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„Służba i śmierć bezim ienna 
dla wzniosłej sprawy Ojczyzny“

T ak i napis •widnieje na cokole pom nika ku czci Po­
ległych Żołnierzy P. O. W ., k tó ry  został odsłonięty 
w W arszawie dnia 10 listopada 1933 r.

W  napisie tym  zaw arty jest cały ogrom  poświęcenia, 
z jakiem  Peowiacy własmowolnie oddali się pod rozka­
zy Kom endanta Piłsudskiego, by służyć wielkiej spra­
wie w yzwolenia O jczyzny. K u  czci tych z  pośród 
nich, k tórzy  w  szeregach P. O. W . lub sform ow anych 
z niej oddziałów  w ojskow ych życie stracili, stanął pom ­
nik, ufundow any w lwieij części ze składek ogółu pe- 
owiackiego.

Plac M ałachowskiego, drogi dla nas, Peowiaków, 
wspomnieniem pierwszej defilady P. O. W . przed K o­
mendantem, będzie odtąd skupiał na sobie myśli w szyst­
kich Peowiaków, którzy  w  pom niku dłuta prof. W itti- 
ga zawarli w yraz głębokiego hołdu dla nieżyjących już 
tow arzyszów  walki podziem nej, a w  ich gronie dla naj­
w yższego podziwu godnych, bohaterskich Peowiaczek.

*

*  *

U roczystość odsłonięcia pom nika odbyła się na pla­
cu M ałachowskiego wobec nieprzeliczonych tłumów, 
pragnących oddać hołd tym , którzy  życiem  przypie­
czętowali swoją m iłość O jczyzny i wierność sztandaro­
wi Polskiej O rganizacji W ojskowej, sztandarow i buntu 
przeciw najeźdźcom .

W krótce p o  godz. 17-ej z  różnych serom m iasta p o­
częli dążyć Peowiacy na pl. Jó ze fa  Piłsudskiego, na k tó ­
rym w yznaczona była zbiórka dli a oddziałów, biorą­
cych udział w uroczystości. O koło godz, 18-ej, po 1 aka- 
demji, która odbyła się w  teatrze W ielkim (spraw ozda­
nie z akadem ji podajem y ma innem m iejscu. — Red.), 
przybyły na plac poczty stztandarowe K ół Zw iązku Pe­
ow iaków  z całej Polski w liczbie 36. N ad to  zaczęły na­
pływać oddziały innych zw iązków  i organizacyj ze 
sztandaram i, a więc: Zw iązku Legjonistów  Polskich,
Zw iązku Strzeleckiego1, Federacji P. Z. O. O., Legjomu 
M łodych, Legji M ocarstwowej, Straży  Przedniej, dalej 
kom pan je P. W ., organizacje kobiece, delegacja B. B. 
W. R . i  liczne delegacje stow arzyszeń społecznych.

Tymczasem na trybunach, ustawionych przed przy­
krytym białą zasłaną pomnikiem na placu M ałachow­

skiego, oraz n a  chodnikach dokoła pom nika zaczęli za j­
m ować m iejsca zaproszeni goście i rodziny po.eglych 
Peowiaków. Przybyłe z  pl. Jó zefa  Piłsudskiego poczty 
sztandarow e i delegacje z wieńcami ustawiły się za pom ­
nikiem półkolem , tuż p od  w ysokiem i m asztam i, z k tó ­
rych zwisały chorągw ie o barwach państwowych, a k tó ­
re sym bolizow ały dawne okręgi P. O. W .

Zieleniec, na którym  postaw iony został pom nik, to ­
nął w  powodlzi światła reflektorów , co  podnosiło uro­
czysty nastrój.

N a  jezdni przed pom nikiem  stanął bataljon piecho­
ty, złożony z  kom panij: 21 p. p., 30 p. s. k. i 36 p. p. 
L. A . w raz z pocztam i chorągwianem i i orkiestram i. 
D ow ództw o nad batal jonem  sprawował ppłk. Ryszanek.

O godz. 18, min. 30 przybyw a na płac dow ódca O. 
K . I, gen. Jarnuszkiew icz, k tó ry  p rzy  dźwiękach .mar­
sza generalskiego odbiera raport od  kom endanta mia­
sta, płk. Szajewskiego.

W  krzesłach przed pom nikiem  zajm ują miejsca człon­
kowie R ządu  z ob . prem,jerem Januszem  Jędrzejew iczem  
na czele, m arszałkow ie: Sejmu — dr. Świtalski i Senatu 
— Raczkiew icz, prezes W alery Sławek, w icem inistro­
wie, w icem arszałkowie Sejmu i Senatu, prezes N . I. K ., 
gen. Krzem ieński, gen, dr. Górecki o raz  gemeraiicja 
z  szefem  Sztabu Głów nego gen. Gąsioirowskim, gen. 
Kutrzebą, gen. Kwaśniewskim  i gen. K asprzyckim  na 
czele, prezydent m . W arszawy, inż. Słom iński oraz 
tw órca pom nika, prof. W ittig. W  dalszych rzędach 
zajęli m iejsca wybitni przedstawiciele społeczeństwa 
oraz delegacje oficerskie, wyżsi dow ódcy i w. im.

M iejsca stojące przed  pom nikiem  zajm ują: Zarząd
Głów ny Zw iązku Peowiaków z prezesem , ob. min. 
H ubickim  na czele, członkow ie K om itetu  H onorow e­
go Budow y Pom nika z inicjatorem  i protektorem  bu­
dowy, ob. gen. Śm igłym -Rydzem  na czele, w  osobach: 
m in. A . Koca, woj. Józew skiego, woj. Zyndram -Koś- 
ciałkowskiego, red. Miedziń stkiego, dyr. St. Bieniewskie- 
go, min. Schaeitzła i W acława Sieroszewskiego, oraz 
K om itet W ykonaw czy Budow y Pom nika in corpore 
z przew odniczącym , ob. m jr. Casipaeri-Chraszczewsikim 
na czele.

W krótce przybyw a p. m arszałkow a Piłsudska i zaj­
m uje miejsce w  pierwszym rzędzie.
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O ddziały Peow iaków  i organizacyj zaprzyjaźnionych 
ustawiają się na ul. Królewskiej i na pl. Piłsudskiego1.

K ilka m inut ipo godz. 19-tej rozlegają się dźwięki 
hym nu narodow ego, którym  orkiestra w ita Parna Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. BataiLjon prezentuje broń. 
N a  powitanie p. Prezydenta w ychodzą prem jer Jędrze- 
jewicz i prezes Zarządu Gł. Zw iązku Peowiaków ob. 
min. H ubicki.

P. Prezydent Mościcki- w otoczeniu członków  D om u 
Cyw ilnego i W ojskowego odbiera raport i przechodzi 
przed frontem  kom pani j honorow ych, poczerń udaje 
się na plac przed pom nik, w śród grom kich okrzyków : 
„N iech  żyje!“ . T u  p. Prezydent zajm uje miejsce w fo ­
telu, a obok p. Prezydenta zajm ują miejsca: p . m arszał­
kowa Piłsudska i ob. prem jer Jędlrzejewicz.

Ob. min. H ubicki zbliża się do  p. Prezydenta, p ro­
sząc Pierwszego O byw atela Rzeczypospolitej o doko­
nanie odsłonięcia pom nika. W śród zupełnej ciszy p. 
Prezydent podchodzi do' pom nika i przecina taśmę, 
podtrzym ującą zasłonę. Z opadających fałd białego 
płótna powoli ukazuje się pełen w yrazu pom nik. O r­
kiestra gra hymn narodow y.

Po chwili na trybunę w stępuje b. Kom endant Głów ny 
P. O. W ., gen. Śm igły-Rydz i w ygłasza mocne, o  głębo­
kiej treści przem ówienie, które, spotęgow ane przez 
głośniki, jest dosłyszalne n a  całym  placu Małachowskie- 
owiacy z zapartym  tchem  słuchają Jego słów.

P R Z E M Ó W IE N IE  OB. G E N . Ś M I G Ł E G O -R Y D Z A :

Dla kogo przeznaczona jest wym owa tego wieczoru 
z tą spiżową postacią młodzieńca bojownika?

C z y  dla tych, co przekroczyli bramę śmierci?
G dy umierali, nie myśleli o pomnikach. Być może, 

w godzinie rozstawania się z życiem, myśl ich szukała 
Boga, być może czułość ich lgnęła w  ostatniem westch­
nieniu do rąk opuszczonej matki, być może ich ostat­
niem słowem było jakieś ukochane imię —  lecz wiemy 
z niezawodną pewnością uczucia, że przy ich śmierci 
stawała wizja Polski. Taka, jak ją sobie wyobrazili, 
koncentrując wszystkie uczucia, coś z Boga, coś z mi­
łości do matki, coś z miłości do człowieka.

Peowiacy! Nieodrodne plemię tak starej tradycji pol­
skiego ochotnictwa. Bo kto pracował w  przeszłości pol­
skiej dla państwa? C zy to były masy uświadomionych 
obywateli, a jeśli nie masy, to potężne frakcje, liczne 
zgrupowania? C z y  to był ogół rządzącej klasy, odpowie­
dzialnej za los państwa i podporządkowującej tej odpo­
wiedzialności swe czyny i zbiorową postawę? Nie, nie 
masy, a ochotnicy pracy dla dobra Rzeczypospolitej, 
żołnierze i niestrudzeni oracze niewdzięcznej, publicz­
nej polskiej niwy. Jakiś Batory, Żółkiewski, Chodkie­
wicz, Czarnecki, Sobieski, Piłsudski... T o  są nazwiska 
wielkich ochotników sprawy polskiej.

C i zaś ochotnicy, których śmierć bohaterską dzisiaj 
czcimy, nie hetmanili; nazwiska ich często nieznane 
nikomu, prócz najbliższego otoczenia, lecz w  służbie 
dla O jczyzny dali życie.

Tu, w murach tego miasta, zaczęła się ich praca żoł­
nierska, na początku wielkiej wojny poza frontem ro­
syjskim, gdy ich Komendant, Komendant Pierwszej 
Brygady walczył z wrogiem i zdobywał własne społe­
czeństwo. Tu, na tym placu defilowali po raz pierw­
szy przed Komendantem w uwolnionej od Rosji W ar­
szawie.

G dy Komendanta wywieziono do Magdeburga, zeszli 
w podziemną pracę wojskową, zdobywając masowo 
młodzież miast, miasteczek, a przedewszystkiem wsi.

Stąd ponieśli hasło walki tam, gdzie niegdyś przodko­
wie nasi na chorągwi napisali słowa „za naszą wolność 
i waszą“ .

I oto jeszcze jedna charakterystyczna ich cecha. T o  
jest pokolenie, które wiązało Polskę dzisiejszą z dawną 
historyczną Polską. T o, co dla dzisiejszej Polski staje 
się z dnia na dzień coraz bardziej obce, ćo zanika jak 
ton zamierającej pieśni, to dla nich było najbliższą, naj­
realniejszą rzeczywistością, którą oni żyli. Gdzie dziś 
dla Polaka jest obcość, tam była ich ojczyzna, ich przy­
rodzona gleba. Tam  czuli się oni u siebie w  domu, 
w domu tylekrotnie burzonym i podpalanym — 
gdzie przeszłość nasza tak błądziła, ale i gdzie tworzyła  
odrębny wyraz polskiej kultury. Tam  wytwarzał się 
odrębny typ Polaka, wynik procesów historycznych u 
naszej wschodniej granicy, które wzbogaciły polską du­
szę, wycisnęły piętno na naszej myśli politycznej, na na­
siej poezji i sztuce, na naszej mowie. I tam, gdzie czuli 
się u siebie w  domu, zaczęli walkę z wrogiem w  prze­
dedniu zmartwychwstania Polski.

Stanęli tłumnie w szeregach w  wojnie polskiej.
A  potem, pamiętając o przeszłości, poszli na zachód 

krwią łączyć Polskę z powracającemi do niej dzielnica­
mi. Był w  nich instynkt historyczny, mądrość ple­
mienna.

W ięc dla nich przeznaczony ten pomnik —  ale nie- 
tylko dla nich.

N ie chcemy, by przeszłość była kamienną płytą gro­
bową, deptaną stopami mijających pokoleń tak długo, 
aż napis jej starty treść swoją zatraci!

I chociaż pamięć ich jest nam serdecznie i głęboko 
droga ;— to droższą nam jest przyszłość Polski! I chce­
my, by ta przyszłość przychodziła tu do tego pomnika, 
aby sprawa państwa przestała być sprawą ochotników, 
a stała się sprawą uświadomionych rzesz obywateli. A b y  
tu uczono się instynktu dziejowego i mądrości plemien­
nej, wiążącej przeszłość z przyszłością. I aby przecho­
dzień przyszłej Polski zatrzymał się przy tym pomniku 
na chwilę i pomyślał o pracy i śmierci bezimiennej 
w  służbie dla O jczyzny.

Pomnik ten ma czcić przeszłość i uczyć przyszłość.
Ob. gen. Śm igły-Rydz zszedł z trybuny. Jeszcze 

chwila ciszy. U ro k  przem ówienia trw a. W reszcie z pier­
si Peow iaków  pada grom kie podziękow anie: „K om en­
dant Główmy P. O . W ., gen Śm igły-Rydz, niech żyje“ !

Przed pom nik wystąpił oddział trębaczy, k tórzy  na 
fanfarach odegrali capstrzyk.

N astępnie prezes Zarządu Głów nego min. H ubicki 
przekazał pom nik poległych żołnierzy P. O. W . p. pre­
zydentow i m iasta Słonim skiem u, zaznaczając, by w imie­
niu stolicy przejął ten pom nik, n ietylko jako  dzieło 
sztuki, ale jako pom n ik  tych, którzy  przyczynili się, 
że W arszaw a jest dzisiaj wolna. P. prezydent m iasta 
po krótkiem  przem ówieniu przejął pom nik, poczem  
nastąpiło złożenie wieńców przed pom nikiem  przez 
Zarząd Głów ny Zw iązku Peow iaków  z ob. min. H u ­
bickim  na czele, Stow arzyszenie Peowiaczek, delegacje: 
Zw iązku Legjonistów , Zw iązku Strzeleckiego, Federa­
cji P. Z. O. O., Zarządów  O kręgów  Stołecznego oraz 
W ojewódzkiego warszawskiego' i w. An.

Po odjeździe p. Prezydenta R . P. oddziały wojska, 
poczty sztandarowe, delegacje Zw iązku Peowiaków 
oraz organizacje społeczne, przedefilow ały przed  ob. 
gen. Sm igłym -Rydzem . Defilada, którą prow adził prezes 
okręgu stołecznego kpt. Stefan Pom arański, k tóry  w  
1917 r. ¡na tem  samem miejscu defilował przed K om en­
dantem Piłsudskim na czele karnych szeregów Peowia­
ków I B. okręgu, trwała przeszło godzinę.



N A  D Z IE D Z IŃ C U  B E L W E D E R U .

Po defiladzie olbrzym i pochód ruszył w stronę Bel­
wederu, w celu złożenia hołdu M arszalkowi Józefow i 
Piłsudskiemu.

N a  czele pochodu m aszerował bataljon honorowy 
pułków  warszawskich z orkiestram i, które grały przy 
świetle pochodni.

N astępnie kroczył Zarząd Głów ny Zw iązku Peow ia­
ków z prezesem, ob. min. H ubickim  na czele, poczem  
ciągnął długi sznur pocztów  sztandarow ych peowiackich 
i pokrew nych organizacyj. W reszcie tysiące peowia­
ków, idących oddziałam i według miejscowości, w któ­
rych m ają swoje siedziby K oła Zw iązku Peow iaków ; 
dalej — licząca około 200 osób grupa członków  Zrze­
szenia P. O . W . K . N . 3 — W schód, z wiceministrem 
Lechnickim  na czele, oddziały Zw iązku Legjonistów , 
Zw iązku Rezerwistów , kom panja Zw iązku Strzeleckie­
go z Zarządem  Głów nym  na czele, oraz wiele oddzia­
łów różnych stow arzyszeń i organizacyj O' charakterze 
społecznym. O gółem  w pochodzie brało udział około 
30.000 osób.

Pochód przeszedł do Belwederu ulicam i: M azowiec­
ką, pl. N apoleona, Szpitalną, Bracką, pl. T rzech  K rzy­
ży i Al. U jazdow skiem i, budząc wśród przechodniów 
wielkie zainteresowanie i sprawiając wygląd im ponujący.

N a  dziedzińcu Belwederu zgrom adzili się już w mię­
dzyczasie zaproszeni goście i generalicja. Ze względu 
na szczupłość miejsca w stęp na dziedziniec był za spe- 
cjalnemi kartam i. N a  praw o od wejścia ustawiły się 
kom panje honorow e z orkiestrą, na lewo1 zaś: Zarzad 
G  ówny Zw iązku Peowiaków, K om itet Budow y Pom ­
nika Poległych Żołnierzy P. O. W ., poczty  sztandaro­
we i delegacje, generalicja i zaproszeni goście.

W krótce na dziedzińcu zjawił się ob. gen. Śmlgly- 
R ydz, k tóry  przy dźwiękach m arsza generalskiego przy­
jął raport od  ppik. R yszanka, poczem  ze stopni pałacu 
BelwederakiegO' wygłosił następujące przem ówienie: -

„Żołnierze, Legjoniści, Peowiacy!
W  dzisiejszą uroczystą rocznicę, gdy z całej Polski 

miljon myśii, miljon serc kieruje się tu, do Belwederu, 
zrozumiałą jest rzeczą, że żołnierze ci, których Komen­
dant, Pierwszy Marszałek Polski, prowadził przeciw 
śmierci, tu się zjawili, by złożyć bezinteresowny, głę­
bokiego uczucia pełen, gorący hołd, by wznieść z głębi 
piersi okrzyk: „Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski niech żyje!“ .

O krzyk ten podchwycili wszyscy z entuzjazm em . 
W  tej uroczystej chwili baterja 1 d. a, k. oddala 19 
strzałów  armatnich, a orkiestra odegrała hym n naro­
dowy.

N a  zakończenie orkiestra odegrała wiązankę pieśni 
legjonowych.

W  międzyczasie część pochodu przeszła ul. Bagatelą 
do pl. U n ;i Lubelskiej, gdzie nastąpi.o przewidziane roz­
wiązanie pochodu.

Uczestnicy uroczystości, podniesieni na duchu, podą­
żyli ulicami stolicy w kierunku kwater, by następnego 
dnia w ziąć udział w uroczystościach święta N iepod le­
głości.

Przed pom nikiem, k tó ry  był oświetlony do późna 
w noc dn 1 0  listopada, jak również dn. 1 1  i 1 2  listo­
pada, grom adziły się tłum y publiczności, długO' w patru­
jąc się w pełną tragicznego bólu postać umierającego 
bojow nika i czerpiąc obywatelską naukę z tych pro­
stych, rycerskim  duchem tchnących słów:

„ S ł u ż b a  i ś m i e r ć  b e z i m i e n n a
d l a  w z n i o s ł e j  s p r a w y  O j c z y z n  y“ .

KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI
Kawalerom Krzyża Niepodległości — poświęcam.

Z A  S P O P I E L A Ł E  B R A C I  K O Ś C I ,

Z J . S Z C Z Ę Ś C I E ,  Ż E Ś  R Z E C Z P O S P O L I T Ą  

U J R Z A Ł ,  O R Ę Ż E M  T W Y M  Z D O B Y T Ą ,

N O S I S Z  T E N  K R Z Y Ż  N I E P O D L E G Ł O Ś C I .

Z A  W Ł A S N Y  Z N Ó J ,  O D D A N Y  S  P  R A  W I E ,

Z A  K R E W , W ID M O  S Z U B I E N I C Y ,

G D Y Ś  S T A Ł  B E Z T R W O G I  I  B E Z L I C Y ,

N O S I S Z  T E N  K R Z Y Ż  W P O L E G Ł Y C H  S Ł A W I E .

Z A  P R Z E S Z Ł O Ś Ć  P O L S K I  N A  S W E J  P I E R S I .  

N O S I S Z  T E N  K R Z Y Ż  N A  W S T Ą Ż C E  C Z A R N E J...  

K T Ó Ż  — J A K  N I E  M Y  —  P R Z Y S Z Ł O Ś C I  Ż A R N A , 

G D Y Ś M Y  W P R Z E S Z Ł O Ś C I  B Y L I  P I E R W S I V .

A LFO N S DZIĘCIOŁOW SKI



4 P E O W I- A K Nr. 12 (34)

POLSKA W ROKU 1933
W kraczam y w: rok nowy. Jego  poprzednika, tak  nie­

fortunnego' dla świata rok  1933, m am y już poza  sobą. 
Znękana czteroletnim  kryzysem  gospodarczym , jakie­
go w tych rozm iarach nigdy bodaj jeszcze nie p rzeży­
wała, ludzkość oczekuje z bijącem sercem., co  też jej 
rozpoczynający się rok  przyniesie. N adzieja walczy 
z  niepokojem  — bo któż dziś m oże przew idzieć, czy 
przed nami świt lepszych czasów, czy też — nowe, 
ciemne chm ury? A by, choć w pewinym bodaj stopniu, 
m óc postaw ić jakieś wnioski na przyszłość —  m usim y 
cofnąć się pamięcią i jednym  choćby rzutem  oka przejść 
najdonioślejsze w ydarzenia rok u  1933-go.

Zacznijm y od tego, jak  układały się stosnuki w po­
lityce m iędzynarodow ej. O d pierw szych niem al dni 1933 
roku  nad światem, a przedewszystkiem  nad Europą, 
grom adziły się groźne chm ury. I, jak  na Dalekim  
W schodzie im perjalistyczna Japojna, tak  w Europie 
ogniskiem n iepokoju  były, jak  zw yklft Niemcy,, .te 
same, które w roku 1914 sprow adziły n a  świat straszli-' 
wą katastrofę wielkiej wojny. Zwycięski pochód H itlera 
i narodow ych socjalistów, przygotow any zresztą przez 
krótkow zroczność i niedołęstwo rządów  centirowó-le- 
wicowych, trw a od stycznia aż do końca roku. Prze­
kreślenie resztek samoidzielności krajów  Rzeszy, kom ­
pletne rozbicie w szystkiego, co m iało jakikolw iek 
związek z  ugrupow aniam i radykalnem i, lub centrowe- 
mi, konsekwentna walka z T raktatem  W ersalskim  w 
kierunku obalenia traktatu  i wytężenia propagandy 
wojennej p od  hasłem ¡nacjonalizmu i walki z tym że 
T rak tatem  W ersalskim.

Ale me na tem koniec akcji ,, narodow o-socjalistycz­
nych“  Niemiec. Bo równolegle do tych poczynań we­
wnętrznych, rząd H itlera prow adzi intensywną kam- 
panję na terenie m iędzynarodow ym  — o  oficjalne pra­
wo „row nosci“  zbrojeń. Zresztą nie przeszkadza m u to- 
bynajmniej w budow aniu już dziś w ielkiego aparatu 
wojennego, opartego przedew szystkiem  na dwóch, pod­
stawowych elementach walki: lotnictw ie i broni che­
micznej.

Rów nocześnie z odrodzeniem  siły N iem iec, widzim y 
upadek potęgi Ligi N arodów , tej instytucji, która, we­
dle swych szlachetnych założeń, miała odgryw ać rolę 
„parlam entu świata“ . W ykorzystując niezgodę w  daw­
nym  „obozie  w ersalskim “  — W łochy i N iem cy parły 
do tego, by, na gruzach Ligi, stw orzyć now e „ciało  
m iędzynarodow e“ , które w składzie 4 m ocarstw  (An- 
glja, Francja, W łochy i N iem cy) m iałoby rządzić całą 
Europą, bez pytania przytem  o  zgodę innych państw  
zainteresowanych. Zresztą sławetny ów Pakt Czterech 
w praktyce nie został zrealizowany, mimo' usilnych za­
biegów W łoch i Anglji i choć reszta Europy nie prze­
ciwstawiała się tem u zamachowi na swą samodzielność.

I oto  — • okazało się, że jedynie Polska, k tóra  po 
męsku zaprotestow ała przeciwko' w szelkim  usiłowaniom 
narzucenia sobie jakichkolw iek decyzyj bez sw ej zgo­
dy^— prow adzi na terenie m iędzynarodow ym  przew i­
dującą i konsekwentną politykę, zgodną z duchem po­
koju, godną wolnego i sam odzielnego państwa.

N ie przeszkodziło to  nam jednak bynajmniej szukać 
dróg porozum ienia i zbliżenia ¡na terenie m iędzynaro­
dowym, przedewszystkiem  zaś z  bezpośrednimi naszy­
mi sąsiadami, I oto pom iędzy Polską i Sowietam i zo­
staje podpisany pakt, określający pojęcie napastnika, 
a odpow iadający umowie o wzajemnej nieagresji.

Z tą chwilą na W schodzie E u ropy  następuje rady­
kalne a trwałe odprężenie, a stosunki w spółpracy są­
siedzkiej pom iędzy Polską i Sow ietam i poczynają się 
coraz bardziej zacieśniać, stając się ośrodkiem  zbawien­
nego uspokojenia dla podnieconej opinji m iędzynaro­
dowej.

W krótce potem  następuje ze strony Polski drugi, do­
niosły dla pokoju  Europy, akt dobrej w oli: zostaje  na­
wiązane bezpośrednie porozum ienie pom iędzy naszym  
rządem, a rządem  niemieckim, poparte  wzajemnem 
oświadczeniem o tem, że wszelkie spraw y pom iędzy 
obu państwam i będą załatwiane bez użycia siły. W resz­
cie — Polska naw iązuje przyjazne stosunki z G dań­
skiem, w ynikiem  czego jest zawarcie szeregu umów, 
regulujących sporne dotychczas kwestje.

N ie zmienia się przytem  nasz stosunek przyjaźni ¡do 
sprzym ierzonej Francji, czy  Rum unji, kontynuujem y 
też, a nawet zacieśniamy, naszą w spółpracę ze słowiań- 
skieimi państwam i za nasze,mi południoweimi granicami, 
czy też z sąsiadującem i z nam i od strony Północy kra­
jami Bałtyckiem i.

I to  są wielkie sukcesy polskiej racji stanu, w ykazu­
jące, jak  trafne i przew idujące były posunięcia naszego 
rządu na terenie polityki m iędzynarodow ej. Swoją 
pracą ubiegłego roku Polska przysłużyła się sprawie 
pokoju  powszechnego daleko lepiej, niż tonące od  w ie­
lu lat w papierowej pow odzi nierealizowanych p ro jek­
tów i przysłonione wieczną m głą tajem nic zakuliso­
wych, bezpłodne genewskie ciała „w spółpracy m iędzy­
narodow ej“ . A  z drugiej strony — Polska stw ierdza 
wszędzie dobitnie i tw ardo, że pragnąc pokoju  i pracu­
jąc dlań jaknajszczeirzej — nie ustąpi nigdy ani o d ro ­
biny ze swego stanu posiadania i że wszelkie, czyjekol- 
wiek zakusy na jedną piędź naw et polskiej ziemi, spot­
kają zdecydow any od p ó r całego narodu, gotowego: b ro­
n ić do ostatniej kropli krw i swych praw  najświętszych.

*
ii-

Jeżeli rok  1933, feralny dla całego świata, czw arty 
rok kryzysu, Polsce przyniósł na terenie m iędzynaro­
dow ym  wielki w zrost autorytetu i konkretne zdoby­
cze —  toi szło to  w parze, a poniekąd było wynikiem 
tej usilnej i ow ocnej pracy, jaką rząd  prow adził we­
w nątrz państwa.

Ja k  na całym świecie, kryzys gospdarczy dawał się 
odczuw ać dotkliwie i u nas. A  jednak, m im o, że pod 
ciosam i tej klęski gospodarczej naw et stare, zagospo­
darowane i bogate państwa chwiały się na trzeszczą­
cych coraz groźniej, nadw yrężonych fundam entach — 
Polska przetrw ała zw ycięsko ten czw arty, najcięższy 
bodaj rok  kryzysow y. I nietyłko przetrw ała, ale z do­
tychczasowej, skutecznej defenzywy przeszła do' nie­
mniej skutecznego kontrataku  na odcinku życia gospo­
darczego.

A  więc przedew szystkiem  —  rząd pchnął na nowe 
tony prow adzoną dotychczas system em  bezprodukcyj- 
nych zasiłków, pom oc dla bezrobotnych. W prawdzie 
bezrobocie, nieodłącznie tow arzyszące innym  przeja­
wom  kryzysu, w  Polsce nawet w  części nie osiągnęło 
(na szczęście!) tych  zaw rotnych cyfr, co  w  takich np. 
Am eryce, Anglji, czy Niem czech, to  jednak rzesza na­
szych bezrobotnych była duża, a udzielana jej pom oc 
stanowiła dotkliwy, a niemniej przeto nieunikniony
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ciężar społeczny. I właśnie w r. 1933 stan ten uległ ra­
dykalnej zmianie. Stw orzony został Fundusz Praicy, 
k tóry , grom adząc odpowiednie kapitały, urucham ia 
wielkie roboty  p-ubliczine dla zatrudnienia bezrobot­
nych, przeprow adzając najpotrzebniejsze inwestycje, jak 
budow a dróg, regulacja rzek i t. p. prace, w których 
robocizna pochłania w iększość kosztów.

W  ten sposób, przy daniu pracy  wielotysięcznym 
rzeszom  bezrobotnych, równocześnie kraj otrzym a sze­
reg pożytecznych, na szeroką skalę zakrojonych, inwe- 
stycyj. N ależy do nich w  pierwszym  rzędzie budowa 
kolei R adom skiej, rozpoczęta już, jak o  pierw sza z serii 
wielkich robót publicznych Funduszu Pracy. O czyw i­
ście, Fundusz Bezrobocia nie zawiesił swej akcji, udzie­
lając doraźnej pom ocy bezrobotnym , których nie obej­
mie Fundusz Pracy.

G dy się mówi o inwestycjach, nie m ożna pominąć 
doniosłego faktu  ukończenia w  r. 1933 budlowy kolejo­
wej linji średnicowej w W arszawie, która stanowi dla 
naszego kolejnictw a dorobek niezwykłej doniosłości, 
europeizu jąc,' skracając i upraszczając kom unikacie 
tranzytow ą przez Polskę ze  W schodu na Zachód 
i z Północy n a  Południe. D rugą taką inwestycją, na 
wielką m iarę zakreśloną, jest dokonana w r. 1933 
w Londynie przez ob. min. K oca tranzakcja wielkiei 
pożyczki angielskiej d la Polski na elektryfikację kolei 
węzła warszawskiego, a ewentualnie i na rozbudow ę na­
szej sieci elektrycznej. Pożyczka ta świadczy rów no­
cześnie o wielkim Wzroście autorytetu Polski zagrani­
cą i zaufaniu d o  naszej gospodarki ze  strony nawet tak  
ostrożnego kontrahenta, iakim jest kapitał angielski.

Lecz uwieńczeniem niejako skutecznej walki z kry­
zysem i jego skutkam i na polskim  terenie było rozpi­
sanie przez rząd ob. prem jera Jędrzejew icza Pożyczki 
N arodow ej. Pożyczka ta  m iała być użyta na pokrycie 
niedoboru budżetow ego, a równocześnie m iała przyspo­
rzyć rządow i odpowiednich funduszów  na ożywienie 
życia gospodarczego kraju. O tóż, w miesiąc zaledwie 
po  rozpisaniu pożyczki, która Opiewała na 120 m ilio­
nów złotych, społeczeństwo ofiarowało' Państwu samo­
rzutnie i dobrowolnie sumę trzykrotnie większą! T o  
olbrzym ie 'powodzenie pożyczki, której hasłem było: 
Pom óżm y Państwu wyjść z  trudności kryzysu świato­
w ego własnemi siłami, bez uciekania się do  pom ocy ob­
cych!— było również wielkiem zwycięstwem moralnem 
Polski i jej rządów  w opjiniji całego świata. Dało* to 
świadectwo' siły żyw otnej naszego Państwa, jednolito­
ści całego narodu polskiego i jego zaufania do rządów, 
przeprow adzających program  odrodzenia i rozbudow y 
Polski, nakreślony przez M arszałka Piłsudskiego'.

N a  odcinku gospodarczym  nie kończy się jednak ta 
wielka praca, jaka dokonała się w  Polsce w r. 1933. Się­
gnęła ona i do dziedzin duchowych, a przedewszyst- 
kiem — do w ielkiego zagadnienia wychow ania m ło­
dych -pokoleń przyszłych obyw ateli Rzplitej. D ziedzi­
na ta leżała dotychczas odłogiem. Pokolenie, które pod 
w odzą Józefa  Piłsudskiego, w yw alczyło Polsce niepod­

ległość, zbyt było pochłonięte utwierdzaniem  bytu w ol­
nego państwa, by zw rócić należytą uwagę na ten wła­
śnie odcinek pracy. Skorzystali z tego  skwapliwie ci, 
którzy najm niej przyczynili się d o  odbudow y wolnej 
ojczyzny, ale zato rozparli się w -niej łokciami, trak tu­
jąc ją, jako swoją w yłączną i pryw atną własność. I za­
chwaścili życie naszej m łodzieży, jej rozw ój duchowy, 
zgubną trucizną rozpolitykow ania, fałszowaniem historii 
walki o niepodległość, duchem reakcji. Z wyższych 
uczelni, ba — ze szkół średnich, usiłowano uczynić 
twierdzę roboty  antypaństwowej, bądź też własne po­
dw órko partyjne.

I o to  w r. 1933 stan ten skończył się wreszcie. M i­
nister ośw iaty, ob. prem jer Jędrzejew icz przeprowadził 
ustaw y o reorganizacji szkolnictwa, o w yższych uczel­
niach. N iezdrow y duch polityki został ze szkół usu­
nięty raz na zawsze. Szkoła polska odtąd będzie słu­
żyła jedynie nauce i państwu!

T a  przebudowa społeczeństwa odbyw ała się w r. 1933 
i w ininym kierunku. N a  podstawie nowej ustaw y o sa­
m orządzie, równocześnie w różnych dzielnicach kraju 
przeprowadzono- w ybory sam orządowe. Po długich la­
tach istnienia najróżnorodniejszych dziwolągów i ano- 
malij sam orządow ych, wykw itłych na niezdrowym  
gruncie chaosu różnych przepisów  sam orządow ych, p o ­
zostałych po zaborcach — pow staje jednolity, zastoso­
wany do potrzeb gospodarczych gm iny i interesów pań­
stwa, sam orząd polski. N ie  wszędzie jeszcze w ybory te 
odbyły się — ale już dziś m ożna stwierdzić, że zdrowa 
myśl gospodarcza i państwow a walnie zwyciężyły, że 
w ybory te w ygnały z gospodarki gminnej szkodnictwo 
partyjne.

I jeszcze jedno, najdonioślejsze zresztą wydarzenie, 
jakie nam przyniósł rok  1933. W niesiony zoistał pro­
jekt nowej Konstytucji, zupełnej przebudow y ustroju 
państwa, przebudowy, oparte j na zdrow ej myśli o  Pol­
sce m ocarstwowej, o koniecznem  wzmocnieniu władzy 
organów  naczelnych państwa, o przystosow aniu jego 
organizacji do jego potrzeb, a nie do interesów grup 
i koteryj, czy też chwilowych konjunktur politycznych, 
jak to było z dotychczasową Konstytucją. N ow y  rok 
wschodzi -nad Polską pod1 szczęśliwą gwiazdą tej właśnie 
przełom owej zmiany, jaka ma się w nim dokonać dla 
dobra Polski. R ozpoczyna się pod  znakiem dalszej 
pracy dla państwa, choćby kosztem  chwilowych ofiar 
i w yrzeczeń się. Bodźcem  w te j pracy i zacehta bedzie 
nam przykład całego życia K om endanta Piłsudskiego, 
który, dokonaw szy gigantycznego dzieła zdobycia dla 
narodu polskiego wolnego bytu  państwowego, podjął 
nową, olbrzym ią pracę rozbudow y wielkiej, potężnej, 
m ocarstw ow ej Polski. My, Peowiacy, do tej pracy 
i tej ofiary stajem y pierwsi —  krwią swą i potem  bo­
wiem w  walce o  NiepO'dległość zdobyliśm y sobie to1 za­
szczytne miejsce zawsze pierwszych w  obowiązku służ­
by dla O jczyzny!

T ak  też bedzie i w  roku  1934-ym...
J .  L.-D .

Z okazji Nowego Roku
wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyjaciołom ,,Peoudaka“ składa tyczenia 
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JA N U S Z  L U B IC Z

K R W A W Y DZIEŃ W ARSZAW Y
W s p o m n i e n i a  z p r z e d  1 6 - t u  la t

8 gruidnia 1917 roku. . .
Cóż to  za data, tak stosunkow o niedawna, a tak  nic, 

zda się, nie mówiąca? A no, w idocznie nie zapisała się 
niczem szczególnem w kronice dziejowej, skoro  nie 
utkwiła w  pamięci ludzkiej, m in m  iż to  dopiero 16 lat 
m inęło od tej chwili — powie sobie czytający te słowa. 
A  jednak, dzień ten zapisał się krwawemi głoskami 
w histoirji "Warszawy — i nietylko W arszaw y!

R o k  1917 przyniósł Polsce zm ęczonej trzyletnią już 
wówczas w ojną, a w  znacznej części kraju  i dwuletnią 
okupacją, g o n k ie  rozczarow anie. O to, po szumnych 
zapowiedziach, po  ogłoszeniu przez N iem ców  dn 5 li­
stopada 1916 r. , niepodległości“  ówczesnej Kongresów ­
ki, przyszedł T rak tat Brzeski, którym  państwa central­
ne wespół z bolszewikami dokonały właściwie czwarte­
go rozbioru ziem polskich. A  potem  przyszedł kryzys 
przysięgowy Legjonów , przyszło uwięzienie Kom endan­
ta Piłsudskiego w M agdeburgu przyszły masowe aresz­
tow ania i internowania Peowiaków i Legjonistów , Na 
polski ruch niepodległościowy spadał cios za ciosom — 
i N iem cy pewni byli, że zdławią w ten sposób wszelką 
myśl niezależną w śród społeczeństwa polskiego,  ̂ przez 
oderwanie Kom endanta i jego1 współpracowników  od 
wojska i Polskiej O rganizacji W ojskowej — „unieszko- 
dliwią“ skutecznie w zrastający z dnia na dzień n aro­
dowy ruch orężny.

Ju ż  bowiem od szeregu miesięcy Beseler i jego po­
m ocnicy otrzym yw ali z. całego1 kraju  raporty o> groź­
nym dla państw okupacyjnych rozw oju P. O W ., k tó ­
rej doniedawna nie doceniali, jako zwykłej „cywil- 
bandy". Lecz już pierwsze, masowe wystąpienia peo- 
wiackie, jak pam iętna defilada przed Piłsudskim  na 
placu M ałachowskiego, jak wielkie manewry na bło­
niach M okotow skich i Skaryszewskich, jak ćwiczenia 
i zbiórki Peowiaków w okręgach i garnizonach p ro­
wincjonalnych —  w ykazały N iem com , że P. O. W . jest 
niebezpieczeństwem, którego niewolno1 lekceważyć. 
Ale — już było> zapóźm>. O rganizacja zbyt się rozro­
sła, zbyt wielkie i wyrobione stw orzyła kadry oficer­
skie i podoficerskie, a równocześnie, zbyt popularna 
i otoczona nim bem  czci powszechnej, posłuchu i zau­
fania była już w całym  N arodzie postać Kom endanta 
Piłsudskiego, aby prow adzony przez N iego ruch nie­
podległościowy, dał się przekreślić takiemi, czy inne- 
mi represjami. R ozbity  okręg, czy obw ód P .O. W ., 
przez uwięzienie kom endantów , odradzał się w krótce, 
prow adzony przez innych ludzi, pod innym adresem-, 
oczywiście — lepiej zakonspirow anym , niż poprzedni. 
Ruch stał się m oże przejściowo^ mniej masowy, mniej 
się uzewnętrzniał, ale zato szedł głębszym nurtem , bar­
dziej skondensow any i zdecydowany. R ozpoczę’a się 
faza przygotow ań do zbrojnej rewolucji przeciwko 
N iem com  i Austrji.

W  całym kraju zbierano i m agazynow ano1 broń, pro­
w adzono wywiad i akcję dywersyjną przeciw ko garni­
zonom i posterunkom  w ojsk okupacyjnych. C oraz to 
dochodziło tu i ówdzie do starć i demonstracyj, a kro­
niki niemieckich sądów połowych z tego okresu obfi­

tują w nazwiska Peowiaków, skazanych na śmierć, czy 
więzienie w twierdzach i obozach.

I w takim  właśnie nastroju wzajem nej w alki bez p ar­
donu kończył się krw aw o zapisany w naszej historji 
rok 1917.

*

Był grudzień. Z dalekiego- frontu nadchodziły nie­
pewne i sprzeczne wieści O' krwawych bojach armij cen­
tralnych ze sprzym ierzonem i. Oczywiście, jawna pra­
sa polska m ogła podaw ać ty lko  szumne kom unikaty 
sztabu niemieckiego' o> ciągłych wielkich zwycięstwach. 
Jednak, drogą bardzo ciernistą i okólną, p rzedostać  
się czasem wieść z w yczerpanych wojną i w ygłodzo­
nych Niem iec, czy A ustrji .

N adchodziły  też i wieści bliższe, bardziej bezpośred­
nie. O tragedji Beniam inowa i Szczypiorna, gdzie 
cierpiały coraz straszniejszy głód i poniew ierkę rzesze 
„krnąbrnych L “ gjonistów “ , k tórzy  nie chcieli przysię­
gać na wierność „w ielkodusznym  m onarchom  państw 
centralnych".

I oto, dla zaprotestow ania przeciw ko temu, dla w y­
rażenia koleżeńskiej solidarności uwięzionym , dla 
stwierdzenia, że N aró d  Polski nie zrezygnow ał ani na 
chwilę z walki o N iepodległość — na dzień 8 grudnia 
1917 roku została zarządzona w  W arszaw ie dem onstra­
cja przeciw ko N iem com .

Zimny, pochm urny poranek. D ość licz,ni, świąteczni 
przechodnie śpieszą do kościołów. N a  placu Zbawi­
ciela grom adzą się coraz liczniejsze grupy młodzieży, 
przew ażają czapki studenckie. "Wkrótce iest już tłum, 
złożony z kilkuset ludzi. T łum  napozór bezładny, ot, 
takie sobie zwyczajne zbiegowisko. Lecz baczniejszy 
obserw ator m ógł bez trudu zauważyć, że ktoś tym  tłu­
mem  kieruie. że w śród zebranej rzeszy istnieie jednak 
ścisła łączność ba — w ojskow a dyscyplina. A  takich 
obserw atorów  b y ^  wówczas wielu, po  W arszawie gra­
sowany setki agentów  z „tain iaka“  niemieckieeo..

W ięc, gdy na cichy rozkaz, ulicą M arsza’kowską, 
w stronę O grodu Saskiego, ruszyli demonstranci, sfor­
m owani już w  karne szeregi — policja i żandarm eria 
niemiecka były już zaalarm owane i zm obilizowane 
w pogotow iu boiowem  na szlaku pochodu peowiackie- 
gO’. Tuż przy  ulicy Koszykow ej maszeruiacym  zastą­
p i ć  drogę pierwsze, silne posteninki nierrreckie, lecz 
w śród przeciwniemieckich okrzyków  Peow iaków  cof­
nęły się pośpiesznie pod naporem  zw artych szeregów.

G k w n a  r.aibardziei dram atyczna faza walki, ro z e ­
grała się na zbiegu ulic M arszałkowskiej i H ożei. T u  
N iem cy przygotow ali już większe sily : policię i żandar­
merię piesza, a w  odw odzie —  i konną. Peowiacy jed­
nak parli da^ei naprzód, niepowstrzym ani widokiem  
bUskiego i groźnego niebezpieczeństwa, jeżeli się zwa­
ży. że jedyna . bronią“ , jaka posiadał ten i ów, były. . . 
laski. Starcie było nieuniknione.

Ze strony dem onstrantów  padały okrzyki: „Precz
z N iem cam i! Precz z Beselerem! N iech żyją Legioni­
ści w Szczypiom ie i Beniaminowie! N iech żyie D zia­
dek!“  śpiewano -.Rotę“  i pieśni legionowe. N iem cy 
oczekiwali w  milczeniu, aż czoło m aszerującej kolum ny 
doszło do ich szeregów.
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„S tać! R ozejść się!“  — rozkazy oficerów  policji nie­
m ieckiej nie wywarły żadnego wrażania. N iem cy za- 
kołysałi się pod naciskiem Peowiaków, padła ositra nie­
m iecka komenda. Z obnażonemu pałaszam i rzucali się 
na dem onstrantów. Zaświszczały szable i laski. Ponad 
tłum  w zbiły się okrzyki i jęki rannych. Było ich kil­
kunastu, w tem i Peowiaczki, ale i N iem cy oberwali 
porządnie.

Starcie na fronicie całej szerokiej ulicy, zamieniło się 
w szereg zaciekłych zapasów w  małych gtrupkach, 
pom iędzy pojedynczym i N iem cam i a Peowiakami. 
W tłoku i zamieszaniu policjanci i żandarm i nie mogli 
w ykorzystać przewagi, jaką im daw ała broń, której de­
m onstranci nie posiadali. Peowiacy przytem  stawili za­
cięty opór, waląc czem się dało, laskami, grudami 
zm arzłego śniegu, naw et gołami rękami. K obiety  wal­
czyły przytem  narów ni z m ężczyznam i, to  też i wśród 
nich było kilka ciężko' rannych i poturbow anych.

N a  jezdnię padło kilku Peowiaków, zalanych krwią, 
kilku innych, brocząc nią również, wycofało- się do  dal­
szych szeregów, uchodząc przed aresztowaniem. Lecz 
i ciężej rannych nie pozostawiono' bez pom ocy. K orzy­
stając z zamieszania, koledzy wynieśli lub uprowadzili 
ich z placu walki do sąsiednich dom ów, gdzie, przy 
pom ocy m ieszkańców  uk ryto  ich p rz ed  N iem cam i, 
jacy w krótce rozpoczęli pościg i poszukiwania. M iędzy 
iunemi, kilku rannym  udzielił schroniska pobliski 
X III-ty  komisarjait M ilicji Miejski®), na ulicy H ożej, do­
kąd też wezwano Pogotow ie. Lecz., gdy ty lko  przed 
dom zajechała karetka sanitarna, zjawiła się natych­

m iast policja niemiecka, przeprow adzając w kom isar­
iacie rewizję w poszukiw aniu Peowiaków. M ili­
cjanci zdołali rannych w yprow adzić przez inną sień, 
korzystając z tego, że N iem cy nie obsadzili dostatecz­
nie domu.

Nieopatrzionych odw ieziono dorożkam i do sąsiednich 
lecznic i lekarzy, gdzie otrzym ali pierwszą pom oc.

1 ym czasem  policji niemieckiej, której na pom oc na­
deszły silniejsze posiłki żandanmerji, udało się rozpro­
szyć pochód. K ilkunastu Peow iaków  aresztowano. 
T o  w szystko jednak nie powstrzymało' większości od 
dalszej demonstracji. D oszło jeszcze w  kilku miejscach, 
w Alejach Jerozolim skich, na Krakow skiem  Przedmie­
ściu, a nawet i na dobrze oddalonej ulicy M iodowej, do 
ponownych starć z policją i żandarm erją. Licziba ran­
nych i ciężej poturbow anych wzrosła do kilkunastu, 
zwiększyła się również liczba aresztowanych.

Okupanci przyw rócili na ulicach spokój, lecz przez 
najbliższy okres W arszaw a mówiła tylko o  tej krwawej 
sobocie, a wieści o niaj, zresztą w yolbrzym ione, po^ 
szły również, drogą plotki, równocześnie z wiadomo^- 
ściami, rozesłanemi pocztą konspiracyjną, na prowincję 
i do okupacji austrjackiej. W zm ogły się nastroje prze- 
ciwokupiaoyjne, w zrósł duch buntu w społeczeństwie. 
W śród1 N iem ców  pow stało zaniepokojenie. A  o; to  prze­
cież chodziło.

Krew, przelana przez, Peowiaków w dniu 8 grudnia 
1917 roku, nie poszła na m arne, stała się jednem z ogniw 
tego łańcucha czynów, k tóry  zawiódł nas do* 11-go li­
stopada 1918 roku.

Ob. Mjr. Juljan Marulski - Piasecki
Podsekretarzem Stanu

D ekretem  Pana Prezydenta R zeczypospo­
litej został pow ołany ima stanow isko Pod­
sekretarza Stanu w  M inisterstw ie K om uni­
kacji jeden z  zasłużonych w  w alce o  N ie ­
podległość Peow iaków , obyw atel m jr. dypl. 
inż. Ju ljan  Piasecki (M arulski). Zaszczytna 
ta 'nom inacja w yw o ła ła  w  najszerszych k o ­
łach peow iackich szczery i serdeczny od­
dźw ięk, ob. M arulski-Piasecki bowiem  był 
dohrze zmiany w  naszej organizacji i do 
dziś dnia blisko z nią w spółpracow ał. Lecz 
znany imam w szystk im  jest n ie ty lk o  z tych 
ostatnich czasów, bo pam iętam y go dobrze 
z tych  ciężkich  lat, gdy, w śród  trudów  i 
niebezpieczeństw, w  robocie konspiracyj­
nej, pracow ał ofiarnie dla Sp raw y. Sw ą w y ­
tężoną, w ydatną służbą zapisał się dobrze 
w  karcie dziejów  P. O. W ., zdobyw ając 
sobie zarów no uznanie ze stron y Kom endy 
O rganizacji, jak  też m ir i sym patję w śród 
kolegów -peow iaków .

Ob. w icem in. inż. m jr. dypl. Ju lja n  P ia­
secki urodził się 1 3  lutego 1896 r. w  Stan i­
sławowie M azow ieckim  (woj. warszaw skie). 
U k o ń czył gim nazjum  G ó rs k ie ? » w  W arsza­
wie w  r. 19 13 .  W  ostatnich latach pobytu 
v: szkole pracow ał w  t. zw . „W oln ej Szko 
lc 'W ojskow ej", później w  Strzelcu. W  ro ­
ku 1 9 1 5  z chw ilą pow stania P. O  W . ra  
terenie K ongresów ki w stąpił do organi­
zacji i pracow ał aż do rozbrojenia N ie m ­
ców  it. j. do 19 18  r. Skończył Szkołę P od­
chorążych i oficerską P. O. W . Ja k o  pod­
chorąży P .O .W . ob. w icem inister imż. Ju l­
jan Piasecki rozbrajał N iem ców  w  W a r­
szawie w  19 18  r.

Będąc w  służbie czynnej ob. wicem in. 
ukończył Politechnikę W arszawską w  roku

19 23 . W  w ojsku  podczas w o jn y  dowodzi! 
kom panią pierwszego pu łku  piechoty Le- 
gjonów . Po w ojn ie, jako  inżynier przeszedł

do korpusu  Inżyn ierji Saperów . W  r . 1926  
skończył W yższą Szkołę W ojenną i jako 
o ficer dyplom ow any b y ł w yk ład ow cą T a k ­
tyk i O gólnej w  W yższej Szkole W ojennej, 
zaś od r . 19 2 3  t. j. o d  ukończenia P o li­
techn iki W arszawskiej ob. w icem in. P iasec­
ki b y ł asystentem  p rz y  katedrze D róg Ż e­
laznych ima Politechnice W arszaw skiej, zaś 
oid ir. 19 2 7  w ykładał n a  Politechnice W arsz. 
sygnalizację i urządzenia bezpieczeństwa 
oraz w ojskow e kole jk i w ąskotorow e. W  r. 
19 3 1  m iamowany dow ódcą bataljonu 36 p. 
p. ob . wicem in. bierze udział w  pracach 
M in. K om unikacji, w spółpracu jąc z w y ­
działem 19  zabezpieczenia ruchu i z B iu ­
rem  p ro jek tó w  i studjów . Ja k o  rzeczo­
znawca sygnalizacji i urządzeń bezpieczeń­
stw a uczestniczy w  posiedzeniach Państw . 
R a d y  Technicznej K olejow ej. Ob. wicem in. 
napisał szereg arty k u łów  z zakresu k o le j­
nictw a, o ra z  w ydał szereg prac taktyczno- 
wiojskowych. Ob. w icem in. od r. 19 2 3  do 
chw ili bieżącej jest w yk ład ow cą dróg ż e ­
laznych w  Szkole Podchorążych Inżynierji.

O dznaczany jest: V irtuti. M ilitari k l. V , 
K rzyżem  N iepodległości, K rzy żem  W alecz­
nych  (3 razy), K rzyżem  Zasługi i szeregiem 
medali.

N ie  w ątp im y, że ob. w icem in. Piasecki na 
now ym  posterunku pracy państw ow ej bę­
dzie otoczony pow szechnym  szacunkiem , 
a R ząd  Rzeczypospolitej zyskał w  ob. P ia­
seckim  jednostkę w ielkich  zdolności i nie­
pospolitej w iedzy.
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A N D R Z E J  T R Z A S K A

S A M O R Z Ą D  T E R Y T O R J A L N Y
R ozbudow ująca się Rzeczpospolita kończy z usta- 

wowemi przeżytkam i zabarczem i. N iepodległy naród 
obce norm y praw ne zastępuje własneimi, służącemi jego 
dobru i jego potędze. P o unifikacji sądownictwa, opie­
rającego się domiedawna na trzech zaborczych kode­
ksach, przyszła koilej na ustawę o częściowej zmianie 
ustroju samorządu terytorjalnego, która, jakkolwiek 
częściowa, m a niesłychanie doniosłe znaczenie dla na­
szego' życia gospodarczego G dy zaborcze ustaw y samo­
rządow e m iały na względzie nie interes i potrzeby sa­
m orządu i społeczeństwa, lecz interes rządów  zabor­
czych, to  nowa ustaw a sam orządow a, zaprojektow ana 
przez polski rząd i uchwalona przez ¡polski Seim i Se­
nat m a na względzie interes i potrzeby polskiego sa­
m orządu i polskiego społeczeństwa. T em u celowi słu­
żąc, jest zw arta i konsekwentna, przytem  nie k ręp u e  
inicjatyw y społecznej. O grom ną iej zasługą iest w pro­
wadzenie jednolitego ustroju gm iny w ie lk ie j, której 
komóitiką organizacyiną jest grom ada z jej radą gro­
m adzką i która zkolei przez swych manidaitarjuszy 
wchodzi do wyżei zorganizowanego' ciała sam orządo­
wego — rady powiatowej,.

N ow a ustawa wyraźnie zmierza, aby na całym obsza­
rze państw a istniały gminy o jednolitym ustroili, na 
tvl°- silne i zasobne, by zdolne były d o  spełniania za­
dań ciążących na gminie. G m ina w iejska stanowi 
fundam ent administracji nietylko samorządowej,, ale 
i rządowej.

Pam ietam v dotychczasow e w vborv do gmin wiej­
skich i m ięskach, omarte na dawnych przepisach wy­
borczych, zawsze t>ełne dem agoeiczne^o przehcyrowy- 
wania sie scronnictw, party i i partyiek, w razie z^w- 
cięstwa. uważających sam orząd z,a swrv'a domenę. N o ­
wa ordynacja w yborcza do* rad mieisikich, w prow adza­
jąc głosowanie imienne ,na nazwiska kandydatów , umie­
szczonych na listach, a nie na listy, jak dotychczas się 
praktykow ało, oraz zezwalaiac w yborcy na oddanie 
swoich głosów. t>rzvnada*acvch na okręg  (obwód) w y­
borczy. jednemu 'fcaindvdatioiwi. skutecznie sie tpm u mar- 
tyinictwu przeciwstawi- <?dvż do rad mieiskich weidą 
w pierwszym rzędzie ludzie cieszący się powszechnym  
szacunkiem- znani ze swych w alorów  moralnych i fa ­
chowych. N ie bez znaczenia bedzie tu również prze­
suniecie cenzusu wieku, bowiem w  nowei m taw ie oby­
watel polaki nabywa oraw a czynnego w ybórcze^o no 
ukończeniu ?4 lat, a biernego' — po  ukończeniu 30 roku 
życia. T,ndzje drrrzali, doświadczeńsi niełatwo dVdzą 
się wziąć na lep demagogii, co oczyw ista rzecz wyjdzie 
na pożytek interesom gmin i ich ludności.

N ie  co innego, ty lko ten pożytek miał na myśh usta­
wodawca. gdy okres kadencii rad gminnych i mieiskich 
przedłużył do lat pięciu, ustanowił burm istrzów  i 'pre­
zydentów' zawodow ych, o^az rozgraniczył komneten- 
cie organu stanowiącego1, którym  Według ustawy, iest 
rada gminna i mieiska — i organu zarza<łza;a©e»ou któ- 
nrrn iest r>«T!zv<d«nł' n-nasta. i w^pmrez.ydenci- hub bur­
mistrz w ó ’t i modwó^ci. P-r^dhiżenie zezwo­
li Woiwiśżięśólnei radzie mieiskiei czy wieiskiej ma onra- 
cowainte rozwodowego mianu srow^odaifcze^o a bnin-ni- 
Str^ow- w ó ifo w i zoWoidoW“^ ! !  da Stała n o d tu w e  pełnei 
reih^a^tj swe^o zakresu działania która iakże często 
doniedawna niweczył p o  3 latach, partyjny następca-de-

maigog, byle byłoby żerow isko dla jego ludzi — sło­
wem —  koryto.

Rozgraniczenie zakresu działania organów uchwala­
jących a w ykonaw czych dla sprawności gospodarki ko­
munalnej, będzie m iało ogrom ne znaczenie. Ileż to 
było tarć na tern tle, że radny,, czy przew odniczący K o ­
misji ingerował w urzędowanie zarządu, wnosił o to 
czy owo, zabierał czas, gdy sprawy nie cierpiące zw łoki 
w ym agały natychm iastow ego załatwienia. D ziś bur­
m istrz czy w ójt, według ustaw y osobiście odpow iedzial­
ny za całość powierzonej sobie gospodarki — nie ze­
zwoli na nic podobnego, chodzi bowiem  o  uproszczenie, 
o usprawnienie pracy  z objektyw ną korzyścią ogółu. 
W szystkie spraw y bieżące załatw ia jednoosobow o’, 
nie czekając na zebranie zarządu, k tóry  głównie de­
cyduje w sprawach, stanowiących przedm iot obrad 
rady m iejskiej czy gminnej. T o  też z  uwagi' na to> pre­
zydent, czy w ó't, obdarzony tak szerokiemi koimpe- 
tenciami, odpow iedzialny osobiście za całość gospodar­
ki, będzie musiał posiadać ustawą przewidziane kwali­
fikacje fachowe i intelektualne, których poprzednio nie 
wym agano.

N ależy  jeszcze podnieść, że now a ustawa sam orzą­
dowa gwarantuje w  w iększym  stopniu niż dawne sa­
m odzielność zw iązków  sam orządow ych; porządkuje 
stosunki terytorjalne, gdyż odtąd każda piędź ziemi, 
każda nieruchom ość będzie w chodziła w  skład gminy 
czy grom ady; nadto ustaw a ta noirmuie w  racon aln y  
sposób nadzór państwow y nad sam orządem  iednołi- 
cie określając w ypadki, w których  władze nadzorcze 
m ogą usunąć z urzędu w ó ’ta , burm istrza czy prezy­
denta. Daw niej w  te j mierze panow ała dowolność, 
dziś — zagrożony usunięciem przełożony gminv, ma 
praw o obrony składania wyjaśnień, pow oływ ania świad­
ków  i t. d.

Że społeczeństwo polskie zrozumiało' zalety nowej 
ustaw y sam orządow ej, najlepszym  dowodem  są wyniki 
w yborów  do rad m iejskich, przeprow adzonych n a  tere­
nie M ałopolski i w  Poznańskiem. Lista N r. 1, prorzą- 
dowa, idąca do w yborów  z hasłem własnemi siłami —  
do dobrobytu, odniosła bezwzględne zwycięstwo'. W  Po- 
znańskiem i na Pom orzu ob óz  prorzadow y na 1872 
m andatów  zyskał 907 m andatów , w  w ojew ództw ach po­
łudniowych 1506 m andatów  na ogólną ilość 2040, co 
wynosi 74$ w szystkich m andatów.

W  Poznańskiem  trzym a się jeszcze endecia, na Pomot- 
rzu natom iast pomiosła klęskę. K lęska ta w  M ałopolsce 
stała się poprostu katastrofalną. N ie  pom ogły  n ap er- 
fidniejsze posunięcia taktyczne, m etody oszczerczej 
w alki; wszędzie w yborcy poszli za głosem obywatelskie­
go  sumienia, głosuiąc na kandydatów  listy N r. 1, która 
wysunęła przy wyborach "platformę ściśle gospodarczą, 
nie jako obietnicę w ykonania jakiegoś program u, a re­
alnie osiągalną nawet w granicach trw ającego kryzysu.

Dotychczasow e rezultaty w yborów  komu,na'nych 
każą przypuszczać, że i na innych terenach lista N r. 1 
odniesie zwycięstwo. Jak  w M ałopolsce i n a  Pom orzu, 
nie pom ogą fałszywe wersje politykierów , że komisje 
unieważniają listy opozycyjne, gdy listy rozm yślnie by­
ły składane nieform alnie dla zam askow ania własnej bez­
silności. co musiał,oi pociągnąć za sobą utratę społeczne­
go kredytu.
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GDY ZAJARZY SIĘ CHOINKA...
'Wybierałem się na p-eowiacką W igilję, by  taim ze­

branym  powiedzieć. N ie  złożyło się. W ięc o to  wszem 
Peowiakom  piszę...

G dy w  lata następne znajdziecie się przy  wigilijnym 
stole, gdy zajarzy  się choinka, gdy życzyć sobie będzie­
cie „dosiego roku“ , wybiegnijcie m yślą do czarownych 
m ickiewiczowskich strof, wsp-omnijcie ow ą ucztę p rzy­
jacielską w celi K onrada i ową pieśń:

Bracia, rocznica! więc po  zw yczaju,
N iech każdy toastem  spłaci.
T en  pierw szy puhar święcim dla kraju,
D rugi dla ległych w spółbraci!...

I gdy już uczcicie wolną ziemię ojczystą, jej W y­
bawcę, a naszego W odza, to  wmyślcie się w  traged :ę lat, 
tak. niedaw no minionych, wspom inajcie tych, którzy 
ległszy w walce nie doczekali nawet swojej wigiln — 
i tych którzy, skłuci bagnetami, czy tłuczeni kolbam i 
w  m roźny dzień 8.X II  1917 r. legli na tw ardych szpi­
talnych łożach, nim  nadszedł w igilijny dzień, i tych, 
k tórzy  puchli od brukw i i „m ehl-zupy“  w  obozach, czy 
więzieniach niemieckich w  ów dzień radości i pojedna­
nia — kolegów1 naszych.

*
*  ❖

O oow iadał m i taki jedein.
N azyw ał się Staszek Michali-cki —  zwaliśm y go-: M a­

rek D ow m unt. Przyskrzynili chłoną szwabi na dywersji 
w Sochaczewie i zamknęli w  celi-po-jedynce więzienia 
w Łow iczu. Miał w tedy pewno- 18 lat.

— Anim  wiedział —  -oowiada. —  że to  W isiba.
—  Przyszło na mnie jakieś zam roczen ie .. Siedziałem 

już d luższy czas pod śledztwem, trzym ajac nerwy 
w  bezustannem  napięciu, by czegoś niepotrzebnego- nie 
chlannąć. Szwabi tłum aczyli, prow okow ali, grozili — 
ja nic.

Pokazuią fotografię.
—-  T ych  pan zna?
W e mnie się coś rwie, łamie... Swoi chłopi! Ale za­

ciskam zeby, ścinam się...
— N ie.
— N a  zbiórkach pana widzieli.
Śmieię im się w  >nos, tw ierdząc, że nic i o niczem 

nie wiem.
— Pan do obozu p-o-iedzie!!
— Pan zczernieje jak święta ziem ia!!!
Ta. nic.
I tak dzień w  dzień.
Po1 tem wszystkiem  dali orzez szereg dlni spokó-i. I to 

było naigorsze. N ie  moigłem w yrozum ieć, co» knuią, 
czem mi znów  dopiekać będą. N ajpierw  podniecenie, 
niepokój, oczekiwanie czegoś — co  się przewidzieć nie 
da. A  tu nie dzieje się nic. I teraz nirzyszła apatia. Mor­
giem nrzeleżeć na pryczy cały dzień z oczym a wbitemi 
w  sufit, nie m yśląc absolutnie o niczem . T o  jest nai- 
strasznieisze. b o  albo- się potem  we łbie coś pow uje 
i przestaje klanować, albo go-rziei — wola w człowieku, 
charakter rozk le ’a się na nic i w tedy sypiesz — nie 
wie^z sam k i°d y  i ja.k.

W łaśnie mnie to napadło.
Leże d^ień, drugi... W e łbie pusto-, jak w stodole na 

przednówku.
Zapada noc.

N a górze, nad m oją celą, koniokrady i inni zbrodnia­
rze coś w ykrzykują, ale nie rozum iem  nic, bo  to  zima, 
okienko zam knięte. I co m nie to  zresztą obchodzi.

N araz  poprzez owe w rzaski wdziera się do mych 
uszu dźwięk, jakby kto- żelazne garnki przerzucał...

G lok... glok... gl-ok!... glok... g lo k ... g lo k .. . !, słyszę 
najwyraźniej. I znów  to  samo-, rytm icznie: trzy ude­
rzenia... i znow u trzy... i znow u! C o  to  jest?

K toś w  zbity  garnek dzwoni?!
A  w  celi ogólnej nademną dzieje się coś niesamowi­

tego! Jak iś  bek! I naraz... Co-?... co?...
„B óg  się rodzi! M oc truchleje!“ ...
Ależ najwyraźniej... słowa kolendy!
W  m ózgu kotłuje, coś, wre!
C o  ja przeżyłem  w tej chwili!!... M ajaki... zwidy... 

dziwy!...
Choinka, w igilijny stół... Marika, ojciec nieboszczyk, 

babka uczestniczka powstania... Biały, jak śnieg opła­
tek!...

R an y  bo-skie! toż to wigilijna noc. T o ż  na pasterkę 
w żelazną sygnaturkę dzwonili, bo  spiż szwabi zabrali!

Jezu  żyw y! K tó ry  się rodzisz! W ielki nauczycielu 
miłości i zbratania!...

I naraz, pow stał we mnie jakiś szalony bunt.
— A  tu co?... Za co? Z a walkę o  wolność tego 

szm ata ojczystej ziemi, o  praw a tego narodu od pół- 
toraw iecza jęczącego- w  niewoli?!

Myślałem, że -oszaleję, że  mi serce pęknie. Tłukłem  
łb-em o zim ne ściany ce-li i nawet bólu nie czułem.

A ż otrzeźwiałem, aż zestaliła się m oja wola, aż zdało 
się, że mięśnie zw arły się w jednolite tw arde bryły 
głazu.

I teraz du-ch m ój uniósł się „per asp-era ad  astra!“ .
U sta bezwiednie jęły szeptać coś, jakby m odlitw ę:
— W ierzę, że .nim minie rok!... — mówiłem w  prze­

strzeń.
Urwał.
Po chwili -podjął znowu.
— W  styczniu 1918 r. puścili mię N iem cy pod nad­

zór poJicii. W igilijna ooic -ocaliła mnie!
Łza zakręciła m u się w  oku. Pokrył ją jakim ś filu­

ternym  uśmiechem.
— A następną wigilję spożyłem już w  wolnej 

Ojczyźnie!

*

Po-wtarzam W am : ilekroć przyidzie ta noc, w spom ­
nijcie o  męczennikach owych. O kiem  w yobraźni zaj­
rzyjcie do- izb — tvch z 1917 r., -gdzie nad „ersatz“ - 
opłatkieim, przy krów ce nad krom ką chleba z kaszta­
nów i miską peluszki siedziały one: nasze m atki, siostry, 
żony, krasząc swą, jakże nędzną, wigilijna wieczerzę, 
gorzka łzą wylaną w głębokiej trosce o los kraju  i nasz. 
I w tedy znów  w  myśl mickiewiczowskiej pieśni trzeci 
to-ast —  zdrowie „branek... sióstr naszych, m atek, kô - 
chanek“  zesoólcie z  drugim  i z  serca całego m ocą piersi 
całe' huknijcie, aż -po Polsce, jak długa i szeroka echo 
p-omiesie:

— Poległym  na -polu chwały, zm arłym  z ran i w  gło­
dowych mękach, uczestniczkom  i uczestnikom  walki 
o- niepodległość — wieczysta chwała! Żyjącym  p-o- wsze 
czasy cześć!

Stanisław Bohdan Kulesza.



10 P E O W  I A  K N r. 12 (34)

A L F O N S  D Z IĘ C IO Ł O W S K I

N A S Z  P O E T A
Józef Mącaka.

Za lat dwadzieścia — jestem tego pewien —  będą pi­
sać o nim jak o  Cyprjanie Godebskim . W yznaczą mu 
miejsce w  literaturze, dzieciom szkolnym  wiersze jego 
przekażą. B o  u  mas dopiero proch zetlały asymiluje. 
T rzeba się dobrze w grobie odleżeć, żeby zasłużyć na 
szacunek tych, którzy  dla żyw ego szacunku nie mieli. 
T acy  już jesteśmy. Zresztą może dzieje się tak wszędzie.

Jeśli m arzeniem  Krasińskiego' byl poeta, którego' sło­
wa nie kłamałyby czynowi, to  marzenie autora „N ie- 
boskiej“  najpełniej zrealizował Józef M ączka. Nieitylko 
;,płynął przez niego strum ień piękności“ , ale i on sam 
był „pięknością“ . W szystko, co napisał, sw ojem  życiem 
najsumienniej poświadczył. „U kochaniu  najczystszych 
snów, O jczyźnie D rogiej“  pozostał wierny do ostatka.

G łębokie wzruszenie ogarnia, gdy p o  latach szesnastu 
bierze się d o  ręki jego' jedyny tom  wierszy, z p r z e d ­
ś w i t o w y c h  akordów  Zygm unta zrodzony, żarem 
poezji, rom antycznej i ogniem własnego uczucia prze­
palony.

Starym  O jców  naszych szlakiem — 
przez krew •— idziem  ku W olności!...
Z  dawną pieśnią — dawnym znakiem — 
m y — żołnierze sercem prości, 
silni wiarą i nadzieją... 
że tam , kędyś, świty dnieją.

Mimo-, iż słowa te pokryte są patyną rytm ów  K ra­
sińskiego, brzm ią bezpośrednio, szczerze, potw ierdzone 
własnym, żołnierskim  czynem. I z tej też przyczyny, 
m im o najszlachetniejszych w pływów poezji rom antycz­
nej, Jó ze f M ączka w każdym  wierszu jest sobą. W szystko 
w nim jasne, proste, arcyludzkie.

K iedy był nieletniem chłopięciem, jak każdem u chło­
pięciu polskiem u, śniła m u się husarja i ułany samo- 
sierskie, a kiedy wybiła godzina Legjonów , on dwudzie- 
stopa.roletni m ężczyzna, w przeciwieństwie do wiel­
kiej m asy swoich rówieśników, pozostał wierny chło 
pięcemu marzeniu. Stając do walki w polu, śpiewał :

W yśniła mi się szabla i ułańskie czako, 
i legjony zwycięskie pośród obcej niwy, 
i w szystko, c o  m arzyłem , przyjęło  kształt żywy, 
chociaż m oże niezawsze — niezawsze jednako-.

Zdawał sobie sprawę, że pozycja Legjonów  Piłsud­
skiego była stokroć trudniejsza od pozycji legjonów 
Jana H enryka Dąbrowskiego-.

Jó zef M ączka kochał m atkę swoją w yjątkow ą, głę­
boką miłością N ie  rom antycznie, ale organicznie, po 
prostu, po chłopsku, jak się kocha swój zagon ojczy­
sty. N ezapom niany ślad tej miłości zostawił w w ierszu: 
„M atuli m ojej“ , a przecież, prócz miłości do m atki, na. 
śmierć się zakochał w O jczyźnie, przeto pisał do m atki, 
jak do spartanki, aby nie rozpaczała, gdy synowie 
z w ojny nie wrócą.

O, M atko, ucisz łzy i ból, 
a pom yśl w onej chwili: 
zapracowali się wśród pól, 
toż słodko- będą śnili.

Patos uczuć najprostszych brzm i w tych słowach.
Józef M ączka, jak każdy z nas, nie obcy był uczuciu 

miłości do- kobiety, ale skoro ślubował O jczyźnie:

A  iż nie spocznę na żyw ot bezpieczny, 
przysięgam  T obie na spoczynek wieczny,

łamiąc się z uczuciem erotycz-nem, śpiewał dziewczynie 
swojej :

D ziew czyno m oja, wiedz, 
nie m ają m ocy T w e czary, 
nie będą lotów  moich strzec 
wspomnień m ary!

Zaw ojow ała ci mnie wojna, 
że jestem ninie jej, nie W asz.

T ak iego  erotyku przed  M ączką poezja nasza nie po­
siadała. Poeta-legjonista w czasie walki za Sprawę uczu­
cie miłosne uw aża za zbytek, za więź rycerskich lotów. 
Jest żołnierzem i ty lko  żołnierzem.

O to  bezprzykładne sam owyrzeczenie się.
„Starym  szlakiem “  Jó zefa  M ączki m ożnaby nazwać 

poetyckim  pamiętnikiem  żołnierza. Z szeregu powie­
dzeń m ożnaby ułożyć katechizm  rycerski legjonisty, 
tak bardzo- .poetę zawojowała wojna. T ali oddał się jej 
bez reszty.

Śmierć nastraja poetę m inorow o1, jako. coś, co- kończy 
z człowiekiem raz na zawsze. Ale na polu walki uważa 
ją poeta za konieczność dopełnienia żołnierskiego obo­
wiązku. Zw yciężyć lub zginąć.

„Polakiem  um rzeć, dzierżąc broń“  — oto  najw yższy 
nakaz żołnierza.

Stąd też słowa poety do- kolegi —  legionisty :
A  wiedz, że z szarych tw oich kości, 
rzuconych w  polu byle gdzie, 
stawion jest pom ost ku  W olności, 
którą  w  przedśm iertnym  m arzysz śnie.

Z żyty  ze śmiercią na polu walki, Jó zef M ączka nie­
rzadko- ma; przeczucie własnego- końca. K iedy w wier­
szu do m atki mówi :

nie przyjdzie — rzecze —  brat ze żniw 
całować T w oje dłonie . . .  
powalił ci go- sen śród niw  
na zżętym  hen zago n ie !. ..

myśli o- sobie. Proroczo również przeczuw a swój ko­
niec, gdy pyta :

Zali na drogi połowie, 
na tw ardym  żołnierskim  szlaku, 
w nieznanych mogił orszaku 
miękkie mi ścielesz wezgłowie?

Jak b y  m ajaczyła we mgle męczeńska, śmierć w dale­
kiej stanicy paszkow skiej. N ie  to jest w szakże najważ­
niejsze. N ie to- najsmutniejsze. Józefa  M ączkę najwię­
cej smuci myśl, że m oże nie doczeka odrodzenia O j­
czyzny, tej O jczyzny, która zm artw ychw stać musi:

T y lko  nie w iem ... gdy głowę położę znużony, 
gdzieś w śród w rzaw y wojennej — na krw aw ym

[zagonie,
czy ujrzę w mgłach przedsennych—w słonecznej

[koronie
koniec bajki czarow nej...  w  dzieciństwie wyśniony.

I nie doczekał.
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P A M I Ę C I  J Ó Z E F A  M Ą C Z K I

P O Ś W IĘ C A M

Nawet śmierć nie pogrąży w cieniu, zapomnienia 
bohaterstwa i zasług poety - żołnierza, 
który umiał skojarzyć tęsknoty, marzenia 
z czynem! Niech zostanie i jasna i świeża

T w a pamięć! Tyś podwójnym wawrzynem zdobiony, 
Iżeś Polsce wciąż służył myślami wszystkiemi,
Z obczyzny wracasz do nas, w  swe rodzinne strony, 
aby spocząć na własnej wyzwolonej ziemi.

Cyt! Niech nad tym Żołnierzem Polacy nie płaczą.
Niech się czernią ponurą ten pochód nie żali: 
wszak powraca z tych jeden, co braciom - tułaczom 
Ojczyznę wywalczywszy, wolną przekazali.

Z tych jeden, którzy dawne prawo odnowili, 
że „dla szczęścia Ojczyzny umierać jest miło"... 
Dlatego nam nie wolno w takiej ważnej chwili 
przelewać łez powszednich nad świętą mogiłą.

S^lwja Borowska
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ROMAN GUMIŃSKI

P. O. W. w pow iecie lipnow skim
N a  placu M ałachow skiego w  sto licy sta­

nął sym bol bohaterstwa, i poświęcenia Peo- 
wi.ruków poległych w  w alce o  niepodległość 
na w szystkich  krańcach Polski.

W śród mas, ich najbliższych tow arzyszów  
broini; św iadków  ich ofiarności, m ęstw a i 
m ęczeństwa —  pam ięć o mich n igd y nie 

zaginie.
Ja k o  dow ód tej pam ięci w  ziem i płoclkiej 

stiamął ich pom n ik  budow any w łasnem i rę­
kam i pozostałych p rz y  życiu  kolegów . 
Stanął bezpośrednio na ziem i m ogilnej k r y ­

jącej ich groby.

¡Powstają takie pom niki i w  innych zie­
m iach świadcząc o pam ięci potom nych, 
stanow iąc dow ód hołdu dla tych , którzy 
ofiarą z w łasnego życia  okupili wolność 
w spółbraci. C iąży  ma nas żyw ych  jeszcze 
jeden obow iązek przekazać w  słowie ich 
nazwiska i treść ich czyn u  potom nym .

*

P. O. W ., k tóre już na ziemiach Po l­
skich zajętych  przez R o sjan  działała od 
19 14  r., n a teren ie lipnow skim  raw zinęła 
się w  pierwszej połow ie 1 9 1 5  r. Pow iat lip- 
now ski, jak  inne, p o k ry ł się gęsto siecią 
organizacyjną Kom end M iejscow ych i pla­
ców ek, a  m ianow icie: L ipno, D obrzyń
n /W ., Skępe, K arn ko w o, T rzcian ka W iel­
ka, W ielgie, T łu ch ow o, K ikół. C zern ikow o, 
D obrzejew icej Lubicz, D ziałyń , Mokowo i 
Szpetal D o ln y. P o w iat dzielił się ma dw a 
obw ody, na czele k tó rych  stali kom en­
danci: Zenon Chm ielew ski, W ładysław
Sm oleński, W ip rzycki, K aczm arek i 
O strow ski Janusz. N a  czele kom end 
m iejscow ych: Lucjan  G iziński, Tadeusz
N ow oliński, Jó z e f K u roczyk , Kazim ierz 
W odzyński, W acław  Bejger, Leon Z ió łk o w ­
ski, L u d w ik  O rsat, H en ryk  D ulezew ski, 
Leon  Paw łow ski, W ojciech G ołębiow ski, 
Stanisław  K ępiński, K alik st M ichalski, B o ­
lesław R u teck i, Leon Pączkow ski i Jak ie l- 
ski. O gólna liczba członków  w ynosiła  242. 
P rzy  obw odzie u tw orzon y b y ł oddział żeń­
ski (kurjerk i): Jad w iga Poradzewska, L u d ­
w ika Lam parska, sekretarka obw odu W an­
da D zierżanow ska, zaś łącznikiem  obwodu—  
W ładysław  T u ran t. Zorganizow ane było  
także Pogotow ie B a jow e, składające się 
z t. zw. „szóstek“ , którego kom endantem  
b y ł G ustaw  Olszewski. Pow iat lipnowsiki 
podlegał Kom endzie II  O kręgu z siedzibą 
w  Płocku. K om endantam i O kręgu b y li: 
Kussy (pseud.), P io tr K orczak, D r. D oba- 
czewski, ro tm . Chm ielew ski, a zastępcą 
przez cały  czas W ł. Lenkiew icz. P rzez pe­
wien czas pow iaty lipnow ski i rypiński 
tw o rzy ły  jeden podokręg, k tó rego  kom en­
dantem b y ł Zaw adzki.

Praca organizacyjna i w yszkolenie o d ­
b yw ało  się w  trudnych w arunkąch najsu­

rowszej konspiracji i w  czasie tw ardych 
p raw  wojemmych p rz y  sizcizuplych fun du­
szach p łynących  z ofiar bezinteresownych 
i c ichych  p rzy jac ió ł organizacji. Praca o r ­
ganizacyjna polegała na zbiórkach i ćw i­
czeniach palow ych , pracy m obilizacyjnej, 
m agazynow aniu broni, ko lportażu  i p rz y ­
gotowaniu ideowem , oraz przeciw działa­
niu w erbunkow i do t. zw . „W eh rm achtu“  
(Polska Sita Zbrojna).

Znaczną pom oc o k azyw ały  organizacji: 
L iga  K obiet Pogotow ia W ojennego z  pre- 
zesową A ren d t i pom ocniczy K om itet W oj- 
skow y obejm ujący i p o w iat rypiński. 
Znaczniejszej pom ocy finansow ej udzielili 
członkow ie tego K om itetu , jak : Leom Lis- 
sow ski, Je rz y  Siem iątkow ski, Bolesław  P ru ­
ski, L u d w ik  Chełm ioki, Z ygm un t Rzeszio- 
tarski, Lu d w ik  A bczyński, A n ton i C issow- 
ski i inni.

W  1 9 1 7  roku po  uwięzieniu K om endan­
ta Piłsudskiego, rozpoczęły się surowe re­
presje okupantów , ja k  aresztow ania (Jan 
R óżalsk i p rzeb y ł 7 m iesięcy w  różnych 
obozach internow anych i w ięzieniach i w ie­
lu innych), rew izje i t. p., a  w  rak u  19 18  
represje te w zm ogły się.

W  październiku 1 9 1 8  r. P. O. W . roz­
poczęła akcję  dyw ersyjn ą, w  w yn ik u  k tó ­
rej dokonano szeregu napadów ma poste­
runki żandarm ów  niem ieckich i oddziały re- 
kw izycyjne, i niszczenia to ró w  kolejow ych , 
i przew od ów  telegraficznio-telefoinicznych. 
Jed n ym  z w iększych czyn ó w  dyw ersyjnych 
w  pow iecie b y ła  wyprawia na T rzcian kę, w 
któ re j zabito  trzech żandarm ów  niem iec­
kich. O rganizow ana była także na szerszą 
skalę ak c ja  biernego oparu , a  m ianow icie: 
w strzym yw an o  i przeszkadzano re k w iz y ­
cjom , dostawom  k ontyngen tów , płaceniu 
podatków  i t. p. W  akcji tej zginął m ę­
czeńską śrviercią peow iak B ronisław  M i­
chalski z  D ob rzyn ia  n /W . N iezależnie od 
tego, w  akcji dyw ersyjnej w  zw iązku z w y ­
praw ą na T rzciankę, został w  P łocku  ro z ­
strzelany peow iak G niazdow ski Jan  z T u - 
rzyn y  W ilczej, ponadto dokonano szeregu 
aresztowań peow iaków , nad k tó ry m i się 
w o k ru tn y  sposób pastwiono i czyn iono 
ekspedycje odw etowe. W  ten sposób m ię­
dzy innem i zniszczono m aj. T u rza , k tó re­
go właścicielem  b y ł peow iak Jó z e f K o ­
w alski, a gospodarzom  zabrano inw entarz. 
W  akcji burzenia m ostu kolejow ego na 
lin ji Steklin— C zern ikow o, celem  utrudnie­
nia N iem com  w yw ozu  m ajątku polskiego, 
ciężko ranny został peow iak W ładysław  
R yg ie lsk i z C zern iów ka, k tó ry  przez pe­
wien czas u k ry w an y przez w łaściciela maj, 
I  ążyn, G ustaw a Zielińskiego, a leczony po­
tajem nie przez D r. M aciejew skiego z L ip ­
na, zm arł od otrzym anych  ran.

A  gdy przyszedł m om ent w yrzucen ia

okupantów , P. O. W . bierze w  tern naj- 
czyininiejszy udział, rozb raja jąc  N iem ców  
i nie pozw alając im  nic z Polski w yw ieźć. 
D zięki tem u w  ręce polskie wpada bogata 
zdobycz, jak  m agazyny z bron ią i am uni­
cją z  ekw ipunkiem  w o jskow ym , a p ro w i­
zacją i t. p. I tu nie obeszło się bez ofiar, 
gdyż p rzy  w yco fyw an iu  się oddziałów nie­
m ieckich, ginie w  otw artej w alce pod L u ­
biczem peow iak K azim ierz T rzaskalski, a 
k ilku  peow iaków  w  innych m iejscowościach 

otrzym uje ramy.
*

G łębokie korzenie .zapuściła praca nie­
podległościowa. w  powiecie rypińskim  (ob­
w ód 4-ty), podlegającym , jiak w iem y, pod 
względem  organ izacyjn ym  w raz  z  pow ia­
tam i lipnow skim , sierpeckim  i p łockim  
Kom endzie I i-g o  O kręgu P. O. W . w  P łoc­
ku. K om endantam i obwodu b y li: Zygm un t 
Jagodziński, R om an  C zarliń sk i;Rom an G u- 
m iński, Stanisław  W itkow ski. Sekretarką 
oibw.odu —  Z o fja  Gosiew ska. K ierow n i­
kiem  Sekcji pom ocy internow anym  i w ię­
zionym  peow iakom J legjonistom  —  H en ryk  
G um iński. K om endantką oddziału żeńskie­
go —  M arja Jagodzińska. Kom endantem  
P ogotow ia B ojow ego —  A ntoni Sokalski. 
Kom endantam i m iejscow ym i: W acław  K ru - 
ziewicz i Stanisław  Bocheński (R ypin), 
Z am b rzyck i (D obrzyń  n /D r.), Strzelecki i 
Ignacy Szew czykow ski (Skrw ilno), Stani­
sław  W ilczyński (O kalewo), A n ton i W oź­
n iak  (Sadław o), A lfred  N y k e  (Świedzieb­
nia), Tadeusz K ob ierzycki (R ogow a), Z y g ­
m unt W ybaw iński (Borzymim), Franciszek 
Sobociński (C ętki), L eon  B rzuskiew icz (R ó ­
że), H e n ry k  Jagodziński (Gulbimy), W asi­
lewski (Stalm ierz). Przed rozbrojeniem  
N iem ców  obwód liczył 16 0  peow iaków.

D użą pom oc w  pracach P. O . W . w  R y ­
pinie okazyw ała L iga K obiet Pogotow ia 
W ojennego. Prezeską jej była Stanisława 
M ościcka. K u rjerkam i b y ły  peowiacziki: Z o ­
fja  SokaJska, M arja  W esołow ska, Z o fja  K o - 
lasińska, Jan in a G ończow a i Stanisław a Se- 
rafińska.

O rganizacja działała nader sprawnie, 
poczta i k o lp o rtaż fu n kcjon ow ały należy­
cie, w szystkie rozkazy i instrukcje kom and 
w yższych  wypełniane b y ły  z  całą g o rli­
wością i zapałem , co  świadczyło1 o pogłę­
bieniu ideowem  członków  i ich pośw ię­
ceniu.

Podczas represji o k up antów  w  19 1 7  —  
19 18  r. internow ani i więzieni byli peo- 
w iacy : A n toni Sokalski, Rom an G um iński, 
W acław  K ruziew icz, L u d w ik  G aw ski, W i­
told Staw ski, Irena G um ińska i Jan  Paw ło w ­
ski (ten ostatni p rzy ch w ycon y na granicy 
p rzy przem ycaniu broni z B rodnicy).

G d y  przyszedł irozkaz biernego i czyn ­
nego przeciw działania okupantom , obw ód 
rypiński staje na w ysokości zadania, co
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uw idacznia się m iędzy innem i we w strzy­
m aniu dostaw .nakazanych. G d y pewien 
sołtys zb y t usłużnie dem askuje przed w ła­
dzam i niem ieckiem i tę .akcję —  p rz y ­
płaca to  swem  życiem , ginąc z ręki P .O .W . 
;vli.ało to poisłużyć dla innych, k tó rzyb y  
podobną słabość w obec w roga .okazali, za 
odstraszający przykład .

W akcji dyw ersyjnej bierze rów nież i r y ­
piński obw ód ży w y  udział, a  że obeszło 
się bez w iększych z  naszej stron y ofiar, 
zawdzięczać to  należy spraw nej organizacji. 
Szpiedzy niem ieccy, czując się bardzo nie­
pewnie w  R yp in ie , raz po raz chronią się 
po  drugiej stronie granicy, w  B rodnicy. 
M im o t o  ginie w  połow ie października 
19 18  r. żandarm  z Gójska. N adm ienić n a ­
leży rów nież o ży w ym  współudziale peo- 
wialków w e w szystk ich  w ażniejszych a k ­
cjach społecznych, jak  R a d y  O piekuńcze, 
Straże Pożarne, M acierz Szlkolna i t. p.

Podczas rozbrajania N iem ców  zdobyto :

78 karabinów , am unicję, dużo żyw ności, w
Kasie Skarbow ej przeszło pół m iljona m a­
rek, tabor k o le jk i i t. p. P o  rozbrojeniu  
N iem ców  kom endantem  obwodu ryp iń ­
skie,go został ppor. .eg. T rojanow ski za­
stępcą zaś jego i kom endantem  garnizonu 
podof. P. O. W . R om an G um iński.

*

Po odzyskaniu N iepodległości peowiacy 
okręgu płockiego, a  w ięc ryp iń scy i lip- 
now scy, tw orzą k ad ry  32  p. p. w  C iech a­
now ie, k tó ry  odrazu w  p ierw szych  w ał­
kach zapisuje się swem  bohaterstw em  i w y ­
trw ałością. Pozatem  P. O. W . rypińskie 
i lipnow skie strzegła do stycznia 19 19  r  
granicy p^-sko-iniumieciuej.

W  r. 19 19  i 1920  peow iacy lipnow scy 
w alczyli w  szeregach arm ji polskiej, p rz y ­
czyniając się do w ytyczen ia  orężem  granic 
Polski.

Obecnie w ierni swem u sztandarow i peo­
w iacy zorganizow ani są w  Z w iązku  Peo-

w iaków , k tó rego  zadaniem  jest: a) prow a­
dzenie dalszej zbiorow ej p racy  nad u trz y ­
m aniem  b ytu  i potęgi RzeczypospoLtiej i Je j 
rozw oju  w  kieru nku  dem okratycznym , b) 
pielęgnowanie trad yc ji peow iockiej oraz 
zbieranie m aterjatów  i opracow yw anie hi- 
storji P .O .W ., c) udzielanie sw ym  czło n ­
k om  pom ocy m aterjołnej i m oralnej, oraz 
roztaczanie opieki mad inw alidam i, m atkam i, 
wdowam i i sierotam i po  poległych, dj roz­
taczanie przedew szystkiem  opieki nad gro­
bami poległych peow iaków  w  służbie dla 
O jczyzny, e) zrzeszenie członków  o rgan i­
zacji ¡na tle życia  koleżeńskiego, f) zachęca­
nie do w ych ow ania fizycznego, przysposo­
bienia w ojsKaw ego i jp jr t u .

Wszędzie i zawsze w ierna służba dla 

rozw oju  potęgi R zeczypospolitej.
O jczyzna jest celem  peow iaba. B o  peo- 

wiaK. zawsze i wszędzie świecić wnuen 

pnzykładem , być w zorem  dla innych, ja k  
przystało  na praw ego szczerego Piłsudczyka.

S. B O H D A N

O T E M , J A K  W I L C Z E K  „ F A S O W A Ł ” O D  N I E M C Ó W  

A M U N I C J Ę  D L A  P . O . W .
Szukając niedaw no p rzyczyn k ó w  do jed ­

nej z m oich prac w  arch iw ach, znalazłem  
ciekaw e dokum enty, k tó rem i chcę się 
zw łaszcza z B raćm i Ślązakam i podzielić. 
Pew no ich to  ¡zainteresuje.

B y ł sobie n a  terenie M ińska M az. taki 
L u d w ik  D ąbrow ski. C hłop isko  rosłe, do­
rodne. W ypierzy ł się ze szkolnej ław y 
i strasznie chłopa do w ojaczki ciągnęło, 
a  już .najbardziej do kaw aierji. T ak ą  już 
m iał polską ¡naturę, a m atka-przyroda jakb y 
go do konia stw orzyła .

N ie  baw ił się w  dociekania m iędzybry- 
gadowe, ni inne „ark an a po lityczne“ , a 
puprastu  chciał pow ojow ać. Że to n a  sw ym  
terenie m iał 2 -gi pu łk  u łanów  legjono- 
w ych , w ięc zgłosił się doń i rozpoczął 
ułańską k arjerę , służąc w  II szwadronie 
Polsce i D ziadkow i.

I tu bach!... M asz babo redutę!
Szwabi aresztow ali D ziadka, ro z w ią ­

zali Legjony, a  legjiomstiom każą w ierność 
i posłuszeństwo „ka ize ro w i“  zaprzysięgać! 
N ib y , że ta k  postanow iła R ad a  Stanu 
i Regencja i że Legjon y —  to  teraz po l­
ski korpus posiłkow y dla arm ji niem iec­
kiej.

Załam ało  się coś w  chłopaku, gdy to 
usłyszał. Z ak lą ł siarczyście —  po  legunowe-
m u : „  m ater na taką w ojaczkę“ . Sza-
blisko ułańskie odpasał, trzasnął niem
0 ziem  .aż jęknęła, i n ie przysiągł. N ie  ro ­
zum ował, ty lk o  poprostu nie przysiągł n,a 
w ierność i b raterstw o szwabom , bo m iał 
ich dość ¡również ja k  i Polska cała.

B y ł skw arny dzień 28-m y lipca 19 1 7  r. 
kiedy z innym i pod strażą w pakow ali gfl 
N iem cy do  pociągu, w iozącego transport 
na leguńską G olgotę —  do Szczypiorny. 
Zdaw ał się być zrezygnow an y, pogodzony 
z  losem.

A  tu m asz! Ju ż  nazajutrz potem  drap- 
nął z transportu, a  po  dalszych dwu dni,ich 

. zam eldował się u p. o. K d ta  II  O bwodu
1  O kręgu P. O. W . ob. W ik tora  Jan iszew ­
skiego..

— Obywatelu Komendancie, niezaprzy- 
siężony przez Nieimców i „wystawny“ 
z transportu szczypiomiańskiego uian 
Wilk melduje się do służby w P. O. W.

Cóż m iał robić ob. Janiszew ski z takim  
Wilkiem — p rzy ją ł go.

1  tu  D ąbrow sk i-W ilk  poprzysiągł w ierną 
służbę Pousce, D ziadkow i i P. O. W.

G roźnie brzm iał ten jego pseudonim : 
„W ilk “  —  a  jakeś m u się p rzy p atrzy ł, to  
z żadnej stron y nie m ogłeś w ypatrzeć nic 
groźnego. W ielkie, bo w ielkie, ale tow a­
rzyskie i łagodne w ilcze szczenię. Ję ła  go 
też w iara  w ołać zdrobniale: „W ilczek “ ... 
i ta k  zostało. O burzał się trochę, jak  m u
00 na nos siadło- — twierdził, że jest Ka­
zikiem, -ale Wilczkiem pozostał.

D o  sierpnia 19 18  r. obijał się, to  jako  
łącznik, to znów w yw iad ow ca w  O bwodzie
1 tak swoją służbę ku chwale Polski od­
walał. W tym czasie u Niemców zaczęło 
się właśnie coś psuć.

K tóregoś dnia w zyw a go o b . Janiszew ski.
K u rtk ę  ułańską na grzbiecie obciągnął 

i m elduje się.
—■ Wilk, czujecie, że Szwabów zaczynają 

djabli brać? — powiada z mostu Obwodo­
wy.

— Melduję posłusznie, czuję, obywatelu 
Komendancie!

— T o dobrze! A czujecie, że już nie­
długo trzeba im będzie pomóc i trochę 
szkopów przekiropić?

— Oj! czuję!
— T o  klawo! Słuchajcie Wilk, mamy 

trochę Manlicherów i Stayerów, ale orze­
chów (niby naboi) ani na lekarstwo.

Osłupiał ex-ułan, a  ob. Janiszewski wa­
li dalej:

— Musicie za wszelką cenę ładunków za- 
dobyć... ile się da... jaknajwięcej.

Przeciągnęła się W ilkow i rura. Skąd 
wziąć?

— Słyszeliście?
—  M elduję... słyszałem ...
—■ I co wy na to?
— Melduję, obywatelu Komendancie... 

nie poradzę, bo nie mam.
— Że nie macie, wiem. T o nie byłaby

żadma sztuka, gdybyście m ieli. J a  wam 
każę w ym yślić  tak, zeby były.

—  M elduję... ale jak?
—  T o  wasza rzecz! Ja k  za trzy  dni nie 

w ym yślicie, io  powiem , że przyszliście do 
P . O. W . ze łbem  w ytasow anym  do swojej 
ułańskiej k o b y ły . O dm aszerow ać!

—  R ozkaz !
W yszedi W ilk  z goryczą w  sercu.
—  D o knaju  z  taką .robotą! —  m yślał 

po drodze. —  W ym ysł! A le  co, ...jak? Bo 
t:> się am unicja ma drodze wala, c z y . jak? 
N ie wisz czasem !? C h olera!

O garnęła chłopa desperacja.
R o zk az  —  to  rozkaz i ¡trzeba go w y k o ­

nać w  trzech dniach.
Sam  nie w iedział, k ied y doszedł do u li­

c y  'iad eu sza K ościuszki i znalazł się przy 
gm achu m ieszczącym  kom endę „ fe ld  - żan- 
darm erji“ . T u ż  obok m ieścił się jaJtiś p il­
nie strzeżony przez w a rty  m agazyn nie­
m iecki.

A ż  poderw ało  chłopa, gd y  u przytom nił 
sobie, gdzie się znalazł. N iedoszły szczy- 
piorn iak p rz y  gm achu żandarm erji polo- 
wej —  dobre, niepraw daż.

Ju ż  m iał w iać, ale jakb y jakaś siła w e­
w n ętrzna osadziła go  n a m iejscu. Przed 
kom endą żandarm erji n ie b y ło  nikogo. 
K o lo  m agazynu m iarow o m aszerow ały w a r­
ty. Ją ł  skręcać papierosa z jakichś buk­
szpanowych, czy zgoła kapuścianych liści.

—  K i djabła ci tam  pilnują? —  snuło  mu 
się po głow ie. Z apalił, zaciągnął się, zaka­
słał... I  tu  naszło nań olśnienie!

—  M am ! psia k rew ! m am ! w iem  sikąd 
brać! —  W ym yśliłeś kapuściany łbie, ale 
nie oa ułańskiej k o b y ły  w yfasow ana gło- 
w o. Trzasnął się garścią p o  „m aciejów ie“  
jak b y  chciał spraw dzić, czy  tam , na karku, 
w sz js tk o  w  porządku i jak  stał zaw rócił 
do obyw atela Janiszew skiego.

Zdum iał się obw odow y, u jrzaw szy W il­
ka z pow rotem . A  ten o d  .progu trzask 
w  k o p yta  i w  k rz y k :

—  O byw atelu  Kom endancie, m elduję po­
słusznie... m am !

—  C o  macie?
—  A m un icję !... w edług rozkazu 1



Pokiw ał Janiszew ski w ątpiąco głow ą, po­
kręcił palcem  po czole...

—  M elduję posłusznie, tu w porządku, 
obyw atelu  Kom endancie, jak  Boga k o ­
cham !

— N o  to  -marsz do  środka... i dawać!
Pom aszerował W ilk  n a  środek pokoju...

Zak łopotan y drapie się za  -uchem...
—  M elduję... nie to !...
—  W ięc 00?... k aw ały !?  ze m ną?!
— N ie !! Tylko wiem skąd fasować.., 

Kupę...
Spostrzegł Janiszewski, że chłop odkry­

ciem zdenerwowany i „zbity  z  pantałyku" 
Usadził go więc na krześle, sam  siadł oboik 
i delikatnie jął go za język ciągnąć.

W ilczek zw olna nabrał rezonu, rozgadał 

silt-
—  N a  Kościuszki, obok żandarm erji 

obyw atelu, jest m agazyn  niem iecki.
—  W iem ... tam  w a rty  w  dzień i w  noc
—  T ak . N im  ¡nam kazali ma wierność 

sobie przysięgać, to  przedtem  odebrali 
am unicję austrjacką, jaką  m ieliśm y i w tran 
żoiili do tego m agazynu.

—  N o  więc?...
—  T y lk o  iść i brać.
— jak?
— M iędzy żandarm erją i m agazynem  

jest parkan  od  ogrodu. N ie w y so k i. . . 
Przeskoczyłbym . K o ło  żandarm erji w  no­
cy  w.art nie m a... Zakraść się tam  do o gro ­
du, a  stam tąd przez parkan  :na piać, gdzie 
m agazyn... żeby nie od ulicy...

—  C o dalej?...
—  O kna ©kratowane m ocno, ale bez 

szyb na w ysokosci pól .piętra... W  środ- 
kow em  w yłam any jeden p ręt... Ja k b y  p rze­
sadził najpierw  rękę i ram ię, rów no z  g ło­
w ą —  to  człow iek  wejdzie... ty lk o  trzeba 
wyczekać, aż wairty za. r o g i -  budynku 
zajdą...

Janiszew ski p o p atrzy ł mań długo u w aż­
nie...

— Ryzykowalibyście?
W ilk  spoważniał, wstał z  krzesła, w y p rę­

ż y ł się.
—  M elduję,., ryzykow ałbym .
—  Spocznij!
Zwolnił postawę.
— W iecie, czem to  grozi?
—  W iem !
Zaległa ch w ila  ciszy przed  decyzją.
—  A n i p ary z gęby nikom u... i jazda!
— Rozkaz! — Ulan trzasnął w obcasy 

1 odszedł pogwizdując.
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Pierw sza ciem na sierpniow a noc zasta­
ła go w  ogrodzie posesji, zajm ow anej przez 
kom endę żandarm erji. Serce uciekało mu 
w pięty, duszę m iał n a  ram ieniu, ale po­
zbierał je po leguńsku —  do k u p y  za łby, 
przycupnął pud parkanem  i czekał... W ar­
tow nicy bezustannie k rążyli dokoła budyn­
ku. B y ło  ich dwu. N a  zm ianę, to  jedne­
go, to  drugiego m iał przed  sobą. Pilnie 
obsetw aw ał ich ruch y. Czas ją ł dłużyć 
mu się niepom iernie. W yp iln ow ai m o­
m ent, gdy w artow nik , będący przed nim 
dochodLił do lew ego skrzyd ła  długiego 
frontu  budynku, a  drugi ciągle jeszcze b ył 
za nim  .i w  ty m  m om encie zręcznie prze­
sadził parkan 1 p rzy w arł d o  ziemi tuż pod 
ryglem  ogrodzenia, ale ju ż n a placyku 
przed m agazynem . W łaśnie z  za praw ego 
węgła budynku dobiegł odgłos k ro k ó w  dru­
giego w artow nika. W ilk  leżał axa ziemi 
w strzym ując oddech w  piersiach. P rzeży­
wane wrażenia spraw iały m u w prost f i ­
zyczn y ból. Serce trzepotało  się nieznoś­
nie. G w ałtow nie pracow ała m yśl... G dy 
ten będzie m ijał środek, k ieru jąc się do le­
wego w ęgła, trzeba cichutko pełznąć, by 
dotrzeć do ukna, nim  drugi w yjd zie  z za 
przeciwległego rogu...

— No . już ..

P E O W  I A  K

M echanicznie zm acał chlebaki n a  bokach 
i plecak n.a grzbiecie i sumął niczem  wąż. 
M iał pod sobą m iękką ziemię, porosłą bu j­
nym  chwastem . W artow n ik  szedł m iaro­
wo przed siebie, nie oglądając się.

W ilk  b y ł już pod oknem , nim  tam ten 
doszedł do. węgła. K ro k ó w  z przeciw ległe­
go. rogu budynku nie było  jeszcze słychać. 
Pow stał szybko tuż pod ścianą i lekko 
wspiął się po m urze. B y ł na wysokości 
okna... podciągnął się m ocno ręką ch w y­
ciw szy za kratę T ra fi ł dobrze... właśnie 
w yłam any środ kow y pręt... R u ch y  jego 
teraz staw ały się w p rost błyskaw iczne. 
Przesunął ir.amie wraz ,z głow ą, a  za chwilę, 
bez szelestu, w ciągnął się cały . B y ł już 
n ajw yższy czas, bo od praw ego rogu bu­
d ynku jął rozlegać się coraz głośniejszy 
tupot nóg. Zachow ując najw iększą ostroż 
nosć ześlizgnął się z  parapetu na podłogę. 
O panow ały go  dziw na ociężałość i bez­
wład. W okół panow ała przerażająca cisza, 
przeryw ana odgłosem  m iarow ych  stąpań 
w artow n ik a  —  tam ... za oknem . D lacze­
go każde takie stąpnięcie odbija mu się w  
mózgu z m ocą uderzenia grom u? O trzą­
snął się, bow iem  m iał wrażenie, że za ch w i­
lę padnie bez sił. G w ałto w n ym  w ysiłk iem  
skupił w  sobie rozproszone strzępy w oli 
i rozum ienia zjaw isk. Z  rękam i w ycią- 
gniętem i przed siebie jak lia j ciszej suną! do 
środka m agazynow ej izby. N agle... potknął 
się o jakieś naładowane w o ry  i autom a­
tycznie siadł na jednym  z nich. Z a lę k  
ciekaw ość, pożądanie k łęb iły  się w ca łe j jego 
jaźni. O garnęła go przem ożna chęć p rz y ­
gody, dokonania czegoś mieoodziennego. 
Ju ż  w  w yob raźn i w id zia ł sw ój try u m f. B ył 
praw ie pew ny, że w o ry  zaw ierają naboje 
karabinow e... piątkam i w  „łód kach “ . G ła­
dził m iłośnie dionią pękaty w ó r przed so­
bą —  niczem  jędrne k szta łty  m łodej dziew ­
czyny. Sunął delikatnie palcam i, aż tam... 
gdzie spodziewał się znaleźć zawiązany 
o tw ór. N adzieja nie zaw iodła go. Za 
chwilę papierow y sznurek puścił i ręka 
znalazła się w e v/nętrzu w ora.

—  R a n y  B o sk ie !.-  ładunki! ta k  u p ra­
gnione, kochane „o rzech y“ ! —  rw ał mu 
się bezgłośny krzyk..

Przebierał w  nich przez chw ilę dłonią, 
jak skąpiec w  nagrom adzonych skarbach. 
Lubow ał się...

— C zas! —  przeszyła m u m ózg świado­
mość —  za chwilę zacznie dnieć!

Z d ją ł z grzbietu plecak i ją ł go gorącz­
k ow o napychać nabojam i. W ypch ał w nę­
trze, kieszenie, zapiął, zasznurow ał i p o ­
staw ił tuż pod ręką. T eraz  z  kolei jął ła­
dować chlebaki. O panow ała go w prost 
gorączka nabojów . M iał ich już pełno... 
w  spodniach, w  ku rtce , nawet w  czapce.

—  D ość! — persw adow ał rozsądek — 
nie będziesz m ógł się poruszać...

—  M ocnym ! —  rozp rężył się dumnie.
A le na szczęście już nie m ial gdzie ła d o ­

wać. Z  żaiem opuszczał swe miejsce na 
w orze z nabojam i. Podźw ignął sw ój skarb 
ku ckn u . W łaśnie tuż p o d  niem  w odle­
głości pani m etrów  przechodził w artow ­
nik.

—  N ie  zdradź się! —- ostrzegał instynkt 
sam ozachow aw czy. O bjął ram ionam i swe 
drogie m ienie, p rzyp arł do piersi na para­
pecie ok:ia i czekał, aż tam ten odejdzie 
dość daleko w  kierunku węgła. N aw yk i 
już m ierzyć odległość w edług odgłosu k ro ­
ków  straży .

N areszcie! R o zw in ął zawczasu przygo­
tow any kaw ał sznura, uw iązał don chle­
baki i lekko  spuścił aa  okno. Z a  chwilę 
leżały już na ziemi tuż pod  m urem , nie­
widoczne w  m roku dla najbystrzejszego 
nawet oka. T eraz  takaż manipulacja z ple­
cakiem  i tu rozpacz!... bowiem  pękaty wo­
rek ani rusz nie chce przeleźć przez kraty ... 
Kieszenie nie puszczają, zawadzają o żek-

ziwo okratow ania... Ł ód k i chrzęszczą prze­
raźliw ie... I  ¡teraz śród b orykania po­
tw orn a m y ś l:

A  nuż nadejdzie w artow n ik  i  potknie 
się o chlebaki, leżące pod m urem ... C o  
w tedy? A  ciężkie k ro k i „szkopa“  słychać 
coraz bliżej. W ilk  czuje ¡każde tętno krw i, 
każd y nerw  nieom al... K ro k i tu ż, tuż pod 
oknem !... M ija... nie potkn ął się. Ustia 
W i.czka bezwiednie szepcą m odlitw ę...

Z n ó w  k rok i dość daleko i znów m ani­
pulacje darem ne z piecakiem . Z n ów  nie­
sam ow ity lęk... i... złow różbne k ro k i w a r­
tow nika... i w yczekiw anie... i m odlitw a... 
darem ne oklepyw anie, gładzenie, popycha­
nie nieznośnego w o rka... rozpychanie rę­
kam i zim nych k rat... I znów  paniczna 
trw oga, granicząca z  obłędem... praw ie  h a ­
lucynacje... i nienaw iść do plecaka, złość 
na w łasną nieudolność... wreszcie zniechę­
cenie, ...a po chw ili now e w ysiłk i.

Sześć razy przedefilowiali w artow nicy 
tuż pod nim , ¡zanim przepchnął za okno 
nieszczęsny plecak i spuścił go  n a  ziemię.

T eraz  jeszcze w yw ind ow ać siebie. Je d ­
no m iał już ty lk o  pragnienie: w ydostać się 
z tej przeklętej pułapki, być jaknajdaucj od 
tego fatalnego m iejsca, odpocząć.

W ydostał się stosunkow o ła tw o  i p ra­
wie nie zachow ując koniecznej ¡ostrożnosci, 
a p orw aw szy znienaw idzony —  a  jednak 
tak drogi ciężar w ielk im i susami p a rł do 
parkanu.

B y ł ¡największy czas, b o  w artow n ik  w y ­
m inął już dawno w ęgieł. N a  lin ji W ilka 
przystanął. R ozglądał się chw ilę.

C zy zb y  dostrzegł... usłyszał?.«
— W er da? —  zaw arczał w  ciemność 

przed siebie.
W ilk  leżał pod ryg le m  płotu bez ruchu 

z zap artym  ¡oddechem. Instynktow nie 
w pakow ał dłoń do kieszeni i zm acał swą 
„p iątkę“ .

Szwab splunął i poszedł dolej.
Och te potw orn ie ciężkie chw ile, w y ­

dające się w iekam i! C hw ile  oczekiw ania 
na w y n ik  w  grze, k tó re j staw ką życie czło­
wieka.

M in ęł' i one.
W ilk  ze swem i tobołam i przesadził p a r ­

kan, przebiegł przez p u sty  ogród koło  
żandarm erji. Ja k  cień bezszelestnie prze­
m ykał się cichem i i jak b y  w ym arłem i u licz­
kam i m iasteczka, aż do k ry jó w k i w skaza­
nej przez Jan iszew skiego w  cieplarni pała­
cow ego parku.

D zień przespał d rętw y, jak  k łoda. W ie­
czorem  w yszperał gdzieś dw a w oreczki po 
cemencie, zabrał ze sobą w raz ze sznuram i 
i wślizgną]; się cło cieplarim, b y ob liczyc 
w czorajszy łup. B y ło  tego po-nad 300 sztuk. 
A  w  nocy... znow u zakradł się do  m agazy­
nu... sam ow olnie skazując się na lęk  i u-

T ym  razem  poszło nieoczekiwanie ła­
tw o, praw ie bez silniejszych em ocyj. Z je- 
ży ł m u w praw dzie w łosy przestrach, wy­
w ołany szelestem  jakiegoś wygłodniałego 
szczura, ale i ty le  tego.

W ięc n a trzecią, czw artą i piątą noc bra­
w ura. W ilk  jął liczyć „orzeszki“  na t y ­
siące —  w ięc i dum a i spodziewana sław a 
śród peow iackiej braci. A  tu nie każda 
noc chce b yć  ciem na, i  nie m ożna pójść. 
W ięc m ęka niezaspokojonego chcenia, go­
towość ryzyk a , w alka ze zdrowym roz­
sądkiem...

M inęło jednak i to . P rzysz ły  znów ciem­
ne noce, a z n iem i nieprzeparty mus we­
w n ętrzn y ... N ic  —  ty lk o  m anja.

—  D o  m agazynu... p o  naboje... aby jak- 
najwięcej.

W  cieplarni nagrom adziły się tego już 
całe stosy. D arem nie ob. W ładysław  Ja ­
niszewski (ojciet kdta obwodu), będący
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przełożonym  nad bronią i am unicją peo- 
w iacką, ostrzegał. D arem nie tłum aczył 
sam  obw odow y i b ra t jego Zenon, że już 
dość, że ryzy k o  staje się zbyt w ieikiem  
i grozi w sypa całej organizacji. W ilczek 
zaciął się. Zczeirmiiał, jeść nie m ógł, nie 
sypiał.

N a  w szystkie persw azje m iał jedną ty lko  
odpow iedź:

—  T o  na szwabów , psia ich  m ać, za er- 
satz-miepodiegłość, za przysięgę...

Straw ił ma te spacery z  górą p ó łtora  m ie­
siąca i nanosił 5.029 nabojów .

P rzy jm u jąc  przeciętnie -w/g. pierwszego 
transportu ,po 300 sztuk  naraz:

5.029 : 300 -  ( + — ) 1 7  ra z y  b y ł w  nie­
m ieckim  m agazynie po sw ój niesam owity 
„fasunek“ . Praw da, jakie proste w y licz e­
nie?— T a k  bezgranicznie logiczne i proste, 
jak  suchy trzosie odw odzonych zam ków  ka­
rabinow ych, jak  k ró tk i b łysk  salw y pjut-o- 
nu egzekucyjnego. T y lk o , że od takie j p ro ­
sto ty  i logiki, naw et m ężni siw ieją w  ciągu 
jednej mocy, a  słabi dostają pom ieszania 
zm ysłów.

K to  wie, czy i jego to  mie czekało.
K iedyś, będąc w  dzień w  cieplarni w i­

dział, ja k  „p rin ce“  von  Löw enstein, „K re is -  
schef“  pow iatu  m ińsko - m azowieckiego 
rozkoszow ał się pięknem  w yhodow anych 
w  parku  k w iatów , an i przypuszczając, na 
jak  niebezpiecznem  podglebiu  są hodow a­
ne. Wido,k ten w p raw ił W ilczka w  pasję

—  C zekaj, w yh odu ję  ja  ci k w iaty , aż 
c i j  od nich cholera z  Polski w p rost na 
„ka izerow e' 1 łono  do  „Vater-landu“  ciśnie!—• 
pow tarzał, jak  urzeczony.

Ję li Janiszew scy z  granem  najbliższych 
pirzemyśliwać, jak  go tu  od tej pasji od­
wieść. W sukurs im  p rzy sz ły  jasne, księ­
życow e noce. Zespakojn iał, posm utniał — 
m yśleli —  skończy nareszcie.

Ja k  pow stała  p lotka, że na antresoli w 
m agazynie am un icyjn ym  obok żandarm erji 
znajdują się całe stosy skonfiskow anych 
przez N iem ców  rew olw erów , o tem  nikt 
nie wie do dziś. Dość, że p lo tk a  ta sp ro­
w adziła na W ilka nieszczęście.

—  Palnę jeszcze ze dw a, trzy  w orki 
spluw i będzie koniec rob o ty ! —  pow ie­
dział sobie i z  zaciśniętem i zębam i czekał 
ciem nej nocy.

O byż była  nie nadeszła! Los chciał, że
stało się inaczej.

D oczekał się i w lazł d o  m agazynu. T o- 
pog.-afję składu am unicyjnego znał. W  cie­
mności orientow ał się świetnie. Bez trudu 
znalazł w ąskie schodki, w iodące na ową an­
tresolę i polazł p o  n ich  na górę. Chodził 
tu, tam , we w szystkich  k ierunkach, peł­
zał, m acał... D arem nie!... R ew olw erów  
ani śladu. Zm ęczony zszedł na dół.

—  Z  pustem i rękam i mie w rócę, choć na­
boi wezm ę jeszcze raz —  pom yślał i jął 
ładować w o rek . Tym czasem  w okna m a­
gazynu zajrzał świt. Dzień w staw ał nie­
zw ykle  szybko. Zrobiło- się w idno. Z u peł­
nie niespodzianie po jął stary  w róbel na jak 
podłą p.ew ę dal się wiziąć. I .qpaniawał go 
lęk. R ęce w yczerpane bezprodukcyjnym  
trudem  poczęły drżeć. T rz y m a n y  w  garści 
m agazynek k arab in ow y w yp ad ł ,z w ielkim  
hałasem na podłogę. Od tej ch w ili w y ­
padki p o to czyły  się w  zaw rotnem  tempie 
„n a  całego" puszczanej taśm y k inem ato­
graficznej. Szarpanie i łom ot antab... 
zgrzyt zardzew iałych rygli... W ilk  w iedzio­
ny instynktem  sam oohrany szuka schro­
nienia...

— N a  antresolę! —  poddaje m yśl.
—  N ie  zdążę!! i schody sk rzy p ią !!
—  M iędzy w o rk i!
— Ju ż  zapózno. Chrzęst zdradzi.
—  D o następnej k o m ory !
—  N a  n ic , potw ornie pusta i przejrzysta 

czeluść.
Pakuje się pod wąskie schody i p rzyw ie­

ra do m uru. Serce w ali w  mim, jak  p a­
ro w y  m łot.

—  Żyw cem  m nie mie wezm ą... no i k i l­
ku... —  postanawia.

Ba, k ied y brani żadnej mie ma.
—  M oże to i lepiej! Tak, garściam i, psia 

k rew !
R o zw alili z trzaskiem  w ierzeje. Pakuje 

się z dziesięciu szkopów  z karabinam i do 
m agazynu, a śród mich m orda jakiegoś sa­
kram enckiego, zam azanego cyw ila . Szpi­
cel oczyw iście.

Łażą, miuchają, przew alają śród w orków , 
włażą n a  antresolę, do  sąsiedniej kom ory.

W ilk  już mie drży . N aw et serce prze­
stało' w  mim gw ałtow nie łom otać. Z ro b ił 
się zim ny i przedziwnie logiczny. N o  
i w szystko  otaczające jest 'tak bezlitośnie

logiczne.. T e m agazyny, izby i skrzyp  
schodów tuż m-ad głow ą i  pruscy żołdacy 
z pyskam i m opsów... wszystko... wszystko, 

• a  najbardziej ten szubraw y szpicel, w ier­
cący się j,ak w rzeciono to tu, to  tam.

W ilk  w idzi go  doskonale poprzez szcze­
liny w  deskach schodów ... I  rozum ie... tek 
doskonale rozum ie!? T o  przecież on  w sy­
pał, a teraz węszy, żąd ny żeru!

Jak ie  to  proste! H a ! ha! W ilk  musi 
się gw ałtem  opanow ać, by nie parsknąć 
śmiechem.

Szw abi nie znaleźli nikogo. N aigraw ają 
się ze szpicla, bo żołn ierz, choć i pruski, 
takiej cyw ilnej p luskw y mie lubi.

—  N o  gdzie ty  w id zie złodziej, siakrew-— 
świńska m orda! V erŁ u ch ter  K arl?

Szpicel m ilczy i ty lk o  kapraw em i śle­
piami koso po kątach wodzi. Żandarm i 
i żołnierze zbierają się do odejścia.

—  V a rva e rts ! raus! pan  kam erad —  za­
praszają szyd liw ie cyw iln ego  kom pana. —  
Mus m an .zu m achen! Słyszane... s iakrew !

A  szpicel ślepki w  szczelinę m iędzy de­
skami w bił i za  chw ilę k u  schodom  pełznie.

—- je s t !  panow ie! .jest!
Potężny rozm ach pięści... łom ot padają­

cego cielska... T o  szpicel w ije  się na po­
dłodze, kopiąc nogam i i żygając w okół 
krwią.

P o ch yliły  się groźnie bagnety. W ilk  w y ­
lazł ze swej n o ry , w id ząc bezskuteczność 
o p jru . Żołn ierz —  uległ p rzem ocy żo ł­
n ierzy. B ez szykan , raczej z  szacunkiem  
odprow adzili go  do więzienia. Inni w y n ie­
śli n ieprzytom nego szpicla.

Zaczęło  się śledztw o, W ilk  m iał stanąć 
przed sądem w ojennym ... O dbyły  się 2 prze­
słuchania... I -zwiał im. Paprostu , o rd y­
narnie zw iał, mie m eldując o  tem . Pom ógł 
mu w  tem  brat rod zon y W ładysław 
i w szyscy trzej Janiszew scy. Zenon, brat 
obwodowego, w  tej eskapadzie pogruchotał 
sobie kolano, że m u je potem  musiano- ope­
rować. Zadekow ali go  p ierw otn ie u sie­
bie, a  w  czas jakiś potem  w yp raw ili do 
W arszawy.

N ic  mu się nie stało i już p o  miesiącu 
zjechał do M ińska rozbrajać okupantów 
i strzelać w yfasow anem i przez siebie na­
bojam i.

W  czepcu się taki patałach miusiał u ro­
dzić —  nieprawdaż?

WIGILJA PEOWIACKA W OKRĘGU STOŁECZNYM
M ów ią, że trzy n asty  tio fe ra ln y  dzień —  

djałba tam .
W łaśnie trzynastego  łapią m nie „P ra ż ą - 

n y“  i odrazu: „te , Sk ierka , przecież 16 -go  
na naszą peaw iacką w ig ilję  m usisz p rzy jść '“!

—  C o  jest —  pow iadam  —  w igiłja  16-go?
—  A  oni: —  n o  tak ! Przecież 24-go 

i t y  i inni inia rodzinnem  łonie m orduchny 
będziecie -chcieli usizargać, to  k to  was tam  
zobaczy. A  przecież z  bracią peaw iacką 
trzeba też popić! —  nie?

T a k  to przekonyw ująco  w yw iedli, że 
m yślę sobie —  trzeba pójść. A le, że czu­
łem, że m ię influenza, czy zgoła inna g ry ­
pa, Oiganniać poczyna, w ięc  im  pow iadam :

—  C h łop y kochane, całą duszą z  W am i, 
ale w idzicie, bo to  m nie ten... grypa... no 
rozum iecie... do łóżka...

A  an i w  k rz y k :
Co? gryp a?! T o  w łaśnie! T y lk o  na w i­

gilję z mią! N a jp ierw  jej świętego opłatka, 
potem  w ó d y  czystej, m onopolow ej —  i po 
gryp ie ! T o  mie wiesz? nie z  wia-ryś?

O drazu chcieli m nie 'na popijaw ę z  racji 
tej g ryp y  w lec, alem  się im  w ym igał, ty l­

k o  m usiałem  solennie peaw iackie słow o dać, 
że ma w igilję przyjdę.

C ó ż b y ło  robić? G ryp a  trzym a, ale ja ­
koś miezbyt silnie... G orączka 37,6. M yślę 
sobie, m oże m ają rację, m oże się opłatka 
z w ódą zlęknie. W ięc gard ło  szczelnie w 
szalik  i w io  tram w ajem  z  W ali n a  Pragę.

Ledw iem  ma .teren koszar 36  pułku 
wszedł, słyszę orkiestra rżnie kalen dy, 
aż ha!

W łażę ma salę do kasyna... luda m row ie, 
sto ły pozastawiane... feta. W  zam knięciu 
p o d k o w y stołów  stara, kom endancka w ia­
ra. Jest ob. w icem inister W acław  Jędrzeje- 
w icz  i ob. k p t. Stefan  Pom arański, obecny 
prezes O kręgu i ob. inż. Budzyński — 
vprezes Zarządu G ł. i kochamy grubas K a ­
zik Dublasiewicz, ob. Ju rk o w sk i —  prezes 
K o ła  Praskiego i... k to b y  ich  tam  w szyst­
kich  w yliczy ł... R ozglądam  się, gdzie p rz y ­
cupnąć, aż  tu  m nie łapią kochane Prażany, 
z honoram i do stołu taszczą... Bozdaw ko 
fotel jakiś, praw ie m inisterjo lny ciągnie... 
sadzają.

O byw atelka jakowaś ta lerzyk  z op łat­

kiem  podsuwa. Oszczepalimder ju ż czystą 
nalewa...

—  N o , dalej Skierka, z  nam i!
Łam iem y opłatek, a  tu  ob. Ju rk o w sk i, 

jako gospodarz ma Pradze, z  gó ry  stołu 
zaczyna:

Obywatelu Ministrze, Obywatelki 
i Obywatele!

W imieniu Kola Praskiego Związku 
Peowiaków, witam Obywateli ze szcze­
rą radością na dzisiejszej wieczerzy wi­
gilijnej.

Wieczerza ta, wzorem roku ubiegłego, 
grupuje wielkich i małych ze względu 
na zajmowane obecnie stanowiska, a 
równych sobie z tytułu przynależności 
do Polskiej Organizacji Wojskowej, bez­
pośredniego udziału w robocie niepod­
ległościowej, oraz z tytułu jednakowo 
silnej wiary w ideologję Marszałka Pił­
sudskiego i niezłomnego dążenia do u- 
rzeczywistnienia tej łdeologji.
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Ta wewnętrzna spoistość braci Peo- 
wiackiej jest naszą niespożytą wartością 
i dumą.

T ak ą  serdeczną swojskością, taką u fn o ­
ścią bezgraniczną pow iało  po sali p o  tych 
prostych  stawach, że człek  adrazu ziroziu- 
m iał, że tu właśnie jest m iędzy sw oim i, 
śmiem tw ierdzić, .bardziej naw et niż w  ro ­
dzime. T o  właśnie, «a spoistość z tradycji 
naszej, z  ukochania naszego W odza i ideo- 
logji je g o  i naszej p łynąca, ta  w iara  w  w a r­
tość grom ady i człowieka.

K laru ję  to  p o  cichu O szczepalindrow i, 
k tó ry  w  m iędzyczasie podsunął m i k ilanek.

A le sza, b o  oto  głos zabiera ob. Pam a- 
rański:

„Obywatelu Ministrze, Panie Pułkow­
niku, Koleżanki, Koledzy!

Tradycyjna biesiada wigilijna należy 
do faktów, wywołujących irradjację 
przeżyć uczuciowych, o W ysokiem na 
pięciu.

Rzecz to zrozumiała, jeśli się zważy 
że wspomnienia wigilijne są tak ściśle 
związane z beztroskiem dzieciństwem 
stając się dzięki temu symbolem naj 
piękniejszych chwil życia rodzinnego 
jego ciepła, oraz atmosfery miłości i uf­
ności. Czyż może kogo zdziwić, że 
my — ludzie, którzy młodość mamy 
już za sobą — tak głęboko reagujemy na 
to piękne zjawisko, jakiem jest u nas 
w Polsce wigilja i obrzęd dzielenia się 
opłatkiem? Przecież jesteśmy mimo 
wszystko rodziną, sprzęgnięci ze sobą 
wielokrotnie więzami wspólnych tęsknot 
i prac, dążeń i cierpień, wspólnych nie­
bezpieczeństw, tyloletniej walki w jed­
nym szeregu, wspólnej doli i niedoli, 
a wreszcie wspólnego tryumfu!

Nasze indywidualne wspomnienia 
dzieciństwa przez ocean tych przeżyć, 
jakich doznaliśmy razem w walce o 
Niepodległość i w wojnie o jej utrwale­
nie, ogarnęły nas obręczą, sprawiając, że 
zetknięcie się w tej wzniosłej chwili 
święta narodzin Wielkiej Idei, jest dla 
nas potrzebą serca. Sięgnijmy myślą 
w przeszłość, a odtworzymy niejedno 
wspomnienie, które nam — starym żoł­
nierzom — pozwoli pogłębić dzisiejszą 
naszą uroczystość. Ja  naprzykład każ­
dej wigilji wracam się myślą do grudnia 
1914 r., kiedy w okrutnym realizmie 
bitwy, w kilkanaście godzin po szturmie 
na bagnety, który wyrwał z szeregów 
tylu dobrych kolegów i przyjaciół, w 
zamrożonym okopie na krawędzi wą­
wozu, pod sklepieniem cudnej, zimowej

nocy, wśród ustawicznego rechotania 
karabinów maszynowych, przeżywałem 
swą pierwszą zdała od matki i rodziny 
wigilję. Napięcie uczuć i głębia tęskno­
ty były tale silne, że poczułem się zła­
many i niezdolny do wysiłku. Z tej 
chwili odrętwienia i beznadziejnej nie­
mocy wyrwała mnie dopiero kolenda 
jaką właśnie, gdzieś w dalszym ogniwie 
okopów zaczęli śpiewać żołnierze. Odtąd 
piękna kołysanka wigilijna „Lulajże Je- 
zuniu‘‘ wzrusza mnie tak, jak dźwięki 
Hymnu Narodowego, czy naszej naj­
dumniejszej Pieśni Pierwszej Brygady. 
Jestem pewien, że taki Wojtek Stpiczyń- 
ski i niejeden z grona jego współwięź­
niów w Havelbergu, w tym samym mo­
mencie wspomina tak pięknie opisaną 
przezeń kiedyś wigilję 1917 r., gdy wyr­
wany przemocą z kraju i od rodziny, 
biegł myślą do swoich bliskich i kiedy 
jedynym widomym symbolem dalekiej 
Ojczyzny była mała podobizna Komen­
danta, wydarta z jakiegoś kalendarzyka.

Tak, Obywatele! Każdy z nas poczuł 
się w takich chwilach członkiem wielkiej 
rodziny żołnierskiej, a za rodzeństwo, 
uznał towarzyszy z szeregu. Tu należy 
szukać przyczyny, że odczuwamy mus 
przeżycia co roku dwóch wigilij — jed­
nej w kolisku żołnierskiem, a drugiej w 
gronie najbliższych.

Obywatele! Przystępuję do finału swe­
go zagajenia. W tym momencie wzywam 
Was do zespolenia się myślą z naszym 
ukochanym Wodzem i z naszymi drogi­
mi Dowódcami i Przewódcami. W imie­
niu Was wszystkich, życzę im zdrowia, 
długich lat życia i niewyczerpanych źró­
deł Mocy, z jaką prowadzą Nawę Pań­
stwową do potęgi. Wam natomiast, ja­
ko Wasz przełożony na pewnym odcin­
ku pracy społecznej życzę spełnienia ma­
rzeń, osiągnięcia celów, wreszcie sił do 
opanowania zwątpień i słabości. A wte­
dy wszyscy odczujemy Radość Życia 
i doznamy prawdziwego szczęścia1'.

Jakże gruchną oklaski —  tiiczem  k ara­
biny m aszynow e. K rz y k  przepotężny —  
„niech ż y je !“

L iry k ! czystej w od y lir y k !  jak  m i Bóg 
m iły !

R o zrzew n iła  się w iara, ję li w spom inać... 
giwar p rz y  stołach. C iągnie m nie W yd ra za 
połę:

—  Pam iętasz stary  .naszą w igilję  w  B. Z . 
5 p. ip. Leg.

—  Jak żeb ym  n ie  pam iętał? T o  się pa­
m ięta, p ó k i życia.

— N o to wypijmy!

— Wypijmy!
1  poczynią się trącanie w  kieliszki. T en  

temu ży czy , tam ten ow ego caiuje —  jak  
śród w iary . Ju ż  ju ż miano się zacząć p i ­
cie —  taikie „ w  bu k iec ik '1, p o  peaw iacku... 
iSaraz... sza! słuchajcie! słucnajaie!

O b. .Piętowski od czytu je zyczen ia  ad  .tych, 
k tórzy inie m ogli p rzy b yć  n a  w igiiję. Więc 
serdecznie, p o  peowia-cku nam  dobrze ż y ­
czą: ob. inż. Pohos'ki— w iceprez. Z arz . G ł. 
oib.ob. m inistrow ie A dam  is.ac> Tadeusz 
SchaetzeJ, Ju lja n  Piasecki... A le  tu... nadstaw 
uszu 'W iaro!! Ob. prezes Z arządu  G łów nego 
m achnął do W as diugi —  taki ty p o w o  pe- 
ow iacki list! 

i  Ob. P iętow ski c zyta  zbyt cicho, jak  na 
tak dużą salę.

—  G łośniej! G łośniej! padają o krzyk i.
—  Teżesciie chcieli! Jeszozem  n ie  ja d ł!—  

odpow iada z  w erw ą.
—  D ać chłopu, niech se podeżre, to  się 

wzm ocni —  odkrzyku ją.
A le  sza! Słuchać, bo jest co ! Dusza się 

śmieje do takiego pisania.
C zego  bo tam  m e b yło !... I pnażańscy 

peow iacy pod  „Setk ą-'... i peow ianki zawsze 
qnoitüwe —  naw et p o  szóstym  m ężu, i Sko- 
ropadski... i w reszcie peowialŁ „co  szedł się 
zrobić księciem  Potockim “ . A ie  grun t -— 
to  tupet, i  .tego właśnie tupetu ży czy ł nam  
O byw atel Prezes p rz y  „n iew igńijnej w i­
g i l j i 1, w  tem  i p rzyszłem  życiu.

W iara ryczała ze śm iechu. Serdeczna ra ­
dość rozpierała baki. T eraz  d op iero  zaczęło 
się picie ,yw ikrateczkę“ . A  gadania, a  cało ­
wania, a  „pam iętasz ja k  m y  to  razem !...“

—  W iw at! D aj Boże zd row ie!
C o  tu  dużo gadać! Spędziliśm y k ilka  

serdecznych godzin, k tó re  napełn iły nas 
w iarą w  siebie i otuchą n a  przyszłość. 
Stw ierdziliśm y, że jestesm y w ielką zw artą 
i jednom yślną rodziną, gotow ą stanąć w 
każdej potrzebie, czy to  na fran cie  w alki, 
czy pr.acy. W ykazaliśm y jeszcze raz w ięź 
nierozerw alną m iędzy nam i i m iłość do 
W odza naszego i naszych organizacyjnych 
zw ierzchników .

Pokazało  się też, że um iem y śpiewać nie 
gorzej jak  dawniej. C h ó r O kręgu Stołecz­
nego pod batutą ob. M . K ró laka, chociaż 
pow stał dopiero w  październiku 19 3 2  r., 
to  jednak co do ześpiewania i s iły  nie u- 
stępuje w ielu  starym  chóro-m. K alen d y w 
dobrym  doborze b rzm iały w  w ykonaniu  
tego chóru  czysto  i m elodyjnie.

Piosenki żołn ierskie cechow ały m oc 
i w erw a. D oskonale ¡też w y p ad ły  sola w y ­
konane przez p . Irenę K ró laków n ę. M. 
K ró laka, D . W alkiew icza p rzy dobrym  a- 
kom panjam ancie M . U sakiew icza.

Ze tam  p rzy  sposobności ten i  ó w  „zalał 
pałę“  jak , nie w y ty k a jąc  palcem , piszący, 
n o  to  o d  czegóż ra z  w  rok  jest wigiuja 
i od czegóż, do djabła, tupet!... T o  n a ra­
chunek gryp y .

A  propos g ryp y . M yślicie, że minie pu­
ściła? A  jakże! D opiero  po w ódzie uści­
snęła m nie n a  dobre i m usiałem  co  nieco 
poleżeć. A le  do nikogo nie m am  o to 
żalu, a  do niej choćbym  i m iał —  to co 
mi to  pom oże.

Skierka.

Z Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E
PAMIĄTKA PEOW IACKIEGO CZYNU 

Dnia 8 grudnia r. b. Okręg Stołeczny 
P. O. W. święcił 16-tą rocznicę .najcięż­
szych w życiu peowiackiem chwil i krwa­
wego starcia przy zbiegu ulic Marszałkow­
skiej i Hożej.

W południe dnia tego zebrała się wiara 
peowiacka przed dawną siedzibą Okręgu

Warszawskiego przy ul. Hożej Nr. 51, 
gdzie odsłonięto pomnik wiecznotrwały 
peowiackiego czynu — tablicę pamiątko­
wą.

Zgromadziła się b-ać peowiacka, jak on­
gi przed 16-tu laty — poważnie i karnie.

N a czele przedstawiciele władz państw o­
wych i miejskich. Śród nich członek ów­

czesnej Komendy Naczelnej, a dziś podse­
kretarz stanu w Ministerstwie Skarbu ob- 
płk. Adam Koc. Dalej byli Komcidanci 
jednostek organizacyjnych z ówczesnym 
Okręgowym ob. Stefanem Pomarańskim- 
Borowiczem — dziś prezesem Okręgu 

’ i wreszcie liczna peowiacka rzesza.
Opadła zasłon*.
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Z  starego  tła m uru kam ienicy zdecydo­
waną dla oka plam ą odcina się tablica m ar­
m urow a, a  na niej złoconem i literam i 
krótk i, lecz w  treści swej w ym o w n y napis:

„W  dom u tym  w latach 19 10 — 19 17  
m ieściła się Polska O rganizacja 'W ojskowa 
T u  sposobiły się oddziały P. O. W. do 
w alki o w yzw olen ie  Polski. T ab lica  ta 
została ufundow ana w  piętnastą rocznicę 
niepodległości R zeczypospolitej Po lskiej“ .

I w  tej chw ili w  ciszę padają jędrne — 
żołnierskie słow a. T o  prezes O kręgu ob- 
Stefan Pom arański rozpoczyna uroczystość 
przem ów ieniem .

„Skrom n a nasza uroczystość w ewnętrzna 
ma szczególne znam iona —  m ów ił kpt. P o­
m arański. —  Pragnąc nadać trad yc ji peo- 
w iackiej jak  najtrw alsze p iętno, budujem y 
dla przyszłych pokoleń ślady naszej b y t­
ności —  pam iątki po  okresie dziejów P o l­
ski, znam iennych a doniosłych, o górnych 
i ch m urn ych  przeżyciach naszych —  żo ł­
nierzy najw znioślejszych idei.

W  m urach tych właśnie kilkanaście lat 
tem u byliśm y gospodarzam i. D zięki zm ar­

łemu już dziś koledze naszemu, ab. G u sta­
w ow i G rzybow skiem u, uzyskałem  je na 
siedzibę okręgu warszaw skiego - m iejskiego 
P. O. W . i tu w  charakterze kom endanta 
okręgu, urzędowałem  przez szereg ' miesię­
cy, tutaj wielu z  Was term inow ało w za­
wodzie w ojskow ym , a wielu tego zawodu 
uczyło.

G d y  sięgniem y m yślą w  przeszłość 
i zaczniem y wspom inać naszą młodość, 
której wiele najpiękniejszych chw il z okre­
su kw itnącego  P. O. W . przeżyliśm y 
w tych m urach —  staną przed nami dro­
gie tw arze ówczesnych przełożonych i k o ­
legów, k tó rym  niesądzone b yło  oglądać 
bogatego plonu ich trudu.

Energiczna postać Zdanow icza - O p a liń ­
skiego —  w ted y już kom endanta G rup y 
O kręgów , czy piękna, m arzycielska nieco 
wów czas kom endanta Szkoły Podchorążych, 
W acka D en h offa  - C zarnockiego, czy w y ­
soka, suchotnicza Sam bora - T ro janow sk ie­
go, czy kątem  urzędującego pod naszym 
dachem ob. Ildefonsa - Gołębiow skiego, 
kom endanta okręgu warszaw skiego ,-pro­
wincjonalnego“ , czy dzielnego komendanta 
obwodu praskiego D ziadaka - Rozłuckiego,

czy wreszcie K azika Betleya, Bohdana-Sta- 
niszewskiego, W acka Policzkiew icza, B iałe­
g o -  Cederbaum a, R ó zg i - Zaw adzkiego  i t y ­
lu, ty lu  najdzielniejszych z pośród dziel­
nych, najofiarn ie jszych  z pośród ofiarnych.

Lecz bynajm niej nie z m yślą o pole­
głych w m urow aliśm y tę tablicę. Im  parę 
tygodni tem u w znieśliśm y na placu sto licy 
pom nik —  trw ały  w y raz  naszej czci i hoł­
du dla Ich o fia ry . C zyn im y to dla na­
szych następców  w służbach wzniosłych, 
aby czytając  w spiżu czy w  granicie w y k u ­
te słowa, pogłębiali swój stosunek d-o tej, 
tw orzonej przez nos pod w odzą K om en­
danta przeszłości, aby w czynie legjonow o- 
peow iackim , po k tórym  w idom e zinaki 
w in ny się znaleźć wszędzie, szukali szla­
chetnych podniet do zw alczania bszideo- 
wości i obojętności dla im ponderabiljów “ .

Z nów  chwila skupienia —  ciszy i pow ie­
trze przeszyw ają dźwięki hym nu narodo­
wego, granego przez orkiestrę 36 p. p. 
A  po hym nie im ieniem  T ow arzystw a M le­
czarskiego —  dzisiejszego gospodarza domu 
N r . 5 1  p rzy  ul. H ożej, przem aw iali poseł

Ja n  R u d ow sk i i inż. Leon B ąkow ski, pod­
kreślając niespożyte w artości, jakie do ży­
cia polskiego- w niosła P. O. W ., k tó ra  po 
dziś dzień m a ambicje tw órcze, ni" dają­
ce jej zejść do roli w eteranów  w alk o nie­
podległość.

N a  zakończenie orkiestra odegrała Pieśń 
I B rygad y, w ysłuchaną w skupieniu przez 
uczestników  uroczystości.

S. K . 

L E G JO N 1Ś C I  I P E O W IA C Y  — 
M Ł O D Z IE Ż Y .

W  zw iązku z uroczystością odsłonięcia 
pom nika poległych Peowiaków.* z in icjaty­
w y  prezesów O kręgów  Stołecznych Z w iąz­
k ó w : Legjonistów  i Peow iaków  ob.ob. dr. 
W ładysław a Osiadacza i kpt. Stefana Po- 
m arańskiego w  dniu 10  listopada o godz. 
1630 w  T eatrze W ielkim  odbyła się uro­
czysta A kad em ja L istopadow a pod hasłem : 
Legjoniści i Peow iacy — M łodzieży.

N a  scenie O pery, ustrojonej zielenią,

hairwami narodow em i i barwam i K rzyża 
N iepodległości, stanęło paręset pocztów  
sztandarow ych m łodzieży szkolnej, a po 
środku, po  bokach popiersia M arszałka, 
poczty Zw iązku  Legjonistów  i Peow iaków .

W idow nia, przew ażnie m łodzieżą szkolną 
przepełniona w ysłuchała świetnego prze­
m ówienia płk. Ju iju sza  U łrych a, k tó ry  w 
m ocnych i żołnierskich słowach podkreślił 
dziejową rolę w ojskow ych  organizacyj nie­
podległościow ych, a  w  szczególności P. O. 
W . M arja Strońsika pięknie recytow ała 
„P . O. W .“  A lfonsa D zięciołow skiego, a  
Janusz W arnecki —  m ocny, sk ierow any do 
m łodzieży w iersz K azim ierza A ndrzeja 
Czyżow skiego. Popisy m uzyczne w yp ad ły 
doskonale. Z achw yciła m łodzież, zawsze 
wierna uroczystościom  niepodległościow ym , 
kapela p-rof. Stanisława K az u ry ; toż samo 
orkiestra sym foniczna Państw ow ych Z a ­
kładów  In żyn ieryjn ych  oraz ch ór Zw iązku 
Strzeleckiego. A . T .

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I 
O H O Ł Ó W C E .

W  zw iązku z pom yłką popełnioną w 
sprawozdaniu z akadem ji ku czci ś. p. 
Tadeusza H ołów ki, umieszozionem w  „B iu ­
letynie Federacji P. Z . O. O .“  ob. W acław  
Sieroszewski w ystosow ał do kpt. Stefana 
Pom arańskiego prezesa okręgu stołecznego 
zagajającego A kadem ję, następujące pismo, 
które za „B iu letyn em “  pow tarzam y:

„K o ch an y, drogi K olego  po piórze i T o ­
warzyszu b ro n i!

Stała się W am  krzyw d a, k tó re j ja  oka­
załem się m im owolną przyczyną. W  B iu ­
letynie Federacji Pol. Z w . O brońców  O j­
czyzny w  N r . 19  b. r . w  sprawozdaniu 
z A kadem ji, zorganizow anej przez P. O. 
W . k u  czci Tadeusza H ołów ki, piękne 
W asze przem ów ienie, k tó rem  zagailiście 
uroczystość, podano, jako  moje.

N icb ym  nie m iał przeciw ko  tem u, gdyż 
podzielam  zupełnie te serdeczne i górne 
akcenty, jakiem i nacechowana była W asza 
m ow a, ale praw dzie musi się stać zadość—  
nie ja  tym  razem  je w ypow iedziałem .

W yb ran y na przew odniczącego A kad e­
m ji, m usiałem  ograniczyć się do kilku 
krótkich  zdań, w  któ rych  nie byłem  w  sta­
nie nawet potrącić o  rozm aite zdarzenia 
i okoliczności, w  jakich k rzyżo w a ły  się 
i łączyły wspólne nasze z Tadeuszem  H o- 
lówlką drogi. B yliśm y bardzo b liscy  so­
bie poglądam i, w zm ocnionem i w  dodatku 
goirącą, osobistą sym patją.

Przypom nę, że Tadeusz H olów ko  był 
tym  jed ynym  literatem , k tó ry  na histo- 
ryczinem zebraniu na ul. B rackiej 5 w  19 15  
r .  po  w kroczeniu  do W arszaw y N iem ców , 
n a  m oje wezwanie do braci pisarskiej, aby 
wypow iedziała się za hasłem  .niepodległo­
ści i wzięła udział w  w alce o  nią —  za­
żądała ustam i znanego publicysty przede- 
wszysckiem ... gw arancji, on jeden w  pło- 
miennem przem ów ieniu dow odził, że 
„gw aran cje" leżą w  nas sam ych, w  naszej 
energji i o fiarności; inni z obecnych ..albo 
solidaryzow ali się z ow ym  publicystą, .-.albo 

m ilczeli...

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na ścianie dawnej siedziby Komendy Okręgu 1 B P.O .W . 
Pośrodku stoją: ob. min. Adam  Koc i kpr. Stefan Pomarański
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T a k  nawiązała się m oja z H ołów ką zna­
jom ość i p rzy jaźń . W ielekroć potem  w al­
czyliśm y obok siebie, zarów no na terenie 
pisarskim , jak  politycznym  oraz organiza­
cy jn ym  w P. O. W ., gdyż obaj byliśm y 
przez pewien czas w  konw encie P. O. W .

W y o  tem w szystkiem  wiecie dobrze, 
kochani, gdyż przecie byliście w ciąż ra­
zem  z nam i, jeśli nie ciałem , to  duchem 
i dlatego, gdy powiedzieliście, „o  skurczu 
serca“  na wieść o tragicznej śm ierci T a ­
deusza, ten skurcz pocziułem znow u.

U w ażałem , że n ie  już dodać -n,ie potrze­
ba do tych  serdecznych słów  W aszych; 
sprostow ać jedynie należy wiadom ość, żę 
w ypowiedzieliście je W y, a nie ja!

Łączę w y razy  głębokiego poważania 
i przyjacielski uścisk dłoni.

(— ) W acław  Sieroszewski. 

U R O C Z Y S T O Ś C I P E O W 1A C K IE  
W  Ł O M Ż Y . 

O ddanie hołdu ś. p. K aliw odzie, 
kom endantow i O kręgu P. O. W .

Łom ża p rzeżyw ała w zruszającą chwilę 
złożenia hołdu pam ięci jednem u z  dzielnych 
sw ych synów , ś. p. Leonow i K aliw odzie, 
podchorążem u i kom endantow i okręgu P. 
O. W ., k tó ry  padł na ulicach Ł om ży w  r. 
19 18  w  walce o wolniość Polski.

U roczystość ta połączona była  z  poświę­
ceniem sztandaru P. O. W . w  Ł om ży o.'az 
dekoracją zasłużonych działaczy społecz­
nych nadanem i w  dniu święta N iepodle­
głości odznaczeniam i państwowem i.

N a  uroczystości te p rzy b y ł ob. w o jew o ­
da K ościałkow ski oraz w  zastępstwie nieo­
becnego prezesa Zarządu G łów nego P. O. 
W . wiceprezes ob. inż. Pohoski z  W arsza­
w y. Przeglądu ustaw ianych  a a  rynku 
w  Łom ży oddziałów  w ojskow ych  organ i- 
zacyj b yłych  w ojskow ych , o ra z  'oddziałów 
strzeleckich i przysposobienia w ojskow ego 
dokonał ob. w ojew oda K ościałkow ski, w to­
w arzystw ie  dow ódcy dyw izji, gen. M łot- 
F ijałkow skiego, poczem  odbyło  się w b ija­
nie gwoździ w  drzewce ufundow anego 
sztandaru P. O. W ., poprzedzone przem ó­
wieniem  ob. W ojew ody. Z  kolei -nastąpiła 
dekoracja odznaczonych orderem  „Po lan ia  
R estituta ‘ ‘ i K rzyżam i Zasługi osób, a  na­
stępnie defilada 600 peow iakow .

Po  defiladzie na cm entarzu parafialnym  
ob. w ojew oda K ościałkow ski w  obecności 
obojga rodziców , poległego peow iaka ś. p. 
K aliw ody, dokonał odsłonięcia nagrobka na 
jego m ogile. W śród powszechnej ciszy ob. 
W ojew oda • w zruszonym  głosem w yp o w ie­
dział słow a: „W  im ieniu Pana Prezydenta

R zeczypospolitei dekoruję T w ó j grób Peo- 
w iaku, w yrażając żal głęboki, że mc są- 
d'zonem mi b yło  zaszczytnem  tem  odzna­
czeniem ozdobić T w ej bohaterskiej p ier­
si“  i zaw iesił na nagrohku ś. p. K aliw od y 
K rzy ż  N iepodległości z  m ieczam i. Z eb ra­
ne odd ziały sprezentow ały broń, orkiestra 
odegrała hym n narodow y.

Po uroczystości n a  cm entarzu odbył się 
w sali kasyna oficerskiego 33  p. p. peo- 
w iacki-żołnierski obiad, w  czasie któreąo 
przem aw iali ob. W ojew oda Kościałkow ski 
i w iceprezes zarządu głów nego, inż. ob. 
Pohoski.

Z  SO K O Ł O W A  P O D L A S K IE G O .

P o  czterogodzinnej jeźd-zie autobusem  
ku rsu jącym  m iędzy W arszaw ą a  So ko ło­
wem  Podli, v ia  M ińsk M azow iecki, K a łu ­
szyn, W ęgrów  —■ w ysiadam  n a schludnym , 
czystym  ryn ku  w  Sokołow ie, k ieru jąc  się 
do  m agistratu.

Łaidny, inowy d w u p iętrow y budynek 
m agistratu stoi tuż aa  m iastem . Prócz biur 
Zarządu M iasta znajdują tu  pom ieszczenia 
Kom unalna Kasa Oszczędności pow iatu so­
kołow skiego, Pow . Kom enda Polic ji, rem i­
za i św ietlica O chotniczej S traży P ożar­
nej, a  pierw sze p iętro  zajm uje piękna sala 
dźw iękow ego k in a  m iejskiego, k tóre  jak  
w idać z  afiszó w  w yśw ietla  trz y  razy w  ty ­
godnie pierw szorzędne film y-

P o  zam eldow aniu się u Sekretarza, zo­
staję p rz y ję ty  przez p . burm istrza inż. 
Stefana K rzypkow skiego .

Jiako Prezesa m iejscow ego K oła Zw iązku 
peow iaków  zap ytu ję  o stan liczebny człon­
k ów , żyw otn ość K o ła  i czy znajdują się 
w śród  peow iaków  bezrobotni.

Ob. In żyn ier odpow iada m i, że peow ia- 
c y  są żyw otn i, przodu jąc w  pracach spo­
łecznych, K o ło  liczy 30 członków , i bez- 
•nobatnych obecnie niem a.

Z aczyn am y m ów ić o  mieście, ob. in­
żynier K rzyp k ow sk i pow yciągał stare do­
ku m en ty  i now e broszury, w  tem ładnie 
w ydaną jednodniów kę z  okazji jubileuszu 
50-lecia O chotniczej S tra ży  Pożarnej.

Siedzim y tenaiz nad tem i w yciągam y 
na słoneczne św iatło  dnia rzeczy ważne.

Ju ż  w  1 3 9 1  r. w  akcie nadania ziemi 
przez W ładysław a Jagie łłę  Z iem ow itow i 
M azowieckiem u w ym ienian e są miasta 
D roh iczyn , M ieln ik  Suraż i B ielik , 
oraz k ilk a  drobnych zam eczków , w jednym  
k  n ich b y ł praw dopodobnie Sokołów  i-a- 
ko' leżący na pograniczu Podlasia (ziemia 
L itew ska) z M azowszem .

Z a  Zygm un ta A ugusta Sokołów  z p rzy- 
ległem i dobram i należał do rod u  K iszków , 
15 7 8  r .  w ym ieniony jaiko- m iasto, a  w  1-581 
r. Jan  D ym itr Solikow ski, sekretarz Kró­
lewski odbiera tu przysięgę od delegowa­
nych m iasta R y g i na w arunki udzielone

im  przez k ró la  w  D roh iczyn ie. K ośció ł pa- 
rafja ln y  oddany przez K iszków  jako  dzie­
dziców na zbór zostaje następnie zw ró ­
cony kato likom . W  połow ie X V I I I  w. 
Soko łów  należy do O gińskich. W  176 4  r. 
Sejm  R zp lite j ustanawia tu jedną z  trzech 
kadency.j sądów  ziem skich dla ziem i dro- 
hiczyńskiej. W  17 7 5  r .  ta ry fa  poborow a 
w ykazu je w  Sokołow ie 230 dom ów plącą­
cych podymme.

Obecnie m iasto pow iatow e ■— Sokołów  
leży  n a  w yniosłości w  pobliżu źródeł rzecz­
k i C etyn ji (lew y d o p ływ  Bugu).

So ko łów  jest ośrodkiem  ożyw ianej k o ­
m unikacji autobusow ej, jak  rów nież po­
siada dogodne połączenie ko lejow e Sied l­
ce —  M ałkinia. Sokołów  ze względu na 
swe tran zytow e położenie i rozw ijającą się 
kom unikację autobusow ą m a przed sobą 
poważne w id oki rozw oju.

M iasto liczy  1 1 .3 5 0  m ieszkańców , jest 
czyste i posiada zabrukow ane Uiice i chod­
niki.

Ż ycie  tow arzyskie  sk u r ia  się w  różnych 
¡organizacjach ja k : „S trze lec“ , j^Sokół1''
Przysposobienie W ojskow e i inne o rgan i­
zacje i  k lu b y , k tó re  prow adzą rów nież 
ożyw ioną działalność sportow o - w ych o ­
w aw czą. K lub  T o w arzysk i ogniskuje życie 
tow arzyskie m iejscow ej inteligencji i oko­
licznych obyw ateli, a  w D om u L u d o ­
w ym  urządzane są -za b aw y , przed sti..v iin !a 
i it. p. M ając na w zględzie rozw ój tężyzny 
fizycznej ludności, zbudowano dzięki stara­
niom  starosty -p. C hylińskiego now oeżesny 
stadjon sportow y.

Z ap ytu ję  ob. K rzypkow skiego , k iedy zo­
stał postaw iony budynek m agistratu i za­
łożone ikino. U prze jm y m ój rozm ówca w y ­
jaśnia m i, że dokonan o teg o  niedawno, za 
jego już burm istrzostw a.

K ino , m im o bardzio n iskich  cen biletów  
i sprow adzania ¡pierwszorzędnych film ów  
daje jeszcze zyski.

Z  braku czasu nie zdążyłem  poruszyć 
w ielu jeszcze c iekaw ych  rzeczy i prac. do­
konanych. W łod.

Z A G U B IO N E  L E G IT Y M A C JE  
Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W .

M ałkow ski Eugenjusz —  O kr. Stołeczny, 
leg. N r . 2277.

Zalew ski Ja n  M arjan  —  O kr. Stołeczny, 
leg. N r . 2088.

B o -d an ow icz  .M ieez yslaw  —  O k r. S to ­
łeczn y, K o ło  Praga, leg . N r. 3780.

R E S T A U R A C JA

T I V  O L I
Ż ó raw ia , róg M arsza łk o w sk ie j

C E N Y  U M I A R K O W A N E
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S T A N IS Ł A W  M A S T A L E R Z

P E O W I A K  Ś L Ą S K I
N arodził się w  chacie wsi śląskiej lub w ciasnej izbie 

dom ów zakopconych miast i ó>sad przemysłowych. T am  
go do snu układała m atka, tam  m u nuciła staropolskie 
pieśni i piosenki ludowe, tam  polskiego uczyła pacie­
rza — tam  też pierwsze spędzał lata młodości. A  gdy 
osiągnął wiek przepisowy, zgłosił go ojciec rodzony lub 
m atka do szkoły. D o  pruskiego rechtora, do pruskiej 
szkoły. Musiał do niej uczęszczać przez 8 długich 
lat — wbrew własnej woli, wibrew temu, co się odzy­
wało w jego sercu i sumieniu. Chodził tam  spragnio­
ny dźwięku m owy i języka ojczystego', chodził z w zra­
stającym  buntem w sercu. Był tam  przedm iotem , tak 
jak ławka, stół, tablica i trzcina rech torowa, której 
dość często zasm akował. Zakazano mu odezwania się 
w języku ojczystym  do swych tow arzyszy niedoli, za­
kazano używania tego języka, w k tórym  wychowali 
go rodzice i który  m u go. dali jak o  jedyne „w iano“ na 
dirogę życiową. N ie zrozum iał m alec tego zakazu, ale 
odczuł go jako  krzyw dę i niesprawiedliwość. M łoda 
dusza jego poczęła się buntować przeciw ko krzywdzie. 
W tedy instynkt kazał m u szukać takich z pośród swe­
go otoczenia, którzy taksam o poznali doznaną krzyw ­
dę. Z nimi począł spiskować w sw oisty sposób, co to  
zrobią w szystko, gdy tę katownię pruską opuszczą. 
Jedn o było zawsze pewne, że odrazu przestaną słuchać 
pana rechtora i naum yślnie przed nim zapalą pa­
pierosa, aby go zgniewać, gdy ich już bić nie będzie 
mógł ani karać.

"W czasie przym usowej nauki w szkole pruskiej, 
uczyła go w dom u czytania i pisania polskiego —■ m at­
ka, czasami ojciec. Pokryjom u opow iadano m u o w oj­
sku polskiem , które pobiło T urków  pod "Wiedniem, 
o Kościuszce i Poniatow skim , o Krakow ie i W arszawie, 
o polskiej rzece "Wiśle — no i o  śpiącem w ojsku świę­
tej Jadw igi. Z chciwością łapał m łody umysł te barw ­
ne opowiadania o świetności polskiej przeszłości. Szcze­
gólnie legenda o  śpiących rycerzach wzbudziła jego 
fantazję.

A  gdy w czasie w olnym  od nauki chodził za gęsia­
mi lub pasł kozę czy krów kę razem z innymi, usłyszał 
śpiew piosenki ludowej, która się zachowała żywą 
w śród ludu. W yśmiewał się z przychlebków, którzy  się 
umizgiwali rechtorow i i zdejm owali cziapkę przed żan­
darmem  lub Am tsvarsteherem .

G dy wreszcie opuścił ławę szkolną, zaczęła się dla 
niego gehenna życiowa. Musiał 0'jcu pom agać w za­
robkowaniu. Poszedł do- kopalni lub huty i ciężko 
musiał się zginać od najwcześniejszych lat, aby zarobić 
tych parę marek, potrzebnych do życia rodziny. I tu 
zazwyczaj b ird z o  prędko zrobił fatalne dla siebie od­
krycie. N ie było jtuż wprawdzie hakatystycznego nau­
czyciela, był jednak niemniej zawzięty sztygar, m aj­
ster, czy inny naganiacz. Ci go tem bardziej ‘napędzali 
do pracy, szafując ordynarinemi wyzwiskami i prze­
kleństwami. Sypały się częste kary, a rezultatem  tej 
naganki był nowy, w zrastający bunt. Z postępem  doj­
rzewania postępow ało uświadomienie krzyw dy, dotkli­
wiej odczuwał brutalność przem ocy. N ie pogodził się 
z m arnym  losem. Szukał drogi oporu. Pewnego dnia 
znalazł się w towarzystwie polskiem, gdzie napotkał 
na takie same, jak on, jednostki, gdzie mógł się swo­

bodnie wypowiedzieć, gdzie zrozum iano jego żal i bunt, 
gdzie dano poradę, wskazano na sposób walki z krzyw ­
dą, gdzie um ożliw iono m u pracę ośw iatową nad sobą. 
T am  czuł się szczęśliwym.

N iedługo jednak trw ało to  szczęście, postarała się 
o to  pruska policja. Zaczęły się sypać kary, z pracy 
go też w ydalono, na nowe miejsce nie przyjęto1, cho­
ciaż nie było kryzysu.

W końcu byl zm uszony udać się na tułaczkę lub 
zmienić zawód. W reszcie zabrano go do wojska, jako 
przym usow ego żołnierza pruskiego. K oszary pruskie, 
drill i buta podoficera pruskiego wpłynęły na niego tak 
dalece, że z całą energją w ytępiono resztę chwastów 
niem czyzny z niego.

W ybuchła wojna światowa. U św iadom iony m ło­
dzieniec śląski zdawał sobie sprawę z tego, że nadchodzi 
chwila rozstrzygająca. N ik t nie wiedział, jak się to 
rozstrzygnie, wielu jednak wierzyło święcie, że po  tej 
wojnie pow stanie Polska — W olna i N iepodległa. 
Skwapliwie przem ilczano na Śląsku o  utw orzeniu się 
Legionów  K om endanta Piłsudskiego. O baw iano się, że 
liczna (młodzież śląska pójjdzie do służby pod Orf!a 
Białego.

Pozam ykano licznych wiarusów, po kilku dniach 
w cielano ich przymusowo* w szeregi armji pruskiej. 
Śląskie pułki staw iano tam , gdzie było najbardziej 
gorąco. Krwawili się ludziska nasi po  wszystkich fron­
tach, ginął kwiat m łodzieży polskiej, co  sprytniejsi 
szukali ratunku w niewoli, aby nie służyć katom . . .

N adzieją był dla nich koniec wojny, którego jednak 
długo doczekać się nie było można. Aż wreszcie po­
czął trzeszczeć w posadach kolos, uciekał kajzer, znikli 
jego trahanci. W olność nadchodzi. . .

W olność?! — N arazie nie, bo w miejsce siepaczy 
kajzerow ych przyszli kaci czerwoni, H orsingi, stan 
oblężenia, Grenzschutz, gwałt, terror, m ordy i grabie­
że, bezprawie i bezhołowie.

T o  nie była W olność! Zwycięscy dygnitarze nie 
dalii w olności uckymiężoinym, nie m ogła się urodzić 
W olność przy zielonym stoliku dyplom atów . Zdaw a­
liśm y sobie sprawę, że prawdziwa W olność m oże być 
ty lko krwią i żelazem wywalczona, inaczej nie będzie 
ona wartościow ą i rzetelną. N ie czekał zatem na 
łaskę dyplom atów  Peowiialk śląski, nie interesowały go 
targi i konferencje. N auczony doświadczeniem życio- 
wem, zaczął się skupiać, zszedł w świat podziem i kons­
piracji, szedł borem , lasem cicho, z zaciśniętemi zębami. 
Przysięga! ochoczo. Za krzyw dę całego życia, z .a razy 
trzcinowe lat szkolnych, za krzyw dę w pracy, w w oj­
sku, za krzyw dę czasu wojska i wojny, za okradanie 
rodzin, za zakaz m ow y polskiej — zapłata nadchodzi. 
Skupiał się pokryjom u, rodzonem u bratu częstokroć 
nie wspominając, przygotow ał się do rozgryw ki, stara! 
o broń i ■—■ czekał rozkazu. —

D ługo wyczekiwał, chcąc zrzucić to obrzydłe od 
dawna jarzm o, chcąc być 'Wolnym. . . Zgrzytał zębami 
na długie wyczekiwanie, klął na tych, co sprawę prze­
ciągają, pierunował p o  Śląsku, siarczyście i z przejęciem. 
A gdy przyszedł wreszcie rozkaz, stawił go przed tak 
olbrzym ie zadanie, że ty lko cała zawziętość, cała moc 
buntu m ogły go porw ać do czynu — rozpaczy. Po­
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kazał swe lwie pazury w  one dni sierpnia 1919 roku, 
kiedy to  wielmoże partyjni w W arszawie dzielili zie­
mie. . . On chciał W olności 'dla swej ziemi ojczystej 
i poszedł na bój, na walkę karła z olbrzym em . N ic  to, 
że uległ przem ocy, nic tO', że poszedł na tułaczkę. R o ­
gata dusza się w nim  odezwała. W ykorzystał czas tu ła c z  
ki na poznanie swej wartości, uporządkow ał swe szeregi, 
w zm ocnił się na duchu, nabył rutyny i doświadczenia.

A gdy powrócił, począł dalej konspirow ać, jednaj 
nowych zwolenników, zaiprzysięgał i uświadamiał ich, 
łowił broń i amunicję i m agazynował ją starannie. 
A  gdy nadeszła rocznica pierw szego chrztu walki czyn­
nej, gdy pod stolicę zapuszczały się watahy czerwone, 
niosące zagładę N iepodległej, on tu nie w ytrzym ał 
szyderstwa i bezczelności w roga, nie ścierpiał gwałtu 
i grabieży. Chwycił ponow nie za broń i robił porzą­
dek. Przepędzał bandę w rażą z Wsi i miast śląskich, 
aby już więcej nie grasowała tu na tej ziemi, dla które; 
on pragnął rzetelnej W olności.

N ie pokazał już lwiego pazura, lecz udowodnił, że 
potrafi być panem tej ziemi, że ta niem czyzna, to  albo 
płatny bojowiec, albo też sztuczna ty lko  naleciałość. 
Roziiczyl się z nią, jak przystało  i dopiero na rozkaz 
zwinął broń, chowając ją starannie. N ic  to , że poniósł 
krwawe ofiary, że stać musiał nad niejedną mogiłą dro­
giego kolegi —  tow arzysza broni i pracy. Sztandar 
peowiaoki Wzniósł w ysoko — czysty i nieskalany, a go­
dło Polski załopotało tam , gdzie przez wieki byfo za­
kazane.

I jeszcze jedno: nie założył rąk, nie spoczął na lau- 
rach. Był przekonany, że nie kartka, a karabin roz­
strzygnie o losie tej ziemi. N ie wierzył w kunszt dy­
plom atów , w ich „poczucie“  i hasła sprawiedliwości. 
W ierzył w swój karabin, w siłę własną i przebój pod­
ziemnej pracy. U jrzał nagle to zbudzone z w ieko­
w ego snu w ojsko św. Jadw igi. C hodzi! nadal na zbiór­
ki, słuchał rozkazów , które przychodziły skądś z pod 
ziemi i kazały m u w ykonyw ać pracę tę czy ową. Co 
niedzielę stawał do szeregu niepodpadająco, bronił sw o­
ich i grom ił Wroga. Był głuchy na obiecanki i p rzy ­
nęty — wiernie spełniał swój obow iązek, jako cywilny

żołnierz Rzeczypospolitej. Zapłatą mu była czasami — 
nędza, czasami pieśń wspólna o Grenzschutzu, H or- 
singu i Germ anie, czasami wesołe tow arzystw o lub — 
w idok uciekających bojow ców  niemieckich. Stoicyzm  
i w ytrw ałość uchowały jego poczynania oraz ta pew­
ność, że musi w końcu ostatecznie zwyciężyć.

Plebiscyt był dla niego form alnością do oddania kart­
ki za Polską, dużo w iary w niego nie wkładał. T o  też 
fatalny wynik go nie przeraził, bo miał swoją broń, 
swego dowódcę i głęboką wiarę w słuszność jego spra­
wy. W iedział, że zbliża się końcowa, walna rozgryw ­
ka. T o  też, gdy doszła go w iadom ość, że dyplomaci 
w yznaczyli m u ponowną niewolę, wybuchnął z przera­
żającą potęgą. „ Ja k  w oda podskórna“  zalały cały kraj 
śląski oddziały powstańcze. Stoczyły niejedną walkę, 
zajęły pozycje nad sinami brzegami słowiańskiej Odry.

D w a miesiące prowadził walkę, tłukąc w roga nader 
przykładnie. I dopiero na rozkaz ustąpił, niezwycię­
żony, złożył broń do nogi i wyczekiwał. Spełnił w zo­
row o swój obow iązek i wkupił się krw aw o do rodziny 
peowiackiej, do  rów nych z równymi, jako pełnowarto­
ściowy syn W olnej i Niepodległej.

Ziemia jego odzyskała w  jednej części pełną W ol­
ność. D ruga część pozostała, niestety, w niewoli — 
jednak nigdy o niej nie zapom ina Peow iak —  pow sta­
niec śląski. W ie on, że i dla tam tej części musi kiedyś 
wybić godzina sprawiedliwości dziejowej, godzina W ol­
ności, jalkiej tu  danem nam było doczekać się.

Żyj Peowiaku śląski, prow adź nadal twe życie, pełne 
ukochania W odza N arodu  i tej w iary w W olność zie­
mi śląskiej. A  dziatwę tw oją ucz kochać tę W olność, 
której ty  się napragnąłeś, dziatwie tw ojej w skazuj te 
mogiły, w których śpią ci, co ukochanie W olności ży­
ciem swem przypieczętow ali. N iech obca im będzie 
naleciałość b. zaborcy, niech ona nie dozna już nigdy 
upokorzenia niewoli i wyrośnie na tych dzielnych żoł­
nierzy Rzeczypospolitej, którzy w spuściżnie po tobie 
już nigdy nie dopuszczą do takiej gehenny, jaką ty 
przechodziłeś.

Żyj Peowiaku — Powstańcze śląski!
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Górny Śląsk i jego rola w Polsce Mocarstwowej
Potęgę każdego państw a ocenia się m iara wartości 

dóibr duchowych i materialnych jego' obywateli, a roz­
wój' państw uw arunkow any jest w zrostem  obu tych 
wartości. D obra te zdobyw a się m ozolną codzienną 
pracą, tem skuteczniej, im silniejszą jest organizacja 
państwa, im w yrazistszą jest w cia ludzi, tem państwem 
kierująca. Stanęliśmy niewiele lat te­
m u przed oilbrzymiem zadaniem 
budow y od podstaw  własnego- Pań­
stwa, które złączone z wielu dziel­
nic, zmuszone było zespolić je du­
chowo1 i związać siłnemi więzami 
gospodarczych zależności. R ozpoczę­
liśm y wyścig pracy p o d  hasłem: U su ­
nąć jaknajprędzej ślady niewoli i z a ­
pełnić luki przez nią w yrządzone, 
tem,samem zająć właściwe stanowi­
sko w śród m ocarstw  Europy.

Jakie  w artości dla Państwa Wnoisi 
w tym  wyścigu pracy dzielnica 
Śląska? W  dziedzinie duchowej jej 
główny przedstawiciel, robotnik re­
prezentuje w artości niepowszednie.
Jest tw ardy i nieugięty, dyscyplino­
wany i oporny w swem trwaniu 
przy  polskości. Ma jedno wyłączne 
nastawianie, by na odcinku swej 
pracy jak najszybciej um ocnić się 
i zerwać więzy zależności m aterjal- 
nej. od swych dawnych gnębicieli, 
którzy  pomimo' zm ienionych wa­
runków  politycznych są dostatecznie silni i wpływowi.

R obotn ik  śląski jest konserw atyw ny, ale też i k o n ­
sekwentny w  swem działaniu. N ie  zapom ina on ani na 
chwilę, że praca jego nad umocnieniem polskości nie 
skończyła się na powstaniach, że trzeba ją prow adzić 
codziennie z niesłabnącym wysiłkiem.

Te cenne w alory, jakie w dziedzinie duchowej wnosi 
robotnik śląski 'do- wyścigu pracy, uzupełniają się z w ar­
tościami mateirjalnemi, jakie przedstaw ia dzielnica śląska 
dla życia gospodarczego' Państwa.

T u  nagrom adzone są ogrom ne bogactw a naturalne 
Polski, tu koncentruje się największy przemysł, tu jest 
główne źródło, ożywiające gospodarczo inne dzielnice

Polski. G órny Śląsk wydobywa 78% całej ilości węgla, 
produkuje 68% żelaza i stali, prawie 100% cynku i oło­
wiu. T u  istnieją największe zakłady przemysłowe, ch e­
miczne, elektryczne i metalowe. Przemysł śląski nasta­
wiony jest w dużej mierze na eksport, stąd rozw ój na­
szych portów  m orskich jest ściśle z roewoiem przem y­

słu związany. D zięki Śląskowi w y­
chodzim y z naszego- zaścianka, bie­
rzem y udział w m iędzynarodow ym  
ruchu gospodarczym  i stajem y się 
pow ażnym i przeciwnikam i na ryn­
kach konkurencyjnych. Produkcja 
przem ysłowa Polski zajm uje w wielu 
gałęziach poważne miejsce w śród 
'państw E uropy  i uczestniczy w‘ m ię­
dzynarodow ych porozum ieniach ja­
ko- rów ny kontrahent.

W  wewnętrznym życiu gospodar­
cze m  Polski rola Śląska jest dom i­
nująca. B ogaty Śląsk zasila pow aśm e 
kasy państwowe, dzięki niemu reali­
zuje się tafcie zamierzenia jak bu do­
wa Gdyni i m agistrali węglowej, 
swojami wyrobam i zaspokaia on p o ­
trzeby całego kraju . Z tego krótkie­
go  zestawienia widać, że Śląskowi 
przypada w  dziele odbudowy 
i utrwalaniu m ocarstw ow ej Polski 
rola przodująca.

Śląsk czuje jak Ważną misję 
przypadło mu spełnić i do tego 

jest w  zupełności przygotowany.
G órny Śląsk jest dla całej Polski gospodarczej wspa­

niałą szkołą, k tóra w solidarnej zorganizow anej pracy 
wyrabia typy Polaków  o szerokich horyzontach, daje 
m ożność w yrobienia charakterów  tw ardych, konse­
kwentnych i odpowiedzialnych. To- też ta szkoła życia 
powinna przyciągnąć do siebie jednostki najbardziej
wartościowe, m ogące dać ze siebie nietylko maksimum 
wysiłku, ale także gwarancję, że wyniesione stąd nauki 
potrafią skutecznie przeszczepić na inne części Polski 
pracującej. Takich ludzi dziś do wyścigu w pracy 
najczęściej potrzeba i takich trzeba nam sobie świado­
mie i celowo przygotow yw ać.

Dr M ichał Grażyński —  wojewoda śląski.

Katowice U rząd W ojewódzki



Nr. 12 (34) P E O W I A K 23

W Ł O D Z IM IE R Z  G A L C Z Y Ñ S K I

Wysiłek orężny P. O. W. na Górnym Śląsku
Niésposób w treściwym artykule prze­

biec szczegółowo chronologicznie bieg i 
rozwój wszystkich trzech powstań śląskich 
z uwzględnieniem zasług personalnych.

Najbardziej decydujący wpływ na stan 
faktyczny wyzwolenia części Śląska z pod 
obcego jarzma miało 3-cie powstanie, dla 
tego, choć szikicowo, pragnę zapoznać ko­
legów peowiaków z innych okręgów z ową 
chwilą dziejową.

Po .nieudanej niemieckiej ofenzywie w 
lipcu 1918 r. zaczęły się przejawiać ita,k na 
francie, jak i w kraju, oznaki niezadowo­
lenia. Jakiś ferment przyszłej burzy prze­
ciągał przez, całą b. Rzeszę Niemiedką.

Polacy z b. zaboru niemieckiego, tern 
więcej musieli być przygotowani, ażeby raz 
na zawsze zrzucić z siebie jarzmo niemieckie.

Zalążki ruchu .zbrojnego na Śląsku się­
gają daty 26 października 1918 r. W tym 
to dniu w kadrze ówczesnego „Sokoła“ po­
wstaje organizacja t. zw. Straż Obywatel­
ska, by znów po niejakim czasie prze­
kształcić się w „Związek Wojacki“ , rekru­
tujący się w dużej ilości z b. wojskowych 
Polaków. Nieistotne są tu dalsze przemia­
ny strukturalnie i w nazwie aż do P. O. W. 
włącznie.

Założenie ideowe i organizacyjne było 
jedno: przygotować kadry powstania.

Właściwe formy organizacyjne zdobywa 
P. O, W. — Górny Śląsk w lutym 1919 r. 
kiedy dzięki sprężystości ob. Grzegorzka 
Józefa powstaje Komitet Wykonawczy P.
O. W., który ma reprezentować właściwą 
władzę wiojskową na G. Śląsku. Następuje 
zaprzysiężenie członków Wyd:z. Wykonaw­
czego; m. i.n. ob. ob. : Dreyzy, Zgrzebnio- 
ka, Rumpfe'da, Świdcza, Mastalenaa, Zcje- 
na i Gajdasa. Na czele stanął ob. Dreyza.

W krótkim czasie stworzono sieć orga­
nizacyjną na terenie G. Śląska. Podział na 
Okręgi wyglądał następująco :

Okręg I — powiat bytomski — organi­
zator i Komendant Świder Augustyn;

Okręg II — pow. katowicki — organiza­
tor i Komendant Postrach Adam;

Okręg III — pow. zahrski— organizator 
i Komendant Pyka Jan;

Okręg IV — pow. Gliwicki — org. i Ko­
mendant Mastałerz Stanisłiaw.

Okręg V —• pow. torzecki — org. i Ko­
mendant Wróblewski Władysław;

Okręg VI — pow. tannogórski — Oirg. i 
Komendant Zeje.r Jan;

Okręg VII — pow. lubliniecki — org. i 
Komendant Golas Paweł;

Okręg VIII — pow. pszczyński — org. i 
Komendant Fizia Aleksy;

Okręg IX — pow. rybnicki — org. i Ko­
mendant Buła Józef;

Okręg X — pow. kozielski — org. i Ko­
mendant Zgrzebni'Oik Alfons;

Okręg X I — pow. raciborski — oirg. i Ko­
mendant Wyglenda Jan;

Okręg XII — pow. strzelecki — org. i 
Komendant Renka Tomczyk;

Okręg XIII — pow. opolski — org. i 
Komendant Ku'ik-

Z czasem nad całością objął komendę 
ob. Zgrzehnidk Alfons.

Rozkaz brzmiał: „Organizujcie i zbrój­
cie się“ . Tłumaczono go sobie indywidual­
nie i każdy na swój sposób organizował 
i zbroił się.

Okręgi podzielono na obwody i zasad­
niczo okręg pod względem bojowym 
przedstawiał siłę pułku,' a obwód siłę kom- 
panji.

Wojska niemieckie zupełnie zdemobili­
zowane i zdemoralizowane, z chęci zysku 
pozbywały się rewolwerów, karabinów, 
granatów ręcznych, amunicji i nawet ka­
rabinów maszynowych. Za śmiesznie niskie 
ceny zdobywano całe magazyny broni.

Entuajamm dla ruchu wojskowego na 
G. Śląsku był powszechny tembardziej, że 
podsycany terrorem ze strony Niemców.

Czemu przypisać niepowodzenia I po­
wstania w 1919 r. i nikłe zwycięstwo Il-go 
w 1920 r.?

Otóż ludzie stojący u steru akcji po­
wstańczej, ożywieni jaknajdalej idącym od­
daniem się dla sprawy, bezsprzecznie nie­
skazitelni pa.tr joci, a  jak późniejsze boje 
wykazały, odważni i nawet bohaterscy — 
wojskowi, w początkowem stadjum orga- 
nizacyjnem stanowili materjał zupełnie su­
rowy, jeśli chodzi o robotę konspiracyjną 
i bojową.

Pragnęli swoiją gorliwością bezprzykład­
ną, zastąpić braki fachowe.

Dlatego pierwsze dwa powstania, były 
niejako szkołą żołnierskiej sitrategji i prze­
widywania i dopiero suma zdobytych do­
świadczeń złożyła się na efekt zwycięstwa 
Ill-go powstania w r. 1921.

Dzisiaj, gdy rozporządzamy materjołem 
dokumentów historycznych, śmiało rzec 
możemy, iż gdyby w 1919 r .  na czele or­
ganizacji stał wódz dla śląska tak opatrz­
nościowy, jaki znalazł się dla Litwy w oso­
bie gem. Żeligowskiego, zdyskontowanie za­
pału powszechnego Ślązaków już wówczas 
dałoby efekty olbrzymie, bez względu na 
intrygi koalicyjno-plebiscytowe.

Obyłoby się bez krwawego terroru Niem­
ców, trzechletniej gehenny ludu śląskiego 
i wielu ofiar, bolesnych doświadczeń z ra­
cji chwiejności w poczynaniach i decyzjach.

Natomiast Śląsk wówczas miał wodzów 
ruchu wyzwoleńczego, którzy serdecznie 
pragnęli poprowadzić swój lud do wolno­
ści — lecz nie znajdował i drogi, którą na­
leży konsekwentnie kroczyć,

Temu przypisać należy .niejednolitość 
dowództwa, uzależnionego w pobieraniu 
decyzji od wielu czynników, hamujących 
właściwy rozwój wypadków.

Temu należy przypisać dekonspi racje, 
aresztowania komendantów, niejednoczesny 
wybuch powstania we wszystkich powia­
tach, wygasanie szybkie i likwidacje spo­
radycznych wybuchów w okręgach.

Pierwsze powstanie górnośląskie odby­
wało się w warunkach, nie mających przy­
kładu w żadnem z powstań narodowych. 
Miało ono przeciwko sobie stokrotnie li- 
czebniejszego wroga, a u steru ruchu nie 
było człowielka, któryby umiał niem po­
kierować odpowiednio.

W r. 1919 wskutek nieumiejętności pro­
wadzenia prac. konspiracyjnych, władze 
niemieckie były o wszelkich poczynaniach 
polskich lepiej poinformowane, aniżeli 
członkowie Polskiej Organizacji Wojsko­
wej G. Śląska.

W ten sposób najgłówniejszy atut, będą­
cy w .rękach dowództwa organizacji — za­
skoczenie nieprzyjaciela — upadł.

Dysproporcja sił walczących była zbyt 
rażąca, a  bohaterskie walki powstańców w 
Paprociomach, Tychach, Pszowie, Razdzie- 
niu, Lipinach, Mysłowicach i t. d., nie mo­
gły odwrócić klęski, jaka groziła ludowi 
śląskiemu.

Dorywcżość działania sfer kierowniczych, 
bez obliczenia następstw na dalszą metę; 
wyciskały na powstańcu śląskim znamiona 
katastrofy.

Nadizieja pokonania Niemców własnemi 
siłami upadła, a  myśl o interwencji ze stro­
ny PoJski lub Koalicji okaizała się zawodną.

Tragiczny był moment, kiedy By/tomski 
Pułk Piechoty, złożony wyłącznie z Gór­
noślązaków, stał nad granicą śląsko-polską 
i mimo iż głośno domagali się tego żołnie­
rze, niewolno było nikomu przekroczyć 
granicy... A tam — iza granicą Niemcy 
mordowali najbliższych.

I smutny był widok tych 20.000 po- 
wistańców - uchodźców, korzystających z 
gościnności „Tej, dla której życie poświę­
cić byli gotowi“ , kiedy z ,zaciśiniętemi ręka­
mi słuchać musieli o  systematycznem mor­
dowaniu swych rodziców, żon, dzieci...

Powstanie zostało stłumione siłą, ale by­
najmniej nie upadło, bo powstańcy nie zło­
żyli broni dobrowolnie przed wrogiem.

Ideologja, której się chwycił lud śląski, 
nie zginęła, przeciwnie, aatoczyła kręgi 
niebywałe, czego dowodem są dwa następ­
ne, rokrocznie po sobie następujące po­
wstania.

Nie przesądzając moli dziejowego , zna­
czenia pierwszego powstania górnośląskie­
go, stwierdzić trzeba dzisiaj, żc dzięki szła-
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chetnemu porywowi garstki szaleńców, Po­
lacy na Górnym Śląsku, poraź pierwszy od 
siedmiu wieków, zerwali się z nużącego, 
dla sprawy polskiej bardzo szkodliwego 
półsnu, i za pomocą wałki orężnej zado­
kumentowali przed światem swoją przyna­
leżność do Państwa Polskiego.

d:zom koalicyjnym porozumienie się z Ko­
misją Międzysojuszniczą w Opolu, a tem 
samem przeszkodzić w wydaniu odpowied­
nich rozkazów, zmierzających do stłumie­
nia powstania w pierwszej chwili i niedo­
puszczenia do dalszego szerzenia się pol­
skiego ruchu zbrojnego.

Przebieg powstania potwierdza słuszność 
przewidywań i wydanych przez P. O. W. 
■rozkazów. Pierwsze trzy dni ruchu były 
decydujące. Nim powiatowe władze koa­
licyjne zdołały nawiązać kontakt z Kom. 
Międz. w Opolu, nim się zorjentowan.o 
w sytuacji, nim się zastanowiono nad .roz­
kazami, jakie należy wydać, ażeby przy­
wrócić stan normalny — powiaty kato­
wicki, bytomski, pszczyński, zabrski i tar- 
nogórski były, z wyjątkiem miast powia­
towych, w rękach powstańców.

Powiaty lubliniecki, gliwicko - torzecki 
i rybnicki zajęte były przez oddziały po­
wstańcze, w myśl rozkazów operacyjnych 
P. O. W.

N a terenach tych przestała istnieć p ro­
wokująca lud polski ,-Sicherheitspolizei“ , 
a nowa władza bezpieczeństwa zorganizo­
wana .została przez P. O. W. G. Śląska.

Dopiero po czterech dniach trwania po­
wstania, władze .koalicyjne zaczęły się zdo­
bywać na trochę decyzji i żąd.ały, ażeby 
powstańcy złożyli broń.

Komisja Międzysojusznicza rozpoczęła 
pertraktacje bezpośrednio z powstańcami, 
czyli uznała tem samem prawną podstawę 
istnienia formacyj powstańczych. W do­
datku uznawano te formacje za zwycię­
skie, ponieważ wszystkie postulaty po­
wstańcze zostały przez Komisję uznane 
i wypełnianie. Dotyczyło to:

1 ) rozbrojenia, rozwiązania i wywiezie­
nia poza teren plebiscytowy „Sicherheits­
polizei“ ;

2) uznania de jure i de facto stworzonej 
przez powstańców „Straży Obywatelskiej ‘ 
tak dLugo, dopóki Komisja Międzysojusz­
nicza .nie stworzy, przewidzianej traktatem 
pokojowym „Policji plebiscytowej“ , zorga­
nizowanej na zasadzie parytetowej.

Przyrzeczenie swoije władze koalicyjne 
niebawem zamieniły w czyn. „Sicherheits­
polizei“  skoncentrowano w Gliwicach, 
Rybniku i Opolu i tutaj ją rozbrojono. 
Urzędników jej, pochodzących z poza te­
renu plebiscytowego, wysyłano do miej­
scowości pochodzenia.

"Wobec, przyjętych na siebie i lojalnie 
wykonywanych przez Komisję Międzyso­
juszniczą zobowiązań, P. O. W. G. Śląska 
znalazła się w kirytycznem położeniu, ponie­
waż masy powstańcze domagały się rozka­
zów, celem rozszerzenia powstania na cały 
teren plebiscytowy, leżący po prawej stro­
nie Odry. Trudno było wytłumaczyć tym 
masom, które spontanicznie porwały za 
broń, że powstanie skończone. Widziały 
i czuły się zwycięsikiemi i dlatego żądały 
ażeby powstania nie kończyć, dopóki cały 
teren plebiscytowy nie będzie w ręku po­
wstańców i dopóki faktu dokonanego nie 
uzna Koalicja.

W dniu 25 sierpnia 1920 r., kiedy to 
powstanie osiągnęło największy rozmach — 
przybyli do P. O. W. G. Ś!ąska z ra­
mienia Polskiego Komisarza plebiscytowe­
go, posła Korfantego, delegaci pp. Paluch

Zaprzysiężenie p u łk u ^ P . O . W . przez K om end an ta  O kręgu Kornkego w  roku  1920 
pod W . P iek aram i na G órnym  Śląsku .

Powstanie 1919 roku, jest chwilą ocknie­
nia się samowiedzy narodowej u Górnoślą­
zaków, jest pomnikiem .najdoskonalszego 
uzmysłowienia sobie miłości Ojczyzny 
Górny Śląsk stał się przez swe powstanie 
uczestnikiem bohaterskich tradycyj polskich 
powstań narodowych roku 1831 i 18tj3-go.

Ale i z punktu widzenia polityki mię­
dzynarodowe] pierwsze powstanie Śląska 
posiadało wielkie znaczenie. Że Górny 
Śląsk zamieszkały jest przez Polaków, do­
wiedział się świat podczas rokowań poko­
jowych, n.a których delegaci pclscy żądali 
wcielenia Górnego Śląska w .ramy nowo­
powstającej Polski, lecz, że Gór.ny Śląsk 
zamieszkały jest przez ludność po ską na- 
rcd'OWo uświadomioną, zdążającą konse­
kwentnie, na drodze przez siebie obranej, 
ku Polsce, o tem dowiedział się świat do­
piero z chwilą wybuchu powstania.

Dyplomaci, w których rękach leżał los 
trwałego pokoju w Europie, dowiedzieli 
się ze zdziwieniem, iż, obok dymiących ko­
minów i hut warczących, stanowiących 
główny przedmiot targów dyplomatycz­
nych, siedziała szara niedola ludu polskie­
go — że na Górnym Śląsku wielka niespra­
wiedliwość dziejowa czekała na zadośćuczy­
nienie.

Kiedy w nocy z dnia 19 na 20 sierpnia 
1920 r. powstańcy górnośląscy po raz wtó­
ry rozpoczęli pierwsze walki z Niemcami, 
początkowo nikt nic dawał temu wiary, 
a najmniej wierzyła w to Komisja Między­
sojusznicza.

Ażeby spotęgować chaos niezaradności, 
zarządziła P. O. W. Górnego Śląska znisz­
czenie z chwilą wybuchu powstania wszel­
kich przewodów telegraficznych, by w ten 
sposób uniemożliwić powiatowym wła- j Pozycje powstańcze n a d  O d rą .
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i Potyka i na konferencji u komendanta 
Zgrzebnioka uchwalano wydać rozkaz za­
przestania. powstania, a to przez, rozwiąza­
nie P. O. W. G. Śląska.

Skończyła się po raz drugi rola P. O. W. 
G. Śląska, niewyzyskana w pełmł rozma­
chu i możliwości, tym raizem jednak po 
zwycięstwach, iktóre dla sprawy polskiej na 
G. Śląsku posiadały olbrzymie znaczenie.

Pozornie P. O. W. G. Śląska została roz­
wiązana, lecz słusznie sądzono, iż należy, 
mimo chwilowych sukcesów i poprzednich 
wysiłków zbrojnych, nadal czuwać, przy­
puszczając, iż nawet akcja plebiscytowa uiiie 
odbędzie się zupełnie czysto, bez presji 
i wpływu wrogich nam czynników. Przeto 
w odpowiednim momencie konieczną byc 
może interwencja z orężem w ręku.

I tak się stało. Plebiscytowe szacheilki 
Niemców, przy biemnem stanowisku władz 
Komisji Międzysojuszniczej stały się wręcz 
prowokacyjne, przytem bezczelny terror Ze 
strony Niemców, uprawiany śród ludu ślą­

skiego, spowodowały nadmiar krzywdy, 
wyładowany w spontanicznym odruchu 
trzeciego powstania, w końcowem, bez- 
kompromisowem żądaniu przynależności do 
Polski, oo też niebawem uwieńczono osta- 
tecznem zwycięstwem, niestety, jednak nie 
dla całości Górnego Śląska.

Upłynęło lat 'kilkanaście od chwili zbroj­
nego ruchu Polslkiej Org. Wojskowej na 
Śląsku i wybuchu kolejnych powstań w la­
tach 1919, 1920 i 1921, przeciw kilkuset­
letniej okupacji niemieckiej.

Ze względu na czas ich trwania, jak i zc 
względu na warunki, w jakich powstania 
te odbywały się, zajęły się historją tego, 
w dziejach narodu polskiego bezprzykład­
nego ruchu, miarodajne czynniki badaw- 
czo-historyczne.

W czerwcu 1922 r. wojska polskie objęły 
w wieczyste posiadanie — jedną tylko 
część Górnego Śląska.

Tak chciały traktaty, które z Górneg) 
Śląska uczyniły przedmiot zawziętych targów.

Ironjją tragicznego losu, a  zarazem po­
liczkiem dla wówczas powstałej farsy ple­
biscytowej jest fakt, że powiaty najwięcej 
polskie, jak gliwicko - torzecki, strzelecki, 
opolski i kozielski, przyznane zostały 
Niemcom.

I kiedy na mniejszej części ziemi pia­
stowskiej powiewają sztandary i chorągwie 
o barwach polskich, to na większej połaci 
tej samej piastowskiej ziemi panoszy się na­
dal nienawistny Niemiec.

Lecz tak, jalk niezbadane są drogi dzie­
jowych przeznaczeń, tak niezachwianą jest 
miłość do Matki Ojczyzny u nieszczęśli­
wych rodaków po „tam tej" stronie gra­
nicy, i to dodaje otuchy na przyszłość.

Tymczasem — duchy bezimiennych bo­
haterów Śląskiego P. O. W. będą ’.rzymać 
czujnie straż mad Odrą, aż do czas.i, w któ 
:y>m cały Górny Śląsk zostanie wcielony 
w skład Wielkiej, Potężnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

JA N  PRZYBYŁEK (PRZYKÓR)

W pr
Rok 1919. Słonko czerwcowe przypie­

ka. Aż milo wypocząć na cie.nis.tem wzgó­
rzu i popatrzeć hen w dal z uroczej Kal- 
warji Piekairskiei. Wzdłuż byłej granicy 
„Kongresówki" po ssrotnie po'skiej widać 
niebieskie mundury żołnierskie. T o  Hal­
lerczycy, którzy w'róciii do. Ojczyzny i peł­
nią straż graniczną. Po drugiej stronie 
Brynicy postępuje krok w krok zajadły 
.,grencszuc" niemiecki z pod znaku „Hór- 
Sinjga".

Obaj z Zejerem zdążamy z Sosnow­
ca, gdzie w dowództwie P. O. W. po zda­
niu raportów z pracy ma terenie Górnego 
Śląska od dwóch dni czekaliśmy na da^ize 
zlecenia. Komendant Główny Zgrzebniok 
Alfons razem z ekspertem do- spraw woj­
skowych Podikomisarjatu Rad Ludowych

zededniu  pow
naczelnikiem Drey.zą Józefem wyrazili 
swoje zadowolenie z dokonanych prac o r­
ganizacyjnych w powiatach lublineckim, 
oleskim, strzeleckim i opolskim, gdzie 
stosunkowo najtrudniejszą była robota". 
Nawet w powiecie kluczborskim, przy po­
mocy dzielnego’ kolejarza Kawuły udało 
się rozciągnąć sieć organizacyjną.

Śpieszymy ku Bobrowmikom, po drodze 
zakupując nieco okrasy, by przekupić łub 
obalamiucić ,.grencszuc“ w .razie ¡przyłapa­
nia przy przejściu przez granicę. U pa­
trzyliśmy sobie dzisiaj przejście — Wesoła- 
Józefka, ponieważ zdążamy do .konspira­
cyjnej centrali łącznikowej na ulicę Kawa­
leryjską w Piekarach, dokąd przyjeżdża 
z raportem z „Oleskiego“ Baron Ja.n. 
Mrok zapada już, gdy jesteśmy na poste-

stan ia
runku Hallerczyków w Bobrownikach. 
Przedkładamy nasze ko,mspira.cypne legity­
macje, upoważniające do wielokrotnego 
przejścia granicy na wszystkich odcinkach. 
Oficer, Ha'1'erczyk, który 24 godziny pełni 
tu służbę graniczną me kapuje się i pomi­
mo nalegania z naszej strony, że koniecz­
nie dzisiaj nocą m n m y  przejść granicę 
w naglących sprawach organizacji wojsko­
wej na Śląsku, zatrzymuje nas na odwa- 
chu. Nie pomaga najwyższe nasze obu­
rzenie.

Zaczyna pracować telefon bobrownicki, 
by połączyć się z Dowództwem organiza­
cji w Sosnowcu. Dopiero nareszcie nad 
■ranem oficer, otrzymawszy porządną burę 
z dowództwa i natychmiastowe przenie­
sienie ■— przychodzi i przeprasza mas. — 
Niestety! — Przemycać się przez, granicę 
w jasny słoneczny dzień — to trochę wię­
cej, niż zwyczajna odwaga.—Do tego trzy 
r.icprzespane z kolei noce. Ale cóż robić! 
Na godz. 7-mą wieczorem zamówieni są 
do centrali ludzie, mający odebrać instruk­
cję dla „półnecy“ . Wprawdzie raporty 
przyjęłaby kierowniczka centrali najstarsza 
córka G!aizowsk:eęo, iedyna wtajemniczo­
na w sprawy organizacji ■— ale instrukcje 
znajdują się w m jiei .kieszeni.

Namawiam Zejera. Muszę przejść, cho­
ciażby to kosztewaio życie. Ten, chcąc 
nic chcąc, dołącza się. Biorę przejście przez 
rzekę w Kamieniu — niezlbyt głębokie, ale 
7ato bardzo niebezpieczne. Odwach „grenc- 
szucu“ z Kuny potraf' nas łatwo „zloc- 
netkow.ać“ , nie mówiąc już o patrolujących 
wzdłuż granicy , zielonkach" (Gremzjager), 
Zapadamy w wodę po biodra i szczęśliwie 
dosięgamy drugiego brzegu bez strzału.I Kompanja Bogucicka pod dowództwem ob. Kotlarza.
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Zatem nie spostrzegli nas z Kuny. N ie­
bezpieczeństwo jednak nie mija, musimy 
przejść mokrzy jak  murki ulicą patrolow a­
ną przez „grencszuc“ . I to mam się udaje. 
Poprzez pola — kierunek na dzisiejszą sta­
rą szkolę w Brzozowicach i dalej ku  „z ło ­
dziejskiej fodkmji“  — ulatnia my się zygza­
kiem w wysokie żyto, zacierając za sobą 
sad y . Dopiero teraz oddychamy sw obod­
niej. Zdejmując buty i spodnie, by w y­
schły nia słońcu, przedewszystkiem badam, 
czy papiery nie zamokły i czy bnoń w po*- 
iządku. W ypoczywamy jakieś dwie godzi­
ny. Dłużej nie wolno, aby się nie spóźnić. 
Przestrzeń stąd na Kaw aleryjską dla zw y­
kłego śmiertelnika niewielka. Może pół 
godziny drogi. Mnie natom iast, ścigane­
mu namiętnie już od sześciu miesięcy przez 
władze pruskie — mogła ona zająć wiele 
gadzim. Zbliżanie się do centrali musiało 
odbywać się przemyślnie, z zachowaniem 
największych ostrożności, bo niewoilno mi 
narażać domu i jego mieszkańców na ewen­
tualny terror.

Żegnam się z Zejerem, wskazując mu 
jak najlepiej i bezpieczniej, wzdłuż dzisiej­
szego nowego toru kculejowego, gdzie daw­
niej jeszcze były pala — przedostanie się 
do Radzionkow a, by zetknąć się z swoim 
zastępcą organizacyjnym ina pow iat tar- 
nogórski, Frankiem  Zającem. Ściskamy s o ­
bie m ocno dłoń, inie w iadom o bowiem, 
czy nie po raz .ostatni. Pozostaję sam — 
kom binując jak „przefrumąć“ ‘niewidzial­
nie. Jest godzina 2-ga po południu. D e­
cyduję się na krok dlosyć karkołom ny, ale 
dający więcej pewności dotarcia niespo- 
sDrzeżenie do celu.

Wskakuję do znajdującego się w pełnym 
biegu tramwaju w polu pom iędzy Roizbar- 
■kiem a Szaiillejem — by następnie przy .tak 
zwanej „K lytagasse" w Piekarach zeskoczyć 
znów w biegu, zdecydowany naturalnie na 
wszelkie ewentualności. 'Wpadam w ulicz­
kę i różniemi kom binacjam i, zacierającemu 
ślady — przedostaję się od pola przez 
ogród do domu — przypuszczam  niespo- 
strzeżenie. Obserwując poprzednio z u- 
krycia blisko godzinę dojście dio domu, w y­
dawało mi się, jakoby nie przypadkow o 
przechodził tam trzykrotnie  ten sam żoł­
nierz „grencszucu“ .

W domu spotykam  się ze starszą córką 
Glazowskiego. T y lko  ona i jej m atka 
w całym domu wiedzą, że jestem na 
miejscu — nikt poza niemi. M atka z ko­
nieczności toleruje wszystko, nie będąc na­
turalnie w tajem niczona w szczegóły —• 
które wie tylko córka Klara. Referow a­
ne mi przez nią sprawozdanie z. między­
czasu mej nieobecności przyjm uję posłusz­
nie — tak okropnie czuję się zmęczony po 
ostatnich „stra,pacach“ . Zasypiać jedna­
kowoż jeszcze nie mogę — dopóki nie od­
prawię jeszcze Barona, który niebawem 
ma wpaść. 'Wyrażam moje obawy wiobec 
paniny Klary — czuję bowiem przez skó­
rę, że coś jakby jeszcze wisi w powietrzu-

Proszę, by dobrze obserwowała zbliżanie 
się przedewszystkiem Baronia, który rów­
nież od dłuższego czasu, jako komendant 
organizacji w Piekarach jest „łapany“  przez 
„grencszuc“ .

'Witem wpada zadyszany kurjer, przyno­
szący ,niemiłą wiadomość, przesłaną pou f­
nie od konfidenta inaszego Lichoity — że 
„igrcncszuc“ jest na moim tropie, gdyż wi­
dziano minie w tram waju. N ie wiedzą ty l­
ko, gdzie się podziałem. Zawiadamiam 
o tern paininę Klarę. N ie zastanawiając się 
zbytnio mad ostrzeżeniem, myślę tylko o 
najprędszym  w ypoczynku. N iedługo p rzy ­
chodzi Baron. Załatwiam go pośpiesz­
nie i przesyłam na nocleg o jeden dom 
dalej d o  izinainego nam p. G. — orjanitu- 
jąc o doniesieniu poufnem.

A teraz — w arto pom yśleć o sobie. R a­
dzą, abym  poszukał i.nmej pewniejszej k ry ­
jówki. Ja  decyduję się zostać i tylko 
..o jedną ścianę“  przenieść się do współlo- 
katora K., którego poprosi się o nocleg, 
nie wtajem niczając go w resztę.

Śpię sobie w najlepsze i tak twardo, że 
nie wiem, iż od dwóch godzin, t. j. zaraz 
po godzinie 2- gieij w nocy odbywa się już w 
całym domu rewizja w poszukiwaniu mnie. 
W ystraszona rodzina K . budzi mnie na­
reszcie, obawiając się skutków  przy ewen- 
tualnem przyłapaniu mnie w ich mieszka­
niu. Przeraziłem się z początku, odirazu 
jednakże „pozbierałem “ zmysły, już teraz 
nieco wypoczęte. Przez ścianę słyszę, jak 
stary ,..offi.zierste11vertreter“ , dowodzący 
blisko pólkom,panją grenszucu — rozsta­
wioną z  ciasnemi odstępami naokoło do­
mu (co mogłem zaobserwować przez 
okno) -rozmawia z jakimś innym  krzyka­
czem, który zapewniia, że ja muszę znaj­
dować się w domu — bo dom był przez 
patrole obserwowany, a  ja mieszkania nie 
opuściłem.

Słysząc tak konkretne postawienie rze­
czy — na wszelki wypadek .zaproponowa­
łem K. plan, według którego winiemby był 
postępować w raizie nacierania „greneszu- 
cu“  do jego mieszkania. Chodziło mi 
o to, ażeby jaknajdłużej odwlekać, ewen­
tualnie odstraszyć grenszoic oid wejścia do 
mieszkania. Żona K. znajdowała się w p o ­
ważnym stanie. Po ostatecznem już w y­
korzystaniu planu, gdy pom imo to greinc- 
szuc zdążałby do drugiego pokoju — 
pierwsze łóżko, maskujące tylko nakryte 
skrzynie i kozły, przy poruszeniu rozwa­
liłaby się z łoskotem. W tedy, żona K. 
miała popaść w  omdlenie. Gdyby i to  nie 
pom ogło i żołnierze zm ierzaliby do dru­
giego łóżka, w którem  leżałem ukryty — 
mieszkańcy pośpiesznie z dziećmi mieli 
opuszczać pokoje. Bowiem na ostateczny 
ratunek miałem przy sobie nieodstępne 
trzy „ ja jk a“ żelazne — jedno poszłoby 
w pokój — drugie przez okno i...

N a  szczęście — jakby pod suggestją — 
grencszuc pominął akurat to mieszkanie 
nię przypuszczając, żeby ścigany .odważył

się ma śmiałość i poszedł tylko o jedną ścia­
nę z mieszkania właściwego. Rewizja, 
która skończyć się mogła dla mnie tra­
gicznie, niepozbawioma była i wesołych 
stron. T rzy  córki Glazoiwsfciego1, w y­
rwane ze snu zaczęły odbywających rewi­
zję dczorjentować, w yprow adzając ich swo­
im tupetem i pewnością siebie z rów now a­
gi z  jednej strony — z drugiej znów stw a­
rzając sytuację nieomal humorystyczną. 
Starsza — Klarcia zaczyna grać n.a forte­
pianie ■—• młodsza W ita, dzisiejsza kom isa­
rz owa Drobniewiczowa urządza sobie nie­
winny flirt z jednym z  sierżantów  grenc- 
szucu, i dowiaduje się od niego następnie, 
że dom od tygodnia jest pod obserwacją i 
tak długo będzie w niej trwał, dopóki nic 
złapią Przybylka. Cywil, k tóry  taki rej w o­
dzi przy rewizji, jest to  znany przy  D y­
wizji 117 kierownik wywiadu niem ieckie­
go Lesznik. Pom iędzy innymi poufnie 
oświadcza sierżant, że władzy pruskiej 
bardzo zależeć musi nia schwyceniu Przy­
byika, jeżeli już Lesznik osobiście dow o­
dzi rewizją.

Godzina 5-ta nad ranem, rewizja według 
mniemania wszystkich ukończona, bo 
grencszuc opuścił dom. Mieszkańców do­
mu nie zastanowiła ona zbytnio — wszak 
to  nie paraz pierwszy. Dziwiły w szyst­
kich tylko rozm iary rewizji, gdyż nie zna­
no tutaj ogólnie wypadku, żeby aż połowa 
kompanji grencszucu ścigała jednego prze­
stępcę. Pomylili się ci, którzy sądzili, że 
z odimaszerowamiem grencszucu rewizja 
skończona. N ie upływa pól godziny, gdy 
wpada z  pow rotem  osobiście wspomniany 
Lesznik... R zekom o przez zapomnienie 
zostawił laskę, która też rzeczywiście u- 
kryta znajduje się w mieszkaniu. Znów 
w godzinę później w pada trzech żołnierzy, 
by zabrać staremu Glazowskiemu obłożo­
ne aresztem  — m undury wojskowe nie­
mieckie, którem i G. uprawiał handel, a 
grenszuc twierdził, że to  mundury, w 
które Przybyłek ubiera „w ojsko polskie“ . 
W międzyczasie Glaizowski mundury usu­
nął na piekarnik, a  do tych trzech żoł­
nierzy powiada, że skrzynię z m undurami 
przed chwilą zabrało już innych czterech. 
Ci w  mniemaniu, że to ich koledzy zabra­
li mundury, nie zostawiwszy potwierdze­
nia odbioru, udzielają wymaganego przez 
GL poświadczania. Gdy później zarjen- 
towali się — Glazowskiego już nie było, 
wyjechał bowiem w niewiadom ym kie­
runku .

Reszta dnia jakoś mija już spokojnie. 
Wieczorem młodsza — Wita ma z sierżan­
tem randkę, skąd dowiaduje się, że .obser­
wacja domu jest obostrzona. N a  drugi 
dzień podchodzi do składu kalonjalnego 
obcy mężczyzna i prosi o rozm owę z naj­
starszą, Klarą. W ypowiada znane hasło 
i wręcza jej w ydobytą gdzieś z mankietu 
małą karteczkę dla Przybyłka. Jest to go­
niec z Piotrowic ze Śląska Cieszyńskiego, 
gdzie mieści się przejściowo Główny Sztab 
organizacji wojskowej na Śl^sk, k tóry  z w
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luje na dzień 11 czerwca zebranie wszyst­
kich komendantów powiatowych. Przy- 
bylek m a rozkaz sprowadzić komendantów 
z pięciu północnych powiatów, przy.tem 
K om kego Rudolfa i Barana Jama na ową 
odprawę. Odprawa ma odbyć się za trzy 
dni, więc niema czasu do stracenia. K o­
mendantów z północy zawiadamiają do 
spółki R anka W incenty, Glazowska Klara 
i Baron Jan  — pow iat lubliniecki znów 
Kornke Rudolf.

T o  wszystko odbywa się przy zaostrzo­

nej obserwacji grancszucu. Trzeciego 
dnia rychło ¡rano — godzina 3-cia — 
ostrożnie i nieznacznie z okna K. wylania 
się postać, która czołgając się następnie, 
znika niesposrrzeżanie w zbożu. N ajgo­
rzej przedostać się do krzyża ,n,a Kocie- 
górki, sikąd jakoś pójdzie. Dalej polami 
do stacji kolejowej w Bytom iu.

W bilet peronowy zaopatrzyli mnie moi 
ludzie w dniu poprzednim. W ostatniej 
minucie w największym pośpiechu mijam 
halę dworcową, wskakując do odjeżdżają­

cego już pociągu w kierunku na Jastrząb- 
M oszczenica.' Kupno biletu zgłaszam 
w pociągu. W Moszczenicach przejście 
granicy do Piotrowic jest stosunkowo 
mniej niebezpieczne. N a zebranie do Pio­
trowic zjeżdżają się .najwięksi spiskowcy 
P. O. W. ze wszystkich stron Śląska. T u ­
taj człek trochę raźniej się czuje i sw obod­
niej oddycha, bowiem nie grożą mu tu 
„haftbefele“ — ani śmierć, czy długoletnie 
więzienie pruskie... Lecz na jak długo?...

J A N  Z E JE R
t

Geneza i przebieg I Powstania Śląskiego
( R e l a c j a )

Początek nieoficjalny iruchu pow stań­
czego datuje się od końca listopada 1918 
roiku, dnia nie pamiętam, kiedy to z ra­
mienia Sokoła powiat tutejszy został po­
dzielony na okręgi i obsadzany mężami za­
ufania, a z  których .to  okręgów i ja m ia­
łem jeden powierzony. Tym czasem  orga­
nizacja ¡ograniczyła się do roli obserwacyj­
nej i politycznej i do upatrzenia, mężów za­
ufania w poszczególnych miejscowościach, 
nie przybierając szerszych rozm iarów .

Dopiero z początkiem  stycznia 1919 r. 
po zawiązaniu się głównego Kom itetu or­
ganizacyjnego P. O. W. rozpoczęła się 
właściwa robota konspiracyjna i organ i­
zacyjna.

W lutym  na posiedzeniu odbytem w 
U lu wszyscy Komendanci Powiatowi zo­
stali zaprzysiężeni przez główny Kom itet, 
w którego skład wchodzili objob.: Zgrzeb- 
niak, Dreyza, Grzegorczyk (Kosa), Lazar 
(Laska), Lam pner, Rum pfeld, Jasionek 
i Wiza. Z powiatu tamogórskiego- był obec­
ny oprócz minie, i p. Gajdas, aptekarz z  
Radzionkow a. N ieco  później zebrałem 
wszystkich moich upatrzonych m iejsco­
wych organizatorów  z . całego powiatu do 
biura Rady Ludowej w Radzionkowie, 
i zaprosiłem na to  zebranie ob. Lazara, 
który po zaznajomieniu obecnych z celem 
organizacji dokonał zaprzysiężenia zebra­
nych.

W pierwszym roku pracy organizacyjnej 
pomocnikami moimi byli ob.ob : Wilhelm 
M azur, Ignacy Winder, Piotr N ow ak, ś. p. 
Jan  N ow ak i Paweł Pie:,ryga. Początek or­
ganizacji połączony był ze stosunkowo bar­
dzo wielkiemi trudnościam i komunikacy j- 
nemi, ze względu na to, że z  początkiem 
roku 1919 zaprowadzili N iem cy na kolei 
szalone ograniczenia przy zakupie biletów 
kolejowych. W skutek tego częstokroć zi­
mową porą trzeba było w jedną stronę iść 
pieszo dwadzieścia kilometrów, by potem 
odbyć tę drogę również pieszo z pow ro­
tem.

N aogół przy wynajdywaniu miejscowych 
mężów zaufania nie natknąłem się na oba­
wy czy też niechęć do sprawy ze stromy 
werbowanych. Mężowie zaufania po o- 
trzymamiu ode mnie szczegółowych objaś­
nień organizowali dalej, a gdy się zebrała 
większa ilość niezaprzysiężonych, przyby­
wałem od czasu do czasu na miejsce, by 
odebrać przysięgę. Takie schadzki urządza­
liśmy przeważnie w lasach np. Stołarzowi- 
ce. Puferki i t. p.

W końcu maja 1919 roku otrzymałem 
ia jak i pozostali komendanci powiatów, 
kilkaset czerwonych plakatów, w zywają­
cych całą ludność do zachowania spokoju 
i pozostania na zajmowanych posteruinlkach.

D o ty czy ło  to szczególni« urzędników

Niemców, Stosstruplerzy powinni, w myśl 
tych odezw czemprędzej Górny Śląsk o- 
p-uścić. Miało to  związek z pogłoskam i, że 
Górny Śląsk został przez Koalicję bez 
plebiscytu przyznany Po'sce. Pewnej nocy, 
z niedzieli na poniedziałek, zostały owe 
plakaty rozlepione przez naszą organizację 
w całym powiecie, co na Niem ców  po­
działało jak czerwona płachta na byka. N a 
tem tle dochodziło do prowokacyj i prze­
śladowań. Doszło też do zabójstwa oficera 
niemieckiego w N ow ym  Radzionkowie.

A kurat w tym  czasie mieliśmy konferen­
cję w Piotrowicach ma Śląsku Cieszyńskim 
a ponieważ stacje kolejowe były już obsa­
dzone przez Grenzschutz musiałem iść 
pieszo razem z robotnikami zdążającymi 
do kopalni w Bytom iu.

W  drodze spotykałem  okropne masy 
Grenzschutzu maszerujące do R adzionko­
wa. Była tam piechota z ciężkiemi kulo­
miotami, miotaczami -min i nawet arty ler­
ia. W Bytom iu na stacji kolejowej do­
wiedziałem się, że kolejarze zastrajkówali, 
czyli., że.mie możemy jechać dalej, wskutek 
czego musiałem pozostać w mieście w 
składzie mebli p. Piotrowskiego aż do wie­
czora. N astępnego dnia dowiedziałem się 
że cały pułk piechoty, otoczył wieś R a ­
dzionków. a wew nątrz na targowisku usta­
wili kulom ioty, artylerja zaś zajechała 
z beku od wsi i skierowała lufy na R a­
dzionków. Piechota przeszukiwała w szyst­
kie domy, przyczem znaleźli coś około 10 
sztuk starych rosyjskich karabinów, które 
sobie żołnierze z wojny światowej przynie­
śli na pamiątkę. Właścicieli tych karabinów 
zabrali N iem cy do więzienia Bytomskiego, 
jednakże z powodu braku bliższych dowo­
dów winy, oraz nieużyteczności owej broni 
musieli już w dniu następnym zwolnić. 
N astąpił stan oblężenia, a potem  i w yjątko­
wy lecz w szystko bez skutku, bo sprawców 
rozklejania afiszów  i zabójstwa oficera nie 
znaleźli.

Żeby jialknąjszersze masy przyciągnąć do 
P. O W. założyłem w kilku miejscowo­
ściach Związek wiojacki Poia.ków. N iedługo 
jednakże udało' nam się naszą robotę ukry­
wać pod .nazwą wyżej wymienionego T o ­
warzystwa, albowiem N iem cy już wkrótce 
zorjentowali się i pilnie ten ruch śledzili. 
Trzeba było tej akcji zaniechać.

N ie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj 
o ś. p. Laryszu, synowcu aptekarza Gaj- 
dasa w Radzionkowie. W  marcu 1919 roku 
wrócił on jako oficer artylerii niemieckie! 
z wojska, i zorientowawszy się w zmianie 
stosunków zaszłej podczas jego nieobec­
ności. nie mógł się .z tem  pogodzić. Był 
to człowiek bardzo inteligentny i rozumny. 
W raz ze swoim ojczym em  wracał raz wie-

czarem  o godz. 11,30 z odwiedzin u zna­
jomych. Spotkał ich patrol Grenzschutzu, 
krzycząc ,,Hande hoch“ , do czego jednakże 
ś. p. Larysz nie zastosował się, patrol ów 
pytał go o broń — tenże odpowiedział, że 
"broń ma przy sobie. Ponieważ Grenzschutz 
domagał się „W affenscheinu“ , . którego ś. 
p. Larysz przy sobie nie miał, musiał o j­
czym jego pójść do domu i przynieść żą­
dany dokum ent, poczem dopiero zostali 
puszczeni na wolność. N astępnego dnia z 
powodu zmiany komendanta odcinkowego 
(zmieniali się oni b. często), dowódca kom- 
panji stacjonowanej w Radzionkowie dał 
rozkaz do aresztowania ś. p. Larysza, co 
się też stało i dopiero kiedy ś. p. Larysz 
porozum iał się z kom endantem odcinka, 
który również na szczęście był oficerem 
artylerji, został zwolniony z więzienia, jed­
nak broni, zabranej z powrotem nie otrzy­
mał. Przez pewien czasokres odbywały się 
codzień rewizje w aptece i w mieszkaniu 
pp. Gajdasów. Tego rodzaju szykany wpły­
nęły ma ś. p. Larysza d o  tego stopnia, że 
przysiągł on zemstę, i przystąpił natych­
miast do P. O. W., zgłaszając się u ob. 
Grzegorczyka w Bytom iu, do dyspozycji 
władzy naszej. Pracował razem ze mną ja­
ko m ój zastępca. U rządzaliśm y z nim 
wspólnie zbiórki kom panijnych albo u Flie- 
gera w kawiarni w Bytom iu albo w lesie 
pod Stolarzowicam i, czy Puferkam i, zaś 
pododziałów w pobliżu odnośnych miejsco­
wości.

Sytuacja była bardzo naprężona, Horsing 
dawał coraz tO' silniej swoją łapę odczuwać 
Polakom, wskutek czego zanosiło się ma 
strajk. N ieporządki i niesprawiedliwość we 
wszystkich dziedzinach już oddawina w y­
tworzyły przeciwieństwo pomiędzy ludno­
ścią polską Śląska i rządem pruskim. 
W ojna różnicę jeszcze zaostrzyła. Prasie 
polskiej nie wolno było bronić interesu lud­
ności polskiej. Robotników  polskich nawet 
inwalidów zaciągano stosunkowo liczniej 
do służby wojskowej niż Niemców. Szalony 
brak środków żywnościowych jak i prze­
mysłowa gospodarka żywnościowa nadw ąt­
li!)- siły fizyczne ludności polskiej, zmuszonej 
do wytężonej pracy, przy głodowych zarob­
kach. Robotnikom  polskim grożono wysia­
niem do okopów. jeże!iby głośno swe żą­
danie byli wypowiedzieli. Rewolucja z dnia 
9-go listopada nie polepszyła położenia go­
spodarczego, bowiem choć podwyższono za­
robki, ale w tej samej mierze podskoczyły 
ceny na artykuły codziennej potrzeby, do 
czego przyczyniło się paskarstwo znanych 
Śląskich- niemieckich lichwiarzy. R obotniko­
wi polskiemu w Niemczech i zagranicą u- 
raibia’i oipinję, że jest leniuchem i jest wi­
nien brakowi węgla. Było to świadomem
przekręcaniem  faktów , Pow ody braku w ę­
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gla w Niem czech były zgolą inne. Władze 
ncmicckie celowo nie dostarczały kopalniom 
.śląskim wagonów, tak, że węgiel leżał na 
hałdach i .pa'ił się. Po oddaniu Francji ta­
boru kolejow ego zdoilaino dzień,nie dostar­
czać kopalniom  śląskim jeszcze 5000 wa­
gonów. N araz  zniżano ową liczbę w czerw­
cu 1919 raku  do 2000. Dlaczego? — tylko 
rząd pruski jest w stanie na to  pytanie od­
powiedzieć. Tendencyjnie kładziono brak 
węgla na kark robotnika polskiego i posą­
dzano go krzykliwie o dążności s.partaki- 
styczne, co go naturalnie bolało i oburzało.

Tworzenie oddziałów ochotniczych. Za­
częto tworzyć niemieckie oddziały ochot­
nicze. W łączono w nie wielu robotników 
i urzędników kopalnianych i hutniczych 
plącąc im dalej dniówki i pensje. W skutek 
lego już wówczas w różnych kopalniach 
doszło do strajku, ponieważ ci pasożyci nie 
tylko by'i podwójnie opłacani ale również 
i odżywiani (np. robotnik polski otrzym ał 
na cały tydzień przydział pół funta mięsa, 
podczas kiedy taki „ochotnik“  otrzymywał 
taką samą poircję ma jeden dzień). Dnia 
1-go sierpnia form acje ochotnicze zlikwi­
dowano lub przem ieniono na odziały 
obrany krajowej („Reichswehr“ ). N asi ro ­
botnicy sprzeciwiali się ponownemu przyję­
ciu „G renzschutzów “ do pracy, a to zupeł­
nie zrozumiale, albowiem przez długi czas 
ci nierobisie otrzym yw ali podwójne pensje 
i podwójną żywność, gdy kopalnie obeszły- 
by się bez nich. Byli to tylko szpic'e i p o d ­
żegacze.

N iektóre kopalnie wskutek tego zastraj- 
kowały, ale dyktator H órsing domagał się 
przyjęcia z powrotem  tych ludzi i stanow ­
czo zażądał, że wszyscy robotnicy, którzy 
tię 'temu sprzeciwiają, m ają być wyda’eni 
z pracy, co się też stało. N a strajk robot­
ników odpowiedzieli urzędnicy tern sa­
mem. wskutek czego została zamknięta k o ­
palnia Lithamdra, co spowodowało' wzrost 
liczby bezrobotnych.

Drożyzna, brak żywności, terror poli­
tyczny i wojskowy, wydalanie robotników z 
pracy wywołały wśród robotników w rze­
nie. Agitow ano za strajkiem  generalnym. 
Polacy nie byli skłonni do strajku. Mimo to 
doszło dnia 11 sierpnia do wybuchu strajku 
generalnego. Jak  zwykle, tak i tym razem 
pracodawcy odrzucili żądania strajkujących. 
Dnia 12 sierpnia w Katowicach zebrali się 
mężowie zaufania wydziału związków za­
wodowych robotniczych. R obotnicy zmu­
szeni byli zwrócić się do Kom isarza plebi­
scytowego, gdyż pracodawcy nie chcieli 
wdawać się z nimi w żadne układy. H or- 
sing zwołał w celu omówienia spraw y po­
siedzenie do hotelu W ienerhof w K atow i­
cach, na które zapraszano kilku mężów 
zaufania, zastępców pracodawców i orgami- 
zacyj zawodowych. N a tern posiedzeniu zo­
stały wysunięte następujące zadania: 1) na­
tychmiastowe przyjeeie wszystkich w ydalo­
nych robotników do pracy, (równocześnie 
wniesiono enetgiczny protest przeciwko 
przyjm owaniu byłych ..Grenzscbutzów“  do 
pracy); 'i'! uruchomienie wszystkich fabryk 
zastawionych; 3) złagodzenie stanu ob’ęże- 
iiu  tak. ażeby in u i i«  bez przeszkód od­
bywać zebrania i wiece w sprawach gospo­
darczych; 4) przyjęcie do kartelu Polskiego 
O c-ifalnceo Związku Zawodowego (Pol­
skich Socjalistów).

Zastępcy organizacji zawodowei zgodzili 
sie na poparcie tych żądań, iedmakże uzależ­
nili to cd tego, ażeby w dniu IR sierpnia 
Frankujący powrócili do pracy. Wskutek 
dalszego rozszerzania się strajku zebrali się 
po.nt.wnie w środę dnia 14-go kwietnia mę­
żowie zaufania, lecz abrady ich były bez­
skuteczne. ,

Pracodawcy oświadczyli, że są gataw i do 
układu, ale dopiero po  likwidacji strajku. 
Rozpoczął się lokaut.

W iadomość ta rozgoryczyła szalenie na­
szych robotników  i lada drobnostka mogła 
spowodować rozruchy nawet ma większą 
skalę. T ak się też i stało.

Główne dow ództw o P. O. W. mieściło 
się wówczas na Śląsku Cieszyńskim w Stru­
mieniu, dokąd udawaliśmy się zawsze na 
konferencje.

Z początkiem  sierpnia 1919 roku w miesz­
kaniu p. Maciejczyka w  Bytom iu, dowie­
dzieliśmy się o grozie .nadchodzących dal­
szych nemieckich posiłków wojskowych. 
Grzegorczyk wyjechał właśnie d o  Strum ie­
nia na konferencję. W  parę dni później 
przybył na takie posiedzenie niejaki p. Bar- 
Iong z Poznania i wyraził gotow ość dostar­
czenia z Poznania żywności na wypadek 
powstania. W 'następnych dniach uwięzio­
no ś. p. W olskiego Michała z Bytom ia, oo 
spowodowało wielke oburzenie wśród na­
szych, a co  m iało związek z przem ytnic­
twem niemieckiem do Polski. W zbu­
rzenie umysłów było ogromne, jednakże

w tak ważnej chwili zdołaliśmy zacho­
wać spokój. Zastanawialiśmy się obszer­
nie nad całem położeniem i postanowiliśmy 
powstanie wywołać. W obec tego atoli, że 
Grzegorczyk ze Strumienia nie w rócił prze­
czuwaliśmy, że został on na pograniczu 
aresztowany. Postanowiliśm y prosić ma tę 
konferencję jeszcze kilku ze starszych inte­
ligentnych Polaków, aby posłuchać ich ra­
dy. Przyszli pp. Hanke, Cyran i Rybarz, 
pierwszy z nich nie chciał nic słyszeć o ak ­
cji zbrojnej. Inni dwaj stawili się do naszej 
dyspozycji. Zadecydowaliśmy podjąć osta­
teczną walkę z nieprzyjacielem D ow ódz­
two główne powierzano' ob. W olskiemu A- 
damowi z Szarleja. Inne funkcje obsadzi­
liśmy obecnymi. Po ustaleniu czasu rusze­
nia pojechałem ze ś. ,p. Laryszem pocią­
giem do Radzionkow a, gdzie po przy.jeź- 
dzie omówiliśmy wspólnie plan operacyjny 
na pow iat i postanowiliśmy rozbroić po­
wiat. Zaznaczam, że d o  dyspozycji miałem 
11 kampamij, któce podzieliłem w  nastę­
pujący sposób: te form acje, iktóre w swo­
jej wsi miały Grenzschutz, rozbroją na- 
sampnzód tenże, a  potem udadzą się pierw ­
sze cztery kom panje t. j. z wiosek: Mikul- 
czyce z d-cą ś. p. Ogórkiem , Wieszowa, 
Górniki, Stolarzowice z d-cą Kocybikiem 
Szczepanem, R epty Stare i Now e z d-cą 
W aliską Janem , Stare Tarnowice, Mieda-

ry, W ilkowice, Laryszów i Piaseczna z d-cą 
Zorychtą, ma koszary kawalerji w Tarnow ­
skich Górach. Drugie cztery kom panje z 
powiatu, a  m .: M iasteczko, Żyglin Wielki, 
Mały, Jędrysek .okolica, Bibiela i Brynica 
z. d-cą Łapakiem  Pawłem z M iasteczka; 
Chechlo Stare, N ow e, Radzionków  z d-cą 
Paligą Franciszkiem ; Rudne, Piekary, B o­
browniki i Suchą G órą z d-cą Książkiem 
Stanisławem na koszary piechoty w  T a r­
nowskich Górach. Pozostałe trzy kompanije 
(d-ca Słota Antoni i U rbańczyk Piotr) dele­
gowałem do Nakła. Kompamja 11-ta z d-cą 
Miglusem Janem  miała operować w N o- 
wym Radzionkowie.

O 1.30 w mocy miała się rozpocząć wal­
ka ma całym  Górnym  Śląsku. W obec te­
go, w Radzionkowie już o 1 l-te j zaczęło 
się bieganie naszych ludzi bądź to  z bronią 
bądź też z ręcznymi granatami. Znamię,n- 
nem było to, że patrole zwykłe Grenzschu- 
tzu inie pokazały się wogóle we wsi.

O godz. 12.30 zbieraliśmy się za R a­
dzionkowem, skąd w  kolumnie czw órko­
wej w yruszyliśm y przez Rudne Piekary do 
Tannowskich Gór. N ie brakło też przy-

tem ciekawych, k tórzy  nie należąc do or­
ganizacji szli za nami przez ciekawość,, 
a nawet kilku takich w stąpiło d.o szere­
gów. Jednakże z braku broni nie magli 
brać czynnego udziału w walce. W sku­
tek tego, że kom panje miały za zadanie 
najpierw rozbroić miejscowy oddział w ro­
ga (co prawie nigdzie gładko nie poszło), 
czas rozpoczęcia akcji przewlekł się do go­
dziny 3-ciej. Przekonaliśm y się już po 
pierwszych paru strzałach, że Grenzschutz 
był dokładnie poinform owany o  pow sta­
niu, albowiem, mimo pozornie ciemnych 
okien w koszarach, z karabinem w ręku 
i ustawiomemi maszynkami nas przywlta'i, 
i kiedyśm y przeskakiwali przez m ur z ty­
łu do podwórza koszar — dali ognia, a nie­
co .później wylatywali z mieszkań pryw at­
nych z miasta żołnierze z bronią i strze­
lali z tyłu do  nas, co spowodowało po­
płoch. Z patrolu wysłanego poprzednio 
w kierunku wartowni koszar piechoty, u- 
godzony kulą w szyję zginął ś. p. Pietryga 
Augustyn z Radzionkow a ma czele swojej 
sekcji. Rozproszyło się wszystko. Każdy 
na swój sposób szukał ucieczki, ulegając 
przewadze liczebnej’ znakomicie uzbrojo­
nych Niem ców, podczas gdy u nas prze­
ciętnie co piąty żołnierz miał broń. Od 
koszar odbici, musieliśmy się wycofać aż 
poza m ur tylny, skąd po raz drugi i trzeci

Konferencja dowództwa^P.' O.IW . w Strzemieńcu'naj Śląsku Cieszyńskim u/ r. igig.
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usiłowaliśmy szturmować koszary. Musie­
liśmy jednak z naszego zamiaru zrezygno­
wać, tem więcej, że w międzyczasie kawa­
leria rozpoczęła ściganie. Ponieważ o zwar- 
tem wycofaniu się nie mogło być mowy, 
chronił się każdy na swój sposób, bądź to 
ucieczką, bądź też przez rzucenie się na 
polu. Naprzykład ob. Mazur, widząc, że 
go goni konnica, rzucił się do kartofli i le­
żał tak w rządku, twarzą w górę, nie 
zważając ma komary i robaki, przez cały 
dzień, od 5-tej rano do 9-tej wieczorem, 
nieruchomo, udając zabitego. Dopiero 
nocy następnej mógł się udać do dalszej 
wioski, do krewnych. Kompanja Waliski 
Jana z Reptów uciekając, trzymała się na 
ogól razem, bak długo, aż kawaler ja zła­
pała Waliskę, i doprowadziła do więzie­
nia, gdzie w okrutny sposób bito go do 
krwi i różnemi sposobami wymuszano od 
niego zeznania. Walisko, licząc się nawet 
z majgorszemi możliwościami szykan i tor­
tury — nie zdradził nikogo.

My obydwaj z ś. p. Laryszem widząc, 
że o dalszej walce .nie ma co marzyć, po­
szliśmy do domu, następnie do Bytomia,

do nas ob. ob. Gajdas i Szyler, a wieczo­
rem ś. p. p. Larysz. W składzie mebli 
przenocowaliśmy. Rano o godz. 4-tej go­
spodyni krzyczy, ażebyśmy się czemprę- 
dzej stąd wynieśli, ponieważ Grenzschutz 
urządza kolejno dom za domem rewizję, 
w poszukiwaniu broni, przyczem strzelają. 
]uż diugi dom obok mas zrewidowali. 
Zrywamy się czemprędzej, ubieramy się 
i wychodzimy. Zauważyliśmy, że Grenz- 
schutl pędzi przechodniów przed sobą, nie 
przepuszcza zaś nikogo, idącego naprzeciw, 
a w tym kieruimku myśmy właśnie musieli
iść.

Wychodząc z domu, nie namyślam się 
długo, lecz idę naprzeciw Grenzschutzu, 
mijam tę masę pędzących przed sobą lu­
dzi, przechodzę koło Grenzschutzu i. . . 
udało mi się dziwnym trafem przejść 
przez kordon. W ten sam sposób uczy­
nił ś. p. Larysz. Następnie pojechaliśmy 
tramwajem do Siemianowic, gdzie nazbie­
rało się nas więcej i, wykorzystując mo­
ment stosowny, przeszliśmy przez granicę, 
albowiem mnóstwo ludzi otoczyło poste­
runek graniczny Grenzschutzu.
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waniu jego domu, jak i całej wioski, zgro­
madzono żołnierzy i zaczęto wołać: 
„wszystko do budy, zamykać drzwi 
i okna!“  Wtedy górnika Zająca zaczęli 
okładać wężem gumowym, wskutek czego 
kilkakrotnie upadł na ziemię. Żądali od 
niego, żeby im wskazał, gdzie znajdują się 
polskie chorągwie, a gdy się wzbraniał po­
wiedzieć, bite go znowu. Ponieważ nie 
mógł już znieść bólu, więc powiedział, że 
u przewodniczącego są chorągwie. Musiał 
więc iść i wskazać mieszkanie przewodni­
czącego Towarzystwa. Żona przewodni­
czącego wskutek groźby zastrzelenia wy­
dala chorągwie po.ską i francuską. Obie 
dano Zająoawi do rąk i prowadzono go 
przez wieś, zmuszając do wołania: „Niech 
żyją Niemce, precz z Polską“ ! Transpor­
towano go do Świerklańca, krętą drogą 
przez las. Musiał biec co tchu starczyło, 
ponieważ żołnierze pędzili za nim kłusem 
Dwa razy upadł na ziemię, bo go najechali 
końmi. W lesie musiał Zając stanąć w otwar- 
item miejscu, gdzie wojsko polskie, oddalane
0 jakie 1000 metrów dobrze mogło go 
widzieć, kazano mu machać chorągwiami
1 wołać: „N a pohybel Polsce, niech żyją 
Niemcy!“ . Przy Świemklańcu zniowu go 
bito i lżono. Wszystko to działo się w o- 
becności dowodzącego oficera, który za­
chęcał żołnierzy do większych okrucieństw 
i który Zającowi groził, że wkrótce zo­
stanie zastrzelony. Zając przesiedział nie­
winnie 5 tygodni w więzieniu, skąd wy­
puszczono go bez sądu.

Koszary Radzionkowskie były zajęte ja­
ko katownia dla złapanych powstańców, 
których kładziono kolejno na lawę i bito 
jednocześnie żyłami, drutami i rzemienia­
mi. Zwykle katowano ofiary aż do utraty 
przytomności. W taki to sposób obito 
19 sierpnia 9-ciu powstańców: Józefa
Wyrwola, Antoniego Kalinowskiego, Leo­
polda i Piotra Misia, Franciszka Urbańczy­
ka, Sylwestra Polaczka i Kalusa z Rojec, 
wymierzając im najpierw po 25, a później 
po 125 razów. Antoni Kalinowski dostał 
wskutek tego kurczów nerwowych i pro­
sił o przerwę w biciu, ma co mu zawiązano 
usta wiązką słomy i bito dalej.

Katowanych przymuszano do śpiewania 
pieśni niemieckich. Ob. Józefowi Urbań­
czykowi z Radzionkowa wymierzano sto 
batów w trzech porcjach. Wyciągnięty 
na ławce dostał najpierw 25, potem 50 ra­
zów, zaś ostatnich 25 ominęły go wskutek 
utraty przytomności. Musiał wołać „niech 
żyje Reichswehra“ i śpiewać „Deutschland 
über alles“ . Dopiero potem przystąpiono 
do przesłuchiwania świadków.

W Suchej Górze w powiecie tarnogór- 
ski.m urządzono również wiele rewizyj 
i aresztowano masę ludzi. Przy poszuki­
waniu znaleźli Niemcy w jednem  z miesz­
kań spis różnych nazwisk. Właściciel o- 
świadczył, że są to  nazwiska członków Ró­
żańca. Żołnierze szydząc, odpowiedzieli, 
że dziś już niema takich głupich, którzyby 
różaniec odmawiali.

P i przejściu przez granicę, udaliśmy sie 
do SatUrni, następnie do Sosnowca na uli­
cę Kołłątaja 8, do biura Naczelnej Rady 
Ludowej, gdzie urzędował ś. p. Ks. Po­
śpiech, którego prosiliśmy, żeby telefono­
wał do Naczelnika Państwa ce'em zasięg­
nięcia infarmacyj, czy możemy liczyc na 
pomoc wojskową, lub nie, abyśmy wie­
dzieli, jak się ustosunkować. Naczelnik 
Państwa byt wówczas zajęty, żądaliśmy 
połączenia z p. Paderewskim, który też był 
zajęty, udaliśmy się więc do zastępcy N a­
czelnika Państwa, który nam oświadczył, 
że nie może dać absolutnie żadnej pomocy 
zbrojnej. Byłoby to bowiem formalnem 
wypowiedzeniem wojny Niemcom. Przy­
szli nam ma myśl, że istnieje pułk bytom­
ski, do którego mamy zupełne prawo.

Nabożeństwo w obozie pow stańcem .

by zasięgnąć informacji, jak się sprawa 
ma w innych powiatach. Przyszedłem do 
domu i zaledwie zdążyłem buty z siebie 
zrzucić dowiaduję się, że patrol Grenz­
schutzu idzie do mojego domu. Wskutek 
tego uciekłem oknem, a stamtąd do są­
siada, gdzie się schowałem do czasu, aż 
Niemcy poszli. Ów patrol dowiedział się 
bowiem, że ja wróciłem już do domu. 
Chcieli mnie schwytać. Na pytanie, czy 
jestem v/ domu, matka odpowiedziała, że 
nie — i poszli sobie dalej. Po odejściu 
Grenzschutzu, wróciłem, ubrałem i oczy­
ściłem się, i udałem się do Piekar. Przy­
szedłszy na Józefkę, na główną szosę, wi­
dzimy ¡konnego żołnierza Grenzschutzu, ja­
dącego ku nam. Śledzimy go. Ten zaś, 
przejeżdżając kolo nas, pyta siię, jak tam 
u nas wypadło. Jak z dalszej rozmowy 
wywnioskowałem, był to powstaniec z By­
tomskiego powiatu. W Wielkich Pieka­
rach zastaliśmy wielki ruch, jedni wiozą 
zabitych i rannych, drudzy transportują 
breń, a kobiety i starcy stoją gromadkami 
i obradują nad sytuacją. Siedliśmy do 
tramwaju i zajechaliśmy do Bytomia. Tam 
najpierw poszedłem do głównego d-twa, 
d > mieszkania ob. Maciejczyka, gdzie do­
wiedziałem się o rozpaczliwem położeniu 
powstańców. Udałem się do składu mebli 
p. Piotrowskiego na Rozbarku, dakąd 
w ciągu dnia przynosili kurjerzy raporty 
ze wszystkich powiatów. Później przyszli

Poprzednio w Bytomiu widziałem, jak 
Grenzschutz woził na samochodach cięża­
rowych do koszar powstańców, przyłapa­
nych z okolicy, obitych do krwi, z ręka­
mi założonemi ma głowie. Umieszczano
ich w Exerzier-Schuppen i dalej w nieludz­
ki sposób bito. Przywiązywano ludzi do 
koni i zmuszano ich do wołania: „Niech 
żyje Reichswehra, na pohybel Po'sce". 
Uhibionem narzędziem do katowania by­
ły plecione deuty elektryczne. Kopalnia 
Radzionkowska dostarczała wojsku takich 
drutów, długości metra, do chłostania are­
sztowanych. Bito wszystkiem, co tylko 
było pod ręka, naturalnie, bito także gołą 
pięścią i szablą. Katowani musieli swą
własną krew zlizywać z ziemi. Innych 
puszczono przez rózgi, rozciągano ich na 
stołach i ławkach i bito ich, aż do omdle­
nia. Na widok krwi bryzgającej, żołdac- 
two pruskie drwiło: „Patrzcie, jak się po­
cą“ . Z dziką radością przyjmowali każdy 
nowy transport ieńców, których setkami 
spędzano z wiosek.

W podwórzu górnika Franciszka Zająca 
w Kozłowej Górze, zeszło się dnia 21-go 
sierpnia 1919 roku około 30 żołnierzy,
i wołali go po nazwisku.

Zawołany natychmiast wyszedł, pewny, 
iż mu się nic złego stać nie może. Zdzi­
wił się jednak, kiedy oficer nazwał^ go 
„królem polskim“ i aresztował go. Żoł­
nierze zaczęli kpić z niego. Po zrewido­
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Władze zgodziły się na to i przyrzekły 
nam, że już w następnym dniu będzie ów 
pułk stał do naszej dyspozycji.

Zadowoleni tem, udaliśmy się ze ś. p. 
Laryszem do Bobrownik, gdziie w między­
czasie zebrali się nasi ludzie. Odraziu 
poczyniono wszelkie przygotowalnia, c e ­
lom  dostawy żywności i kwater. Tu prze­
byliśmy 3 dni. Z powodu ciągłego napły­
wu ludzi, przenieśliśmy się do Grodżca, 
gdzie to -dogodziłem pułkiem bytomskim 
(powstańczym) i baonem tarnogórskim. Po 
14 dniach przeprowadziłem się z moimi 
ludźmi do Strzyżowie. Ażeby ludziom 
pobyt urozmaicić, wysyłałem ich częścio­
wo na loboty polne, albo .różne inne za­
robki. Pewna część ćwiczyła wojskowo, 
zaś inni, starsi, szukali w innych zajęciach 
urozmaicenia. W Strzyżewicach dowodzi­
łem baonem, zaś d-cą odcinka był kpt. 
Nowina, później kpt. Polkowski, następnie 
(kpt. Trygar Chfopicki). Dnia 27 paź­

dziernika 1919 r. wyjechaliśmy razem z by- 
tomiakami do Szczakowy do nowych ko­
szar. W miarę podziału otrzymał każdy 
baon, a więc i tarnogórski, jeden blok 
celem zajęcia i rozlokowania oddziałów. 
Zastaliśmy puste ściany i podłogi. Dzień 
następny, pomimo, że to  była iniedziela, 
był nader pracowity, gdyż szukaliśmy 
wszyscy słomy, kotłów do kuchni, garn­
ków, inaczyń do jedzenia i tym podobnych. 
Pomimo, że pieniędzy nie było, wkrótce 
się wszystko znalazło, tak, że o godz. 3-ej 
popołudniu miał cały baon gotowany o- 
biad, słomę na posłania, jednem słowem 
wszystko, co było potrzeba. Po ustąpie­
niu głównego komendanta, pułkownika Ży- 
mierskiego, c-bjął dntwo gen. Haller. 
W Szczakowie pełniliśmy służbę wojsko­
wą, wartowniczą ¡i połową. Obóz ten 
składał się z powstańców z powiatu by­
tomskiego i tarnogórskiego. D-cą obozu 
był kpt. Trygar (Chłopicki). Zaś dowód­

cami baonów bytomskiego pułku byli ofi­
cerowie czynni z Komgresowki, zaś d-cą 
baonu tarnogórskiego byłem ja, adjutan- 
tem zaś był ob. Matejczyk Paweł z Orze­
cha, d-cą I komp. ś. p. Augustyn Krupa 
z Radzionkowa, d-cą II komp. — ob. Piotr 
Szeliga z Radzioinko.wa, a d-cą II [ komp. 
ob. Piotr Urbańczyk z Kozłowej Góry. 
Oprócz powstańców górnośląskich była też 
w tym obozie jedna komp. C. K. M. z sa­
mych królewiaków.

W listopadzie 1919 roku, po wyjściu 
amnestji, zaczęli pod naciskiem władz śląs­
kich (Rady Ludowej) nasi ludzie wracać 
na Śląsk.

Na drogę otrzymał każdy po 100 mk. 
niemieckich, świadectwo czystości, żyw­
ności na jeden dzień. Przechodzili przez 
most Modrzejowski do Mysłowic, odpro­
wadzani każdorazowo przez orkiestrę. Po­
wstanie było stłumione. Władzę objęła 
czasowo Komisja Koalicyjna.

pierw szego pow stan ia
(R  e 1 a c j a)

JÓ Z E F  W IT C Z A K

W ybuch
Zaizinaczam zgóry, że pisząc te słowa 

posługuję się tylko pamięcią, a  w niej za­
cierają się już zdarzenia i chronologiczny 
ich związek.

Należałem do komendy P. O. W. 
w Strumieniu na Śląsku Cieszyńskim, k tó ­
ra w lipcu i sierpniu 1919 roku była cen­
tralą Polskiej Organizacji Wojskowej na 
Górny Śląsk. Do Komendy tej, oprócz 
kilku wybitnych działaczy terenowych, 
należeli przeważnie ludzie zdekamspirawa- 
n i, którzy z powodu przynależności do 
P. O. W. musieli uchodzić z Górnego. Ślą­
ska. W czasie organizowania się tej Ko­
mendy, wytworzył się w Bytomiu odrębny 
ośrodek organizacyjny, składający się 
z dawniejszych współpracowników ob. Drey- 
zy, pierwszego szefa organizacji wojskowej 
na Górnym Śląsku. Głównym organizato­
rem komitetu bytomskiego był ob. Józef

Grzegorzek, aktywny działacz pcwsiama — 
wyznaczanego zdaje mi się na 11 lub 13 
czerwca 1919 roku — zaczął się cieszyć 
większą sympatją. społeczeństwa i podlegał 
bardziej nastrojom terenowym, zaognianym 
coraz więcej wskutek ucisku i barbarzyń­
stwa żołdactwa pruskiego. Trzecia komór­
ka organizacyjna, choć beż wszelkiego auto­
rytetu, u-twerzyła się samowolnie w Piotr­
kowicach n,a Śląsku Cieszyńskim z ucieki­
nierów z Górnego Śląska, którzy nic 
chcieli się przenieść do Strumienia. Taki 
stan rzeczy istniał na. .początku sierpnia 
1919 roku. Z Bytomia .nadchodziły wciąż 
do -nas wiadomości, że Bytom dąży do 
przejęcia całej władzy nad P. O. W. i prze­
niesienia sztabu strumieńs,kiego na teren. 
9 lub 10 sierpnia odbyło się leż istotnie 
w Bytomiu zebranie, na którem doma­
gano się rozwiązania, albo przeniesienia

sztabu strumieńskiego na teren i podpo­
rządkowana go komitetowi bydgoskiemu, 
oraz przygotowania i wyznaczenia rychłe­
go terminu powstania.

Celem zakomunikowania nam tych 
uchwał, wydelegował Bytom ab. . Józefa 
Grzegorzka do Strumienia, który, też 15 
lub 16 sierpnia tam się zjawił. Na wspól­
nej naradzie, w której wzięli udział,;,i) ile 
pamiętam, oprócz minie, ob-iob.: Wygłenda, 
Bula, Połomski, Basista i inni, przedstawił 
nam ob. Grzegorzek . postulaty bytomskie, 
spotykając się z naszej strony ze zdecydo­
wanym sprzeciwem. Na podstawie ijąśfor- 
macyj naszego wywiadu i po przedyskutO'- 
waniu całego położenia, przekonano ob. 
Grzegorzka o  małych widokach akcji zbroj­
nej i postanowiono po burzliw ej dyskusji: 
1 ) wydać ostry zakaz do wszystkich ko­
mendantów powiatowych, by niczego nie 
przedsięw zięli na własną rękę i słuchali 
tylko roizkazów Strumienia — rozkaz taki 
wydany został na piśmie, podpisanem przez 
Wyglendę i Bułę, —- 2) w ysłać szefa sztabu 
Bulę, by razem z ob. Grzegorzkiem prze­
konał Bytom o nierealności jego planów 
i zlikwidował zatarg. W wykonaniu uchwał 
tej narady, ob.ob. Buła, Grzegorzek i inni, 
wioząc ze sobą częściowo wyżej wspomnia­
ne rozkazy, przekroczyli wieczorem, tego 
samego dnia, granicę poJsko-niemiecką, by 
z Pawłowic na Śląsku Górnym wyjechać 
do Bytomia. Śledzeni widocznie już od 
Strumienia przez agentów niemieckich, zo­
stali wraz z innymi aresztowani w Pawło­
wicach, przyczem w ręce niemieckie wpa­
dły także te rozkazy. Nazajutrz rano. 
•otrzymaliśmy wiadomość o ich aresztowa- 
njiu, a zarazem gruchnęła wiadomość, że 
oddział w Piotrowicach, w nocy, w licz­
bie kilkunastu ludzi napadł na posterunek 
niemiecki w Gołkowicach, biorąc go do 
niewoli i zdobywając jeden karabin ma­
szyn, wy. Z terenu — zdaje mi się z okrę­
gu wodzisławskiego i z Bzia — meldowaliW ym arsz na front II baonu Pospićcha,
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nam kurje-nzy, że n iektórzy kom endanci 
otrzym ali -rozkaz p iśm ienny rozpoczęcia 
pow stania z podpisem  „Ik sa l“  i że hasłem 
będzie sim y w ybuch w G ołkow icach . W ie­
czorem , tego sam ego dnia, »trzym aliśm y 
dalszą wiadom ość, że kom endanci powiatu 
pszczyńskiego, ś. p . Fiizia i ś. p. R rzy żo w - 
ski ruszą w  .nocy z  całym  powiatem  i po­
rozum ieli się ¡uż z kom endantem  powiatu 
katow ickiego, ś. p. Postrachem , k tó ry  m o­
bilizuje swój pow iat i ma zam iar rozpo­
cząć paw s.an łe  .następnej nocy. Ja k ie k o l­
wiek sprawdzenie luib w strzym anie o trz y ­
m anych wiadom ości było  technicznie n ie ­
m ożliw e. Przebieg w ypad ków  w ykazał, że 
były  o.nc praw dziw e, gdyż istotnie powiat 
pszczyński ruszył tej samej .nocy, przez co 
pociągnął i noc p o w iaty  za sobą i rozszerzył 
ruch zbro jn y na cały torem. O pierając się 
na bezpośrednich inform acjach, nie m ia­
łem w ątpliw ości, że ś. p . Fizia, lob 
ś. p. Krzyżow siki o trzym ali rozkaz z pod­
pisem Iksal. Zagadkorwem -tylko może być, 
cijaczego oni rozkaz .ten w ykon ali. T łu ­
maczę to  sobie tem , że centrala bytom ska, 
ciesząca się pew nym  autorytetem , jeszcze 
przed w yjazdem  o.b. G rzegorzka do S tru ­
m ienia zapewniła kom endantów  powiato­
w ych  o .rych łym  w ybu ch u  powstania, jako 
o fakcie pew nym , z  -tem, że term in zo­
stanie im zakom unikow any na piśmie. N a ­
pięcie nastroju, otrzym anie rozkazu bez 
m ożności skontrolow ania, k to  go w ydał,

napad ina G ołkow ice —  w idocznie p rzek o ­
nały ś. p. Fizię i Kr-zyżowskiego o auten­
tyczności rozkazów  i popchnęły ich do w y ­
dania hasła rozpoczęcia pow stania. Po 
rozpoczęciu ruchu w  powiecie pszczyńskim  
w strzym anie dalszej .akcji b yło  niem ożliwe 
i nawet niecelowe, a centrala bytom ska 
pcdobno form alnie innym  powiatom  k a ­
zała .ruszyć. W  ten sposób akcja zbrojna 
objęła teren w  takich rozm iarach, w  jakich

mniej więcej G ó rn y  Śląsk przypadł osta­
tecznie Polsce. Członkow ie Kom endy 
w Strum ieniu, w obec w ytw orzonej sytua­
cji, u tw orzyli natychm iast regularny od­
dział, k tó ry  ruszył do pow iatu rybmidkie- 
g-o, by rozniecić -tam jakmajszerzej pow sta­
nie. O ddział ten zapisał sobie chlubną 
kartę w  dziejach pierwszego powstania, 
a członkowie jego stali się później czoło­
w ym i przyw ódcam i P. O. W . na Śląsku.

K A R A B I N

G d y w  X V  -rocznicę odzyskania niepo­
dległości przyglądałem  się m łodzieży, 
dziarsko m aszerującej w szeregach p rz y ­
sposobieniu w ojskow ego, i widziałem , jak 
każdy z tycli m łodych dum nie niósł na ra­
mieniu karabin , będący niejako sym bolem  
ducha żołnierskiego, k tó ry  nad temi szere­
gami panuje, m iniow ali m ysi m oja cofnęła 
się nieco więcej, niż o lat 1 3 ,  i p rzyp o m ­
niałem sobie m aszerujących peow iaków  
„uzb ro jo n ych “  w  jakieś przedm ioty z  d rze­
wa, praw dziw y karabin  zaledwie przyp o ­
minające.

Kanaibin dla nas w ow ych  czasach, i to 
jak na iroinję, w  czasach największej ch y­
ba produkcji karabinów , był m item . Sprag- 
nionem  okiem  śledziliśm y szeregi u zbro jo ­
nych w ojsk okupacyjnych , a m arzeniem  
naszem było, żeby choć jeden laki karab in  
mieć .na pluton. N iestety , surow y przepis 
i groźba sądu wojenneg-o stały n.a prze­
szkodzie urzeczyw istnieniu naszych p rag­
nień.

Przecież jednak czasem, skądś przyw ę­
drow ał jakiś karabin . Pokazyw anie go, 
opisywanie jago części, dem onstrowanie 
zam ka (o strzelaniu nie było  praw ie m o­
w y), b yło  podobne do jakiegoś m isterjum  
In struktor cichym  głosem tłum aczył te ta­
jem nice, a w okół skupiana garść ludzi

z zapartym  oddechem wchłaniała w  siebie 
tę wiedzę, k tó ra  w ydaw ała się szczytem  
wszystkich um iejętności; a razem  z tą wie- 
dzą chłonęła m it w ojny. R ozeb ran y nieo­
mal na -atomy, przenoszony po kaw ałku 
w w ielkiej tajem nicy, w ędrow ał ten ka­
rabin dalej, gdzie nowa garść ludzi na j­
bardziej pew nych i oddanych była dopusz­
czona do tego obrzędu, aby posiąść tę 
upajającą, tajem niczą wiedzę. W ydaje mi 
się, że dwóch rzeczy nie będę mógł zapom ­
nieć do końca życia — pacierza i opisu 
„M anlich er‘ a 95“ , ten bowiem  model ka- 
rabina posiadaliśm y. I chociaż nie chcę 
żadnym  innym  karabinom  ubliżyć, p rz e ­
ciwnie, naw et przekonany jestem , że jest 
wiele lepszych, to  jednak muszę przyznać 
się, że ten M anlicher 95 posiada odrobinę 
m ego sentym entu, k tó rego  chyDa nigdy już 
się nie wyzbędę.

I ot-o nagle, 15  lat tem u, w listopadzie, 
stała się rzecz w prost niesłychana: .tak się 
praw ie raptem  stało, że każdy peow iak 
mógł o trzym ać karabin, ab y  naprawdę peł­
nić z nim  zaszczytną służbę. Ile to tupetu 
i ryzy k a  w łożono, aby zdobyć karabin, 
aby go odebrać żołnierzowi niemieckiem u 
lub austrjackiem u. Pam iętam , jak w  te dni 
niezapomniane gorączkow o w yciągały si" 
drżące ręce po karabiny, jak niew praw nie

nakładano pasy, p rzym ocow yw an o ładow ­
nice —  no i szukano miejsca na ramieniu 
dla karab inu ; trochę b yło  z niemi n iew y­
godnie z początku, praw da, ale wreszcie 
słowo stało się ciałem, pragnienie znalazło 
swój w yraz. Ilu  -to było  takich, oo wogóle 
z karabinem  nie chciało się rozstać ani na 
chwilę, oczywiście w brew  surow ym  roz­
kazom  przełożonych, z k tórych  niejeden 
tak sam o dopiero oo dostąpił tego szczę­

ścia.
A  gdy pierwsza noc zapadła, gdy na po­

sterunkach wszędzie stali już napół c y w il­
ni m łodzieńcy, ale z karabinam i nabitem i, 
raz po raz rozlegał się strzał. C zy żb y  się 
jaki w róg zbliżał? W cale nie - -  t-o była 
ty lk o  nieprzeparta -ciekawość, to była nie 
do opanow ania chęć żyw ego i bezpośred­
niego i całkow itego zespolenia się, to  była 
wreszcie w ielka radość —  zaślubiny m ło­
dego żołnierza z  bronią. W  całej Polsce 
rozlegały się te strzały  —  w yrazy spełnio­
nych tęsknot, a patron ow ał im duch ż o ł­
nierski, k tó ry  tej n-ocy owładnął tyle serc 
polskich; a z n ich najsilniej b iły te m ło­
de serca, do k tórych  drżące ręce tuliły 
karabin.

P rzy w tórze m łodych, peowiackich serc, 
w ielka Polska stawała się rzeczywistością.

J. Żółtaszek.
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Zryw bojowy P. O. W. w sierpniu 1920 r.
(P rzyczyn e k  do historji w a lk  w  11  P o w sta n ia  Śląskiem )

to 10  sierpnia 1920  r. w zm ogła się nie­
m iecka akcja na terenie pow iatu kaitowic- 
kiego, a w  szczególności w  saimem mieście, 
oraz w  w iększych ośrodkach przem ysło­
w ych . B y ło  to  w  czasie, gdy bolszewicy 
zbliżali się do W arszaw y.

M asow ym  aresztow aniom  zapobiegał 
częściowo nasz w yw iad , lecz nie b y ło  m o ­
w y  o należytej obranie, zwłaszcza, że cały 
aparat ad m in istracy jny i p o licyjn y spoczy­
wał we w rogich nam  irękach. T u  i ówdzie 
reagowali Peow iacy czynnie. N ie  Sy ło  
dnia bez walk, a  śm ierć po -obu stronach 
zbierała swe żniw o. Przypom nieć tu na­
leży w alki w  Im ielinie, siedzibie zakonspi­
row anej Koimendy Olkręgu P. O. W ., gdzie 
cały pociąg policji ruszył na Peow iaków .

R ozpacz i gniew dochodziły do zenitu. 
D zięki zastosowaniu terroru , N iem cy do­
prow adzili do usunięcia n iektórych  czoło­
w ych  kierow n ików , lub utrudniali im 
czynności. N a  dom iar złego, w padł w  rę­
ce w yw iadu  niem ieckiego spis czołow ych 
członków  sztabu P. O. W . Za dostaw ie­
nie łub zabicie głów nego kom endanta A l­
fonsa Zgrzebnioka, w yzn aczyli N iem cy na­
grodę w  w ysokości 1 .000.000 m arek nie­
m ieckich.

W  takiej to sytuacji rozpoczął się strajk 
generalny. T łu m y robotn ików  i b o jow ­
ców  niem ieckich skoncentrow ały się w  K a­
tow icach, by terrorem  zm usić koalicję do 
kapitulacji. Zam ordow an o ś. p. D r. M ie­
lęckiego, podpalono siedziby polskiego ko- 
misarjaitu plebiscytow ego w  Deutsche« 
Haus w  K atow icach. W ojska koalicyjne 
w y co fa ły  się poza obręb m iasta do  koszar, 
a b o jow cy n iem ieccy przypuścili szturm  
generalny na w spom niany Deutsche.1: H aus, 
gdzie dzielnie ob roną k iero w ali: p. K oj,
obecny burm istrz M ikołow a, i poseł W ła ­
dysław  W ieczorek. W ałka na śm ierć i ż y ­
cie skończyła się pobiciem  i wzięciem  do 
niewoli w szystkich pracow ników  kom isor- 
jatu i Peow iaków , k tó rych  ogień i czad 
zm usiły do  kapitulacji. S tra ty  N iem ców  
w  zab itych  i rannych, w edług ówczesnych 
relacyj gazet niem ieckich, w ynosiły około 
50 ludzi. W  mieście staczano walki u licz­
ne. Peow iacy z okien bronili się granata­
mi ręczncm i i bom bam i własnej k o n stru k ­
cji, k tó rych  dostarczył w  ostatniej chwil' 
dzielmy o ficer  Szjafairczyk. KomendtuTi O- 
k ręgu  n.a K atow ice, Pszczynę i K ró l. H utę 
Fojkis, przebija się do koszar i zmusza 
straż ogniow ą do gaszenia pożaru.

Ó wczesny francuski kom endant miasta, 
płk. Bl.aincha.rd, odm ów ił innej interw encji 
i zagroził Fo jk isow i aresztowaniem , jeżeli 
poczyni k ro k i obronne. W  tej sytuacji 
w ydaje  Fo jk is rozkaz m obilizacji do po­
wstania. N a  rozkaz stanęli w ypróbow aniOkopy wojsk powstańczych nad O drą  na Górnem Śląsku.

K iedy cały naród polski w z ro k  i siły swe 
k ierow ał na wschód, kiedy bolszew icy do­
bijali się do bram  W arszaw y, toczyła się 
na Śląsku niem niej zacięta w alka. Ja k k o l­
w iek form alna w ładza spoczyw ała w  rę­
kach w ładz koalicy jn ych , no faktycznie 
urzędy spraw ow ały jednak czyn nik i p ru ­
skie, składające się z najzagorzalszych 
N iem ców . N a  pow iat przypada! zaledwie. 
1 przedstawiciel w ładz koalicy jnych . K o ­
m isja koalicyjna i jej organa, nie znając 
obow iązujących na terenie plebiscytow ym  
p raw  i stosunków  lokaln ych , zależne b yły  
od subjektyw nej interpretacji przepisów 
przez urzędn ików  niem ieckich.

T ym czasem  zaś N iem cy, korzystając 
z naszego położenia na froncie wschodnim , 
postanow ili z likw idow ać n iew ygod n y dla 
nich stan, w y tw o rzo n y  obsadzeniem Ślą­
ska przez w ojska koalicy jne, i w rócić  do 
bezwzględnego terroru  i tępienia polsko­
ści, jakie nastąp iły po  upadku I powstania. 
T o  też czynili wszystko., żeby w y k o rz y ­
stać przygnębienie szerokich mas, zaniepo­
kojonych  o los Polski, i .rozpoczęli gw ał­
tow ną propagandę, szerząc niepraw dziw e 
wiadom ości o połażeniu  n a  froncie araz 
zaostrzyli i tak  już o k ro p n y  terror. Spo­
w odow ali też w ybuch scrajku generalne­
go, b y tem  samem zm usić władze k o alicy j­
ne do kapitu lacji. D awniejsze oddziały 
Grenzschuczu, powiększone trzykrotn ie, 
pełniły funkcje t. zw . „Sichercheitspoli- 
zei“ . W zorow o zorganizow ane bojów ki 
niem ieckie, prow adzone przew ażnie przez 
b yłych  o ficeró w  i u rzędn ików  niem iec­
k ich, tw o rz y ły  drugą arm ję n iep rzy jacie l­
ską, k tó ra  zabrała się do generalnej roz­
praw y z Polakam i.

C zynn ik i polskie, prow adzące akcję ple­
biscytow ą, nie m o gły  oprzeć się temu na­
porow i, gdyż w  każdym  nieom al powiecie 
urządzano napady na nasze placów ki, zm u­
szając polskich  działaczy do ucieczki, lub 
też m ordując ich w bestjalski sposób. N a-

AlfonsJZgrzebniok, b. Komendant F O. W . 
na Górnym Śląsku .

padnięto i zniszczono kom isarjaty  plebi­
scytow e w  Oleśnie, K luczborku , Opolu 
i Strzelcach. Z  początkiem  sierpnia urzą­
dzili N iem cy dohrze zorganizow any na­
pad n a g łó w n y kom isarjat plebiscytow y 
w  B ytom iu , gdzie dzięki energicznej p o ­
stawie urzędników  kom isarjatu  oraz człon­
k ó w  P. O. W ., ¡nie doszło do pow ażniej­
szych strat z naszej stron y. Siln y opi‘-r 
staw ili km dt. K o rn ke  i jego ludzie. Oko-
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■oficerowie grupy Fojkisa, m an i z później­
szych w alk o  K ędzierzyn  z okresu III  p o ­
w stania, ja k : ś. p. pp or. Franciszek Sitek, 
ś. p. ppor. M arcin W atoła, ś. p. W ilhelm  
Kłosek, par. R yszard  Sietoń, M ainka i kuni.

Padł rozkaz pow stania! O ficer Szafar- 
czyk  zaw iózł pow iatow em u kom endantow i 
w  Pszczynie, ś. p. K rzyżow skiem u, rozkaz 
nas-tępującej treści: „N a  m oją odpow ie­
dzialność rozkazuję irozpooząć pow itanie. 
400 karabinów  odstaw ić natychm iast do 
Muircek, naw iązać łączinasć z  pow iatem  
rybn ickim  i czekać dalszych rozkazów . 
Fo jk is“ . P ow iat K atow ice i K ró l. H u ta  
otrzym ały  roizkaiz zebrać oddziały obw o­
dami i staw ić się ma kopaln i „Satu rn “  
w  C zeladzi i  w  opróżnionych koszarach 
T raug utta  w  Sosnowcu. L iczba zm obili­
zow anych w ynosiła  o k o ło  1200  ludzi, 
z  czego 300 zebrało się w  Czeladzi, zaś 
900 w  Sosnowcu. K m d t Fo jk is podzielił 
oddział na 3  grupy, z k tó ry c h  jedna pod 
dow ództw em  R yszard a M airtki m iała atak o ­
wać M ysłow ice — Szopienice, drugą gru ­
pę przydzielił km dt. ś. p. ppor. K ioskow i 
i kmditowi Bergerow i, trzecią —  kp t. Stan­
k o w i. O statnia m iała za zadanie m arsz na 
Siem ianow ice i H utę L au ry . Po  p rzydzie­
leniu kpt. Stanka do sztabu O kręgu, od­
działem  tym  dow odzili D reyza i Kopiec.

Plan ataku  szedł w  tym  kierunku, by 
w ielkiem i oddziałam i ruszyć od granicy 
wgłąb pow iatu katow ickiego  i ze zdobytą 
bronią i ¡napływającą pom ocą uderzyć na 
nieprzyjaciela. W obec braku broni, dał 
kmdit rozkaz rozbrojenia polskiej straży 
granicznej i zabrania jej szczupłych m aga­
zynów , jak  rów nież zażądał broni od eks­
po zytu ry  śląskiej P. O. W . w Sosnowcu. 
Zastępca kom isarza p lebiscytow ego, K o r ­
fantego, ś. p. M atuszczyk ośw iadczył, że 
m a polecenie, by za żadną cenę n ie  p ro ­
w okow ać ruchu zbrojnego. K o rfan ty  dał 
m u w  tym  kierunku w y raźn y rozlkaz.. 
R ów nież kmdit. Zgrzebn iok  nie miał żad­
nych instru kcyj, wobec czego postanow io­
no rozbrojenie całej policji sosnow ieckiej, 
oraz przygotow an o  zam ach na koszary 
w Będzinie, celem uzyskania brotni.

W  biurze ekspozytury dochodziło do 
gw ałtow nych sprzeczek. O ddział, w ycze­
kujący na placu koszarow ym , zajął wobec 
przedstawiciela p. K orfan tego  groźną po­
stawę. R o zk az  w yd any do w ybuchu po­
wstania talkiem echem odbił się w  sercach 
wszystkich, że nie b yło  m ow y o w y co fa­
niu się z akcji. U zyskano 200 karabinów , 
lecz ty lk o  na sam oobronę i na osobistą od­
powiedzialność krndta Fojkisa. M ając ¡klu­
cze od m agazynu broni w  Bobrow nikach, 
zdołali Peow iacy cały m agazyn opanować, 
bo chociaż po w ydaniu  200 karabinów  od­
dano klucze, to  po odejściu oficera, zam ­
knięci w  m agazynie nasi ludzie w ydali 
i resztę broni. Ciem ną nocą, z nadludz­
kim  w ysiłk iem  w yd o b yto  broń, przyczem  
najwięcej zasłużył się oficer kom endy po­
wiatow ej R om an Popiołek, Sitek, W atoła, 
oraz sam km dt Fo jkis. C iężarow em i au­

tami odw ieziono broń na „Satu rn “  i do 
koszar T raugutta . O ddziały zatem  były 
w  posiadaniu karabinów , karabinów  m a­
szyn ow ych  i większej ilości granatów  ręcz­
nych. K m dt Fo jk is przem ów ił k rótko , 
w zyw ając do boju ina śm ierć i życie. N a ­
strój b y ł itaki, że w szyscy rw ali się, ażeby 
jaknajprędzej spotkać się z wrogiem .

Znan y jest rozm ach i siła, z którą Peo­
w iacy uderzyli n a wroga. K m dt Fojkis 
z m niejszym  oddziałem  ruszył przez D ą­
brów kę dio Bogucic. Sztab ulokow ano 
w  M ałej D ąbrów ce, w dom u pani G intro-

W^alenty Fojkis, który w ydał rozkaz rozpoczęcia 
11 powstania.

wieżow ej. W alka ■rozgorzała na całym  te­
renie pow iatu katow ickiego. M ysłowice, 
Szopienice, Rozdzień  i Siem ianowice p o  
ciężkich w alkach dostały się w  nasze ręce. 
O ddziały przesunęły się z południow ej stro ­
ny K ato w ic  w  obwód ś. p. S itka i W ilka 
do K ochłow ic. Po zdobyciu miejscowości 
dochodzą pod  W ielkie Haijduki. T am  od­
działy Zielińskiego, wobec dziesięciokrotnej

działach znajdow ała się spora część b o jow ­
ców  z innych obwodów, k tó rzy  walcząc 
przebijali się do swoich pow iatów . K o ­
mendanci -p ow iatow i rozpoczynają dalszą 
akcję.

W  O kręgu Bytom sko-Tar-nogórskim  pro­
wadzi w alki por. Koirnke, k tó ry  dw u krot­
nie w d arł się do Bytom ia, gdzie prowadził 
zażarte uliczne w alki. W  powiecie zabr- 
skirn pod kom endą ś. p. P y k i akcja p rz y ­
biera na sile. W  powiecie g liw icko  - te- 
szeokim  uderza na N iem ców  km dt pow ia­
to w y, por. Masitaiłerz, ¡który dysponował 
większą ilością karabinów  m aszynowych. 

W  pow iecie rybn ickim  km dt Buła, po  w y ­
pędzeniu N iem ców  staw ał się panem  sytua­
cji. N a  całym  terenie w ym ienionych po­
w iatów  razgomziała w alka, a  nastrój Peo- 

w iaków  i silna w o ła  zw ycięstw a zrobiły 
sw^oije —  N iem cy w  panice uciekali.

W  sztabie O kręgu w  M alej D ąbrówce 
w rzało , jak  w  kotle. N adchodziły m el­
dunki Oiraz b roń  z Pszczyny, gdyż Pszczy­
na z chw'ilą w ybuchu  powstania dyspono­
wała 800 karabinam i. W  Szopienicach, 
w  h istoryczn ym  dom ku kolejow ym , zja­
w ił się kpt. Puszczyński, k tó ry  m eldun­
kiem  szyfro w ym  poprosił km d ta Fo jkisa 
o przybycie . Po przyb yciu  Fojkisa, prosił 
kapitan o  ‘Zreferow anie stanu rzeczy, oraz 
padanie p rz y cz y n  w ydania rozkazu do po­
wstania. N ad to  p oruczył Puszczyński od­
danie kom endy Fo jkisow i nad całością.

W  p ra cy  km dta pom ocni b y li: jego
adjutanit kp t. Stanek i p row ad zący kan- 
celarję budow niczy Pietruszka. T ym cza­
sem kom isarz plebiscytow y K o rfa n ty  w y ­
delegował kapitana Palucha do sztabu O- 
kręgu, gdzie ten p rzed łożył t. zw. list 
uw ierzytelniający, w yzn aczający go kom en­
dantem z ram ienia kom isarza plebiscyto­
wego. W  parę godzin po nim p rzy b ył de­
legat km dta Zgrzebnioka. W obec daleko 
posuniętych w ypad ków , in icjatyw a i k o ­
menda pozostała nadal w  rękach km dtaprzewagi s,taczały zażarte w alki. W  od-

Oryginalne zdjęcie peowiaków górnośląskich, przypominające powstania.
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Fojkisa. W  trzecim  dniu powstania padła 
tw ierdza n iem czyzny, fab ryka  C horzów .

T eren y  gm in oczyszczano z N iem ców , 
z w y jątk iem  miast, gdzie ze względu na 
prestige koalicji akcję bojow ą w strzym ano, 
chociaż, jak  w yżej 'zaznaczono, kmdit K orn- 
ke dw ukrotn ie w  Bytom iu  w yw o ła ! po­
płoch, zaś do K atow ic  pow stańcy w darli 
się nawet pnzed starostw o, co wiplynęlo 
m ocno ma ostudzenie rozpalonych b o jo w ­
ców  niem ieckich.

K oalic ja  odnalazła siedzibę sztabu, 
a przedstawiciele jej dom agali się od K o ­
m endanta Fo jkisa złożenia broni. O trz y ­
mali jednak odpow iedź kategoryczn ą: 
,jnie“ ! Peow iacy bowiem  już raz mieli 
sposobność przekonam i a się, że wojtfka k o a­
licyjne zaw iod ły i nie daw ały dostatecz­
nych gw arancyj. Koałijanci zagrozili porze- 
ciw akcją, lecz i to  nie odniosło skutku. 
Z  rezerw  stw o rzy ły  się gminne straże. Z a ­

chodziła obawa, że pow stańcy spalą miasta, 
bo rozkaz km dta dal w szystkim  oddziałom  
dość w oln ą rękę. P rzy b yw ający  co  ch w i­
la oficerow ie koalicyjn i dom agali się na­
tychm iastow ego zaprzestania w alk, grożąc 
represjam i, na co km d t ośw iadczał, że 
w tak im  razie w szystkich  zakładników , h u ­
ty  i kopaln ie w ysadzi w  pow ietrze, gdyż 
przygotow an ia są poczynione.

Po  d w u krotn ym  pobycie K orfan tego  
w  sztabie, Foijkis zgodził się na w arunki, 
podane aljanitom przez kam isarjat p leb i­
scytow y, a b y ły  niem i: utw orzenie w  m iej­
sce dotychczasowej policji, „P o lic ji G ó rn e­
go Śląska“ , złożonej do  p o ło w y  z górn o­
śląskich Polaków , a  do p o łow y z górno­
śląskich N iem ców . Po lic ję  tę  u tw orzono  
rozporządzeniem  K om isji M iędzysojuszni­
czej z  dnia 24 sianpnia 1920  r. N ad to  za­
w arto  umoiwę m iędzy organizacjam i 
i stronnictw am i połitycznem i polskiem i

i niem ieckiem i pod protektoratem  K om isji 
M iędzysojuszniczej, k tóra  gw arantow ała 
zabezpieczenie spokoju na Śląsku. O ddzia­
ły  powstańcze tak  długo stały  pod bronią, 
dopóki przyrzeczenia te nie b y ły  zrealizo­
wane. T e ustępstwa, k tóre ludność Ś lą­
ska uzyskała dzięki w ielkiej ofierze .krwi, 
stały się p latform ą do kontynuow ania dal­
szej akc ji zbrojnej n a terenie Śląska, k tó ­
rej ostatnim  wy.tazem  b yło  III  powstanie 
w  r .  19 2 1 .

H isto rja  p ow in na u jaw n ić fa k ty  i w y ­
czyn y ty ch  w szystkich  bo jow ników , k tó ­
rzy w  ogólmem zw ątpieniu nie stracili du­
cha, poryw ając się na czyn ta k  szalony, ja ­
kim  było  II powstanie śląskie, a  k tórych  
w ty m  k ró tk im  opisie n ie da się w ym ie­
nić. Czas w ykazał, że w  taj starej wiarize 
peow iackiej tkw i niezłom na w ola  zw ycię­
stw a i m yśl wyznaczenia granic w ielkiej, 
m ocarstw ow ej Polski.

R U D O L F K O R N K E
v

W okresie plebiscytu na Górnym Śląsku
Jedn ym  ze środków , jakim  się N iem cy 

z całą surow ością i bezwzględnością w  cza­
sach plebiscytu posługiw ali —  byl terror.

D ało  się to  zwłaszcza .odczuć po  po w ro ­
cie k ilkunastu  tysięcy pow stańców  w  p ierw ­
szych miesiącach ro k u  1920  z b. K o n g re­
sów ki i M ałopolski, gdzie po pierwszeim 
powstaniu 19 19  roku byli zmuszeni szukać 
przytu łku , chroniąc swoije życie przed roz­
bestw ionym  „G renzsch utzem “ .

W  m iastach pow stały silne organizacje 
terrorystyczne, k ierow ane przez niem iec­
kich oficerów , a  stojące w bliskiem  po ro ­
zumieniu z niem ieckiem i kom itetam i plebi- 
scytow em i i po lic ją  po lityczną. W  m iej­
scowościach o  znaczniejszym  procencie lud­
ności niem ieckiej, p o tw o rzy ły  się z m ło­
dzieży o duchu an typolsk im  tajne oddzia­
ły  pod iróżnemi nazwam i, jak  „O rgesch ", 
„Schwairzeburg“ , „S to sstru p p : i różne
„m oirdkom isje“ .

Po zam ordow aniu kilkunastu w ybitnych 
Polaków  w  różnych  częściach G órnego 
Śląska, po krw aw ych  napadach niem iec­
kich te rro ry stó w  na polskie kom itety ple­
biscytow e, redakcje pism, lokale zw iązko­
we, zebrania plebiscytow e i inne, postano­
wiła Polska O rganizacja W ojskow a na Ślą­
sku przystąp ić  do -kontrakcji, zwłaszcza, ¡ż 
zachodziła obaw a, że dalsza bierność ze 
stron y polskiej może pociągnąć za sobą 
podcięcie wszelkiej działalności agitacyjnej 
i uniem ożliw ić polskiej propagandzie 
wszelką in icjatyw ę w  kierunku w pływ u na 
ludność, lgnącą niejednokrotnie do strony 
silniejszej.

Ludność ta uważała i uważa dotąd 
wszelkie objaw y słabości i usiępliw ości za 
w yraz niem ocy i niedołęstwa i pow oli tra­
ci zaufanie do strony, k tóra się pozw oli

bić, stale i bez należytego protestu. M ó­
w i się i pisze o  sam ych powstaniach ślą­
skich, lecz mato są znane naszemu społe­
czeństw u w alki, poprzedzające te powstania 
i liczne o fiary , k tóre bez rozgłosu ginęły 
w ty ch  w alkach, stoczonych w m rokach 
nocy, w ciem nych zaułkach u lic i zakła­
dów przem ysłow ych , za spraw ę Polski.

Z darzało  się często, że w  niejednej m ie j­
scowości, napozór uśpionej, dojrzew ał 
w sposób tajem niczy, szczegółow o przez 
N iem ców  opracow any akt terrorystyczny, 
k tó rego  ofiarą padali Polacy.

Często ciszę mocną przeryw ał gw ałto w ­
ny huk granatu ręcznego lub bom by,

a zbudzeni ze snu i przerażeni m ieszkańcy 
ze zgrozą słuchali, że temu lub owemu 
obyw atelow i w rzu con o  do m ieszkania gra­
nat, k tó ry  mu rozpruł brzuch i zdem olo­
wał m ieszkanie.

Pow oli ze znaczniejszych przyw ódców  
Polskiej O rganizacji W ojskow ej lub K om i­
tetów  plebiscytow ych n ikt nie sypia! 
w dom u.

B ojo w cy polscy odwzajem niali pięknem 
za nadobne i w krótce  rozpętała się walka 
z terrorystam i niem ieckim i na całym  te re ­
nie p lebiscytow ym .

W  m iejscowościach zagrożonych, dobra­
ne i uzbrojone w  broń k rótką i granaty
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jajkow e grupy, złożone z najodw ażniej­
szych członków  Polskiej O rganizacji W oj­
skow ej, stale czuw ały i obserw ow ały każdą 
podejrzaną osobę.

Szczególnie w  nocy zaczajone pod  do­
m ostw am i p a tro lk i z  odibezpieozonemi re­
w olw eram i w  rękach czyhały na najście 
w roga. Ja k  w  czasie woijnyl patrole w al­
czących arm ji podkładają się jedine ku  
drugim , aż w  końcu dochodzi do starcia, 
tak  i W tym  czasie, na pozór spokojnym , 
często w  n o cy  .krótki, suchy t-zasik strza­
łów  rew olw erow ych , niesam owite k rzyk i 
i jęk i w y ry w a ły  spokojnego m ieszkańca 
z ob jęć snu, a gd y z trzęsącem i się łydlkami 
podszedł do okna, by ostrożnie w yirzeć 
przez szyby, najczęściej n a  ulicy panował 
zwyikły spokój. D ostrzegł jedynie leżącą 
ma bruku we własnej krw i, dogoryw ającą 
ofiarę nocnego starcia. Z w y k łe  dopiero  po 
pewinej chw ili nadchodziła policja. N a ­
stępstwem  b y ły  aresztowania podejrzanych 
o zabójstw o osób.

B y ł to  u N iem ców  doskonały pretekst 
do usuwania z w id ow ni w szelkich im nie­
w ygod n ych  pod w zględem  narodow ym , 
radykaln ie j w ystępu jących  Polaków . P o li­
cja niem iecka często  na ciężarow ych sa­
m ochodach najeżdżała poszczególne m iej­
scowości i w y łap yw ała  na podstawie list, 
sporządzonych w  niem ieckich kom itetach 
plebiscytow ych, rzeikomo podejrzanycn 
o zabójstw a, posiadanie broni i t. d.

N ieraz  podczas, takich obław  napotykała 
policja ina zbro jny opór. W ypada tu 
wspom nieć o owej „karn ej ekspedycji“ , ja ­
ką w ysłał dnia 28 m arca 19 2 !  roku kon­
tro ler pow iatu  bytom skiego, C okere l (A n­
glik) do K arbu , celem  przyareszitowania 
k ilk u  Polaków . W  toku  o b ław y doszło 
pom iędzy żandarm am i a członkam i organ, 
wojsik. do zawziętej w a lk i, w  czasie której 
polegli w szyscy żandarm i w  liczbie 6-ciu
i. dw aj pow stańcy, nie licząc kilku  rannych. 
Pułk. C okerel następnego dnia, nie posia­

dając się .ze złości, w ysiał do K arbu i M ie­
chow ie bat al jon szkockiej piechoty. P o d ­
czas postoju Szkotów  przy kościele w  Mie- 
chowicach, w rzucon o w  ich szeregi «rzy 
granaty ręczne. Szkoci w  popłochu ro z­
proszyli się, strzelając następnie na oślep 
we w szystkie stron y. W ynikiem  zajścia 
b y ło  kilku  rannych Szkotów  i cyw iln ych .

N iebaw em  na G . Śląsku b y ło  k ilka  tysię­
cy Po laków  politycznie „skom prom itow a­
n y ch “ , a  kilkuset, k tó ry m  zarzucono różne 
przesitępstwa, zabójstw a i t. p. siedziało 
w  w ięzieniach. Posizukiwani przez policję 
] A n g lików , byli zm uszeni porzucić swó] 
w arsztat pracy, często zostawić swoje ro ­
dziny na łasce i niełasce losu i udać się 
na poniewierkę.

W  b. Kongresów ce, na pograniczu Ślą­
ska i pow . cieszyńskiego,, uciekinierzy 
często sam orzutnie organizowali ob ozy dl.l 
siebie. Jedn a część, nie chcąc opuścić Ślą­
ska, u k ryw ała  się u k rew n ych  i znajom ych, 
lub udaw ała się do m iejscow ości o zupeł­
nej przewadze elem entu polskiego, leżą­
cych  na samej granicy wolnej już w tedy 
Polski. Jedną z takich m iejscowości b y ły  
Piekary.

Strzelan iny nocne na ulicach, przeraź li­
we świsty piszczałek policyjnych  oraz groź­
ne naw oływ an ia , jak : „Fen ster zu “
i „Strasse f.rei“ , co k ilk a  dn i w y p row ad za­
ły  m ieszkańców z rów now agi. W  końcu 
p o lic ji w ogóle do  P iekar nie w y sy ła ­
no. P o  rozstrzelaniu dwu b o jow ców  n ie ­
m ieckich, braci D udków , w  sali k lasztor­
nej, dokąd zbiegli, w ysłano na drugi dzień 
sam ochodam i z B ytom ia do P iekar kom - 
pamję A nglików .

A n g licy  po trzech dniach znów  odje­
chali, uproWiadzając ze sobą strażaka Kęp- 
nego, członka organ, w ojsk., k tó ry  p rzy 
ich zbliżaniu się do wsi zaczął trąbić na 
alarm . W  czerw cu 1920  noku zbiegi do 
P iekar politycznie skom prom itow any Fran ­
ciszek Szczepanik, pełniący dotąd obow iąz­

ki k u rjera  p rz y  głów nym  dow ództw ie P. 
O. W .

Szczepanik b y ł żonaty,* miał k ilk o ro  dzie­
ci, pracow ał sw ego czasu aa  kopaln i w  ry b ­
nickim  powiecie, dopóki w ładze niem iec­
kie nie zw róciły  na niego uwagi, szuka­
jąc pow odu do przyaresatow ania go. P o ­
w ód się znalazł. Lecz Szczepanik był od­
w ażnym  i sp rytn ym  człow iekiem  i zbiegł. 
T u ła ł się po różnych m iejscowościach G. 
Śląska dość długo, lecz  w idząc, że rodzima 
jego w pada w  coraz większą nędzę, zw ró ­
cił się do dow ództw a P. O. W . z prośbą 
o  przyjęcie za kurjera z wynagrodzeniem , 
jakie płacono kurjeram .

Został p rzy jęty . Po lic ja  już w  k ró tk im  
czasie b y ła  na jego tropie. T y lk o  dzięki 
swej desperackiej odwadze i sprzyja jącym  
okolicznościom  z w ielkim  trudem  się w y ­
m knął. U dał się do Piekar, i tam został 
przydzielony do K om endy O kręgu bytom - 
sko-tam ogórsikiego. Z  początku  bardziO 
sum iennie w ypełniał powierzenie mu zle­
cenia, lecz po pew nym  czasie znikał na 
kilka dni. G d y pow racał, opowiadał zaw ­
sze -o różnych bójkach, k tó re  stoczył 
z bojow cam i niem ieckim i w ¡różnych m iej­
scowościach. Ja k o  dow ody, pokazyw ał raz 
przestrzeloną na w y lo t nogę, następnie 
znów .nożem przebitą dłoń, lub rozliczne 
rany i guzy na głow ie i t. d.

Pom im o ostrych zakazów  -tych w y c ie ­
czek i m im o gorących zapewnień z jego 
stron y, że się już z m iejscowości nie ruszy, 
niespokojna i skłonna do aw antur natura 
brała zawsze górę nad postanowieniam i 
tak, że w  końcu zjaw iał się ty lk o  po sw o­
je miesięczne w sparcia i znów  znikał, jak 
kam fora na kilka dni.

W edług opowiadań jego kolegów , p o d ­
czas sw oich doraźnych w iz y t w  Piekarach, 
wpadał często w nocy w  szał, gdy jego to­
warzysze spali; biegał po wspólnej kw ate­
rze, zgrzytał zębam i, rzucał się o  ziemię, 
gryzł do k rw i ręce i k lął strasznie.

G d y  się znó-w uspokajał, ogarniała go 
w ielka żałość i często płakał jak  dziecko. 
W spom inał o swej biednej żonie i dz iat­
kach, żalił się, że nie może do nich p o je ­
chać i dla nich pracow ać, gdyż ,.te pie- 
rońskie germ any coraz bardziej mu są na 
piętach“ . A b y  rozpacz jakoś rozegnać, 
przynosił nawet w  nocnej porze, niew ia­
dom o skąd, gorzałkę i pił z tow arzyszam i 
bez zastanowienia, topiąc gorycz w alko­
holu. Podniecony w ódką, postanawiał 
święcie, nie ruszać się z Piekar, gdyż —  
jak  m ów ił — m a przeczucie, że go spotka 
jakieś nieszczęście.

Przeczucie jego w krótce się spełniło. 
Szczepanik tropiony coraz energiczniej n,a 
każdym  k rok u  przez członków  bojów ek 
niem ieckich i  policję, siłą faktów  ograni­
czył sw oje w ycieczki i stał się ostrożniej­
szy. B yło  to , o ile sobie przypom inam , 
w październiku 1920  r. Pewnego w ieczo­
ru w  pilnej sprawie m usiałem  się udać do 
Bytom ia. - ....... .................................. ...

Przechodząc około  godz. 8-mej ulicąPluton K . M . i mhtaczy granatów  i komp. 5 p. p. rybnickiej.
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„Schiesshausstirasse“  ku ryn kow i, usłysza­
łem magle kilkanaście szybko po sobie pa­
dających strzałów - i k rzyk i. Z  zakrętu 
ry n k u  wspom nianą ulicą w kierunku k o ­
szar pędziło kilku  łudzi. Zw róciłem  się do 
jednego z nich, ubranego w m undur poli­
cjanta m iejskiego, z zapytaniem , co się sta­
ło, lecz policjant, starszy człow iek, m ru k­
nął coś pod nosem i sapiąc, pędził dalej.

Przyspieszyłem  k roku  i doszedłszy d }  
ryn ku , zauw ażyłem  u w y lo tu  ul. T arn ogór- 
skiej, zaraz przy kościele, kilkunastu um un­
durow anych ludzi, a w  środku n a chodni­
ku leżącego człowieka.

Przystąpiłem  do grom ady policjantów , 
m iędzy k tó rym i dostrzegłem  jednego z a- 
ranżeirów napadu na Łom nice.

N a  ziemi leżał człow iek, w ypluw ający

na bruk  ulicy krów , a razem  z nią słow a 
nienawiści i przekleństw a: —  „O  w y pie- 
rońskie gizdy germ ańskie, za coście w y 
m nie zastrzelili!... o  w y  p iero n y !“

Po chw ili przyniesiono nosze, na kró- 
rych  izłożamo śm iertelnie rannego i zanie­
siono do ratusza, przed k tó rym  zgrom a­
dziła się ^pora liczba ciekaw ych.

Jeden  z nich zbliżył się do m nie i szep­
nął mi w  ucho: —  ,,T o  Szczepanik!“ . . .

T a k  zginął Szczepanik. Zginął na osp- * 
bliw em  polu w a lk i i w śród osobliw ych o - 
koliczmości. R zu c ił swój w arsztat pracy, 
rzucił sw oją rodzinę i poszedł jako  ideali­
sta -żołn i orz w alczyć za Polskę. D ługi 
okres w alk i jaw nej i podziem nej, tułaczka, 
niebezpieczeństwa, 'anorm alny tryb  życia, 
w śród w arun ków  w prost dzikich, w szyst­

ko to przyczyn iło  się do poderwania jego 
rów nowagi duchowej, w y rzu c iło  go poza 
nawias życia  obyw atelskiego, stw orzyło  
z niego niebezpieczną, drapieżną jednost­
kę, która się b orykała z okrutn ym  losem 
w  nadziei, żc w raz  .ze zw ycięstw em  S p ra ­
w y Polskiej i on zw ycięży i spocznie. . .

I spoczął... Po k ilku  dniach odbył Się je­
go pogrzeb. P rzez złow rogie u.ice B y to ­
mia postępow ał k on du kt pogrzebow y, 
p rz  1  trum ną k ilkuset pow stańców , za 
trum ną jego biedna, w ynędzniała rodzina. 
N ad  grobem  ksiądz nie przem awiał, w i­
docznie nie m ógł. . .

T ak ich  Szczepaników  było  wśród nas 
w ielu ; dziś, gdy obchod zim y święta po­
w stańców  śląskich, godzi się wspom nieć 
i o N ich . Cześć Ich pam ięci!

F .D W A R D  P U A C Z

Bojowym szlakiem powstańca
(z przeżyć n a  Ś lą sk u  w 1921 r.)

Pośpiecha, przydział, a nazajutrz już służ­
ba na froncie.

D ziw n y b y ł ten  m ój K . K . M. M aszyn­
ki zdobyte gdzieś n a N iem cach, stanow iły 
ostatnie słow o techniki wojennej, a  żo ł­
nierz przy nich w bluzie roboczej i kape­
luszu, niezdarnie w  rękach dzierżył poczci­
we berdanki, z pewnością pam iętające cza­
sy k ró la  G oździka. „Ładow n ice“ , to  jest: 
kieszenie i chlebaki, przypom inały raczej; 
rupieciarnię starego  w ojaka, aniżeli zapas; 
am unicyjny żołnierza na froncie.

X e c z  od czegóż stara berdanka. Rozbitai 
do niem ożliwości, z cierpliw ością, godną;. 
swego wiefcu, przyjm ow ała łaski w szelkich 
spotykanych  system ów . Z żym ała się t y l­
ko siarczyście, szarpiąc i trzep iąc swychi 
dręczycieli.

Bataljoin nasz zajm ow ał odcinek od A n -  
nabergu w stronę O dry.

D ow ódca m ojej kom pan ji, Paw eł G rze­
sik, zacny działacz robotniczy, nie dał mi 
długo próżnow ać. T egoż w ieczoru staną­
łem  w  linji n a  p raw o  od K ędzierzyna, k tó ­
rego N iem cy zażarcie bronili, jak o  w ażne­
go węzła kolei.

P rz y  m aszynce miałem czterech ludzi, 
pięciu zaś dźwigało taśm y. W śród nich 
b yło  sześciu ślązaków , dwóch nawet z ar- 
m ji niem ieckiej, dwóch nas b yło  z W ar­
szaw y i po jednym  z T arnopola  i W ilna. 
Czterech przeszło już w alki frontow e, 
a ireszta k łan iała się jeszcze przed świstem 
ku l karabinow ych .

Pierw sza noc nie zapowiadała się spo­
kojnie. Jeszcze daleko przed północą roz­
począł się atak na K ędzierzyn, tym  razem  
szczęśliwszy, bo ruszyliśm y naprzód, za­
trzym ując się rano pod Pogorzelam i, gdzie 
nieprzyjaciel postanow ił staw ić silniejszy 

opór.
B rać powstańcza pełna b yła  zapału. Po­

suwanie się w  terenie utw ierdziło  w iarę  we 
własną siłę, a żołn ierz śląski, choć m ożeDowództwo Grupy Południowej Wojsk Powstańczych,

Pow łoka czasu zaczęła już okryw ać 
przeżycia iwalki o niepodległość Polski. 
Szpitale k o iły  ran y  ostatnich obrońców 
O jczyzn y, a ro w y  strzeleckie m uraw ą p o ­
rosłe, przypom inały już ty lk o  blizny zie­
m i ojczystej, gojone troskliw ą pieczą m at- 
k i-natu ry .

N ie  wszystkim  jednak było  dane dzień 
wiosny narodów  wśród swoich przeżyw ać.

Ziem ia śląska, p erła  k o ro n y  piastowskiej, 
darem ne w ysiłk i czyniła, by znowu z  m a­
cierzą się połączyć. A ż przyszedł rok 
dwudziesty p ierw szy i trzeci zb ro jn y w y ­
siłek.

W ysiłek tych, k tó rzy  w  pyle w ęglow ym  
i żarze żeliwa, swą m owę ojczystą, jak 
skarb najdroższy chow ali. A ż  wreszcie pę­
k ły  kajdany niewoli.

W ieść o zbrojnem  powstaniu obiegła 
kraj cały lotem  b łyskaw icy. Ju ż  po raz 
trzeci zryw a! się lud śląski, b y zrzucić

jarzm o niewoli. C zyż w olno b yło  opuścić 
go w  tej walce?

W  m odlińskich m urach też nie p ró ż­
nowano..

Jak iś dokum ent podróży w ystaw iony na 
trzech i do W arszaw y zrozum iał swe p o ­
w ołanie w  takiej ch w ili; .rozszerzył się n a 
trzydziestu, a w yd łu ż y ł aż  do Sosnowca 
i w  ten sposób, któregoś z  m ajow ych  po­
ranków  przekroczyliśm y granicę Śląska.

Pierw szy m eldunek w  N aczelnem  D o­
w ództw ie rozchw iał m oje pragnienie prze­
wodzenia w  polu  trzydziestce, k tó rą  z ta­
kim  trudem  przetransportow ałem .

Po k ilku  rozebrały nas różne form acje. 
Jedn ych  los na pancerkach osadził, innych 
zabrał partyzan t W atsow ski, a jeszcze k il­
ku, w śród których  i mnie, odesłano do 
grupy wschodniej w  Bielszow icach.

K ró tk i m eldunek u dow ódcy II baonu
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w bojach .niewprawny, przyzw ycza jon y 
jednak do ciężkiej pracy górnika, spisyw ał 
się znakom icie i czekał ty lk o  rozkazu —  
iść naprzód.

T ru d n y  był orzech te Pogorzele. O pór 
bardzo silny, obstrzał dla nas trudn y, aż 
wreszcie nad ranem , flan k o w y ogień m a­
szynek, pod p arty  ze środka m iotaczam i 
min, um ożliw ił piechocie zajęcie tej wsi.

A  dalej poszedł rozkaz, zatrzym ać się aż 
w K oźlu  —  m iasteczku położonem  nad 
O drą, gdzie też stanęliśm y jak o  najwięcej 
na zachód wysunięta pozycja.

I 'tutaj zaczęło się okop yw anie. Dalej 
wsuwać się w paszczę nie m ożna było , a 
oparcia o  brzeg O dry też oddać nie w olno. 
Przytem  dobrnęliśm y do stre fy  chronionej 
przez w ojska koalicyjne.

P o  um ocnieniu pozycji —  m y za m ia­
stem , w zdłuż szosy wiodącej do cegielni 
nad rzeką, a  N iem cy o 400 m etrów  u sk ra­
ju lasu —  rozpoczęła się strzelanina nie na 
żarty . Przez dwa tygodnie pobytu  nie b y ­
ło praw ie dnia ani nocy spokojnej. M niej­
szy lub w iększy w ypad, m niejsze lub w ięk ­
sze straty  k o ń czyły  się zawsze pow rotem  
na stare pozycje.

S iły  .nasze jednak w yraźnie tężały. Broń  
ręczna, zdobyte m auzery i m anlichery za- 
stąp ijy  stare berdanki, aprow izacja stała się 
regularniejszą a łączność z sąsiedniemi fo r ­
m acjam i nawiązana. M arszow i naprzód 
przeszkadzały ty lk o  w ojska koalicyjne.

A  k łop otu  b y ło  z  -niemi miełada. W  za­
leżności od nacji różnem i sym patjam i da­
rzyli nas aljanci. Zresztą w ojsko ich in ter­
w eniow ało zawsze k ilka  godzin za późno, 
a zjaw iało się z regu ły w tedy, gdy atak 
czy też silniejsza strzelanina b y ła  ukończo­
na. K łop ot m iały z niem i ty lk o  w edety 
i patrole, gdy podchw ycone w  n o cy  o k rz y ­
kiem  „W e r da“  nie wiedziailjy, ja k  lepiej 
odpow iedzieć ,P o 'e n ‘ ' czy  też „D eutsche“ .

Baizą odcinka b yła  cegielnia nad O drą. 
R zeka w  tern m iejscu w ąziutka, może ze 
sto m etrów  najw yżej, oddziela’ a nas od 
nieprzyjaciela ukrytego  za walem  i k rze­
wam i.

W  zakrytych  cegłą oknach budynku bez 
przerw y . grzechotały trzy  m aszynki. Ina­
czej aniżeli zw yczaj nakazuje, ogień w zm a­
galiśm y za dnia. Strzał b ył „n a  optykę“  
i przypom inał trochę zabawę w  chow ane­
go. M yśm y w yp atryw ali k rzak i, za które- 
m i chron ił się n ieprzyjaciel, a N iem cy znów 
szukali okiem, skąd. grały  nasze m aszynki. 
P rzytem  ogień osiągał taką ostrość, że p rzy 
jedmem oknie m ogliśm y w ytrzym ać 1 5  do 
30 m inut, a potem  trzeba się było  prze­
nosić do innego, by w  tem  um ocnić zabez­
pieczenie.

C iągłe napięcie nerw ów , ciężka praca ze 
wzm acnianiem  zasłon i ze zm ianam i iu f u 
m aszynki, a  w  dodatku strata trzech lu ­
dzi —  dały m i się dobrze we znaki.

W reszcie m aszynka m oja m a dosyć, 
więcej tego nie chce i m usim y zanieść ją 
do zbrojm istrza dla naprawy.

Tym czasem  w dow ództw ie baonu ch w y­
tają m oją siódem kę i rozkaz... obsadzić ja ­
k o  wedeta miejsce p rz y  rzece, przez k tóre  
ma się przepraw iać w  nocy nieprzyjaciel. 
W ysuw am  się ze 200 m. przed naszą linję, 
z  jakąś n iew ypróbow aną lekką m aszynką 
i staję p rzy szosie, k tó ra  idąc k ręto  nie 
pozw oli na strzał po lin ji row u.

U m o w y o sygnale i zejściu w edety przed 
rozpoczęciem  ognia są niemal zawsze um o­
wam i jednostronnem i, k tó ry ch  dotrzym uje 
wedeta. T a k  też  b yło  z nami. N ajp ierw  
jeden strzał od stron y wroga, potem  k ilk a  
z różnych stron i p o  chwili nasza siódem ­
ka znalazła się w  dw ustronnym  ogniu.

R ep etu ję m aszynkę, strzela raz, ale w ię­
cej nie chce, wszelkie dalsze p ró b y  rów  
r.ież zawodzą, bo jak  się to  później w y ­
jaśniło zam ek byl od ciężkiej.

T ym czasem  kanonada wzrasta. O gień z 
naszych ro w ó w  trafia  przew ażnie w  w y ­
niosłość, k tóra  dzieli nas o d  swoich, gdyż 
w  stosunku do natężania kanonady n ie­
wiele k u l przechodzi pomad głow am i, a  od 
stron y w roga w yraźnie w yczuw am  zb liża­
nie się strzałów  i to  w  bardzo pokaźnej 
ilości.

B zyk  zam ienia się w  jed nostajny praw ie 
szum. M y strzelam y p rzyw arci do szosy ile 
ty lk o  się daje, przyczem  dla lepszego efek­
tu « w b ija m  szeroko naszą siódem kę, a  sy­
tuacja staje się dla nas coraz groźniejszą. 
Bow iem  przejść szosę —  to  znaczy natych­
m iast runąć, bo nieprzyjaciel strzela wprost 
saW am i, a w yco fać  się —  co znaczy wpaść 
we w łasny ogień.

W  p ołow ie mocy, w idząc beznadziejność 
naszej strzelaniny, ściągam ludzi razem  i 
czekam  rozw oju  w ypadków .

N ad ranem , strzelanina cichnie, a  we 
m gle porannej od strony w ro ga  ukazuje 
się jeździec. Po  całomoenem strzelaniu na 
oślep trudno odm ów ić sobie przyjem ności 
obejrzenia go przez muszkę, zwłaszcza, że 
m am y go za naiwnego, k tó ry  m yśli, że jest

poza naszem polem  widzenia. Kilkanaście 
strzałów  i jeździec zaw raca, lecz gdy pod­
nosiliśm y się do pow rotu , w  itym sam ym  
miejscu ukazuje się grupa ludzi z  dużą 
białą flagą. Posłany łącznik do dow ództw a 
każe ich przepuścić.

I tu w yjaśn iła  się nocna aw antura. W oj­
sko włoskie, naogół n ieprzychyln ie odno­
szące się do pow stańców , przyszło  w  sile 
fcompanji przeszkodzić spodziewanem u star­
ciu. Skąd padł p ierw szy strzał oczywiście 
-nie wiadom o, sytuację pogarsza ty lk o  fakt 
s traty  k ilk u  W łochów  w  ciągu tej nocy no  
i... ranienie przez mas w  rękę oficera, k tó ­
ry  kommo jechał, ab y  rzecz wyjaśnić.

N a  usprawiedliw ienie podam  jednak, że 
zdarzało mi się być na Śląsku pod obstrza­
łem  W łochów  i to  ch yba nie m im ow ol­
nym .

Pow stanie dobiegało końca. N a  fro n t do­
chodziły nas wieści, że żołnierski tru d  i 
krw ią  zroszone zdobycze, nie pójdą na 
marne. Śląsk, polska ziemia, znowu będzie 
polską.

A rm ja  powstańcza .zahartowana już w 
bojach a  pewnością zw ycięstw a w zm ocnio­
na, musi jednak w  okresie najlepszej swej 
fo rm y  w ycofać  się na linję demarkacy.jną.

Ju tro  m am y opuszczać K oźle. D w ie m a­
szynki i pluton piechoty osłania w y c o fy ­
wanie się.

Paw eł G rzesik  dow odzi osłoną, w  której 
i m nie pozostaw iono.

Jeszcze na cegielni m askujem y ogień. Ju ż  
niewiele taśm m am y do końca. Zasłony już 
solidnie są podziurawione, gruz się sypie 
a ku le do budynku w padają. N iem cy, ja k ­
by przeczuw ając, ogień pow iększyli.

Lecz ju ż now ych zasłon robić nie w arto.
Przechodzi Grzesik, od m aszynki jednej 

do drugiej, aż nagle ch w y ta  się za głowę 
i pada.

Sanitet... opatrunek... rana ma szczęscie 
pow ierzchow na. W ydaje ostatnie rozkazy 
i z sainitarjuszem odjeżdża.

Z prawej strony: d-ca 5 p.p. Rybnickiej W t. Ciepielowski i d-ca I baonu ob. red. Lubicz-Delinikajtis.
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Tym czasem  jeszcze ogień czas jakiś trz y ­
m am , aż wipada adjutoamt Szygula. N iem cy 
od lasu nacierają. Bataljom m iasto opuścił. 
W ycofu jąc  się pow strzym yw ać m am  wroga.

T a k  pow racam y do Pogorzel. „O rge- 
sch ow cy“  są coraz bliżej. Zachodzi ¡niebez­
pieczeństw o zaatakowania w ojska naszego, 
ładującego się w  Kędzierzynie. Pod Pogo- 
rzelam  płynie rzeczka a przez szosę p rze­
rzucony jest m ostek z betonu. Czasu dzie­
sięć m inut. Łącznik  dostarcza dynam it. 
T rochę przym ało . P rzyb iega z nim  ku­

charz — b y ły  saper ¡niemiecki. O strzejszy 
ogień zatrzym uje wroga. Ładunek gotów . 
Zakładania chroni jeszcze ty lk o  jedna m a­
szynka na wozie, do ¡którego zaprzęgnięty 
jest jakiś stary, ku law y koń. L o n t ju ż  za­
palony —■ odjeżdżam y. Z a chwilę hu k  i 
m ostek załam ał ¡się wpolow ie.

W  Bielszowicach k ilk od n io w y odpoczy­
nek, ilecz w alk  nie koniec.

B loku jem y G liw ice od stron y Sośnic. 
Ostatnie dnie czerwca... rano... atak... m ia­
sto nasze... k ilka godzin wolności zgubiło

zw ycięstw o ... juz w ieczorem  m usim y je 
oddać.

Polow a lipca kończy o rężn y plebiscyt. 
T o , cośm y w yw alczyli, jest nasze. Z  .towa­
rzyszam i b ran i ¡rozstaje się dowódca, lecz 
nazajutrz ju ż znow u są razem  p rz y  p ra­
cy —  b y  dalej w  bratn im  znoju potęgę 
Polski budować.

D o kraju  pow racają żołnierze —  p o ­
w stańcy z. radością w  sercu i uśm iechem 
n.a ustach, by swem u W odzow i zam eldo­
wać, że rozkaz spełnili.

JA N  K E L L E R

Piechota śląska w III powstaniu
Z  początkiem  czerw ca 19 20  r. o trzym a­

łem przydział do p racy  plebiscytow ej na 
Śląsku i zostałem  delegow any przez Polski 
K om isarjat P leb iscytow y w  B ytom iu , jako 
tłum acz język a  francuskiego i angielskiego 
do kon tro lera  pow iatow ego w  W ielkich 
Strzelcach, b iorąc rów nocześnie żyw y 
udział w  p racy  plebiscytow ej

Po  drugiem  powstaniu wstępuję do P o ­
licji Plebiscytow ej i zostaję przydzielony 
w  stopniu poruczn ika jak o  ad jutant do 
G ru p y  G liw ick ie j, następnie zaś jako k a ­
pitan do Po lic ji Specjalnej do K atow ic.

Ja k o  członek P. O. W . otrzym uję na 
■wypadek w ybuchu  pow stania przydział .na 
kom endanta etajpu na pow iat K atow ice. 
W  n o cy  z  2 na 3 m aja, t. j. w  chw ili w y ­
buchu I II  pow stania, nie m ając w  swej 
fu n kcji narazie nic do czynienia, biorę 
udział p rzy pułku Fo jk isa w  zajm owaniu 
m iasta Katow ice. Ja k o  oficerow i linjow e- 
m u, niebardzo uśm iecha mi się praca 
w  biurze, to  też staram  się o przydział na 
fro n t i zostaję przez dow ództw o G ru p y 
W schód w ysłan y  do 2 p. p. SI. C ym sa na 
stanowisko ,zastępcv dow ód cy tegoż pułku, 
znajdującego się wów czas w  B iraw ie.

Podczas koncentrycznego ataku na K ę ­
dzierzyn, w  dniu 7 m aja, zadaniem  2 p. p. 
było  sforsow anie le j strategicznie bardzo 
ważnej m iejscow ości od południa. W  w y ­
konaniu tego  zadania w yrusza ¡pułk z B i- 
raw y i rozczło-ikowuije się po olra stro ­
nach szosy B iraw a —  D w orzec-Stare —  
Koźle, m iędzy O drą i torem  kol. B iraw a—  
K ędzierzyn. L ew y brzeg O dry, Stare-K o- 
źle i Staw idła przy torze kolei są silnie 
obsadzone przez oddziały niem ieckiej po­
licji, uzbrojonej w  kilkanaście c. k. m. N ie  
bacząc ¡na s iln y  ogień, dow ódcy pułku  po­
suw ają się razem  z pierw szą linją wzdłuż 
szosy, przyczem  piszący k ieru je specjalnie 
ogniem  z działka piechoty, które w  ciągu 
dnia zostało przydzielone do pułku. P o ­
m im o huraganow ego ognia i w ielk ich  strat 
w  zabitych i rannych, oddziały pow stań­
cze zajm ują Stare-K oźle i posuw ają się 
w  dalszym  ciągu ¡na Brzeziec i Pogorzelec, 
k tó ry  zostaje zajęcy z nastaniem  nocy. 
W  tym  czasie udaje się 1  p. p. Śl. Fojkisa 
sforsować K ędzierzyn od wschodu.

2 dni później biorę udział jako  obserw a­
tor w  walce 1  p. p. o przyczó łek  m osto­
w y  ¡nad O drą pod  Koźlem .

N o w a  sytuacja  w ym aga pew nego prze­
grupow ania oddziałów pow stańczych . T w o ­
rzy się 1  dyw izja , w  skład k tó re j weszły 
1  p. p ., 2 p . p. i 8 p. p. R a ta ja . W  zw ią­
zku ¡z tem , otrzym uję now y przydział na 
zastępcę d o w ód cy 8 p. p. R a ta ja , k tó ry  
zajął odcinek fro n tu  w zdłuż O d ry :na linji 
D eszowice, R ozw adze, K rem pa, O berw itz, 
Strzebinów , Z akrzów , D ąb ró w ka frontem  
do O d ry i G ogolina. Po  stronie niem iec­
k iej gan. H o fer  przystępu je rów nież d o  
reorganizacji sw ych oddziałów , tw orząc 
z napływ ających  w ciąż z głębi N iem iec 
ochotników  specjalne oddziały szturm ow e, 
złożone z sam ych studentów i oficerów . 
A tak  na nasze limje nie daje długo czekać. 
D nia 20 ma.ja z  nastaniem  n o cy  otrzym uje  
sztab 8 ¡p. p. w iadom ość o silnym  .ruchu 
k o ło w ym  na m oście p rzez O drę, ¡prowa­
dzącym  z K rap p itz  do G ogolina. Z arzą­
dzono ostre pogotow ie całego pułku. K o ­
ło  półn ocy rozpoczynają N iem cy atak na 
całej lin ji. D owódoa pułku  R a ta j zw raca 
sziczególną uwagę n a najbardziej zagrożo­
ne pozycje pod Sitnzebinowem, gdzie s y ­
tuacja sitaje się nadzw yczaj poważną. Bao- 
now y K u rte k  z przestrzelonem  lewem  ra­
mieniem nie opuszcza fron tu . Por. K eller 
z fo lw arku  Sitrzebinów osobiście ostrzeli- 
w uje ¡z c. ¡k. m . w yjście z w ioski G ogolin , 
skąd usiłują się w ydostać coraz to  nowe 
grupy atakujących . Ja k  silna była w alka 
na itym odcinku, św iadczy później w y d a­
na lista  strat niem ieckich, zaw ierająca 
przeszło 15 0  nazwisk sam ych studentów 
i oficerów . W obec ogrom nej przew agi, 
nasze łiinje poczynają się załam ywać. Dla 
opóźniania niem ieckiego posuwania się na­
przód, por. K e ller organizu je i przep ro­
w adza ¡osobiście k ilk a  przeciw natarć. K ie ­
dy dnia 2 1  m aja rano grozi oddziałom  
8 p . p . osaczenie, szczególnie zaś celem 
ponow nego ugrupow ania oddziałów , do­
w ód ca pułku R a ta j ,zarządza w ycofanie 
p u łku  z,a linją szosy Leśnica D w orzec —  
I eśnioa. D la osloiny tego ruchu pozosta­
wia por. K ellera z oddziałem  około  15 0  lu ­
dzi w  Z yrow ej z  w yraźnym  rozkazem

trzym an ia  tej m iejscowości aż do rozpo­
częcia przez cały  p u łk  zam ierzonego prze- 
ciw uderzenia. W  oddzielę itym znajduje 
się kilku  k ad etów  lw ow skich, k tó rzy  w ła ­
śnie dimia poprzedniego zgłosili się do p u ł­
ku . Z ajm ujem y pozycję za  wsią, frontem  
na półn oc i pófa,. zachód, w ysyła jąc  pa­
tro le  pod  dow ództw em  kadetów  ima w szyst­
k ie stnony. Z a ję ty  ¡odcinek pstmzeliwują 
N iem cy szrapn ekm i, bez żadnej jednak 
¡akcji zaczepnej z  frontu . M ijają godziny. 
Sytuacja staje się naprężoną. Ł ącznicy do 
d ow ód ztw a o dalsze rozkazy nie w racają, 
ani też nie następuje zapowiedziana akcja 
pułku . Patrole  donoszą o zajęciu przez 
N iem ców  G ó ry  Sw. A n n y  i m iejscowości 
K rem pa i Rozw adze. W ów czas decyduję 
się w y co fa ć  oddziały na Leśnicę. O dw rót 
odbyw a się pod silnym  ogniem  flankow ym  
z  2 stron , to  też straty są znaczne. G inie 
m iędzy ininemi kadet C hodkiew icz, poto­
m ek hetm ana Chodkiew icza. W reszcie u- 
daje się oddziałowi dotrzeć do pozycji, za­
jętych przez pułk, gdzie oddział uw aża­
n o  dawno za stracony! O kazało się, że 
dow ód ztw a pułku  R a ta j, k ilka godzin 
przedtem  w ysła ł rozkaz w yco fan ia  się, 
k tó ry  jednak n igdy d o  m nie nie dotarł.

W  ciągu dnia o trzym uje 8 p. p. z d y­
w izji rozkaz w ycofania się do U jazdu 
(Ujest), gdzie poniesione przezeń straty 
mają zostać w yrów nane.

N astępuje okres ciężkich  w a lk  pod G órą 
Św. A n ny. Z  ram ienia dow ódcy 8 p. p. 
R a ta ja  organizuję obronę n a linji Pop- 
p itz —  Klutschan —  O lsehowa —  Dolina. 
Po sitronie nieprzyjaciela osław iony korpus 
„Obenlamd“  dziennie k ilkakrotn ie  atakuje 
lir.je powstańcze ze zmienmem szczęściem. 
N ieraz  w ypad a przeprow adzać po  k ilka 
ataków  dziennie, b y odzyskać stracony te ­
ren. W  ty m  celu tw o rzy  się specjalne o d ­
działy z doborow ych ludzi. W  tych  w a l­
kach w y różn ia  się dow ódca plutonu K o ­
cur, brat obecnego prezydenta M iasta Ka 

tow ic.
A żeby .położyć kres dalszym  w alkom , de­

cyduje się wreszcie rządząca n a  G órn ym  
Śląsku K om isja K o alicy jn a  wsunąć swoje 
wojska m iędzy lin je polsko-niem ieckie. 
N astępuje okres likw idacji powstania.
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W A L E N T Y  F O JK IS

O d p r
W  lipcu 1920  r. dokończyłem  szmuglu

1 d yslokacji broni w' powiecie pszczyńskim .
2  górą 800 karabinów  m ieliśm y na terenie 
tego pow iatu  i około  25 000 granatów. 
K om endant pow iatow y, ś. p . K rzyżow ski, 
zadow olony z udanej akcji, w ró cił do 
Pszczyny. J.a pozostałem  w  Im ielinie, 
gdzie otw orzyłem  biuro szitaibu okręgu. 
Kom endant obw odow y, Paw eł W ilk , dziel­
nie się spisał, szmutglując broń drogą w o d ­
ną, co  m u się .udawało, pom im o1 w zm ożo­
nej czujności niem ieckiej straży  granicznej. 
W  innych powiatach uzupełniano rów nież 
zapasy b ron i, tak , że b y liśm y w  stainie od­
pierać skuteczniej te rro r  niem iecki, ba, 
przechodziliśm y nawet do afem zywy. 
W szyscy postanow iliśm y sobie za pun kt ho­
noru pom ścić każdy w y b ry k  niem iecki i 
płacić pięknem  za nadobne.

N iem cy rozpoczęli gw ałtow ny atak, 
tym czasem  zaś K om isja K oalicyjn a w y w 'e - 
rała iniacisk ma Polskiego' K om isarza P lebi­
scytow ego p . K orfan tego , gra jąc  na jego 
am bicji, że —  pow inien mieć ty le  siły i au­
torytetu , by —  rnie dopuścić do aw antur 
i w ystąpień bo jow ych . D o  teg o  w ysyłan o  
na nas do W arszaw y zażalenia, b y „ ty c h —  
aw an turn ików “  (t. zn. mas) unieszkodliw ić, 
bo gotow iśm y popsuć szyk i naszej d yp lo­
m acji.

W rogow i sprzyja szazęście. W  ręce w y ­
wiadu niem ieckiego w pada lista nazw isk 
czołow ych  p rzyw ó d ców  P. O. W . na Ślą­
sku. K o rfa n ty  teraz dopiero otrzym uje 
dokładny obraz o  zakonspirow anej sile or­
ganizacji i pew nego p ięknego poranku... 
rozwiązuje nas. W  jaki sposób? Poprostu 
usunął biednego km d t. Zgrzebnioika z  jego 
sztabem. O poparciu m aterialnem  m ow y 
nie było . N ie  chciał o mas n ic  wiedzieć, 
rzekom o dlatego, że działalność nasza u- 
t.rudniała m u utrzym anie jego pozycji, bo 
posądzano go o to, że łam ie postanow ie­
nia przepisów  o przeprow adzaniu plebi­
scytu.

T ru d n o ! T rzeba było  znaleźć mowy 
ośrodek rob o ty , a  do tego nadaw ał się 
sztab Fo jkisa w  Im ielinie. Jed n ak  i tu 
w ysokość nagrody za w yk rycie  i listy goń­
cze u tru d n iały  imam poruszanie się w  te­
renie.

Pracujem y więc po mocach, odbieram y 
przysięgi, w ydajem y instrukcje, a tyliko w 
chwilach w ielkiego przem ęczenia idziem y 
na spoczynek, przesadnie uzbrojeni, bo o- 
prócz 2 rew olw erów , sitale gotow ych do

a w a  w I m i e
strzału , m iał każdy pod ręką po kilka gra­
natów.

B y ło  to  z  końcem  lipca 1920  ¡r. P rz y ­
jeżdża ku rjer z m eldunkiem , że u mnie 
odbędzie się w ażna narada, w ięc trzeba so - 
stać w  dom u. Przeglądam  dzienniki. W ia­
domości z fronitu nie najlepsze. C ofanie 
się pod W arszawę. C hciałoby się tam być.

Tym czasem  nadjeżdża nasza w iara. M i­
kołaj W itczak  p rzyb yw a sam ochodem , ob­
ładow anym  w prost jak  w ó z  cygański. Jest 
Z grzebniok, G rey , Jędrysik , Jó z e f W itczak, 
Buła, K rzyżow ski, ś. p. P y k a  i R u d o lf 
K ornke.

—  Go z W ami jes.t właściwie, w ygląda­
cie, jakbyście z  krym inału  uciekli. M o­
że się przynajm niej ogolicie —  p y tam  ich.

—  N ie  pyskuj i daj co  zeżryć —  m ówi 
kom endant grubym  i pow ażnym  głosem. 
Ciebie też zawsze głupstw a trapią, tak 
jakbyś nie wiedział, że W arszaw a więcej, 
jak  zagrożona.

N a  w si ustaw iłem  k ilk a  posterunków  
i rozpoczęto  od jedzenia. M usieli b yć  dłu­
go w  p odróży, b o  byli głodni, jak  w ilki.

—  A  gorzały  n i masz, Łoś m i gospo­
darz —  od ku w a się Koirmke. M im o w szyst­
ko n a  tw arzach przygnębienie. —  D ałbym  
W am  co chcecie, ty lk o  poco takie krzyw e 
m ordy? —  D jw .e sz  się, bo w  tej sprawie 
do C iebie przyjeżdżam y. Siaiday i n ie gadaj.

K om endant Zgrzebniok zaczyna refero­
wać. ■— Sytuacja jest w ięcej ja k  poważna. 
Dziś właśnie m usim y coś ustanow ić, by 
nas nie zaskoczono. Z aczyn am y po koiei 
w ygłaszać nasze pro jekty. Ja  i Jó z e f W it­
czak, jak o  najm łodsi i maijiwięcej gadaitlirwi 
n ie m am y zam iaru przejm ow ać się ¡refera­
tem .

K orn ke oświadcza, że liczy na swoich 
ludzi, jak  na nas, a z  referatów  w ynika, 
że i inne pow iaty  nienajgorsze. Lecz ta 
fataln a sytuacja  ma froncie, nie dawała 
nam spokoju.

—• C o  zrobim y, jak  W arszaw a padnie? 
R ząd  polski przeniesie się do C zęstocho­
w y, a potem  co? —  T ak ie  i podobne zda­
nia padały.

—  W  każdym  razie bolszew ików  tu nie 
puścim y.

—  W olę nawet djabła i mą teściową, — 

podkreśla Pyka.
K orn ke znów  psioczy na koomisiarjat ple­

b iscytow y w  B ytom iu, że „te  pierońskie 
cholery ty lk o  robotę utrudniają, a W ojtek, 
to już z kretesem  zw arjow ał“ .

l i n i e
Jęd rysik  przem ów ił z patosem : —  Bóg 

m iłosierny czuw a mad nim i, a ty  W ałek 
nie śmiej się, boś nie w  szkole (Z  Jęd rysi- 
kiem  kolegow ałem  razem  w  Szkole P o d ­
chorążych w  W arszawie). K rzyżow sk i w y ­
suwa plan odczekania i kontynuow ania 
prac organizacyjnych.

Po długiej naradzie, k tóra  trw ała od 
godz 10  r. do późnej nocy ustalono, że na 
w ypad ek przeniesienia rządu polskiego do 
C zęstochow y, rozpoczynam y na Śląsku 
ruch zbro jny. A k c ja  m iała iść w  tym  
k ieru n ku  by nasze zam iary za żadną cenę 
mie doszły do K orfantego , a  w szystkich, 
k tó rzy  się naszej koncepcji sprzeciwią u- 
nieszkodliwić. U stalono, że ogłosim y Śląsk 
jako  woilną niepodległą R epublikę, zaś 
tym , którzylby ¡nam szkodzić chcieli, w y ­
pow iadam y wojnę.

N a  w ypadek zgniecenia naszego ruchu, 
zrów nam y na Śląsku w szystko  z ziemią 
i naczej w szyscy zginiem y, b y  nie przejść 
z pow rotem  pod jarzm o pruskie.

T o  postanow ienie zapadło jednogłośnie. 
Pnzeid oczym a duszy pinzesuinęły mam się 
ob razy  przyszłych  w alk, serca zalewała go­
ry c z  i n ieograniczony żal do w szystkich, 
co nas zrozum ieć nie chcieli, nas, k tó ­
rzyśm y jak  psy bezdom ne gonili po Ślą­
sku, kąsając i odgryzając się na w szystkie 
strony.

N ie  obyło  się też bez przekleństw  i z ło ­
śliw ych uwag pod adresem niektórych pa­
nów  z kom isarjatu  plebiscytow ego.

—  Banda cyw iln a, dyplom aci, zamazani 
tchórze.

—  C o  się tyle irytu jecie, w ołam  sam 

ro z iry to w an y— najw yżej nas djabli porwą-
—- Ciebie tam  nawet nie chcą —  od­

pala  K ornke.
K oniec końcem  trzeba b y ło  oblać to  na­

sze postanowienie.

—  T y ś  gospodarzem , w  knajpie masz 
kred yt, a  m y w a lu ty  nie m am y. C zy ń  co 
do cidbie należy.

W  takim  oto nastroju zakończono na­
szą odprawę.

Jeżeli ówczesne obrady i u chw ały n a­
sze nasunąć m ogą dzisiaj pewne dziwne 
refleksje, to  k ażd y z  ębecnych na odpra­
wie uw ażał wówczas, że są one więcej jak 

słuszne.

D zisiaj okazało się, że praca Peow iaków  
śląskich stanow iła podw aliny pod budowę 
naszej potęgi narodow ej.

K  O N  F E K C J A  M Ę S K A POLECA:

R O M A N  G I S I N G B IE L IZ N Ę , K R A W A T Y

W ARSZAW A, M ARSZAŁKOW SKA 71. T R Y K O T A Ż E .
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L E O N  M IE R Z E JE W S K I

W s p o m n i e n i a  a r t y l e r z y s t y
W  19 18  r., po zw alnianiu z. w ojska mieni, 

jak o  ppor. wstępuję natychm iast do tw o ­
rzących się pa'skich  oddziałów w  K ro to ­
szyn ie W ikp ., gdzie dowodzę oddziałam i 
powstańczem i ma - odcinku frontu  pod 
K rotoszynem , składającem i się z 12  k o m ­
pani) pow stańczych i 8 fcomp. straży  lu ­
dowej, przebyw ając do m arca 19 19  r.

Ja k o  arty lerzysta  zostaję przydzielony 
do I-g o  p. art. 1., dowodząc przez kilka 
dini bateirją, następnie w yzn aczan y jestem 
d-cą kolum n am u n icyjn ych  w ielkopolskiej 
grup y obserw acyjnej i pod dow ództw em  
pułk. Konarzew skiego w yruszam  pod 
Lw ów .

B iorę udział w  w alkach p a d  G ród kiem  
Jagiellońskim  przechodząc w szystkie boje, 
aż do  osw obodzenia Lw ow a, T u  zostaję 
m ianow any porucznikiem .

Po osw obodzeniu Lw ow a, 8 czerw ca r. 
19 19 , w racam  z grupą do Poznania —  i 
przydzielony jesitem do 2 p. art. 1. w  B ie­
drusku ja,bo dow ódca 5-ej baterji — na­
stępnie przeniesiony do Sztabu 16 -e j D y ­
wizji jako  oficer bromi. Z  16 -tą  D y w iz ją  
wkraczam  na Pom orze, gdzie organizuję

pułk uzbrojenia 16 -te j D yw iz ji, w yrusza­
jąc z pułkiem  ty m  na fromit bolszewicki 
(lipiec) i potem  biorąc udział w  odw rocie 
aż do W airszawy, poczem  biorę udział w  
o fen zyw ie pod W arszawą, ciągle z tym  
parkiem  uzbrojenia, k tó ry  przeistacza się 
na p a rk  dla 16 -e j D y w iz ji, 1 1 - e j  D y w iz ji 
L eg j. i 15 - te j D y w iz ji W ielkopolskiej, się­
gam y aż 'do Ł am ży , skąd dalej ma W schód.

P o  ukończeniu w alk , jalko gónnaśląizaik, 
zostaję odkom enderow any .na Śląsk do
pracy plebiscytow ej —  pracując w  organi­
zacji policji plebiscytow ej —  w  Zw iązku  
b. jeńców  w ojennych , poczem  przechodzę 
d o  dowództwia O b ro n y Plebiscytu pod 
dow ództw em  pułk. C h rob aka.

W  3-iem  powstaniu obejm uję 1-szą  ba- 
tenję górnośląskich w ojsk  pow stańczych, 
początkow o pod Raciborzem , gdzie b ate­
r ja  stała w  Poigrzabieniu, walcząc pod K ę ­
dzierzynem . Podczas zajęcia Kędzierzyna 
ostrzeliw uję k oszary w łoskie. (W łosi w a l­
czyli p rzeciw ko powstańcom ). B iorę też 
udział w  walkach pod Św. Anną.

2 1-g o  m aja rozpoczęto atak ,na Ś.w. A n ­
nę, podczas k tó rego  baterja m oja ostrze-

liw uje p rzyczó łek  m ostow y (K rap p itz  —  
O berndorf), K rap kow ice przez k tó ry  prze­
chodziły k o lu m n y niem ieckie (Selbstschutz), 
ogniem arm atnim  w yrządzam  im w ielkie 
straty  i opóźniam  o  kilka godzin dotarcie 
ich do linji.

W  kolum nach niem ieckich znajdują się 
przew ażnie studenci.

W  n o cy  ściągnięto mnie do Sławancic. 
O ddziały pow stańcze w ycofu ją  się na linję 
Lięhiń ja —  Dolina Poręba, gdzie następują 
w ielkie ataki N iem ców . Ze swoją haterją 
stoję na północ od szosy Slawencicc, Z a ­
lesie, Li-chińja, wspierając ogniem  działa­
nia pow stańcze.

W  czasie zajm ow ania przez N iem có w  K ę ­
dzierzyna i Sław encic grupa W awelberga 
zniszczyła w szystkie m osty —  baterja m oja 
została odcięta w  parku  zaniku Sław en- 
cickiego. W ykorzystu ję  w ięc czas i jed y­
ną drogą w  k ieru n ku  d w orca Sławencice 
w yprow adzam  bateirję pojedyńczo działa­
m i galopem. —  Pozostał ty lk o  jeden w óz 
am unicyjny. B aterja  w yprow ad zana.

W  tym  czasie w k ro czy ły  w ojska koali­
cyjne, p rzeryw ając tok dalszych walk.

Służba łączności w III powstaniu Śląskiem
W  k ró tk im  szkicu niepodobna opisać 

w szystkiego, zwłaszcza trudów  i trosk  oko­
ło zm ontowania technicznych ulepszeń ru ­
chu zbrojnego. Ja k o  szef łączności grupy 
„W schód“ , .kierowałem odcinkiem , o b ej­
m ującym  obwód przem ysłow y górnośląski 
i dalej na zachód ciągnący się pas, aż po 
Odrę. K ilk a  przytoczę wspom nień.

Siedzibą d-.twa gru p y „W schód11 były  
Bielszowice. T am  m ieliśm y naszą centralę 
telefoniczną. N azw aliśm y ją krypton im em  
„Ja d w ig a“ . M iała kilkadziesiąt klapek za­
jętych, a ru ch  w  dzień i w  n o cy  panował 
w ielki. Z  B ielszow ic biegły linje w zdłuż 
całego frontu , w okó ł obleganych miast 
i daleko hen n a zachód, nad O drę. N a ­
w et z kom panjam i, n iety lk o  z  ba-taljana- 
m i, m ieliśm y kom unikację telefoniczną.

Pam iętam  wzruszenie sztabu, zwłaszcza 
zastępcy d-cy grupy p. Przedpełskiego, k ie­
dy pierwsze powstańcze połączenia telefo­
niczne zostały przeprow adzane, nietyle 
z gmachem d-tw a, ile z  terenem  operacyj­
nym . A  zw ażyć m usim y, że główne cen­
trale telefoniczne m iast pozostaw ały w  rę­
kach obcych, m usieliśm y przeto om ijać 
miasta, kom binow ać przew ody, p rzepro­
wadzać zupełnie nowe urządzania. A  
w szystko  bez dostatecznego m aterjalu  i bez 
dostatecznej ilości specjalistów.

M aterjał często fasowaliśm y w  sposób
le g a ln y “ . A  w ięc zajeżdżał k toś z „dtu- 

c ików “  przed sklep, zażądał w ydania ma

terjału, pokw itow ał odb iór, no i, ja k  m ógł, 
um ykał, lub dum nie podpisyw ał kw it re- 
k w iz y cy jn y  i . . . też um ykał. Zdoirzył się 
naw et w ypadek, że nasze a,uto w jechało do 
Zabrza, będącego pod w ładzą niem iecką. 
C h łop cy nasi weszli do sklepu, przed k tó ­
rym  stał poilu z bagnetem  na karabinie, 
i poprzednio opisana proced ura o d b y w a ­
ła się w  tempie błyskaw icznem , a  potem  
w io  poza miasto.

Jak ie  b y ły  trudności w  połączeniu tele- 
fanicznem  oddziałów , w alczących nad 
O drą, z B ielszaw icam i, w yn ik a  z tego, że 
G liw ice, skupiające linje telefoniczne, idą­
ce na zachód i północny zachód, n ie b y ły  
w raaszem ręku i m usieliśm y je omijać. 
W około  G liw ic  m usieliśm y w ybudow ać 
•kilkukilom etrową liinję slupów  drew nianych 
z dw om a przew odam i podw ójnem i i jed ­
nym  pojedyńczym . W  norm alnej wojnie 
jest t o  trudne zadanie, ale stokroć tru d n ie j­
sze w  k ró tka trw ającem  pow staniu . W yb u ­
dow aw szy tę łinję, uniezależniliśm y się od 
G liw ic.

Św ietnym  w yczynem  naszych oddziałów 
telefonicznych b yło  od krycie  w  porcie k o ­
zielskim  przew odów , łączących k ilka  do­
w ód ztw  niem ieckich. R ozbrajająca p ew ­
ność N iem ców , że mię po tra fim y podsłu­
chiwać, pozw alała inaim n,a ujm owanie naj­
tajniejszych rozm ów  operacyjn ych  n ie ­
m ieckich.

Port kozielski m iał dla nas jeszcze o ty ­

le duże zmaczanie, że zdobyliśm y dużo ma- 
terjału  technicznego, zwłaszcza aparatów 
telefonicznych.

A  teraz o telegrafie. C zy  pow stańcy 
m ieli te legrafy? A  jakże —  w ysoce u prze­
m ysłow iony kraj d-ostarczył nam w szyst­
kiego, w ysoka technika ¡zdobywanej ziemi 
i od  pow stańców  w ym agała w ysokiej tech ­
niki. A  przedew szystkiem  m ieliśm y a p a ­
ra ty  Moirse‘ a, slukacze. M ało tego —  d o ­
w ód ztw a grup i naczelne dow ództw o 
w  Szopienicach połączone b y ły  aparatam i 
H ughes‘ a. B y ły  ane naszą dumą, a  świad­
czyły  o sprawności technicznej I II  p ow sta­
nia. O ficerow ie francuscy, z k tó rym i ro z­
m aw iałem  o rem w ówczas, w ierzyć  mi nic 
chcieli i m usiałem  dem onstrow ać im te 
ap araty , aby był dow ód praw dy.

W końcu —  m ieliśm y radiostacje. K i l­
ka ich byk». Z  uwagi ma to , że b y ło  ich 
miało, od gryw ały  ane rolę łączn ików  ty lko  
miedizy dow ództw am i. R adiostacje c ier­
piały dużo przed natrętstw em  ludności, dla 
której b y ły  nowością w ielką. Poza rolą 
bojow ą, spełniały dobrze funkcje a g ita cy j­
ne. P rzez radjostaoję d-tw a gru p y „W schód“  
szły nieraz w  świat odezw y pow stańcze do 
swoich i obcych.

A by w yczerp ać w szystkie środki łączn o­
ści, wspom nieć muszę o -organizacji ku rje- 
rek, przew idzianej p ierw szym  rozkazem  
operacyjnym  na okres pierw szych trzech 
dni powstania. Poniew aż spodziewaliśm y
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się, że przez kilka dni nic po tra fim y z o r ­
ganizow ać należytej łączn ości telefonicznie i 
i telegraficznej, obw ód przem ysłow y po­
cięty b y ł lia jam i kurjersk iem i kobiecem u 
D laczego pow ierzyliśm y to ikobietom? 
O tóż stało' się to na podstawie dośw iad­
czenia w  okresie w atki plebiscytow ej, że 
kobieta przejdzie nicnagabyw ana i w  te­
renie zaludnionym  tak, ia,k obw ód prze­
m ysłow y, zdoła przem knąć, nawet nie

zw racając na siebie uwagi. K om plikacje 
p rzy zajęciu miast przem ysłow ych oraz na­
tychm iastow e uruchom ienie innych środ­
ków' łączności, pozw oliły na zrezygnow a­
nie z pom ocy kurjcrek . Znan y mi jest
ty lk o  jeden w ypad ek biegu kurjerek  z J ó ­
zef owoa do Bańgow a. K arność 1 postawa 
ku rjerek  była znakom ita.

Wikońcu jedna uwaga. M ężność p o w ­
stańców , odważne opanowanie praw ie ca­

łego obszaru plebiscytow ego, daje miarę 
poświęcenia i bohaterstw a ludu śląskiego. 
Opis zaś jednej z technicznych stron III  
powstania pozw ala na zorjentow anic się 
w d o b rze  obm yślanym  planie tego pow sta­
nia i świetnej jego realizacji, k tóra p rzy­
czyniła się w a'n ie do zw ycięstw a.

Tadeusz Szaliński 
(Tadeusz Sawa, b. szef 
łączności grupy W schód).

W A L K A  O C H O R Z Ó W

Sukces, odniesiony przez pow stańców  w 
powiecie ,katow ickim  i pszczyńskim , w y ­
wołał u N iem ców' strach i konsternację. 
Pow stańcy dostali się nawet częściowo do 
K atow ic, staczając przed gm achem  staro­
stwa zacięte w alki. Padły większe i m niej­
sze fortece. M iejscowość C h orzów  po k ró t­
kich utarczkach przeszła w  nasze ręce. 
F ab ryk a  jednak sama, położona poza ob rę­
bem  tej m iejscowości, znajdow ała się da­
lej w  rękach niem ieckich.

Ó wczesny kom endant O kręgu, porucz­
n ik  Fo jk is, zaw ezw ał nas n a  odpraw ę c e ­
lem om ówienia spraw , zw iązanych z  „d źw i­
gnięciem  tej fo rte cy “ . Ju ż  zran a zasypali 
N iem cy gradem  >kul nasze przednie p la­
ców ki, w yrządzając nam  dotkliw e straty . 
U boku kom endanta W ato ły  pada syn  je ­
go. W ściekłość nas bierze, bo w id zim y się 
praw ie, że bezsilni, m ając przed sobą do­
brze uzbrojonych i u fo rty fik o w an ych  
N iem ców . N asze siły w ynosiły : oddział 
W ato ły  —  16 0  ludzi, -a m ój oddział liczył 
około 50 ludzi, (w oddziale m oim  m iałem  
kom endanta Koszętkę z Brzezin). N a to ­
miast w fabryce była uzbrojona straż ognio­
wa w  liczbie 40, oraz po lic ja  w  sile 100  
ludzi, około 80 oficerów , urzędników  — 
i 200 niem ieckich robotn ików , jalko sp ec ja l­
nie stw orzony oddział bo jow y, t. j. razem  
około 420 ludzi. B y ł to  więc ba tai jon do­
brze w yćw iczonego żołnierza, gdyż do tych 
oddziałów pow ołano ty lk o  byłych  fro n to ­
w ych żołnierzy.

O dpraw a odbyła się w M ałej D ąbrów ce 
w Kom endzie, gdzie w rzało  jak  w  ulu. 
K u rje rz y , m eldunki, rozkazy i t. d. N ie 
m ieliśm y żadnych w skazów ek. Kom endant 
Fojkis rozpoczął powstanie sam orzutnie, 
w brew  rozkazom , ii sam też w  pierw szych 
dniach powstania dźwigał ciężar odpow ie­
dzialności na sobie. N ajw yże j m ogą na.s 
zabić —  m ów ił z uśm iechem, ale już samą 
śm ierć m łodego W ato ły  i n i e w o l n i ­
k ó w  naszych m usim y pom ścić. N iem a 
dyskusji, bo  tu nie rabinat, nie odw lekaj­
m y, ty lk o  z nadejściem  świtu „fasu jm y 
Szwabów za łb y “

N a  odpraw ie ustalono, że za wszelką c e ­
nę należy fab rykę  zdobyć, gdyż zachodzi­
ła obawa, że N iem cy z jednej strony w y ­
m ordują znajdujących się tam polskich ro-

( R e l a c j a )

botników , z drugiej zaś stron y będą urzą­
dzali w ypady na okoliczne m iejscowości, 
jak  w przededniu odpraw y, k ied y w cza­
sie wypadu na M aciejkowice zabra’i kilku  
pow stańców, m. i. W iktora Gołikę, Józefa  
Zegara i W iktora Październioka, k tórych  
chcieli w  fabryce rozstrzelać lub w rz u ­
cić do pieców  karb id ow ych . Ó wczesny 
M iejscow y Kom isarz P lebiscytow y i w spół­
organizator P. O. W . w  m iejscow o­
ści M aciejkow ice, Anitoni Sk rzyp iec  i K a ­
ro l M ilczarek ratow ali się ucieczką do 
Brzezin, przychodząc n a  drugi dzień z 
oddziałem  pow stańczym  pod dow ódz­
tw em  K oszętki i przynosząc w iększą ilość

am unicji i broni dla oddziału maciej-ko- 
w ic k ie g o .

Waitoła i ja, ja k  i Fo jk is, znaliśm y 
dokładnie teren i dlatego też ustalono, 
b y rozstawienie oddziałów nastąpiło przez 
nas osobiście, pod  nadzorem  Fojkisa. W e­
dług założenia oddział m ój m iał za za­
danie, zwabić nieprzyjaciela na fro n t p ó ł­
nocno - wschodni fa b ry k i i zaangażować 
w szystkie jego siły. W tedy oddział W atoły 
m iał rozpocząć generalny atak w  kierunku

głów nych bram. N iem cy ustawili w  kie­
runku północno-wschodnim  na wałach m ia­
łu węglowego 3 karabiny m aszynowe, zas 
jeden karabin ciężki m aszynow y w  sk ład­
nicy z kierunkiem  ognia na M aciejkowice. 
Od głównej zaś bram y ustawili 4 karabiny 
m aszynowe ciężkie. Przez w yw iad  znaliśm y 
dokładnie pozycje niem ieckie i chociaż k i l­
ku obyw ateli nazyw ało nas w arjatam i, rzu ­
cających się z m otyką na słońce, zadecy­
dowano szturm ow ać fabrykę. P lanów  n a ­
szych nikt nam nie zm ieniał, gdyż dopie­
ro  w  trzecim  dniu pow stania zgłosiło się 
aż  dw óch delegatów K om endy SL: jeden 
z ram ienia kom endanta Zgrzebnioka —  p.

G ray , a drugi —  p. Paluch, w yznaczony 
przez p. K orfantego.

Ze świtem  rozpoczęliśm y decydujący a- 
ta.k i  tak  rozpoczął się m orderczy ogień. 
K iedy rezerw a m iała za zadanie ostrzeli­
wać górne stanow iska niem ieckie i nie r u ­
szać się z w yznaczonych miejsc, to  p ierw ­
sza lin ja dotarła pod same pozycje nie­
mieckie bez strzału. Ogień niem ieckich k a­
rabinów k ierow any b ył tam, skąd b łyskały 
strzały  rezerw y, przez co praw ie że bez

Ślq?ac;y z pod Chorzowa.
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strat dostaliśmy się przed same zwały. 
Szturmem "wzięto pierwsze pozycje. 
W 'tej samej chwili z tym samym impetem 
rozpoczął się ze strony południowej atak 
Watoły i ipo dwugodzinnej zaciekłej walce 
cała fabryka została opanowana.

Każdy, kto  był żołnierzem i przechodził 
walki uliczne, wie, jak trudno dostać się 
pod pozycje podobnych objektów. Tem- 
bardziej ,radość panowała wielka po zdo­
byciu pierwszego odcinka. W fabryce po­
wstał 'nieopisany wrzask. Wszystko bie­
gało, jaik bez głowy, kto mógł ukrył broń. 
Inni porzucili ją. Zewsząd dochodziły 
wrzaski „Brgeben“ , „Bij pierona“ , „Lej 
mu", a ip. generalny dyrektor Schiick

z płaczem, z podmiesiomemi rękami oikaizy- 
wał swoje tchórzostwo.

Nie da się tutaj opisać wielu szczegó­
łów. Przytaczam tylko nazwiska takich
bojowników, jak ówczesny komendant ś. p. 
Waitoia, Walenty Bednarski, Antoni Skrzy­
piec, Stefan Skrzypiec, Karol Milczarek,
Wiktor Gołek, jolk również ówczesny na­
czelnik gminy Henryk Wiechuła, który
wśród gradu kul osobiście odwoził ran­
nych powstańców. Zauważyć należy, że 
w krótkich przerwach ognia pobudzał nas 
odgłos strzałów z powiatu bytomskiego. 
Tam pod dowództwem Rudolfa Kornkego, 
jako komendanta powiatowego, ,.fasowa­
no“ Niemców, zaś pod Hajdukami dobijał

się obwód ś. p. Sitka pod dow. Zieleń- 
skiego. Również i w Siemianowicach czę­
ste detonacje dodawały nam dużo otuchy, 
a czując obecność naszego komendanta 
Fojkisa przy sobie, wiedzieliśmy i byliśmy 
przekonani, że zwyciężymy.

Teraz, kiedy o  ¡bohaterstwie poległych 
i żyjących naszych braci mało się już 
wspomina, należałoby stwierdzić, iż robot­
nik śląski krwią ofiarną zdobył jedną z 
najpotężniejszych fabryk ówczesnej Rze­
szy, tę samą, którą obecny Prezydent 
Prof. Ignacy Mościcki postawił na najwyż­
szym stopniu rozwoju technicznego.

E . L .

R O M A N  V O IT

Z frontu peowiackiego na Górnym Śląsku
„...nie zaginie siew szlachetnych myśli 
i nie przepadną natchnienia najczystsze!“

Górny Śląsk był doniedawna jedynym 
jeszcze w Polsce okręgiem, na terenie któ­
rego Peowiacy nie byli zorganizowani. A 
przecież Peowiacy śląscy, spełniając ofiar­
nie swioje wstępne, wielkie zadanie wy­
zwolenia .tej ziemi z jarzma niewoli i wy­
walczenia bytu niezależnego w ramach za­
kreślonych przez prawa historyczne — 
mają jedną z chlubnych kart w dziejach 
Polski. Coprawda nie spoczęli i nadal - na 
laurach dawnego bohaterstwa, patrząc już 
tyllko spokojnie na wytyczone krwią ofiar­
ną zachodnie słupy graniczne ziemi śląs­
kiej. Tak się jednak jakoś złożyło, że, po 
wspólnych trudach bojów — przez szereg 
lat prace ich, nawet w organizacjach ide­
owych niezawsze znalazły wspólny front 
i niezawsze skupiały ich około wielkiej 
idei .peowiackiej uświadomienia obywatel­

skiego i zorganizowanego działania dla 
wielkiego, mocarstwowego Państwa Pol­
skiego!. . To też powtórne skonsolidowanie 
się i zorganizowania Peowiaków śląskich 
pod wspólnym sztandarem pracy ideowej, 
opartej na ich dawnych tradycjach —• na­
stąpiło tu daleko później, aniżeli na in­
nych ziemiach polskich.

Ma to swoje wyjaśnienie, a  nawet swoje 
głębsze, czy też uboczne powody.

Jakkolwiek ta zwłoka w podjęciu prac 
peowiackich na Śląsku stanowiła lukę w 
całokształcie organizacyjnych i osiągnię­
tych już wyników Organizacji w całem 
Państwie, to jednak nabyte doświadczenie 
szeregu lat przyczyniło się do zastosowa­
nia obecnie daleko większej ostrożności tak 
w ocenie i doborze materjału ludzkiego, 
jak też w zakresie .powierzania mu pnąc i 
zadań ideowych, oraz . do pogłębienia sa­
mego programu działalności i odpowiiedzial- 
liiości za nią. W czasie bowiem nadmierne­

go przerostu na G. Śląsku orgamiizacyj o 
różnych charakterach i celach, musi P. O. 
W. wnieść w swej twróczej działalno­
ści tak głębokie wartości, i tak niezachwia­
ny program, aby każdy musiał uchylić gło­
wy przed ich autorytetem.

Wiosna 1933 roku stała się tym m o­
mentem stanowczej już decyzji — zorga­
nizowania Peowiaków na całym terenie G. 
Śląska. Do tej żmudnej, a zakreślonej na 
wielką skalę pracy, zainicjowanej z ramie­
nia Zarządu Głównego przez jego delegata, 
ob. Kawalca, przystąpiło początkowo 
wprawdzie zaledwie kilku tylko Peowia­
ków. Byli to  jedinalk ludzie 'Zahartowani już 
w twardej pracy ideowej. Im większe trud­
ności i przeciwności piętrzyły się przed ni­
mi, tern większy był ich zapał i peowiacki 
upór w pracy.

Jeżeli w tym czasie pokrewne nawet i- 
deowo Organizacje patrzyły na te zdecy­
dowane zamierzenia mieizawsze przychyl- 
nem okiem, to z tem większą wdzięczno­
ścią i z uznaniem należy podkreślić życz­
liwą pomoc, okazywaną nam od samego 
początku przez Związek Oficerów Rezer­
wy, który m. in. użyczył gościnnie swej 
siedlziby na zebrania zgłaszających się 
członków Organizacji P. O. W. Tam to 
właśnie ukuty został wstępny program 
pracy organizacyjnej, tam powstał ośrodek, 
z  którego promieniowała siła ekspansyw­
na Organizacji, tam też do dnia dzisiejsze­
go mieści się katowickie powiatowe koło 
Peowiaków, które też zostało pierwsze za­
twierdzone iprzez Zarząd Główny.

Wyłoniony w toku prac Wydział Wy­
konawczy okręgowego Związku Peowia­
ków na Górny Śląsk przystąpił do nakre­
ślenia programu pracy oraz podziału jej. 
W skład tego Wydziału weszli: ob. R aj­
mund Kawalec, jako delegat Zarządu Głów­
nego, oib. starosta Jan Wyglenda, jako 
prezes Okr. Śląskiego, ob. dyr. Roman 
Voit, jako referent organizacyjny i ideo­
wy, ob. inż. Nowakiewicz — jako skarb­Z a rzą d  O kręgu Śląskiego P. O. W. z prezesem, ob. starostą Ja n em  W yglen da pośrodku.
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nik  dia dochodów  niestałych (k tó ry  to  re­
ferat oibjąl obecnie ob. insp. R om uald  
Pitera), oib. dr. Leopold O bierek —  refe­
rat Bratniej Pom ocy, oib. Ja n  L u d yga — 
referat spraw  przem ysłow ych, ob. kom . 
Lcoui Ferencow icz —  re fera t propagandy, 
cb. T eo fil M orel owski —  przejściow o 
spraw y personalne, ob. Ponikow skiem u i 
ob. M ai-janowi Hutteroiwii poruczomo se- 
kretanjat. Pozatem  przydzielono szereg 
czynności innym  obyw atelom . W  skład 
K om isji W eryfikacy jn ej w eszli: ob. poseł 
Kcnnike, ob. nacz. W alen ty Fojkis —• p ra­
cujący 'także w  terenie, ob. insp. Pitera, 
ob. R u d o lf N iem czyk , ob. L u d yga i oib. 
Hutiter —  jak o  sekretarz.

Bez rozgłosu i reklam y, lecz stale i nie­
przerwanie nasza praca oirganizacyjno- 
ideowa n a  Śląsku zatacza coiraz szersze 
kręgi. C o raz liczniejsze k om órk i k ry sta li­
zują się coraz to doskonalej w  swoijej bu- 
doiwie, k tó ra , m ając b yć  silną i pew ną ■—■ 
wznoszona jest —  w p raw d zie może pow oli, 
ale na pew nie położonym  fundam encie w y ­
próbow anych w artości i poczucia obow iąz­
ku. W iele jednostek w artościow ych , które 
z .różnych pow odów  inie .mogły niejedno­
krotn ie znaleźć odpow iednich dla siebie w a ­
runków  pracy  ideowej w  innych organiza­
cjach, Z. zapałem  zgłasza się w  szeregi peo- 
w lackie, b y  stanąć w  zw artym , zd yscypli­
now anym  szyku  do rzetelnej w spółpracy.

N ie  b rak  w praw dzie także i jednostek, 
które , nie m ając już m iejsca w  innych o r­
ganizacjach, spodziew ały się znaleźć w  mo- 
wej ¡atmosferze podłoże, sprzyja jące ich o- 
sobistym  celom . T ego  ¡rodzaju nadzieje są 
jednak zawsze zdecydowanie rozwiewane 
wyjaśnieniem , że kadr naszych nie trak tu ­
jem y, jako ¡odskoczni dla celów  osobistych, 
lecz ty lk o , jako  w arsztat m ozolnej i o fia r­
nej p ra cy  dla k ra ju  —  p ra c y  opartej na 
w ielkich  w alorach ideow ych oraz na głę- 
bokiem  poczuciu ¡odpowiedzialności, i że 
hasłom  tym  czym n;ie m oże zadaw ać klam u.

N a  w szystkich zjazdach okręgow ych , czy 
też obw odow ych o ra z  w  czasie zakładania 
kół stw ierdzić m ożna zawsze jedną zasad­

niczą cechę —  nadzw yczaj podniosły' n a ­
strój i zapal w śród uczestników . N ic  też 
dziw nego, że z radością została pow itana

Ob. Rajmund Kaw alec niestrudzony organizator 
życia peowiackiego na Śląsku

in icjatyw a odnowienia dawnej przysięgi 
peow iackiej —  jako  tego przypom nienia, 
że dzieło ¡rozpoczęte nie zostało  jeszcze w  
całości . dokonane, że w  żyłach żyjących  
Peow iaków  p łyn ie jeszcze krew , k tó re j k ie ­
dyś ostatn ią kroplę przyrzekli o fiarn ie po­

święcić dla Sp raw y.
G oraz też dokładniej i jaśniej u przyta­

m niają sobie dawni bo jow cy idei ¡niepodle­
głości, że dopiero p ierw szy okres w ysił­
ków , uw ieńczonych chlubnie w yzw ole­
niem, spełniony został rzetelnie. W  dru­
gim okresie pracy  mad udoskonaleniem  sta­
nu posiadania —  muszą przez głębokie u- 
świadomiemie sobie celów  i zadań u gru n­
tow ać te w artości, ma k tó rych  jedynie 
można i musi się oprzeć w  szlachetnej i

tw órczej pracy dla idei, której każd y Peo- 
w iak  służy i w  k tórą m ocno w ierzy.

J a k  żyw otn ą jest nasza idea, jak  umiała 
zbudzić w szystkich  tutejszych Peow iaków  
i zw ołać ich do apelu, niech posłużą c y ­
fry , k tóre  przem ów ią same zia siebie. W  o- 
kresie k ilk u  zaledwie m iesięcy, bo od w io ­
sny b. r ., pow stało  już przeszk» 50 kół, o- 
kazujących w ielką żyw otność, a gdyby nic 
ścisła selekcja i ostrożność w  angażowaniu 
ludzi do pracy , w yn ik i te b y ły b y  p rzy­
najm niej dw ukrotn ie większe.

N ie  obietnicam i i w idokam i zysków  
zasilane są tu  nasze k ad ry . T w ard em i za­
sadami obow iązków  karm i się przede- 
wszystkiem  ty ch  obyw ateli, k tó rz y  poczu­
w ają się do przynależności do ¡jednej rodzi­
n y  peow iackiej. D o pracy bowiem  potrzeb­
ny jest tm matenjał dusz ludzkich, zdolnych 
do w y siłk ó w  i poświęceń. C iężka i żm ud­
na, a nader odpowiedzialna jest tu każda 
praca obyw atelska. Bo silne są w p ływ y 
wrogich czyn ników , które, zasilane znacz- 
nerni środkam i w  swej propagandzie de­
struktyw nej, starają się w  różn ych  form ach 
i wszelkiem i drogam i i sposobami spow o­
dować, ab y n ie ty lk o  sparaliżow ać w szel­
ką działalność obyw atelską, lecz i gangre­
nować tutejsze społeczeństw o wszelkiem i 
środkam i i system am i. Frym arczcn ie duszą 
polską —  to  ¡nieodosobniomy w ypadek.

Znajdzie się jednak dostateczma siła du­
cha i w iary  u Peow iaków  śląskich, ab y  po­
trafić  zgnieść tę hydrę, osłanianą często 
prz,ez zaprzedańców  duszy polskiej, k tórzy za 
judaszowskie srebrniki podjęli się osłabia­
nia ducha, polskiego i jednolitego frontu  tu ­
tejszego społeczeństwa. Bow iem  będą oni ż y ­
w ym  słupem  granicznym , sto jącym  zawsze 
m ocno na straży bezpieczeństwa i  całości 
zachodnich rubieży ziem Państw a P o l­
skiego.

N ie  ulękniem y się n ikogo! —  coraz sil­
n ie jszy bow iem  jest fro n t peow iacki na 
prastarej, piastowskiej ziarnicy Śląska. Pe- 
ow iacy śląscy, głęboko uświadom ieni o 
sw ych celach i zadaniach, nie zaw iodą po­
kładanych nadziei!

W Ł O D Z IM IE R Z  G A Ł C Z Y Ń S K I

Z życia Peowiaków Okręgu Górnego Śląska
R o zw ój O kręgu Śląskiego P. O. W . sta­

le posuwa się naprzód i obejm uje coraz 
więcej dziedzin ogólnego życia na Śląsku, 
i śm iało rzec m ożna, iż w  zn ojn ym  tru ­
dzie d la  O jczyzn y na każdym  odcinkiu 
p racy  zawsze peowia.k zajm uje przodujące 
miejsce.

Jeśli chodzi O1 ścisłą pracę organizacyjną 
w  łonie O kręgu i o  dalszy rozrost ii- 
czebny p rzez wciąganie byłych  p eow ia­
k ów , to ta ¡akcja odbyw a się bardzo skru ­
pulatnie i każd orazow o zgłoszona .kandy­
datura noiwoiwstępującego członka jest ba­
dana wszechstronnie, tak  pod Względem

dzisiejszej nienagannej komduity, ¡jak i w  
przeszłości bezsprzecznie udowodnionej 
przynależności, peow iackiej.

G łó w n y nacisk kładzie się na dobór ja ­
kościow y —  nie zaś liczebność.

M im o pow yższych k ry te r jó w , sitale rozra­
stam y się i liczebnie, ponieważ uświado­
mienie ¡organizacyjne dociera coraz głębiej 
nawet do b. kolegów, k tó rzy  dotychczas 
-chadzali luzem “ .

Peow iaków  na Śląsku jest dużo, lecz ci 
niie byli zorganizow ani, jedni należeli do 
Z w . Pow stańców , inni w pgóle nie byli 
zrzeszeni wcale.

Celem  zrzeszenia b. peow iaków  w 
Zw iązku w  1 9 3 1  r. utwomzicmo Kom isję 
O rganizacyjną w  składzie ob.ob.: starosty 
W yglend y, Spilczyńskiego,' Lotza, N ow a- 
kiew icza i Feigego.

W  maju 19 3 2  r . przyjechał do K atow ic 
ob. R a jm u n d  Kaw alec, k tó ry  jako  dele­
gat G łów nego1 Zarządu P. O. W . n aw ią­
zał k o n ta k t z  K om isją O rg., następnie z
proreądow em i org. na Śląsku t. j. ze Zw . 
Legjonistów , Z w . Pow stańców i Strzelcem .

W  październiku 19 3 2  r. odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne, na którem  
byli obecni najczynniejsi pecnwiacy.
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W  lutym  33  r. zorganizow ano pierwsze 
K o ło  K atow ickie, k tó rego  prezesem  zo­
stał ob. K ołodziejczyk, zaś ob. V o it i Fe- 
rencow icz przystępują do energiczncj^pra- 
cy  organizacyjnej.

W  m arcu 33  r. pow ołano do życia 
tym czasow y Z arząd  O kręgu i  p ierw szą jego 
czynnością było' opracow anie odezw y o b o j­
kocie N iem ców  w skutek akcji h itle ro w ­
skiej —  odezwa zrobiła w ielkie wrażenie.

2 1 -go m aja zorganizow ano kurs m ężów  
zaufania na k tó ry m  w yk ład a : ob. K aw a­
lec, M ccelow ski i Ferenoow icz.

‘23-go czerw ca pow ołano sekcję p rzem y­

słową, w ydano kom unikat o szkodliw ej 
obsadzie pers. w  przem yśle i w zięto  w  
obronę kopaln ię W irek, k tó ra  m iała być 
zatopiona.

Obecnie O kręg posiada zgóirą 50 k ó ł 
b. dobrze rozw ijających się i dodatnio 
prom ieniujących w  otoczeniu, przeciw sta­
wiając w rogiej propagandzie czystość w y ­
niesionych z w alk  w yzw oleńczych  haseł, 
ugruntow ując w  społeczeństwie niew zru­
szalnie zasady ideologji państwowotwórcizcj 
naszego D rogiego W odza.

A k tyw n o ść  O kręgu w  dużej m ierze za­
wdzięczać należy doborow em u składow i b. 
żyw otnego i ruchliw ego Zarządu O kręg1.!

dr. O bierek, dochodów  niestałych —  ob. 
Nowaikiewicz, w e ry fik a cy jn a  —  ob. poseł 
Koirnke, N iem czyk , V o it , Ludyga, Fojkis, 
P itera, M orelow ski, sekretarjat —  ob. Po- 
inikowski i Huitter.

Intensyw ność działalności poszczegól­
nych seikcyj jest godna poch w ały i daje się 
zauw ażyć szlachetna ryw alizacja o „lepsze '“ 
w w ynikach m iędzy sobą.

Podkreślić tu w yp ad a niespożytą ener- 
gję ob. K aw alca, k tó ry  swloją pracą dla 
O kręgu zasłużył się w ielce, a  swem i w a lo ­
ram i osoibistcmi i  n iezw yk łym  taktem  .zy­
skał sobie powszechną sym patję i szacunek.

Ścisłą pracę na terenie społecznym kon­
tynuuje się ze Związkiem Legjonistów,
jako organizacją pokrewną ideologicznie
j duchowo.

O kręg korzysta  z  bezinteresownej ko le­
żeńskiej w spółpracy całego szeregu sym ­
patyków  m. iin. nadkom isarza W iktora B a ­
lińskiego (byłego członka Strzelca  na
Bukow inie), inż. Bojdola, d-ora Meutzla, 
inż. Petucha i  innych.

A m bicją O kręgu Śląskiego jest stać się 
w  k ró tk im  m ożliw ie czasie, najw ięcej z w a r­
tym , ideologicznie m ocnym  i liczebnym  
okręgiem  pośród całego Zw iązku  Peow ia- 
ków.

zatw ierdzonego przez Zarząd G łó w n y  w 
składzie : prezes —  starosta W yglenda,
sekcja organizacyjna -— dyr. V o it, propa-

Insp. P. P. J .  Żółtaszek 
autor wspomnienia p. t. , , K arabin“ .

gandow a ■— kom . Ferencow icz, przem y­
słow a —  ob. Ludyga, Bratniej Pom ocy —

D r. Leopold Jó z e f O bierek

Młodzież śląska a bezrobocie
m łodzieży —  jednakże nie m ogą one ca ł­
kow icie zapobiec szerzącem u się złu.

O prócz W . F . i P . W ., św ietlic, zajęć 
ku lturaln o-ośw iatow ych , potrzeba tym  lu ­
dziom  dać zapew nienie zdobycia pracy. 
K ażd y z nich chce pracow ać i m ieć m oż­
ność uczciwego zarobku.

M łodzież z okresu lat 1 9 1 0 — 20 prze­
szła dobrą szkołę i dziś niejednokrotnie 
od gryw a decydującą rolę w życiu  P a ń ­
stw a —  ona też, przepojona ideą M arszał­
ka Piłsudskiego, stale szuka dróg, które po­
zw oliłyby w ych ow ać nowe szeregi o b y w a ­
teli, zdolnych do pracy dla Państw a w  no­
w ych  w arunkach gospodarczych i p o litycz­
nych. C zyn ią  ta k : P. O. W ., Zw iązek  L e­
gjonistów  i Zw iązek  Strzelecki. T ą  nową 
ferm ą organizacyjną w inny być zespoły 
robocze. Form a ta zyskuje coraz więcej 
zw olenników  i protektorów , i śmiało m oż­
na uważać ją za jedno z najpoważniejszych 
dziś zagadnień społecznych. K olebką tej 
organizacji —  znanej dziś już w  całym  
kraju  pod nazwą O chotniczych D rużyn 
R o b o czych  (skrót O. D. R .) -  jest Śląsk, 
a  tw órcam i •— Peow iacy.

Celem  tej organizacji jest ogarnięcie swą 
działalnością łudzi w  wieku od 18  lat, oraz 
ich szkolenie zaw odowe, w ychow anie k u l­
turalno-ośw iatow e i obyw atelskie, w ych o­
wanie fizyczne, dostarczanie im pracy,Defilada Ochotniczych Drużyn Roboczych id Pszczynie.

Z pośród wielu zagadnień, pow stałych 
w  okresie k ryzy su  i bezrobocia —  zagad­
nienie m łodzieży bezrobotnej w ysuw a się 
dziś niemal na pierw sze miejsce. R o k ro c z ­
nie przybyw a w  kraju spora liość m łodych 
rąk do pracy, której im dać nie m ożem y.

Procent m łodzieży niepracującej coraz 
bardziej wzirasta. M a to miejsce zwłaszcza 
w  okręgach przem ysłow ych. Pnzy pobo­
rze do w ojska stw ierdzono w ielokrotnie

fakt, dow odzący, że duży procent ludzi, 
cd chw ili opuszczenia zakładów szkolnych 
— wszelkich zresztą typ ó w  — jeszcze nie 
pracow ał. M łodzież ta, pozostaw iona w ła ­
snemu losowi, m arnieje pod względem  f i ­
zycznym  i m oralnym , stając się często śle- 
pem narzędziem  w  rękach czynników  w y ­
w rotow ych .

W praw dzie w ie'e zdrow ych  orgainizacyj 
skupia w  swych szeregach pewną ilość; tej
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wreszcie tw orzenie i organizowanie dla 
nich sam odzielnych w arsztatów  pracy.

C złon kow ie organizacji są skoszarowani. 
O trzym ują um undurowanie robocze letnie 
i zim ow e, pełne u trzym an ie  i w yn agro ­
dzenie pieniężne za przepracow aną dn iów ­
kę. Zajęcia dzienne trw ają  - 10  godzin, 
z  czego na pracę fizyczn ą przypada 6 go­
dzin., a reszta n.a W . F . i w ych ow anie k u l­
turalno-ośw iatow e, oraz zajęcia w  św ietli­
cy. O rganizacja nie o trzym uje żadnych 
subwemcyj i u trzym uje się w yłączn ie z  d o ­
chodów  za w ykonane prace.

W  ro k u  bieżącym  było  w  organizacji 
pracujących do 3.000 ludzi, zaś na zimę 
pozostanie pracujących około  2.000 ludzi.

O rganizatorzy O. D . R .  opracow ali p ro ­
gram  gospodarczy, przez zrealizowanie 
którego  chcą osiągnąć podane cele.

P E O W I A K

Program  ten przew iduje zam knięty c y k l 
robót, uw zględniający roboty , nieobjęte 
planem  gospodarczym  Państw a. Zam knię­
ty ty p  tw arzą zespoły o różnych  ro d za­
jach produkcji, z tem jednak, że p rod u k­
cja ta  nie idzie n a ryn ek, lecz na zaspo­
kojenie w łasnych potrzeb w szystkich  z e ­
społów . D la przeprow adzenia -tego p ro ­
gram u potrzebne są trzy  zasadnicze kate- 
gorje zespołów, a m ianow icie: a) zespoły
p rzy  robotach publicznych, b) zespoły 
przem ysłowe, c) zespoły rolne.

W  program ie tym  podano podstaw y 
prawne, organizację władz, system  gospo­
darki, rekrutaiż ¡łudzi, p rz y p ły w  łudzi, pie­
niędzy i środków  żyw nościow ych.

Program  ten został przedłożony w  lipcu 
D yrekcji Funduszu P racy  i M inisterstwu 
O pieki Społecznej. N a  tem at tego prog.ra-

mu odbyły się dwie konferencje w  Fundu­
szu Pracy, przy współudziale przedstaw i­
cieli poszczególnych m inisterstw , oraz 
w październiku dwie konferencje w  M in i­
sterstwie O pieki Społecznej.

Zespoły śląskie b y ły  zwiedzane przez 
kilku m inistrów  i szereg pow ażnych ludzi 
niemal z  całej Poilski. W  zespołach tych  
przeszlkolano im stuktorów dla Zw iązku  
Strzeleckiego, —  k tó rz y  obecnie twiorzą 
takież zespoły w  innych w ojew ództw ach—  
o raz dla całego szeregu poszczególnych or- 
ganizacyj z całego kraju .

Obecnie ma kursie, k tó ry  rozpoczął się 
20 listopada r. b., jest 50 ludzi z poza 
W ojew ództw a Śląskiego. Kurs ten m a w y ­
szkolić instruktorów , k tó rz y  z wiosną 
19 34  r. będą organizować zespoły już 
w całym  kraju .
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Bogucice w okresie powstań
R a k  19 14 .  N askutek  m obilizacji pusto­

szeją szeregi bogucickich tow arzystw . D o ­
piero w  r. 19 17  ¡następuje pewne ożyw ie­
nie. Pow staje z letargu m iejscowe gniazdo 
Sokoła. U  A m brożego N aw rata  w yb iera­
m y zarząd fik cy jn y , składający się z p re­
zesa Jan a  M asnego, inw alidy, sekretarki 
A lb in y  M ichalskiej (R zepkow ej), E m m y 
Ordężainki, skarbniczki, Ju l ji  O lkisów ny 
oraz zakonspirow any zarząd fab ryczn y, 
do k tó rego  weszli A ugu styn  R zepka, p re­
zes, wiceprezes A m b ro ży  Na.wrat, Jó z e f 
T y la  i naczelnik  H en ryk  M iękinia. Praca 
wre, rosną szeregi. N a  Sy lw estra  «urządzamy 
nabożeństwo ma intencję Sokoła, .które za­
m ienia się w  m anifestację narodow ą. M ło­
dzież, dzieci, starzy ze łzam i w  oczach 
śpiewają „Boże coś Polskę“ . Jed n ak  do­
piero  rok  19 18  w prow adza pracę ¡ma irealme 
tory. Powstaje „Z w iązek  w o jack i" z 
członków  Sokala i „ L ir y “ , k tó ry  później 
staje się kadrą P. O. W. Pierw szym i jej 
organizatoram i są H en ryk  M iękinia, T o ­
m asz K otlarz , A ugu styn  R zep k a, Paweł 
Fu rgo ł, A lo jz y  G ruszko, K onrad  W róbel 
i Franciszek W iechuła, grup ka łudzi zakon­
spirow anych zdobyw ających dla przedsię­
w ziętego dzieła po1 jedlnej osobie, z  k tó ­
rych  tw o rzy ły  się dziesiątki, a  z  chw ilą 
w ybuchu I-gO' powstania, zorganizow ano 
ponad 20 ludzi. B roń  ipainą i am unicję 
zakupyw an o za bezcen od zgłodniałych 
oddziałów G renzschutzu. G ran aty  ręczne 
fab ryko w an o  własnoręcznie w  ukryciu , w 
piwnicach. T ak ie  kupowanie .karabinów

dla P. O. W . było  n iezbyt bezpieczne, bo 
chcąc zdobyć taki skarb, trzeba było  pójść 
do koszar Grenzschutzu i stam tąd w yn o ­
sić go w  w orkach , ¡ale -rozkaz b y ł ro z k a­
zem i trzeba go b yło  w ykon ać, bo spra­
wa narodow a tego wym agała.

Z  chw ilą w ybuchu I powstania, ludność 
m iejscowa, z  w yjątkiem  kilku  repegatów, 
popierała usilnie ruch pow stańczy, k tó ry  
w Bogucicach znalazł dogodny nawet 
purakt oparcia.

I  tak np. w  czasie tegoż powstania w 
m ieszkaniu Stachow skich (ul. N o rm y G) 
znajdow ała się Pow iatow a Kom enda P. O. 
W ., skąd to  w yszły  rozkazy do 1  pow sta­
nia dla pow iatu katow ickiego.

T u  też rozegra ły się pierw sze w ypadki 
sierpnia 19 19  roku. T rz y  dni oddziały po­
wstańcze słabo uzbrojone w alczyły  prze­
ciw silnem u naporow i regularnych oddzia­
łów  ¡niemieckich uzbrojon ych w  broń w y ­
borow ą i auta pancerne.

Do ataku na prym ityw nie uzbrojone o d ­
działy nasze w Bogucicach u żyli N iem cy 
sam olotów i a rty le rii. Pam iętam y jak  dziś, 
gdy jeden z sam olotów  niem ieckich, w 
czasie w alki na polach pom iędzy Boguci- 

* cami a M ałą D ąbrów ką, został przez na- 
.»rszych dzielnych pow stańców  zestrzelony. 

T a k  sam o w  czasie I pow stania, Bogucice 
b y ły  ostrzeliwane ogniem  arty lery jsk im  od­
działów ¡niemieckich, ma skutek czego zo­
stało uszkodzonych k ilka dom ów , oraz za­
bite 2 osoby, a  kilkanaście raniono.

W  okresie p 'ebiscytu Bogucice z całym  
zapałem pracow ały dla Polski. W ielka 
m oc boguciczan pracow ała w  Kom itecie 
Pow iatow ym  i K om isarjacie P lebiscytow ym  
w  Bytom iu  oraz w  Katow icach. O lbrzym ią 
też większość głosów oddano tu za Po l­
ską. W spom nieć też należy, iż w y b o ry  
w powiecie kozielskim  w r. 1 9 17  za frakcją  
polską przeprow adzali tutejsi obyw atele.

R ów nież w czasie II i I II  powstania 
sztab oddziału sam oobrony m iał początko­
w o w  Bogucicach swą kwaterę.

W  drugiem  pow staniu stoczono tu Za­
cięte w alk i z „Sicherheitsw ehrą", lecz 
w skutek silnego ataku „naszych“  N iem cy 
z dużem i stratam i w  rannych i zabitych 
w ycofali się do K atow ic.

D o  III  powstania Bogucice staw iły 4 
kompamje i oddział saperów. O ddziały w a l­
czy ły  pod górą Św. A n n y i Kędzierzynem .

R ów nież i w  po litycznej akcji stra jk o ­
w ej w  okresie pow stań i plebiscytu pierwsze 
miejsce zajm ow ali robotn icy kopalni „F e r­
dynanda“ , popierając zgodnie zam iary i ce­
le ¡akcji polskiej, niepodległościowej.

Ż niw o przyniosło  bogaty plon —  w o l­
ność.

S tra ty  oddziałów bogucickich, w  k tó ­
rych  w  walce z  Prusakiem  padło  34  ‘zabi­
tych, a kilkunastu zostało ¡rannych, są 
w ielkie, zwłaszcza jeśli się zw aży, iż padli 
w ybrani, najdzielniejsi, najofiarniejsi...

A U G U S T Y N  R Z E P K A

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU PSZCZYŃSKIEGO 

W P S Z C Z Y N I E

I N S T Y T U C J A  P U P I L A R N E J  P E W N O Ś C I
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Inż. A R T U R  M A SK E

Przemysł górnośląski
W ahania te w w ydobyciu węgla, w górnośląskiej 

części W ojew. Śląskiego uwidacznia następujące zesta­
wianie :

R o k R oczne w ydobycie 
węgla w  taninach

Ilość przeciętnie za­
trudnionych w  k o ­
palniach robotn ików

1 9 1 3 31.998.000 89.600
19 2 3 26.500.000 150.900
19 24 23.706.000 126.700
1925 21.450 .000 84.200
1926 25.950.000 76.900
1927 27.731.000 77.100
1928 30.209.000 77.600 '
1929 34.144.000 87.400
1930 28.166.000 82.500
19 3 1 28 405.000 73.800
19 32 2 1.4 5 1.0 0 0 59 400

Z pow yższego zestawienia, w ynika, że 'produkcja g ó r ­
nośląskiego- węgla ściśle zależna jest oid! kon junktur go­
spodarczych i waha się w  dość pow ażnych granicach. 
Znarniennem natom iast jest, iż w roku 1925, gdy w yd o­
byto 21.450.000 t., ilość robotników  zatrudnionych w 
kopalniach wynosiła 84.200, natom iast w  roku 1932 
przy  prawie takieijże samej produkcji zatrudniano ty lko 
59.400 ludzi t. j. o- 29% mniej. Z jaw isko to  należy tłu­
m aczyć m odernizacją m etod technicznych w górnictwie 
i tem samem w zrostem  wydajności pracy. N atrafiam y 
więc tuitaj na ważne zagadnienie polityki gospodarczej 
i jedną z głównych przyczyn obecnego przesilenia 
wszechświatowego. W zm ożona w ytw órczość artykułów  
przem ysłowych przy braku zbytu pow oduje ostrą kon­
kurencję producentów  pom iędzy sobą, a tem samem 
i dążność do potanienia produkcji przez ulepszenia 
technicznie i zwiększenie wydajności w arsztatów  pracy, 
co znowu pociąga za sobą potrzebę zm niejszenia załóg 
robotniczych, a tam  samem zwiększanie się szeregów 
bezrobotnych. Przemysł górniczy na G órnym  Śląsku 
znalazł się niestety w te j tak trudnej sytuacji i najważ- 
nie:jiszem zagadnieniem w tej dziadzinie będzie um ożli­
wienie zw iększenia konsum cji węgla oraz dostosow a­
nie tej konsum cji do możliwości produkcyjnych k o ­
palń.

N ieco  odmiennie przedstawia się sytuacja w hutni­
ctwie żelaza. W yczerpanie na Górnym  Śląsku zapasów 
rud żelaznych zm usiło jeszcze przed wojną światową 
przemysł hutniczy do sprow adzania najważniejszego 
surowca, a więc rudy, z innych okolic lub krajów. 
K-cnj-uinktura była zarów no przed wojną światową, jak 
i po wojnie, zmienna i utrzym anie tego przem ysłu w y­
m agało bezwzględnie ciągłego w prow adzania nowych 
inwestycyj. Po- przyłączeniu Górnego- Śląska do- Polski 
przem ysł hutniczy wy woził w przeciągu 3 lat na m ocy 
t. zw. Konwencji Genewskiej większą część swych w y­
tw orów  do- Rzeszy Niem ieckiej. W roku 1923 wywóz 
ten miał rozm iary bardzo* duże, sięgające w niektórych 
działach 80% w ytw órczości. Główną przyczyną tak sil­
nego eksportu do Nieimiec było obsadzenie przez w oj­
ska francuskie zagłębia R uhry, naskutek czego rynek 
niemiecki odczuwał pow ażny brak węgla i żelaza. N a ­
stępnie jednak z pow odu wojny celnej polsko-niem iec­
kiej wywóz do Niem iec zupełnie ustał, a górnośląski 
przem ysł hutniczo-żelazny był zm uszony szukać sobie 
innych możliwości zbytu. O d roku 1926, ze względu na 
ówczesną popraw ę sytuacji gospodarczej dość po-

G órny Śląsk, jako  jeden z głównych ośrodków , prze- 
m ys'owych Europy zawdzięcza swój rozw ój gospodar­
czy przedewszystkiem  bogactw u surow ców  zn ajdu ją­
cych się we w nętrzu ziemi, a więc olbrzym im  pokła­
dom węgla oraz złożom  rud. Dzięki tem u powstał 
przem ysł górniczo-węglowy, hutniczo- żelazny, hutni­
czo' - cynkow y i hutniczo-oiowiowy, a wreszcie i p rze­
mysł chemiczny.

Z biegiem czasu jednakże dla każdego z. tych dzia­
łów przemysłu w ytw orzyły się odmienne warunki, 
a tem samem zaszła potrzeba dostosow ania w ytw ór­
czości do- możliwości konsum cji i do- rozw oju techniki.

G órnictw o węglowe opierając się na nader obfitych 
zasobach węgla było- przed w ojną światową w  stosun­
kow o łatwej sytuacji, gdyż stały w zrost zapotrzebo­
wania światowego' na węgiel zapewniał mu ciągły zbyt.

Inż. Artur M askę —  Komisarz D¿mobilizacyjny na  Górnym Śfosku.

Sytuacja ta zmieni'a się jednakże zasadniczo po wojnie. 
W czasach inflacyjnych konjunktura była óoprawda 
dość korzystna, był to  jednakże objaw niezdrowy, gdyż 
silny zibyt na węgiel górnośląski, spow odowany był li 
ty lko  względami spekulacyjnemi w związku z ciągłym 
spadkiem wartości pieniądza. Z chwilą więc stabilizacji 
waluty dal się odczuć ostry kryzys, który  w konsek­
wencji spowodował zmniejszenie w ydobycia węgla, 
a nawet i unieruchomienie kopalń M omentem przeło­
m ow ym  był dopiero- angielski strajk w górnictwie 
w 1926 -r., dzięki którem u węgiel górnośląski zdołał 
zdobyć rynki zagraniczne, a w pierwszej linji rynki 
t. zw. bałtyckie.. Intensywne zwiększenie produkcji k o ­
palń nie trwało-, niestety, długo, bo już od 1930 r. roz­
poczyna siię -naskutek ogólnego światowego- -przesilenia 
gospodarczego ponowne ograniczenie w ydobycia węgla. 
Zmniejszenie pojem ności rynku wewnętrznego, konku­
rencja węgla angielskiego- z polskim  na rynkach bał­
tyckich, tendencja ograniczenia kontyngentów  na przy­
wóz węgla polskiego w wielu krajach Europy — oto 
główne przyczyny powstającej trudnej sytuacji w gór­
nictwie górnośląskim.



Nr. 12 (34) P E O W  I A K 4?

ważną ilość wytwórczości hut zaczął pochłaniać ry­
nek wewnętrzny, a pozatem  zdobyto także niektóre 
rynki zagraniczne poza N iem cam i. W  ostatnich latach 
niestety konsum eja wewnętrzna doznała bardzo silne­
go  zmniejszenia i huty żelazne stanęły przed  koniecz­
nością ograniczenia ruchu. R ozpoczęto  w tedy pertrak­
tacje z  R osją Sowiecką i p o  długich i m ozolnych prze­
targach udało' się wreszcie uzyskać bardzo pow ażne za­
mówienia na w ytw ory żelazne. Zam ówienia te były co 
rok  wznawiane, a obecnie przew ażająca część eksportu 
górnośląskich hut żelaza skierowana została do Rosji.

Z Ważniejszych produktów  hutniczych w ytw arza­
nych na G órnym  Śląsku należy wymienić surów kę o d ­
lewniczą, cidlewy żeliwne i stalowe, w ytw ory w alco­
wane (żelazo, szyny, blachy, rury  i t. p .), w ytw ory 
kute, konstrukcje żelazne i wreszcie stale szlachetne 
(narzędziowe, armatnie, karabinowe, pociskowe, kon­
strukcyjne i inne). Ilość produkcji i stan zatrudniania 
hut żelaznych ilustruje poniższe zestawienie, przyczem  
jak o  miernik w zięto stal surową t. j. półw ytw ór, z k tó­
rego pow stają wszystkie inne w ytw ory gotowe.

trudnionych w  tym przemyśle robotników  uwidacznia 
poniżej podane zestawianie.

R  o -k R oczna produkcja 
st-ali w  -t-onnach

Ilość przecięt. zatru ­
dn ion ych w  hutach 
żelaza .roboitniików

19 1 3 1.049.500 27.700
19 2 3 872.700 42.700
19 24 524.700 32.000
19 2 5 541.900 2 3 .10 0
1926 505.10 0 21.70 0
19 2 7 800.700 25.900
1928 936.600 30.200
1929 899.400 33.600
19 3 0 903 100 30 400
19 3 1 767.300 26.400
19 3 2 36 5.100 18 .200

Dalszym  ważnym  działem przem ysłu górnośląskiego 
jest hutnictwo- cynku i ołowiu. Przemysł ten zawdzię­
cza swoje pow stanie obfitym  złożom  rud cynkowych 
i ołowianych, których w ydobycie i przeróbka od gry­
wały już w' zeszłam stuleciu poważną rolę. Przed wojną, 
światową G órny Śląsk, odnośnie produkcji cynku, zaj­
mował jedno z  pierw szych miejsc na rynku wszech­
światowym  i dopiero podczas w ojny został poważnie 
zdystansow any przez A m erykę. Stosunkow o korzystne 
ceny na cynk i ołów w latach powojennych' zachęciły 
am erykańskie i francuskie sfery finansowe do u lok o­
wania swoich kapitałów  w górnośląskim  przem yśle cyn­
kowym . Przystąpiono w tedy do m odernizacji przesta­
rzałych i pochodzących z czasów  niemieckich urządzeń 
technicznych poszczególnych hut. Jednym  z zasadni­
czych etapów tej reorganizacji było wprowadzanie t. 
zw. elektrolizy cynku t. j. osadzania cynku m etalicz­
nego- za pom ocą prądu elektrycznego z roztw orów  soli 
cynkowych. C ynk otrzym yw any w ten sposób jest 
znacznie czystszy od  m etalu w ytapianego w zwykle 
używanych piecach cynkowych, a cena jego- na rynku 
światowym  jest nieco wyższa. Zapotrzebow anie na 
cynk i ołów w Polsce jest stosunkow o małe, wobec 
czego przeważająca część produkcji przeznaczona jest 
na eksport. Ze w zględu na powyższe, hutnictw o cynko­
we na G órnym  Śląsku zależne jest całkowicie od ukształ­
towania się konjunktury na rynku m iędzynarodow ym , 
a przedew szystkiem  od zapasów  i cen światowych. Od 
chwili przejęcia G órnego Śląska przez Polskę, aż do- 
1930 roku, produkcja cynku i ołowiu stale się pow ięk­
szała i dopiero- skutki kryzysu światowego, a w szcze­
gólności ogrom ny spadek cen n a  te metale, spow odo­
wały w  ostatnich dwóch latach zmniejszenie się w y­
twórczości, a tern samem i unieruchomienie kilku hut. 
Ilość wypr-o-dukowanego cynku i ołowiu oraz ilość za-

R oczna produkcja 
B  ik  cynku  w  tonnach

1 9 1 3
19 2 3
19 2 4
19 2 5
1926
19 2 7
19 2 8
19 2 9
19 3 0
1 9 3 1
19 3 2

169.440 
84.540 
77.670 
98 .150  

106.240 
129 .830 
140.780 
147 .270  
158 .6 10  
12 4  070 

84.950

R o czn a prod. 
ołowiu suro­
wego w  toin. 

4 1.560  
20.790 
20.540 
28.420 
27.760 
29.500 
37.050 
36.400 
40.940 
3 1.8 30  
11.9 0 0

Ilość rabofcn. przeć, 
zatrudn. w  hutach 

cynku i -ołowiu 
12.900 
12.200 
11 .0 0 0
10 .300  

9.700
10.800
11.200
1 1 .3 0 0  
10.600

8.000
4.900

W  przeciwieństwie d o  poprzednio wymienionych ga­
łęzi przem ysłu na G órnym  Śląs-ku przemysł chemiczny, 
aczkolwiek również silnie rozw inięty, jest nowszej dat}’, 
aniżeli górnictw o i hutnictwo. Powstał on jako dział 
ubocizmy przy kopalniach i hutach i -oo tam , gdzie za­
chodziła potrzeba zużycia produktów  drugorzędnych, 
powstających .p-rzy przeróbce węgla w koksowniach 
i prażeniu rud cynkowy-ch. Z węgla poddanego- kokso­
waniu otrzym uje się poza k-oks-em, jako najważniejsze 
w ytw ory uboczne : smołę, siarczan amonu i benzol, na­
tom iast rudy cynkow e (siarczek cynku) wydzielają pod­
czas prażenia dwutlenek siarki, k tóry  zostaje  przera­
biany na kwas, siarkowy. W ytw ory -te w dużej mierze 

.konsumuje rynek krajow y, przyczem  siarczan amonu, 
używ any jest jako . nawóz sztuczny, natom iast kwas 
siarkow y służy w pierwszej linji do przeróbki fosfory­
tów  na sup-erfosfat oraz do rafinerji ropy naftowej. 
Pozate-m należy wym ienić dalszy dział przem ysłu che­
micznego, a mianowicie ’ fabrykację naw ozów  azoto­
wych, wytwarzanych w powszechnie znanej fabryce 
w Chorzow ie.

Jak  z powyższego- wynika, przem ysł chemiczny na 
G órnym  Śląsku pom im o swej różnorodności daje się 
podzielić na trzy zasadnicze grupy, a mianowicie : fa­
brykację zw iązków  -organicznych, pochodzących z wę­
gla, fabrykację kwasów i fabrykację nawozów sztucz­
nych. Zbyt tak różnorodnych w ytw orów  zależy oczy­
wiście o-d wielu czynników  i nie daje się w ogólnych 
zarysach scharakteryzow ać. Najw ażniejszym  z tych 
działów dla Polski j-est bezwzględnie w yrób nawozów 
sztucznych, przyczem  konsum eja tychże stoi w ści­
słym zw iązku z sytuacją gospodarczą w rolnictwie.

R oczna produkcja najważniejszych wytworów prze­
mysłu chemicznego na Górnym Śląsku przedstawia się 
jak następuje :

R o k Sm oła Banzo-1 S iarczan Kwas Azotniaik
surow-a surow y amonu siark.

1926 51.900 14.700 26.000 174 .700 117 .9 0 0
1927 66.100 17.800 27.000 227.400 142.000
1928 78.700 2 1 .10 0 37 .10 0 270.500 155 .50 0
1929 86.800 23 .10 0 50.800 295.200 163.300
1930 79.900 25.100 61.600 225.000 79.300
19 3 1 69.000 22.200 31.20 0 147.700 3 3  000
19 3 2 — — 26.700 12 1.5 0 0 1 1 . 1 0 0

Z powyższych wyw odów  i danych statystycznych 
wynika, że p-rzemysl górnośląski przechodzi -narówni 
z przem ysłem  światow ym  ciężki kryzys gospodarczy, 
któ-rago skutkiem  jest ograniczenie -produkcji i zm niej­
szenie załóg robotniczych. N iem niej jednak ostatnie mie­
siące roku bieżącego w ykazały już pewną równowagę 
między produkcją i popytem , a w roku  następnym  na­
leży przypuszczalnie oczekiwać pewnej stabilizacji sto­
sunków.
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B O L E S Ł A W  G R O D Z IE C K 1

Hutnictwo żelaza w Polsce
W  1 5  lat od czasu odzyskania niepodle­

głości politycznej i rozpoczęcia odbudow y 
gospodarczej, samo przez się -nasuwa się 
pytanie, co dotychczas osiągnęliśm y i jakie 
zadania narzuca nam najbliższa przyszłość.

W  odniesieniu do żelaza, k tóre  wobec 
stale potężniejącego rozw oju techniki za j­
m uje w  organizm ie gospodarczym  now o­
czesnych państw jedną z najpow ażniejszych 
pozycyij, zaobserw ować m ożna, iż w y tw a ­
rzające je hutn ictw o stanowi przedm iot 
szczególnego zainteresow ania tak rządu, jak  
i społeczeństwa polskiego.

N ajpotężniejsze państwa jak  S tan y Z je ­
dnoczone, Francja, A n glja , W łoch y i N iem ­
cy posiadają największe ośrodki, w y tw arza­
jące żelazo. W  zrozum ieniu roli, jaką dla 
współczesnego życia gospodarczego przed­
staw ia żelazo, R osja  Sow iecka rozbudow uje 
swe hutnictw o, nie szczędząc o lbrzym ich 
kosztów.

Polskie hutn ictw o żelaza całkowicie w y ­
starcza na pokrycie zapotrzebow ania w e­
w nątrz kra ju , ponadto zaś w ytw arza  n ad ­
w yżk i, dla k tó rych  .rynków zbytu  poszu­
kiw ać należy zagranicą.

W  chw ili odzyskania niepodległości na 
terytorju m  R zeczypospolitej istniało k ilka 
zakładów, praw ie zupełnie spustoszonych 
przez zaborców.

Produkcja surów ki w  zakładach b. za­
boru rosyjsk iego  w ynosiła  w  r. 1920  za­
ledwie 42.600 t, podczas gd y  w  r. 1 9 1 3  te 
same h uty w ytw arzały  4 18 .4 16  t, co św iad­
czy o rozm iarach zniszczenia, jakiem u w 
okresie w ielkiej w o jn y uległo hutn ictw o 
żelaza ¡na ziem iach polskich.

W  połow ie roku 19 2 2  w raz  z częścio- 
wem  odzyskaniem  przez Polskę ziem G ó r­
nego Śląska, stan posiadania polskiego h u t­
nictw a znacznie się powiększył.

Łączna w ytw órczość  hutnictw a polskie­
go w  r. 19 2 3  w ynosiła 5 16 .7 6 1  t. surów ki, 
z czego 6 6 ,1 proc. zostało w yprodukow ane 
przez zakłady G órnego Śląska.

W arunki gospodarcze, w  jak ich  h u tn i­
ctw o  polskie znalazło się w  ram ach cel­
n ych  Rzeczypospolitej, spow odow ały .ko­
nieczność dostosowania m etod sprzedaży 
do naturalnego ryn ku  .krajowego, .na k tó ­
rym  —  wobec niejednolitej p o lityk i zb y­
tu —  zaw rzała ostra w ałka konkurencyjna 
pom iędzy poszczegó.W m i hutam i.

G roźna w ym ow a zm niejszających się z 
roku na rok cy fr , dotyczących zarów no 
w ytw órczości, jak  zbytu, i zw iązany z tern 
zanik rentow ności przedsiębiorstw , p rze­
konały h utn icw o o potrzebie stw orzenia 
wspólnej organizacji sprzedaży. Pierwszem  
posunięciem  n.a tej drodze było  u tw orze­
nie w  sierpniu 19 2 5  r. Synd ykatu  H u t G ó r­
nośląskich, k tó ry  w r. 19 26  został p rze­

kształcony n.a Syn.dykat Polskich H u t Że­
laznych, obejm ujący zb yt w y tw o ró w  w al- 
cow nianych wszystkich polskich zakładów 
hutniczych.

U porządkow anie stosunków na ryniku
w ew nętrznym  przyniosło  już w  pierw szych 
dwóch latach działalności syn d ykatu  za­
m ierzony skutek, bowiem  w ytw órczość  
w alcow ni z 362.068 t. w  r .  1926  wzrosła 
w r. 1927  do 9 18 .267  t, z  czego na rynek  
w ew nętrzny przypadało  ogółem  528.779 t, 
w obec 34 9 .2 14  t w  r. 1926 .

Działalność eksportow a hutn ictw a po l­
skiego, k tó ra  w okresie organizow ania ry n ­
ku w ew nętrznego uległa znacznem u zw ę­
żeniu po utwonzeniu syn d ykatu  doznała 
popraw y, do czego niew ątpliw ie p rzy czy­
niła się m ożność poświęcenia przez h u tn i­
ctw o większej, niż poprzednio, uwagi za­
gadnieniom  eksportow ym .

Odrodzonej
Szczytow ą w ysokość osiągnęła w  odro-. 

dzonej Polsce produkcja hutnicza w  roku 
1928, w  k tó rym  w y tw o rz y ły  :

w ielkie piece —  683.757 t.
stalownie —  1.436.866 t.
w alcow nie —  1.04 4  903 t.

K ryz ys  obecny pociągnął za sobą siłą 
rzeczy pow ażny spadek obnoitów żelazem 
na .rynku kra jo w ym , bowiem  przew ażają­
ca część m ieszkańców Polski, czerpiąc d o ­
chody z rolnictw a, musiała -ograniczyć swe 
potrzeby do m inim um .

Poważniejsze rob o ty  inw estycyjne zosta­
ły  zaham owane, a w  zw iązku z tern zazna­
czyło  się dalsze zmniejszenie się zleceń 
przem ysłu, handlu i sam orządów, które w  
dobie obecnej ograniczają się nieom al w y ­
łącznie do p okryw ania doraźnych i nie da- 
jących  się odroczyć potrzeb.

Przeprow adzone k ilkakrotn ie obniżki cen 
nie p rzy czy n iły  się do zwiększenia rozm ia­
ró w  zbytu, .natomiast znacznie zm niejszy­
ły  rentow ność przedsiębiorstw , -tem więcej, 
iż .niedostateczne, wobec m alejącego zapo­
trzebowania, w ykorzystan ie  istniejących u- 
rządzeń hutniczych, spow odow ało wzrost 
ko sztów  w łasnych.

W  takich w arunkach poszukiwanie zbytu 
na rynkach  zagranicznych stiało .się k o ­
niecznością gospodarczą. D ziałalność eks­
portow a hutn ictw a w  ty m  okresie znacz­
nie w zrasta, w ynosi bowiem  w dziale w y ­
tw orów  wa-loownianych :

w r. 1928  —  13 0 .16 3  t.
„  r. 1929  —  163.049 t.
„  r. 19 30  —  357 .6 19  t.
„  r. 1 9 3 1  —  340.094 t .

D o ryw czy  charakter w yw ozu , nader c ięż­
kie w arunki na ry.nku m iędzynarodow ym  
oraz ograniczenie zam ówień sow ieckich 
w p łyn ęły  w  r. 19 3 2  n.a znaczne zm niejsze­
nie się polskiego eksportu żelaza, k tó ry  
w yniósł 1 2 3 . 1 5 1  t.

R ekonstru kcja  M iędzynarodow ego K a r ­
telu S-ta/li św iadczy, że zagraniczni w y tw ó r­
cy po ciężkich dośw iadczeńiach, p o czyn io ­
nych w  okresie k ry z y su  na ryn ku  św iato­
w ym , doszli do przekonania, że op an ow a­
nie zagranicznych terenów  zbytu przez 
państwa, wchodzące w  skład porozum ienia, 
osiągalne jest jedynie w  drodze wspó',nej 
organizacji eksportow ej.

W  przedstaw ionym  układzie stosunków 
rozproszona działalność w yw o zo w a na­
szych zakładów  hutniczych nie rokow ała 
pom yślnych w yn ikó w , to  też utw orzenie 
jednolitego frontu  hutn ictw a w  odniesieniu 
do ryn kó w  zagranicznych, nad czcm  p ro ­
wadzone są obeonie prace fachow ych ko- 
m isyj hutniczych, stanowi nasz ceil n a jb liż ­
szy, .którego realizacja z punktiu widzenia 
interesów  ogólno - gospodarczej po lityk i 
państwa, jest nader pożądana.
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Unja Polskiego Frzemysłu Górniczo-Hutniczego
Pirzemysł gó.nucao-hutniczy, największy 

w Polsce pod względem  rozm iarów  i w a r­
tości produkcji, najw ażniejszy pod w zglę­
dem gospodarczym  i socjalnym , nie posia­
dał przez długi czas jednolitej wspólnej 
organizacji reprezentacyjnej. D la  reprezen­
tacji i o b ra n y  sw ych interesów  przem ysł 
ten posiadał od chw ili przyłączenia P o l­
skiego G órn ego  Śląska do Polski dw ie od­
rębne organizacje t. j. G órnośląski Zw iązek  
Przem ysłow ców  G órn iczych  i H utn iczych  
w  K atow icach  i R ad ę Z jazdu Przem ysłow ­
ców  G ó rn iczych  i H utn iczych  w  D ąb ro ­
wie G órn iczej, a  od 19 3 0  ir. w  Sosnowcu, 
z k tó rych  ta ostatnia reprezentow ała prze­
m ysł w ęglow y Zagłębia D ąbrow skiego 
i K rakow skiego .

T en  stan rzeczy, spow odow any h istorycz­
nym  rozw ojem  górn ictw a i hutn ictw a na 
ziem iach w chodzących obecnie w  skład 
państwa polskiego, przedstaw iał wiele nie­
dogodności zarów no dla sam ego p rzem y­
słu górniczo-hutniczego, ja k  i dla czyn ni­
ków  rządow ych, k tó re  w  inajróżnorodiniej- 
szych kw estjach p o lity k i gospodarczej, do­
tyczącej tego przem ysłu , chciałby zasię­
gać opinji i porozum iew ać się z m iarodajną 
jego reprezentacją. W obec istnienia kilku  
ogranizacy.j reprezentacyjnych  przem ysłu 
górniczo-hutniczego w szelka w spółpraca 
R ządu  z tym  przem ysłem  n ietylko  b yła  pod 
względem  technicznym  bardzo utrudniona, 
lecz często rów nież w obec sprzecznych 
lub niedostatecznie uzgodnionych opinij

i postulatów  .nie prow adziła wogóle do 
żadnego konkretnego  rezultatu.

W  ostatnich latach jednakże w skutek p o ­
czyn ionych doświadcezń coraz bardziej 
torow ała sobie drogę świadom ość, iż ty l­
ko wspólna organizacja m oże należycie 
i skutecżnie reprezentow ać wspólne już o- 
becnie interesy całego polskiego przem ysłu 
górniczo-hutniczego. T o  też już w  1929  
r. podjęto prace przygotow aw cze nad 
utw orzeniem  takiej organizacji, k tóre w  
dniu 26 kw ietn ia 19 3 2  r. znalazły sw ój w i­
dom y w yraz  w  pow ołaniu do życia  „U n ji 
Polskiego Przem ysłu  G órn iczo-H utn icze­
g o " z siedzibą w  K atow icach.

„U n ja “  jest ścisłem skupieniem  argan i- 
zacyjnem  przem ysłu górniczo-hutniczego 
zagłębi Śląskiego, D ąbrow skiego i K ra k o w ­
skiego, a  ewentualnie także innych okrę­
gów. Celem  jej jest popieranie i obrona 
w spólnych interesów  polskiego przem ysłu 
górniczo-hutniczego oraz pozostających z 
nim  w  ścisłym  zw iązku gałęzi przem ysło­
w ych , jednak z w ykluczeniem  czynności 
zarobkow ych.

C złonkow ie U n ji dzielą się na rzeczyw i­
stych i honorow ych . Członkam i rzeczyw i­
stym i m ogą być w łaściciele w yłączni, 
współw łaściciele i spółki akcyjn e, o ile po­
siadają na obszarze R zeczypospolitej za­
k łady górnicze lub hutnicze albo pokrew ­
ne zakłady przem ysłow e.

O rganam i U n ji są: a) W alne Zgrom adze­
nie członków  oraz b) K om itet Prezyd jalny

(Zarząd). K om itet Prezyd jaln y z reguły 
składa się z  n a jw yżej 24 członków , w yb ie­
ranych z pośród kandyd atów , przedstaw io­
nych przez członków  U n ji. N a  czele K o ­
m itetu PrezydjaLnego stoi Prezydjum , skła­
dające się z dw óch lub trzech Prezesów, 
z k tó rych  jeden jest Prezesem  urzędują­
cym , —  o raz  w  .zasadzie z ¡najwyżej sześciu 
W iceprezesów ; w ybiera  się ich z pośród 
członków  K om itetu  Prezydialnego.

Sp raw y bieżące U n ji załatw ia p rz y  po­
m ocy B iu ra w  m yśl zasad ustalonych 
przez K om itet Przeyd jalny, D yrek cja  U n ji.

U n ja  Polskiego Przem ysłu G órn iczo- 
H utniczego, k tó ra  rozpoczęła sw oją dzia­
łalność dnia 1  maja 19 3 2  r., wchodzi w 
skład C entralnego Zw iązku Przem ysłu 
Polskiego w  W arszawie, tw orząc razem 
z pokrew nem i organizacjam i polskiego 
przem ysłu w ęglow ego w  tym że Zw iązku 
grupę węglową.

N ależ y  stw ierdzić, iż ta now a po  długo­
trw ałych  w ysiłkach  stw orzona organizacja 
stała się skutecznym  instrum entem  w  w a l­
ce z ciężkim  kryzysem , k tó ry  obecnie 
polski przem ysł górn iczo-hutniczy w raz z 
calem  gospodarstwem  św iatow em  i z całą 
Polską przeżywai, a  nie ulega w ątpliw ości, 
że z  chw ilą nastania lepszej ko n ju n ktury  
potrafi oma przeprow adzić tę tak w ażną dla 
interesów  gospodarczych i obronnych 
państw a gałąź produkcji do pełnego i św iet­
nego rozkw itu .

Działalność komunalnych kas oszczędności 
województwa śląskiego

Przerzucając k a rty  h istorii instytucy j f i ­
nansowych W ojew ództw a Śląskiego, natra­
fiam y już w  zeszłym  wieku na K om unal­
ne K asy Oszczędności. R o k  18 5 7  jest datą 
założenia K om unalnych  K as Oszczędności 
powiatu Lublinieckiego, m iasta B ielska i 
C ieszyna. D w a lata później pow staje K o ­
m unalna Kasa Oszczędności pow iatu R y b ­
nickiego, w  r. 1860 pow iatu Pszczyńskie­
go. Jedenaście lat później otw iera sw oje o- 
kienka Kom unalna K asa Oszczędności m ia­
sta Skoczow a, a  w  r. 18 7 8  rozpoczyna 
swoją działalność największa dziś K om unal­
na Kasa Oszczędności naszego W ojew ódz­
twa, m iasta K atow ic. Ju ż  dziesięć lat po­
tem , w  r .  1888  o trzym u je  ii pow iat k ato ­
w icki swą własną Kasę Oszczędności, k tóra 
nosi nazwę Kom unalna Kasa Oszczędności 
Pow iatu Katow ickiego.

D o czasu w o jn y  św iatow ej życie K as p o ­
stępow ało trybem  naogół spokojnym , p rzy- 
czem zauw ażam y stały  w zrost w kładów  o- 
szczędnościowych. Poniew aż do czasu p rzy­
łączenia Śląska do M acierzy, adm inistracja 
temi funduszam i spoczyw ała w  rękach u- 
rzędników  niem ieckich, siłą faktu  w ięk­
szość społeczeństw a polskiego stron i od 
kontaktu z Kasam i, skupiając się raczej do­
okoła instytu cyj, posiadających charakter 
czysto  polski. Stosunek ten u legł radykal­
nej zm ianie z chw ilą objęcia Kas Oszczęd­
ności przez żyw io ł polski.

O w łaściw ej działalności Kas Oszczęd­
ności m ożna m ówić dopiero od chw ili u- 
stabilizow ania w aluty. Początki tej pracy 
b y ły  w  dużym  stopniu utrudnione w sku­
tek poderw ania zaufania do pieniądza w o- 
góle, oiraz w skutek  zaniku zm ysłu oszczęd­
nościowego, spowodowanego przez życie z 
dnia na dzień w  czasie w o jn y . T rzeb a  było 
zacząć pracę od początku, przeprow adzić 
sanację K om unalnych  Kas Oszczędności i 
sprow adzić przyzw ycza jenia społeczeństwa 
na w łaściw ą drogę oszczędności, ale ró w ­
nież i obsadzić K asy  Oszczędności w łaści­
w ym i ludźm i, rekonstruow ać księgi, roz­
m yślnie niszczone przez ustępujących u- 
rzędników  niem ieckich, k tó rz y  posuwali 
swą gorliw ość do tego stopnia, że często­
kroć zabierali ze sobą wszelkie w a lo ry  Kas. 
Prace te, przeprow adzone konsekwentnie 
z_ w ielką energią i o fiaram i, niedługo po­
zw oliły  czekać na odpowiednie w yniki, 
k tó ry ch  niezbitem  świadectwem  są pozycje 
bilansowe ostatnich lat.

W  19 2 5  r. łączna suma bilansowa 18  
K . K . O. W ojew ództw a Śląskiego w ynosiła 
zł. 8 .055.723.58, a  koniec 19 3 2  r . zam ykają 
K .K .O . swe bilanse sum ą zł. 124 .09 5 5 17 ,6 1 ,  
co przedstawia w zrost o  154 0  proc. C y fr y  
te, świadczą o n iebyw ałym  rozroście K o ­
m unalnych Kas Oszczędności i to w  cza­
sokresie krótk im , bo zaledwie siedm iolet­
nim. Podobnie przedstawia się statystyka

poszczególnych p ozycy j bilansow ych. Stan 
w kładów  oszczędnościowych i rachunków  
bieżących w ynosił w  19 2 5  r . sum ę zł. 3.300 
tys. i narósł do końca 19 3 2  r .  do k w o ty  
97.800 tys. złotych, czyli pow iększył się 
blisko 30 razy. O becny stan w kładów  osz­
czędnościow ych w ynosi w  Kom unalnych 
Kasach Oszczędności W ojew ództw a Śląskie­
go 10 3  m iljon y złotych.

Prócz w kład ów  oszczędnościowych, d y­
sponują K . K . O. kapitałam i własnem i, k tó ­
re składają się z  kapitału  zakładow ego i 
funduszów  rezerw ow ych. Obecnie kapitały 
te w ynoszą jączn ie  10  m iljo n ów  złotych, 
w  porów naniu  d o  r. 19 2 5 , w  k tó rym  k a­
pitał w łasny w yn o sił zaledwie 4 .10 0  tys. zł. 
Fundusze te w ynoszą procen tow o około 
10  proc. stanu w kład ów  oszczędnościo­
w ych .

Przedstaw iw szy ,stan, oraz pochodzenie 
kapitałów , k tó rym i rozporządzają K .K .O ., 
w ypada z kolei om ów ić operacje k red yto ­
we Kas. D la  lepszej orjentacji posługujem y 
się zn ów  cyfram i bilansów  z 19 2 5  r. i 19 3 2  
roku. W  19 2 5  r. u lokow ano ogółem  zł. 
5 200 tys. w  pożyczkach w  r. 19 3 2  zł. 
90 .100 tys., co w  odniesieniu do w kładów  
oszczędnościowych w y n o 'i  60 proc. w  r. 
19 2 5  i 95 proc. w  r. 19 32 . Dane te św iad­
czą n iety lko  o silniejszym  rozw oju opera- 
cyj k red yto w ych  K  R . ( \ ,  ale są zara­
zem dow odem , że K asy swoią działalnością
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zataczały coraz  < ie r« e  kręg i, obejm ujące 
różne dziedziny ż y c n  g jspcdarczego  Śląska, 

Szeroki ogół p rzy jac ió ł ? k lientów  K . K . 
O. zainteresuje niew ątpliw ie stopień pogo­
tow ia kasow ego instytu cy j, które darzą za­
ufaniem . Jeżeli w eźm iem y pod uwagę 
p ierw szy stopień pogotowia, t. j. stan 
płyńmy i stojącą w  każdej chw ili do dyspo­
zycji gotów kę, okaże się, że w ynosi ono 
przeciętnie d la w szystkich K . K . O . na 
Śląsku 1 2  proc. ich zobow iązań. D rugi 
stopień płynności, do k tó rego  zaliczym y 
papiery w artościow e własne, oraz połowę 
krótkoterm in ow ych  pożyczek  w ekslow ych, 
z  uw zg ędnieniem m ożności lom bardu dla 
pierw szych i redyskontu  dla drugich, w  
bankach państw ow ych —  otrzym am y o ko­

ło  1 7 %  zobow iązań K as, Łącznie zatem 
Śląskie Kom unalne K asy  Oszczędności dy 
spoinują około  30 proc. 'rezerwą, m ożliw ą 
natychm iast do uruchom ienia. W śród po- 
zycy j czynnych  bilansu K . K . O. W oje­
w ództw a Śląskiego zasługują jeszcze na u- 
wagę pozycja  „ko sztó w  ad m in istracy j­
nych“ , k tóra obciąża fundusze K asy zn i­
kom ą sum ą zł. 1.658 .708 .33 , t. j. 1 ,3 4  proc. 
sum y bilansowej. D la  dopełnienia cało ­
kształtu obrazu należy wspom nieć, że K . 
K . O. b y ły  jedynem i instytucjam i, k tóre 
p rzep row adziły w aloryzację  przedwojenr 
nych  w kładów  oszczędnościowych, w y p ła­
cając je w  stosunkow o w ysokim  procencie.

D ziałalność Kas O szczędności, jak o  in­
stytu cy j o charakterze w ybitn ie  społecz-

F R A N C IS Z E K  G A L IŃ S K I

Śląsk - Prastara Piastów
Ozem dla organizm u ludzkiego oprócz 

kośćca i m ięśni, żeby te ż y ły  i rozw ija ły  
się, jest serce, centrala system u krw ionoś­
nego, i o rgany traw ienia, przyjm ujące po­
karm , przerabiające go i w ydzielające na- 
zew tnątrz to, co  dla organizm u jest już 
zbyteczne, —  tem  dla naszego Państw a 
jest Śląsk centrala przem ysłu górniczego i 
hutniczego ze swem i kopalniam i węgla i 
rudy żelaznej, tem  jest perła naszego w y ­
siłku państw ow ego, najw iększy port B a ł­
ty k u : G d yn ia , przez k tó rą  odpływ a za­
granicę eksport niem al całej naszej nadpro­
dukcji przem ysłow ej, zwłaszcza rolnej.

T o  też niem a Polski bez Śląs,ka! N iem a 
Polski bez m orza!

N ie iy lk o  jednak nasze potrzeby pań­
stw ow e m ów ią o  tem , że Śląsk jest i że 
pow inien być integralną częścią R zeczyp o ­
spolitej. M ów i o tem historja. W oła o to  
ziemia śląska po obu stronach dzisiejszej 

ranicy, obficie od w ieków  przesiąknięta 
rw ią polskiego rycerstw a, broniącego ią 

bądź przed zachłanną zaborczością teuto- 
nów, bądź przed napierającą od W schodu 
nawałą tatarską.

W ystarczy przypom nieć G łogów , Psie 
Pole, L ignicę!

W  X I I  jeszcze w ieku cesarz niem iecki 
H en ryk  V , korzysta jąc  z zatargu m iędzy 
Bolesławem  K rzy w o u sty m  a starszym  jego 
bratem  Zbigniew em , pod pozorem  pom ocy 
temu ostatniem u naszedł Śląsk i obiegi 
G łogów . M ieszczanie głogow scy w sław ili 
się wów czas tem , że dla O jczyzn y poświę­
cili swe dzieci, strzelając do nich w  cb io - 
nie m urów  m iejskich, k iedy je N iem cy 
w  ataku  prow adzili przed sobą, w yłu d ziw  
szy pierw ej podstępnie na zakładników . 
N iem cy odstąpili jednak od G łogow a i co f­
nęli się pod W rocław , pdzie  ich pobił p rzy­
b y ły  z odsieczą Bclesirtw K rzy w o u sty  tak 
srodze, że tru p y długo leżały niepogrze- 
ba,ne i psy ro z w łó cz y ly  ich kości. O d tej 
p o ry  miejsce to  nazwano Psiem Polem 
(Hundsfeld) i nazwa ta u trzym ała  się od 
r. 1 10 9  dotychczas.

_Z b itw ą tą łączy się jeszcze jedno w sp o m ­
nienie. O to  K rzy w o u sty  w ysłał przed roz­
poczęciem  walki posłów  do cesarza, z żą­
daniem , żeby ustąpił z  Polski. B u tn y  N ie­
m iec kazał o tw orzyć  przed nim i skrzynię

Kościół w Koszencinie.

aym , ujaw nia się w  obow iązku .publiczne­
go zdawania spraw ozdań rachunkow ych, 
oraz w  postanow ieniu, w  m yśl którego 
zysk osiągn ięty m oże b yć  u żyty  ty lk o  na 
tw orzenie funduszów  rezerw ow ych  i na 
cele użyteczności publicznej. C h arakter 
społeczny cechuje rów nież ich po litykę k re ­
dytow ą, której zasadą jest m ożliw ie naj­
w yższy  procent od w kładów , a najniższy 
od pożyczek.

K om unalne K asy Oszczędności W oje­
w ód ztw a Śląskiego zrzeszone są w  Z w ią z ­
ku  K om unalnych  Kas Oszczędności, k tó ry  
broniąc ich interesów, czuw a równocześnie 
m d  praw id low em  zużyciem  pow ierzonych 
im  funduszów .

Po&nctj swój kraj!

Dzielnica
pełną złota na dowód, że m a dość środków  
na prow adzenie w ojny aż do zw ycięstw a. 
W tedy jeden z  polskich rycerzy, zd jąw szy 
z palca z ło ty  pierścień, rzucił go do sk rz y ­
ni, m ów iąc: „Id ź  złoto  do  złota —  nam 
w ystarczy żelazo!“ . H e n ry k  V  rzekł w te ­
d y : „H a b  D ank“  (Dziękuję). W  związku 
z tem zasilaniem  cesarskiego skarbu  K r z y ­
w ousty .nadał rycerzow i nazw isko „S k a r­
bek“  i herb  „H ab d an k “ .

M inęło  praw ie półtora wieku —  znów 
ziemia śląska k rw ią  spłynęła. Zniszczyli 
ją  T ata rz y , % k tó rym i w  b itw ie pod L igni- 
cą poległ H en ryk  Pobożny, przodek póź­
niejszych książąt na W rocław iu , L ignicy , 
Brzegu, G łogow ie, Św idnicy, O leśnicy, Sa­
ganie, Jaw o rzu  i Z iem bicy —  dziedziców  
ziem  na Śląsku D olnym . Z  sam ej tej licz­
by księstw w idać, jak  rozdrobniło  się m ię­
dzy potom kam i dziedzictw o śląskie W ła ­
dysław a II, syna K rzyw oustego.

A  przecież i Śląsk G ó rn y  podzielony był 
m iędzy książąt na: Oświęcim iu, C ieszynie, 
Zatorze, B ytom iu , O polu, Strzelnie, Fa l- 
kenbergu i  R aciborzu .

B y li to  po lscy książęta, b iorący n ieraz 
ży w y  udział w  politycznem  życiu  kraju . 
W praw dzie niezawsze działali w  jego in te­
resie, m ając osobiste n a względzie w idoki, 
jak  Bolesław  Ł ysy , zw any R ogatką, książę 
na Brzegu i L ign icy , k tó ry  za Bolesława 
W stydliw ego w zniecał zaburzenia. A le  P o ­
bożnego w nuk, H en ryk  Probus, panował 
na przełom ie X I I I — X I V  w . w  K rakow ie, 
ale W ładysław  książę O polski, za panowa­
nia kró la  L u d w ik a  b y ł w ielkorządcą R usi 
Czerw onej, założył k lasztor na Jasnej G ó ­
rze i sprow adził tam  obraz M atki Boskiej 
Częstochow skiej.

Książęta śląscy jednak, żeniąc się z cu ­
dzoziem kam i, rozw odzili się i dzielili 
dzielnice swe na coraz drobniejsze części, 
wreszcie w  przeciągu w ieków  wygaśli.
L in  ja  w łocław ska w ygasła w  r. 1 3 3 5 ,  R t 
ciborska w  r. 13 4 0 , O leśnicka i Z iem bicka 
w  r. 14 29 , G łogow ska w  r. 150 2 , O św ięcim ­
ska i Z atorska w r. 1 5 1 3 ,  O polska w  r.
15 3 2 , Cieszyńska w  r. 16 25 , Brzeska i L i- *- 
gnicka najpóźniej, bo w  r. 16 75 , ze śm ier­
cią księcia Jerzego  W ilhelm a.

W skutek ustąpienia w  swoim  czasie 
przez K azim ierza W ielkiego, praw  len n i- 
czych nad Śląskiem  Czechom , z w y m a r­
ciem poszczególnych w ładców  śląskich k się­
stw a ich przechodziły stopn iow o na Habs 
burgów , jako  ówczesnych k ró ló w  czeskich.
Im to zabrał w  r. 174 0  praw ie cały Śląsk 
pruski F ry d eryk  :I , Fęzy A u strji zostały
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ty lk o  księstwa O pawskie i Cieszyńskie. 
Przez 200 w ięc praw ic la t Prusacy starali 
się wszelkieim  siLimi w ynarod ow ić  lud ślą­
ski, k tó ry  jednali; w b 'e w  m yln ym  pozorom , 
pom im o pew nych  "wpływów kuhusalnyeh , 
a rów nocześnie politycznem u jarzm u 
i prześladow aniom , w  głębi sw ej uuszy 
zgerm anizow aniu łue uiegł. Jeśli ktoś 
przestał czuć p o  polsku, przestał b yć  śl.y- 
zakiem -słow ianinem , to ty lk o  garść rene­
gatów , k tó ry ch  nie b rak  nigdzie. W naj­
zacniejszej rodzinie zdarzy się w yrodek.

O statecznie w skutek odbytego  w dmu 
9 m arca r. 19 2 1 ,  zresztą sztucznie i pod 
naciskiem  na naszą n iekorzyść plebiscytu, 
a  także iza spraw ą raczej m oraln ą trzech 
powstań górnośląskich, Polska otrzym ała 
zpow rotem  ze swegD ongi dziedzictwa 
część, składającą się z po w iatów : k a to w ic ­
kiego, tarnow skogórskiego, lublinieckiego, 
rybn ickiego  i pszczyńskiego oraz drobnych 
pasków ziem i, poza niem i, razem  3 ,2 25  k i­
lom etrów  kw ad rato w ych  z ludnością o k o ­
ło  m iljona, w  czem  trz y  czw arte rdzen­
nych Polaków .

Śląsk, zw any w  jednej sw ej części Z ie lo ­
nym , w  drugiej C zarn ym , i tu  i tam  p o ­
k r y ty  jest gęstym  lasem . W  okd icach  
R y b n ik a  i Pszczyn y pełno m alow niczych 
lesistych w z g ó rz  i zieleniących się p a r­
ków  m agnackich, zab ytk ó w  w iejskiego bu- 
dowinictwa drew nianego —  to  Słą^k Z ie lo ­
ny. W  tró jkącie M ysłow ice —  G liw ice —  
T arnow skie  G ó ry , tak zwane Górnośląskie 
Zagłębie W ęglow e, po k ryte  jest rów nież 
lasem kom inów  K rólew skie j H u ty , Św ięto­
chłow ic, H u ty  L au ry , L ip in , G iszow ca. 
i innych.

Poza K atow icam i, m iastem  w ojew ódz- 
kiem , o  którem  na innem  m iejscu, G ó r ­
nośląskie Zagłębie W ęglowe posiada szereg 
m iast, osad i m iejscowości przem y słow y d i, 
połączonych koleją, tram w ajem  iub au to ­
busami. Są to  przedew szystkiem :

K ró lew ska H uta, z uajwiększem i na. Ślą­
sku zakładam i hutuiczem i pod tą fam ą na­
zw ą i .największą kopaln ią w ęgla „P re z y ­
dent". Z  w z n ie s ix ie j na 3 14  m etrów  nad 
poziom  m orza g ó ry  Steden rozciąga się tu 
w  nocy w spaniały w id ok na ziejące ogniem 
w około w ielk ie piece. K ró lew ska H u ta  li­
czy obecnie do 100.000 m ieszkańców.

T arnow skie  G ó ry  (15 .000 ludności) z k o ­
palniam i blendy cyn k o w ej, o łow iu :  węgla 
zinainemi już w  X I I I  stuleciu. Je st to  w ięc 
kolebka górn ictw a śląskiego, gdzie w  X V I  
w ieku dobyw ano naw et srebro. K ościół 
z X V  w ieku posiada najw yższą na Śląsku 
wieżę, a  w ew nątrz liczne grobow ce z m ar­
m uru. T u ta j posłowie polscy spotykali 
26 łipca r . 16 9 7  dążącego do Polski po w y ­
borze na K ró la  Saskiego, elektora F ry d e­
ryk a  A ugusta (późniejszego Augusta II). 
G odne uwagi są tu ścienne m alow idła 
z  portretam i teg o  k ró la  i jego fa w o ry ty  
h r. Cosel w  w in iarn i Sedlaczka.

M ysłow ice (ok. 20.000 m ieszkańców). 
T u ta j p rzy zbiegu Białej Przem szy z C z a r­
ną schodziły się granice trzech sąsiednich 
cesarstw. N iem cy  zw ali ten pun kt „D re i- 
kaiserecke“  i w ystaw ili tu o lbrzym ią wieżę 
w id okow ą „W ieżę B ism arcka', zburzoną 
przez działa niem ieckie podczas w alk  z p o ­

wstańcam i w  r. 19 2 1 .  W  sam ych M ysło­
wicach kościół gotycki z X V I  w ieku. O 8 
k ilom etrów  na zachód

G iszow iec, godna widzenia osada w illow a 
robotnicza. O k. 10  000 m ieszkańców.

Szopienice —  w czasie pow stania górn o­
śląskiego w  r. 1 9 2 1  głów,na kw atera do­
w ództw a powstańców.

C h orzów  z fa b ry ką  zw iązków  azoto­
w ych , w  której N iem cy podczas w ielkiej 
w o jn y  w yrabiali gazy trujące, a która, 
przejęta przez Państw o Polskie została u ru ­
chom iona przez zasłużonego uczonego inż. 
Ignacego M ościckiego, k tó ry  też b y ł p ie rw ­
szym  dyrektorem  tej fa b ry k i, zanim został 
w yb ran y na Prezydenta R zp lite j. W  C h o ­
rzowie jest też centralna elektrow nia na 
całe Zagłębie W ęglowe.

Pozatem  w ym ienić należy: H ajduki
z H utą B ism arka, w yrabia jącą w  19 14 — 18  
r. dla N iem ców  'amunicję; N o w y  Bytom

Cieszyn. Wieża Piastowska.

z H u tą  Pokoju , 1'iek ary  —  m iejsce odpu­
stow e (piękne stroje ludowe), Św iętochło­
wice z  jedyną- w  Polsce fa b ry k ą  tlenu i w o ­
doru, H utę Laurę i t. d.

In,ny zgoła cha-rakter, jak  zaznaczyliśm y, 
posiada Śląsk Z ie lon y. Park i m agnackie 
z  w ielkopańskiem i stylow em i pałacam i, la­
sy pełne grubego zw ierza wśród starodrze- 
w iu, wsie z piękną strukturą odznaczają- 
cem i się św iątyniam i z m o d rzew ia—  oto 
charakterystyczn e cechy tej dzielnicy. 
A  więc przedew szystkiem :

Pszczyna, niegdyś stolica księstwa pia­
stowskiego', dziś własność księcia z nie­
m iecka „zu  P less" zwanego, podobno z ro ­
du spokrew nionego ongi z  Piastam i (setna 
w oda p o  kisielu) ale dziś już doszczętnie

zgetm anizow anego, znanego zresztą ostat­
nio z procesów, w ytoczon ych  mu o dzia­
łanie na szkodę skarbu Państw a Polskiego. 
Jest tu p iękny pałac sty lo w y  z X V I I  w ie­
ku, z olbrzym im  zw ierzyńcem , gdzie są 
żubry. W  parku drew niany kościołek św. 
Jad w igi. W  ryn ku  pom nik M arszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego. Pałac w  latach 1 9 1 5 — 17  
był głów ną kw aterą arm ji niem ieckiej. 
W  okolicy Pszczyny piękne kościo ły drew ­
niane we w siach: G órze, Brzeżcach, Ć w i- 
klicach, Syryn iu , Łące, K nurow ie, M iedz- 
nej, Lubom li i t. d.

Lublin iec z zam kiem  Piastów, przebudo­
wanym  na pałac G rotow skich  i z kościo­
łem z X V I  wieku. W  okolicznych wsiach 
Boronow ie, Cieszow ej i Łagiew nikach pięk­
ne kościoły drewniane.

Koszęcin z pałacem  hr. H ochenlohe — 
Ingelfingen, w  k tó iy m  zatrzym ał się w  r. 
10 8 3  idąc pod W iedeń Jan  Sobieski.

Św ierklaniec w pobliżu N ak ła , ze zbu­
dow anym  na w zór W ersalu pałacem  hr. 
H enckel-D onnersm arka z pięknym  p a r­
kiem.

T y c h y  z dw om a słynnem i brow aram i: 
Książęcym  i M ieszczańskim .

M ikołów , gdzie w ydaw ał swe pisma z a ­
służony działacz polski za czasów jarzm a 
•niemieckiego na Śląsku, K aro l M iarka, 
słynny au to r kalendarzy.

R y b n ik , W odzisław  i O lza, polska stacja 
na granicy niem ieckiej. Je st tu m ost ni­
żej sp ływ u  O lzy i O dry, gdzie obecnie 
schodzą się G ranice T rzech  R ep u b lik : po l­
skiej, czeskosłow ackiej i niem ieckiej (?).

Są też na Ś.ąska źródła m ineralne solarn- 
kowe i jodobrom ow e w  G oczałkow icach 
i Jastrzębie Zdro ju .

N a  sam ym  południu Śląska rozciąga się 
księstwo Cieszyńskie, gdzie m iasto Bielsko- 
B iała o 50.000 m ieszkańców jest najwięk- 
szem. Jest to jeden z w ażniejszych ośrod­
ków  sportów  zim ow ych i tu ry sty k i gór­
skiej. Pełno tu w okolicy  oznaczonych 
ścieżek górskich i pierwszorzędnych schro­
nisk. W  mieście zam ek książąt S u łk o w ­
skich z pięknym  parkiem , pom nik Lu tra  
przed kościołem  ewangelickim . Są tu 
słynne fa b ry k i sukna, .najlepszego w  P o l­
sce, k tóre  w yw ożone do A n glji w raca do 
nas, jako  najlepsza ;,first class“  m arka 
światowa.

C ieszyn  w  połowie należy do Czech, 
w  połow ie do Po lsk i; granicę stanow i rze­
ka O lza, płynąca środkiem  m iasta i r o ­
gatka graniczna jest w połow ie m ostu. T u  
w pałacu arcyksiecia F ry d eryk a  była  
w  czasie w ielkiej w o jn y głów na kw atera 
austrjacka. P iękny rynek. W  kościele 
fa rn ym  grobow ce ostatnich Piastów .

W isła —  największa wieś śląska z letnim  
zam kiem  górskim  Prezyden ta R zp lite j, 
wzniesionym  w ostatnich latach. Stąd w y ­
cieczki do źródeł rzeki W isły  na Baranią 
G órę.

W reszcie U stroń , gdzie są od r. 18 0 2  ką­
piele m ułowe, letnisko B ystra  z  pięknem i 
terenam i narciarskiem i, ośrodek ciekaw ych 
w ycieczek w  Beskidach zachodnich, i J a ­
w orze (austrjacki , Em sd orf“ ) stacja k lim a­
tyczna u stóp Beskidów , z  zakładem  w o ­
doleczniczym .

C E N T R A L A  P A P I E R U  I D R U K Ó W j j P  A .  P  ^ S P u Ł K A  Z O G R A N .  O D P O W I E D Z .

D R U K A R N IA  - SKŁAD PAPIERU - IN RO LIG A TO RN IA  - K SIĘG I 
HANDLOW E - LIN JA TU R A  - PRZYBORY BIURO W E i SZKOLNE

K A T O W IC E CEN Y K O N K U R E N C Y JN E  (JL . 3 M A JA  36. TELEF. 8-52
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Stolica Województwa Śląskiego
Stolicą W ojew ódz­

tw a Śląskiego jest 
m iasto K atow ice. 
K ron ika w spom ina o 
K atow icach  dopiero 
poroz pierw szy w  
troku 159 8  jako o 
ko lon ji, leżąceij po 
praw ej strom e stru ­
m yczka R a w y  a  na- 
żącej do wiele star- 

••3^  szej, bo już w  roku 
14 1 4  w zm iankow anej „K u źn icy  Bogucic- 
kiej“ . W  dniu 9 w rześnia 1486  r. dal 
książę Kazim ierz z  C ieszyna zezwolenie 
na uruchom ienie w  „K u źn icy  B ogucickiej“  
W l. R udzkiem u i Jerzem u K laparow skiem u 
pierwszego pieca hutniczego. Tem sam em  
Polacy sta !i się tw órcam i ciężkiego p rze­

m ysłu na G ó rn ym  Śląsku.

W  r. 17 8 3  liczy ły  K atow ice 294 mieszik.

„  19 10  „  „  4 3 .17 5  „

„  1920  „  „  50 000 „

a  obecnie liczy m iasto K atow ice 12 8 .575  
m ieszkańców.

W  lu tym  19 2 0  r. objęła K om isja M ię­
dzysojusznicza (Plebiscytowa) adm inistra­
cję zw ierzchniczą mad terenem  plebiscyto­
w ym , a 16  czerw ca 19 2 2  r . w k ro czy ły  w o j­
ska polskie do  K ato w ic  i w  obecności 
przedstaw icieli R ządu  i Sejm u nastąpiła u- 
roczystość, sym bolicznego przejęcia ziemi 
śląskiej.

K atow ice są m iastem  wydzielonem  z po- 
wiaitu, z siedzibą licznych w ładz naczel­
nych , urzędów  i różn ych  przedsiębiorstw  
ciężkiego przem ysłu. Pozatem  w K ato w i­
cach m ają siedziby swe konsulaty : angiel­
ski, austrjacki, francuski, czechosłowacki, 
w łoski, hisizpański,. szwedzki, ło tew ski, w ę­
gierski i generalny konsulat niem iecki.

je st tu 7 kościołów  katolickich, jeden 
ewangelicki, jedna synagoga, jeden staro ­
kato lick i oraz w  budo/wie w ielka śląska 
katedra kościoła katolickiego. D alej są czte­
ry  dw orce osobow e i dw a przetokow e, lo t­
nisko cyw ilne o obszarze 16  k im .2, gdzie 
mieści się dw orzec lotn iczy oraz wszelkie 
ubikacje dla ekspedycji pasażerów, listów  
i to w arów . T u  m ieści się poczta, cło , p o ­
licja, lekarz i kasy biletow e oraz sypialnie 
i własna stacja radjow a. Pozatem  w  Kato- 

. w icach znajduje się rozgłośnia Polskiego 
R a d ja  oraz zak ład y przem ysłow e a  m .: 
cz tery  odlewnie m etalu i zak łady kon­
strukcji żelaznej, cztery kopalnie węgla, 
cztery h uty żelaizine, jedna huta cynkow a, 
dwie fa b ry k i m aszyn, jedna fa b ry k a  p o r­
celany, fa b ry ka  naw o jó w  sztucznych, fa ­
b ryk a  m otorów  elektrycznych, fa b ry ka  
gram ofonów , rafinerja  olejów m ineralny cli, 
dw a itaintaiki, pięć cegielń, jeden m łyn pa­
row y i wiiele innych zakładów.

N a  obszarze m iasta znajduje się 30 szkół 
powszechnych, 4 szkoły w ydziałow e. 1  k la ­
syczne gim nazjum  państw ow e, 1  gim na­
zjum  pryw atn e, 2  gim nazja -komunalne, 4 
szkoły  zaw odowe, 1  szkoła handlow a, 1  
k onserw atorjum  i dwie inrne szkoły m u ­
zyczne, 2 p ryw atn e  szkoły powszechne o- 
raz Śląskie Techniczne Z ak ład y N aukow e, 
k tó re  m ieszczą się w  najpotężniejszym  
gm achu pow stałym  w  odrodzonej Polsce.

O byw atele m iasta K atow ic  czerpią wodę 
z W odociągów  M iejskich, pozatem  miasto 
w yposażone jest w  kanalizację, k tó ra  o b e j­
m uje cały obszar w ielkich  K atow ic. Św ia­
tło  czerpią obyw atele z  elektrow ni, k tóra 
znajduje się w  pryw atn ych  rękach, jak  
rów nież i gazownia.

M iasto K atow ice posiada rów nież w ła ­
sną rzeźnię m iejską, k tó ra  została w  latach 
19 26  —  19 30  ulepszona i powiększona tak, 
że m ożna dziennie bić 1000 świń i 600 
sztuk bydła.

R o zw ija  się tu pom yślnie eksport beko­
nów  do A n glji i Francji.

Z a  czasów polskich pow stał Zw iązek  c e ­
lo w y Sam orządów  Śląskich pod nazwą 
„Śląskie L in je  A u tobu sow e" do prow adze­
nia kom unikacji autobusowej. Z w iązek  ta ­
k i b y ł bardzo pożądany, świadczą o tem 
następujące c y fry  : u ruchom iono 1 2  linij, 
na k tó rych  ku rsow ało  18  autobusów. P rze­
wieziono ogółem 2 .8 17.9 42 osób. Ilość 
przejechanych k ilom etrów  w ynosi 1 .5 2 3  556. 
Pozatem  jest w  K atow icach  rów nież Z w ią­
zek regulacji R a w y , k tó ry  zajm uje się w y ­
łącznie regulacją tej rzeki.

W  okresie la t ostatnich trzeba b yło  bar­
dzo w iele odbudować. Pow stał bowiem  
w spaniały gm ach Śląskiego U rzędu W oje­
wódzkiego oraz 14  - p iętro w y drapacz 
chm ur, w  k tó ry m  m ieści się U rząd  S k ar­
bo w y i m ieszkania dla urzędników  tegoż 
urzędu. Pozatem  w ybu dow an o  m iejski dom 
adm inistracyjny siedmio-pię-trowy, jak  ró w ­
nież w skutek  rozrostu miasta budow ać b y ­
ło  trzeba nowe szkoły, dom y mieszkalne, 
szpitale, schroniska dla bezdom nych i w ie ­
le innych.

W  południow ej części miasta znajduje 
się pięknie u-rządzony P ark  Kościuszki. 
W  parku tym  są łąki przeznaczone spe­
cjaln ie do zabaw i gier dla dzieci, z  k tó ­
rych  korzysitają bezpłatnie, co stanowi 
praw dziw y raj dla m ilusińskich. P rócz te­
go jest jeszcze k ilk a  skw erów  oraz zw ie­
rzyniec i ogród naukow y.

U lice m iasta są brukow ane i po większej 
części zadrzewione, ośw ietlane lam pam i 
gazowem i lub elektrycznem i. M iasto K a ­
towice posiada w łasny szpital m iejski dla 
do-rosłych oraz specjalny szpital d la dzieci 
i chorych na płuca. Pozatem  posiada u- 
zdrow iska w  G orzycach  Śląskich dla dzie­
ci niedożyw ionych oraz chorych, uczęsz­

czających do szkół na obsaa-rze m iasta K a ­
tow ic. U zd row isko  o tw arte  jest p rzez cały 
,r-ok i bezpłatnie k o rzy sta  z n iego co m ie­
siąc 10 0  dzieci. Jest rów nież łaźnia m iej­
ska a. basenem do p ływ an ia  dla u żytku  pu­
bliczności. O prócz tego jest w  budowie 
w ielka plaża i stadjon, k tó re  m ieszczą w 
sobie dw ie duże pływ aln ie ta k  dla publicz­
ności jak  i zw iązków  sportow ych . Będzie 
to  najw iększy ob-jekt tego rodzaju w  ca­
łej R zeczypospolitej. D la  sportu hipiazne- 
g-o znajduje się tutaj -tor w yścigow y. Sztucz­
n y  to r  łyżw iarsk i jest jed yn ym  tego typu  
objektem. sportow ym  w Europie.

K a to w ice  —  14-pietrowy gm ach Izby Skarbow ej.

Pożarn ictw o sto i na w ysokim  poziom ie, 
■posiada bowiem  dużą ilość sikaw ek auto­
m obilow ych  i autom atyczn y ap arat sygna­
lizu jący pożar.

Prezydentem  mias-ta K atow ic jest p. Dr. 
A dam  K o cur, w iceprezydentem  p . D r. 
Szkudlarz, Prezesem  R a d y  M iejskiej p. 
D y r. P iechulek Ja-n.

M agistrat m a 19  członków . R a d a  M iej­
ska 60 radnych.

M Y S Ł O W IC E
M ysłow ice, pow. K atow ice, m iasto li­

czące około 23.000 m ieszkańców. Położone 
w  górnośląskim  okręgu  przem ysłow ym  ma 
bardzo dogodne połączenia kolejow e, prócz 
tram w ajów  elektr. i autobusów. Kopalnia, 
W alcownia cynku, Fab ryk a  M ebli R obak , 
T artak  p arow y, D yrek cja  Ceł, U rząd Sk ar­
bow y, M . Stacja O pieki nad M atką i D ziec­
kiem , M iejska Bibljo-teka Ludow a i M u-



Nr. 12 (34) P E O W I A K 53

zeuim, Sąd G rod zk i, K om enda G arnizonu 
i R ejon ow y Zakład  Ż yw nościow y, P ań ­
stw ow e G im nazjum  M ęskie, M iejskie G i­
m nazjum  Żeńskie, Państw ow e Sem inarjum  
Męskie i Sem inarjum  ochroniarskie, D o ­
kształcająca szkoła przem ysłow a, D okształ­
cająca szkoła kupiecka, 5 szkół pow szech­
nych 7 -k lasow ych , M iejski Szpital, Szpital 
Spółki Brackie j, 6 O chronek, M iejska G a ­
zownia, M iejska E lektrow nia, M iejskie Z a ­
k ład y W odociągow e, Kanalizacja, Rzeźnia 
M iejska i C en traln a T argow ica, k tó ra  w y ­
kazuje największe spędy w Polsce bydła 
roig. i nierogacizny i zaopatruje w  mięso 
cały  G ó rn y  Śląsk oraz częściow o Zagłębie 
D ąbrow skie i K rakow skie.

POWIAT PSZCZYŃSKI
D aw na ziem ia pszczyńska, po oddziele­

niu okręgu  M ysłow ickiego, tw o rzy  dziś po­
w iat o  obszarze 1069 km .2, będący ró w n i­
ną o w iększych wzniesieniach w  Białobrze- 
skiej G órze (356 m . ponad paziom  m orza) 
w  Łaziskiej i K lem ensowej G ó rze  koło 
Lędzin.

W  zaraniu dziejów  w iodła tędy sia ra  
droga z M oraw  do K rak o w a i w zdłuż niej_ 
zapewne szerzyli m isjonarze św. C y ry la  i 
M etodego w iarę chrześcijańską, o czem 
św iadczyłyby siady k u k u  św. Klem ensa 
(K łem ensow a G órka).

H istoryczn ie  Z iem ia Pszczyńska jest od­
łamem zachodniej części M ałopolski i dzie­
li losy Śląska dopiero od 1 1 7 9  r. k ied y  tio 
K azim ierz  Sp raw ied liw y w  w alce o  tron 
darow ał ją  w raz  z  Bytom iem , Siew ierzem , 
Oświęcim em  i Zatorem  —  księciu opolsko- 
raciborsikiemu M ieszkow i K ulaw em u.

Ja k o  odłam M ałopolski, zachow ała Z ie ­
mia Pszczyńska w iele w łasnych  cech etno­
graficznych  i przynależności do D iecezji 
K rakow skie j aż do  r. 18 2 1 .

D aw n iej ośrodkiem  dzisiejszego powiatu 
b y ł M ikołów , w ym ien iony już w  12 2 2  r 
jako  m iejsce w arow ne, a  dopiero po  Ż o ­
rach, około 18 7 2  r .  w zniósł ks. W ładysław  
opolsko - raciborski w a ro w n y  gródek na 
gruntach Starejw si, nazw any od pobliskie­
go  trzęsaw iska, ożyli „p lu szczyn y“  z  cza­
sem Plszczyną, wreszcie Pszczyną. W śród 
leśnej o k o licy  grod y M ikołów , Ż o ry  i 
Pszczyna strzegły  dróg handlow ych z  G li­
w ic  do Bielska, O św ięcim ia i K rakow a.

Z  rozpadnięciem  się K sięstw a O polsko- 
Raciborskiego  przeszła Z iem ia Pszczyńska 
na czas od 1 2 8 1  —  13 3 6  r. do Księcia 
Raciborskiego , następnie aż do 14 4 3  r. na­
leżała do  Księcia O polsko  - Raciborskiego, 
wreszcie w  latach od 1449 —  14 7 4  r. tw o ­
rzy ła  część Księstwa R yb n ickiego , a  w  
końcu stała się własnością Piasitowiczów 
Ziem bickich  i Cieszyńskich aż do 1 5 1 7  r.

Pom im o odpadnięcia Śląska od Polski, 
Z iem ia Pszczyńska pozostała rdzennie pol- 
rką, gdyż naw et kolonizacja niem iecka w 
X I I I  w . pozostarwiła zaledw ie n ik łe ślady 
w  R u d ok o w iczach , W ielkiej W iśle, Piel- 
grzym ow ioach i O rnontow icach. K siążęta 
rybn iccy , ówcześni panow ie Pszczyny, sta­
rali się naw iązać trw ałe stosunki z Polską, 
a to  zarów no przez m ałżeństw o z P o lk a­
m i, jakoteż śpiesząc ze  zbrojną pom ocą 
Polakom  w  w alkach  'z K rzyżakam i. N aw at 
najbardziej zm ienny Jan  II, książę ry b ­
nicki, posiłkow ał króla Jagiełłę  i poślubił 
jego bratanicę H elenę K orybutów nę. U ro ­
czystość ślubu odbyła się w  Pszczynie w  
1407  r .  w  obecności biskupa krakow skiego 
Piotra W ysza, którem u daw niej darow ał 
książę dla biskupów 'krakow skich dobra 
Im ielin, C hełm ek i K ostów . Po  śmierci 
męża H elana osiadła ze sw ym  dw orem  w

Pszczynie. W  ten ‘ sposób pow stało  w olne 
„Pań stw o  Pszczyńskie“  o prawiach ksią­
żęcych.

Pragnąc połączyć sw ą dzielnicę z  P o l­
ską, w ystępow ał książę W acław  R yb n icki 
po stronie k ró la  K azim ierza Jag ie llo ń czy­
ka w  w alkach o Śląsk z M aciejem  K o rw i­
nem. W ów czas to W ęgrzy obiegli Pszczy­
nę, a po zdobyciu jej, splądrow ali całą o- 
kolicę, lecz oręż polski rozgrom ił ich pod 
W olicą, a  Polacy odbili zrabowane łupy.

N a  zam ku pszczyńskim  n ieraz zatrzy­
m yw ali się dostojni goście z Polski, uda­
jąc się zagranicę, o  czem  w spom ina ks. 
P rom  nic w  liście d o  cesarza Ferdynanda I. 
Baw ił tu  m iędzy innym i k ró tk o  k ró l H en­
ryk  W alezy w  drodze pow rotnej do F ra n ­
cji w  celu objęcia tran u  francuskiego (pa­
m iątkow a kaplica Boża W ola). W spom i­
nają też o Pszczyńskiem  Z . H eberstein, 
znakom ity poseł cesarza K aro la  V  do P o l­
ski. a późniei A n g lik  M ary son.

W  X V I  i X V I I  w . Ziem ia Pszczyńska 
była obszarem  nawskroś polskim , a stw ier­
dza to  nawet k ro n ik arz  niem iecki w  1640 
roiku. Praw ie w szystkie akta  sadowe, miej- 
skie. cechowe i dw orskie w ydaw ane b yły  
w jeżyku po’ skim . P o  polsku m ów iła ta k ­
że szlachta ślaska a  naw et obcego’ pocho­
dzenia Prom nicow ie.

N a  wieść o w ybuchu w  Polsce pow sta­
nia Kiościn^iliowękieso chw yciła w  179 4  ,r. 
ludność w  Ziem i Pszczyńskiej za broń i rzu ­
ciła  się na d w o ry  i posiadłości swoich c ie­
m ięzców, k tó rzy  w raz  z uciskiem  garm ań- 
szczyzn y stosowali -ucisk społeczny i zabór 
ziem i na rzecz la tyfun d iów  niem ieckich.

D arem nie z łaski k ró 'ó w  pruskich ty tu ­
larni „K siążęta  na Pszczynie“  m aiac w  
swem posiadaniu praw ie połowę powiatu 
w raz z  reszta swych urzędników  sprow a­
dzanych z  głębi N iem iec pracow ali nad 
zniem czeniem  Ziem i Pszczyńskiej. Sm ut­
nym  epizodem  stailetniei eospodiarki prus­
k ie j b y ł w  1848 r. w ybuch  tyfusu  słodo- 
weeo, n a k tó ry  w  pow iecie Pszczyńskim — 
wr-rllnc urzędowej s tatysty k i —  w ym arło  
16 %  ludności.

W  tvm  czasie obudził sie potężny ruch 
narodow y n a Ś'asku. w  k tó rym  rówmież 
Z iem ia Pszczyńska w zięła w y b itn y  udział. 
T u ta j ży li i pracow ali K aro l M iark a  z 
P ielgrzym ow ic, poeta Tan K upiec w  Łace, 
a na cm entarzach w  Pszczynie spoczęli ks. 
b iskup Rogedain, poseł ks. Paw eł Pośpiech 
i oreamizator ostatnich w a lk  w  tutejszym  
pow iecie za w olność Polski, A leksy Fizis.

W  plebiscycie ludność pow iatu Pszczyń­
skiego spisała się napraw dę dzielnie, g ło ­
sując zw arta masa za Polska, tak , że padło 
stad na Polsśkę 46.600 głosów , za N iem ca­
m i w szystkiego 18 .400 głosów.

O becny pow iat Pszczyna składa się z 
dawniejszego pow iatu pszczyńskiego bez 
L ig a ty  Pszczyńskiej, przyłączonej do m ia­
sta K atow ic, ina któ re j miejsce przy łączo­
no d o  powiatu pszczyńskiego gminę Pa- 
nioiwy z dawmieiszeeo powiatu rudzkiego.

¡Powiat pszczyński jest pod względem  
rozległości terytocjailnej jednym  z  n a jw ięk­
szych, ad y ż  pow ierzchnia Jego w ynosi 
1069,2 km .2. C h arakter pow iatu jest ro l­
niczo - przem ysłow y •— o glebie średniej 
jakości.

P raw ie p o łow a gruntu jest własnością 
księcia Pszczyńskiego.

Pow iat leży w  dorzeczach dw óch rzek: 
W isły  i O d ry  i graniczy na południu z  
pow iatam i: cieszyńskim , bielskim , oświę­
cim skim . na wschód z  pow iatem  chrza­
now skim , na północ z  pow iatem  katow ic­
k im . a  n a  zachód z pow iatem  rybnickim . 
G ranica powiatu w ynosi 2 7 1  km ., z tego 
■przypada na erainicę n aturalną 82,5 km ., 
a tw orzą tą: W isła, K łod nica i Prizemsza.

Ludności pow iat liczy 160.029 i posia­
da 3  miasta, t. j . : Pszczyna, M iko łów  i

Scairy B ieruń oraz. 94 gm iny wiejskie.
Ludność zatrudniona jest w  8 5 %  w  ro l­

nictw ie, 40% w  przem yśle, zaś reszta w 
pozostałych zawodach.

Ludność pow iatu  według w yznań stano­
w i: 98 %  rzym sko-katolików , 1 ,5 %  ew an­
gelików  i 0 ,5 %  żydów .

N a  terenie pow iatu  [Znajduje się 9 k o ­
palń i 37  fab ryk .

D zięki pom ocy p. W ojewiady, k tó ry  u- 
dzielil pow iatow i znaczniejszych subwen- 
cyj i pożyczek  ze Skarbu  Śląskiego, stan 
dróg w  pow iecie, k tó rych  pod nadzorem  
pow iatu  jest 430 km ., przedstaw ia się dzi­
siaj bardzo dobrze. Część robót przep ro­
w adził rów nież U rząd  W ojew ódzki bez­
pośrednia.

D la  poparcia rolnictw a w iele czyni 
stw arzanie spółdzielni m leczarskich. P ierw ­
szą w zoro w o  urządzaną m leczarnię ob li­
czoną na przeróbkę m leka w  ilości około 
10  tys. litró w  dziennie uruchom iono w  
Pawłow icach.

R ozw iązano rów nież kw estje parcelacji 
i m eljoracji gruntów  przezco zwiększono 
w ydajność gleby.

W ydział pow iatow y utrzym uje w  Starej 
W si Żeńską Szkolę G ospodarczą, któ re j ce­
lem  jest p raktyczn e w yszkolenie córek 
roln ików  w  zakresie gospodarstw a w ie j­
skiego-. Ja k o  jeden z  głów nych przedm io­
tów  nauczania jest ogrodnictw o w a rz y w ­
nicze, następnie hodow la i obora, kuchnia 
i szwalnia, rachunkow ość gospodarcza i 
przed m ioty ogólno kształcące.

N ależ y  nadm ienić rów nież, iż na terenie 
pow iatu znajduje się m iejsce kąpielow o- 
uzdrow iskow e, G oczałkow ice o  p ierw szo­
rzędn ych  w łaściwościach leczniczych, p ięk­
nie położone u  stóp - podnóża K arp at, w  
m alow niczej okolicy z w idokiem  na w spa­
niałą panoram ę Beskidów.

N a  czele pow iatu  stoi p . starosta D r. 
T . Jarosz, znany ze swej energji i w ie l­
kiej pracy.

RAWICZ
Pow iat rawioki jest pogranicznym  po­

wiatem  w ysuniętym  m ocno na południe 
wojew . pozn. Ziem ie pow iatu  rawickiego 
weszły w  skład Państw a Polskiego, za cza­
sów K azim ierza W ielkiego. W  czasie w o j­
ny 30-letn iej osiedliło się tu w ielu  p ro te ­
stantów  ze Śląska i Czech, k tó rz y  w  to ­
lerancyjnej Polsce szukali schronienia 
przed prześladowaniam i.

O bszar powiatu w ynosi 508 km 2. W e­
dług powszechnego spisu z 1 9 3 1  r. liczy 
pow iat ok. 50.000 m ieszkańców, z czego 
przypada na m niejszość niem iecką 1 0 % . 
Gęstość zaludnienia w ynosi 95 m ieszkań­
ców  na 1  k m 2. P ow iat obejm uje 78 gmin 
w iejskich i 4 1  obszarów dw orskich , po­
dzielanych na 4 w ójtow stw a, oraz 5 m iast: 
R aw icz , Bojanow o, Ju trosin , M iejska G ó r ­
ka i Sarnowa.

C h arak ter pow iatu  jest w yb itn ie  ro ln i­
czy. Pod względem  gospodarczego rozw o­
ju  i k u ltu ry  malnej pow iat stoi bardzo 
w ysoko.

Z  w iększych  zakładów  przem ysłow ych 
zasługuje na uw agę duża cukrow nia w 
M iejskiej G órce i k ilka  w iększych zakła­
dów  przem ysłow ych  w  R aw iczu , jak 
pierwsza w  PolsGe fab ryka  papieru fa li­
stego i  fa b ry k a  pasów.

R o zw o jo w i ro ln ictw a  sprzyja  gęsta _ sieć 
um ocnionych dróg gm innych, pow iato­
w ych , w o jew ód zkich  i państw ow ych oraz 
sieć dróg k o le jo w ych  z 2 linjatni kolejo- 
w em i: R a w icz  —  Leszno długości 19 km . 
stanow iąca część m iędzynarodow ego szla­
ku kolejow ego Poznań —  W ro cław  i dru ­
ga lin ja R aw icz  —  K o b ylin , długości 52
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O św iatę rolniczą oprow adza w sfery 
właścicieli m niejszych i średnich _ gospo­
darstw  rolnych istniejąca w  Bojanowie 
Państw ow a Szkoła R o ln icza  pod doświad- 
czonem  kierow nictw em  d yrekto ra  Załus­
kiego. R a w icz  jest siedzibą Państw ow ego 
G im nazjum  H um anistycznego oraz Pań­
stw ow ego Sem inarjum  N auczycielskiego, u- 
czelnie te kierow ane p rzez  d yrektorów  
G ołąba i W esołow icza sto ją na w ysokim  
poziom ie n aukow ym . W  R aw iczu  znajduje 
się też Korpus K ad etów  N r. 3 , do k tó re ­
go  uczęszcza przeszło  500 kadetów . W  p o ­
wiecie znajduje się 50 szkół powszechnych.

O św iatą pozaszkolną zajm ują się sub­
wencjonow ane p rzez Sam orząd T o w . K u l­
turalno - O św iatow e, C zyteln ie Ludow e 
oraz K ó łk a  Roln icze.

Istniejące dwa szpitale: jeden m iejski w 
R aw iczu , w  k tó rym  się m ieści 36^ łóżek, 
a drugi Polskiego T o w . w  Bojanow ie o 40 
łóżkach okazały się dotychczas zupełnie 
wystarczające.

Starostą pow iatow ym  jest D r. Stanisław 
Łobos, k tó ry  bierze b. ż y w y  udział w  p ra­
cach społecznych, jest prezesem  K om itetu 
P aw . L . O. P. P . i prezesem  O chotniczej 
S traży Pożarnej. R ów nież w ydatnie w spół­
działa w  ¡rozwoju Z w . Strzeleckiego.

D ziałalność Sam orządu Pow iatow ego w  
dziedzinie op ieki społecznej obejm uje w y ­
datną pom oc na: stacje opieki nad m atką 
i dzieckiem , ochronki, kuchnie ludowe, 
pom oc doraźną dla biednych i bezrobot­
nych , ko lon je  letnie, subw encje d la  to w a­
rzystw  ch aryta tyw n y ch  o ra z  utrzym anie 
głuchoniem ych i um ysłowio-chorych. -

U siłow ania Sam orządu w  dziedzinie 
m eljaracji grun tów  celem  podniesienia 
produkcji rolnej uwieńczone zostały b ar­
dzo pom yślnem i w ynikam i. Obecnie ist­
nieje w  ¡powiecie 27 spółek w od nych  z o- 
gólnym  obszarem  12 .089,38  ha.

Dążąc do podniesienia dobrobytu  w si o- 
■raa. do obsadzenia dróg publicznych  drze­
w am i ow ocow em i założył pow iat w  roku 
19 2 2  pow iatow ą szkółkę drzew  ow oco­
w ych , t t ó r a  rozw ija się nader pom yślnie. 
W  ostatnich dwóch latach zasadzano na 
terenie tutejszego pow iatu  13 2 8 4  drzew 
ow ocow ych, o ra z  6635 k rzew ó w  ow o­
cow ych i róż. R o czn a produ kcja  drze­
w ek do rozsprzedaży w ynosi 70.000 sztuk.

R a w icz  jest jedmem z najm łodszych 
m iast pow iatow ych  prastarej dzielnicy 
Piastow skiej. Założon y został w  r. 16 32  
przez kasztelana gnieźnieńskiego O lbrachta 
Przyjem skiego. D zięki uzyskanym  p rz y w i­
lejom  m iasto ¡ogromnie szybko  się rozw i­
jało, tak, że w  ch w ili przejścia pod pano­
wanie pruskie R a w icz  b y ł największem  
miastem W ielkopolski po Poznaniu.

Samo m iasto należy do jednego z naj­
piękniejszych m iast W ielkopolskich. W spa- 
niałem planowem  rozbudow aniem  i czysto ­
ścią budzi -zachwyt u przejeżdżających.

O zdobą m iasta są wspaniałe plantacje 
miejsikie, jedne z  najpiękniejszych w  całej 
Polsce, długie b lisko n a  3  kim ., położone 
na miejscu daw nych obw ałow ań i fo rty -  
fik acy j m iejskich.

Z  daw nych polskich czasów  przetrw ała 
do dziś dnia znaczna ilość ch araktery­
stycznych dom ów  m ieszczańskich, kościół 
i K lasztor, O . O. R eform ató w , przebudo­
w any na ogrom ne naiwskroś nowoczesne 
więzienie karne.

R o zw ój P. W . i W . F . w ykazuje w 
pełni duże uświadom ienie obyw atelskie 
ludności i silnie rozwinięte poczucie obo­
wiązku pracy  dla Państwa.

N a  czoło  organizacji w yb ija  się Z w ią­
zek Strzelecki, liczący 29 oddziałów oraz 
3  oddziały żeńskie. N a  uwagę zasługuje

fakt, ze Z w . Strzelecki w  R aw iczu  p ro ­
wadzi w e w łasnym  zarządzie D om  Strz e­
lecki, gdzie m a obszerną, niezw ykle m iło 
urządzoną św ietlicę im . biskupa Bandur- 
skiego.

Prezesem  O ddziału Zw iązku  Strzelec­
kiego w  R aw iczu  jest ¡p. A n ton i Jaśko w - 
ski, z-ca starosty , k tó ry  bierze rów nież 
czyn ny udział w  w ie lu  ¡organizacjach spo­
łecznych.

Je g o  zasługą jest zorganizow any H ufiec 
O rląt p rz y  O ddz. Strzeleckim  w  R aw iczu , 
liczący 45 członków  um undurow anych.

W  pracy  L . O. P. P. pow iat raw icki 
w yb ija  się ma jedno z pierw szych m iejsc 
w  w ojew ództw ie poznańskiem , grom adząc 
158 0  członków , skup ionych  w  84 K ołach.

P rz y  poparciu  w ładz i m iejscow ego ¡o- 
byw atelstw a wspaniale rozw ija  się Polski 
C zerw on y K rz y ż , k tó ry  m a 5 zorganizo­
w anych  i w yekw ipow anych  drużyn  ra­
tow niczych , w łasn y  sam ochód sanitarny 
i kolum nę taborow ą. C u k ro w n ia  w  M . 
G órce posiada w łasną św ietnie w yszkolo­
ną drużynę.

Z  tego k ró tk ieg o  i pobieżnego zestaw ie­
nia w idać, że ludność tego granicznego 

owiatu zdaje sobie spraw ę ze sw ych o- 
aw iązków  w zględem  Państw a i pełni z ro ­

zum ienia obyw atelskich obow iązków , ¡nie 
szczędzi grosza ani p racy  dla dobra R z e ­
czypospolitej.

W YRZYSK
N a zachód od Bydgoszczy w  pięknej o k o ­
licy  leży m iasto pow iatow e W yrzysk . L i­
czy ono w szystkiego 1.70 0  m ieszkańców 
i jest siedzibą w ładz pow iatow ych .

N a  czele tych  w ładz stoi starosta p. 
Put, którego  zastępcą jest p. Kazim ierz 
W eese, b. u łan B elin y  i b. kom endant 
kom panji P. O . W . w  O kręgu C zęsto­
chow skim , niezm ordow any działacz spo­
łeczny.

N ajw iększem  m iastem  w  pow . w y r z y ­
skim  jest N ak ło , liczące ponad 10.000 
m ieszkańców. Obecnie straciło  ono daw ­
niejsze znaczenie, gd yż Prusacy przenieśli 
siedzibę powi-atu do W yrzyska, położone­
go w  pięknej dolinie nad rzeczką Łob- 
żonką, w  odległości 5 km . od stacji kole­
jow ej O siek, na łin ji Bydgoszcz —  N ak ło  
— Piła. Pozatem  znajdują się w  powiecie 
dalsze 4 m iasteczka i 7 obw odów  w ó jto w ­
skich, razem  ok. 1 .20 0  k m 2 z 67.000 
m ieszkańców. Je st to  jeden z  w iększych 
pow iatów  w  w ojew ództw ie poznańskiem .

Pow iat w y rzysk i posiada strukturę w y ­
bitnie rolniczą, a najw iększą fa b ry ką  jest 
C u k ro w n ia  w  N ak le , zatrudniająca około  
1.000 rob otn ików , ¡niestety, jednak ty lko  
podczas k rótkotrw ałe j kam panji. Pozatem 
w ażnym  zakładem  przem ysłow ym  jest 
E lektrow n ia  O kręgow a w  N ieżychow ie, 
zaopatrująca w  prąd k ilka  pow iatów .

Skutkiem  ¡kryzysu gospodarczego jest 
znaczne bezrobocie w  N ak le , zubożenie 
¡ogółu roln ików , a w  szczególności pogor­
szenie się staniu osadnictwa polskiego, k tó ­
re narów.ni z bezrobociem , stanow i naj­
większą troskę społeczną w ładz i sam o­
rządu.

P ow iatow y Zw iązek K om unalny posiada 
kolejkę w ąskotorow ą (16 0  km .), zbudowa­
ną w  czasach zaborczych głów nie d la plan­
tatorów  buraków , k tó ra  łączy też kilka 
ważniejszych m iejscow ości z linjam i k o k i 
państw ow ej, a podczas kam panji buracza­
nej obsługuje C ukrow n ię nakielską —  o- 
czyw iście w  obecnych w arunkach gospo­
darczych kolejka ta jest ciężarem  znacz­
nym  dla pow iatu. Ponadto w W yrzysku

istnieje dobrze urządzony szpital pow iato­
w y  i k ilka  stacy j san itarnych , u trzym yw a­
nych przez pow iat i m iasta, oraz Kasa 
C h o rych . R ó w n ież  w  N ak le  u trzym uje  

oiwiat Stację O pieki nad M atką i D ziec- 
iem.

K om unalna Kasa Oszczędności pow iatu 
w yrzysk iego  rozw ija  się nader pomyśilnie 
i stanow i już najpoważniejszą instytucję 
finansow ą w  powiecie.

Szkół w  pow iecie jest przeszło  100 , w  
ozem jedno gim nazjum  m ęskie w  N ak le  i 
jedna szkoła w ydziałow a dziew cząt w  N a ­
kle.

Pod względem  po litycznym  jest to ob­
szar bardzo w ażny, poniew aż leży n a dro­
dze pom iędzy graniczną Piłą, dużem m ia­
stem  i w ażnym  punktem  strategicznym  w 
N iem czech, a n iem niej w ażną Bydgoszczą. 
Z  tego w zględu, w  razie w ojn y z N iem ­
cam i pow iat w y rzysk i stałby się n iew ątp li­
w ie celem  ataku niem ieckiego.

Ju ż  w  czasach F ry d e ry k a  W ielkiego k ie­
row ali N iem cy sw ą kolonizację polityczną 
na te  ziem ie i w  chw ili przejęcia powiatu 
przez w ładze polskie, m niejszość niem iec­
ka liczyła tutaj o k o ło  6 0 %  ziem i w  sw ych 
rękach —  w praw dzie dzisiaj N iem ców  jest 
m niej o połowę, a  w łasność niem iecka 
rów nież o połow ę zm alała, jednakże dalsze 
polszczenie pow iatu  i szczególne nasta­
wianie duchowe ludności w  m yśl ideologji 
państw ow o - tw órczej stanow i zagadnie­
nie najważniejsze na ty m  terenie.

T o  też od szeregu lat prow adzona jest 
tutaj w ytężon a ak c ja  P. W . i W . F ., ce­
lem zaś utrzym ania  napięcia patrjo tycz- 
¡nego i gotow ości bojow ej w śród polskiego 
społeczeństw a, organizowane są placów ki 
społeczne o b ro n y narodow ej, jak  L . O  
P. P., P . C . K ., Z . O. K . Z . i t. p.

Istnieją już stad jony sportow e w  W y ­
rzysku, N ak le , B iałośliw iu , Łobżenicy, R u ­
mowie, W ysoce i Sadkach, z k tó rych  dwa 
pierw sze zupełnie w ykończon e, ponadto 
zaś istnieje ¡kilka strzeln ic, m. i. p raw id ło ­
w o  zbudowana strzeln ica we w si Sadki.

Z  organ izacyj P. W . najsilniej w ystępuje 
i roz w ija  się Zw iązek  S f z e k c k i ,  liczący 
48 oddziałów  m łodzieży przedpoborow ej i 
usilnie popierany przez w ła.łze adm inistra­
cyjne —  dzięki w spółpracy ofiarnej ze 
stron y nauczycielstw a w  szeregach strze­
leckich prow ad zona jest planow a praca 
w ychow ania obyw atelskiego, a powstałe 
niedawno i pom yślnie rozw ijające się koła 
p rzy jac ió ł Z w . Strzeleckiego, zaopatrują 
oddziały w  m u n d u ry i urządzają świetlice, 
k tó rych  k ilka  już zostało otw artych .

Zw iązek  Pow stańców  i W ojaków  liczy 
w  pow iecie 24 oddziały, Z w iązek  R ez erw i­
stów  —  1 1  oddziałów. D ru żyn  harcerskich 
jest 17 . H ufce P. W . kolejow ego i pocz­
tow ego stanow ią dopełnienie tych  sił spo­
łecznych, k tó re  każd y napad gotow e są 
odeprzeć zbrojnie.

N ależ y  podkreślić, iż społeczeństw o po l­
skie w  powiecie w yrzysk im  w  przew aża­
jącej części okazuje całkow ite zrozum ienie 
dla w y że j opisanych zadań państw ow ych, 
a organizacje opozycyjne topnieją gw ał­
tow nie na rzecz zdrow ej idei przysposo­
bienia w ojskow ego i solidarności narodo­
wej, niezbędnej na tak  w ażn ym  odcinku 
narodow ego frontu , i

W śród m łodzieży polskiej coraz łatw iej 
jest o  zrozum ienie roli, jaką odegrać ona 
w inna w  Polsce M ocarstw ow ej, p rz y w ró ­
conej kasztem  strum ieni bezcennej krw i 
polskiego żołnierza, powstańca, czy legjo- 
nisty, do życia państw ow ego —  dla m ło­
dego pokolenia „sp ołeczn ików ", pragną­
cych siać zdrow e ziarna na tej glebie, 
otw arte są duże m ożliw ości.



Mgssjgśa;» u wii nimrnmmmmmmmmmmmm wmmmmmmmmmmmmmmmmmĘmm.

Z J E D N O C Z O N E  

T O W A R Z Y S T W O  
P R Z E M Y S Ł U
D R Z E W N E G O

„WSCHÓD“
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

K A T O W I C E

JU LJU SZA  LIG O N IA  22. TEL. 72.

L I G N O Z A
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FA B R Y K I:

W B IE R U N IU  STA R Y M , PO W . P SZ C Z Y Ń SK I 
W  K R Y W A Ł D Z I E ,  PO W . R Y B N IC K I 
W  P N I O W C U ,  P O W . T A R N O G Ó R S K I

W SZELKIE M ATERJAŁY 
W Y B U C H O W E ,  
Ś R O D K I Z A P A L C Z E  

ORAZ
P A P IE R Y  D R Z E W N E  
I B E Z D R Z E W N E .

G E N . D Y R . K A T O W I C E ,  
UL. DW ORCOW A 13.
T E L E FO N Y : 13-55, 15-20, 29-58.

R Y B N IC K IE  G W A R E C T W O  WEGLOWE

K A T O W I C E  

U L I C A  P O W S T A Ń C Ó W  49

I ZAKŁADY HOHENLOHEGO— HOHENLOHE-WERKE, Spółka Akcyjna
I  T elefo n : K A T O W I C E ,  N r. 440-447 A d r. telegr.: H O H E N L O H E - W E Ł N O W I E C ,  G ó rn y Śląsk

S T A C J E  O D B I O R C Z E :
d l a  ł a d u n k ó w  w a g o n o w y c h  

d l a  s z t u k  p o j e d y n c z y c h  
d l a  p a c z e k  p o c z t o w y c h

W E Ł N  O W I E C



Górnośląskie Zjednoczone Huty 
Królewska i Laura
S p ó ł k a  A k c y j n a  G ó r n i c z o - H u t n i c z a

K a to w ic e , ul. K o ściu szk i 38
T e l e f o n y  N r. N r . 600, 899, 226 2, 2 2 6 3  
A d r e s  t e l e g r .  „ L A U R A S P R Z E D A Ż “

D o s t a r c z a j ą :
A) z w a r s z t a t ó w  s w y c h  w K r ó l e w s k i e j  H u c i e :
k o n stru k c je  żelazne w sze lk ieg o  rod zaju , szk ie lety  żelazne d la  d o m ó w  m ieszkalnych , w agon y to w aro w e 
d la  k o le i n o rm aln o to ro w ych  i w ą sk o to ro w y c h , cysterny k o le jo w e , zw ro tn ice  i ich  części, w ieże w y ­
c iągow e, części tłoczone i ku te  d o  w a g o n ó w , sam o ch o d ó w  i w szelk ich  in n ych  celów , sprężyny i resory.

B) z huty Z g o d a :
kom p resory , ko m p letn e  u rządzen ia ch ło d n icze  syst. Q .u iri-R au , zb iorn ik i żelazne do na jw iększych  w y ­
m iarów , k o tły  p arow e, k o ła  zębate, sta low e, lane, żeliw ne frezo w a n e , do n a jw ięk szych  w y m iaró w , dźwigi 
różn ych  typów , części m aszyn, o d lew y stalow e i żeliw ne, su ro w e i o b ro b io n e , w alce d rogow e na 
rop ę, syst. Z g o d a -K e m n a .

H U T A  „P O K O J“
ŚLĄ SKIE ZAKŁADY G Ó R N IC Z O -H U TN IC Z E SPÓ ŁK A  AKCYJNA

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y : K a to w ic e , Z am k o w a 3

ZAKŁADY: 
Huta „POKÓJT w Nowym Bytomiu 
Huta „ B A I L D O N ” w Katowicach 
Łomy'dolomitu w Tarnowskich Górach

„ M A R  ”  j A j  B I U  R  O przepisywania „ M A R “
M I Ę D Z Y N A R O D O W A  : na ma s z y n i e  w j ę z y k u  g p  q  ^  j
A J E N C J A  R E K L A M Y  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m  W .z e lk ie  artykuły s p o rto w e

T e le fo n  19-44 K A T O W I C E  ul. D w o rco w a  18
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ZWIĄZEK KO KSO W N I SP. Z O. O. 
K A T O W I C E ,  U L .  P O W S T A Ń C Ó W  50.

A D R . T E L E G R . „ K O K S O W N I A “  
T E L E F O N Y  611, 851, 1490.

P rz e ró b  i sp r z e d a ł  p r o d u k tó w  w ę g lo p o c h o d n y c h : s m o ły ,  p a k , 
o le je  sm o ło w c o w e , n a f t a le n , f e n o l  i k re z o le , z a sa d y  p ir y d y n o ­
w e , b e n z o le , s ia r c z a n  a m o n u  i t  d .,  t e k tu r y  sm o ło w c o w e . 
im p r e g n a c ja  m a te r ia łó w  d rz e w n y c h , m a te r ja ły  d rz e w n e  ta r te ,

W ła sn e  z a k ła d y  p r z e m y s ło w e : Z a k ła d y  C h em iczn e  w  W ie lk ic h  
H a jd u k a c h , F a b r y k a  T e k t u r  S m o ło w c o w y c h  K a t o w ic e — D ą b , 
Z a k ła d y  I m p r e g n a c y jn e : W ie lk i C h e łm , S o le c  K u ja w sk i ,  
W ro n k i, — Z a k ła d  Im p r e g n a c y jn y  i T a r t a k  K a t o w ic e  —L ig o t a .

K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I
P O W I A T U  K A T O W I C K I E G O
Katowice, ulica Pocztowa N r. 5 (własny gmach)

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, 
otwiera rachunki bieżące, załatwia 
wszelkie c z y n n o ś c i  b a n k o w e .

Za wszelkie zobowiązania odpow iada p o w i a t  
K a t o w i c k i  własnym m ajątkiem  i dochodami 

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 8 8

MIĘDZYNARODOW Y
0  ,

B A N K  H A N D L O W Y
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W  K A T O W I C A C H

ZAŁATW IA
W SZELKIE CZYNNOŚCI BANKOW E

Z W I Ą Z E K  K O P A L Ń  

G Ó R N O Ś L Ą S K I C H

R O B U R
K A T O W I C E  
POW STAŃCÓW  49.

K O M U N A L N A  K A S A
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
M IASTA KRÓ LEW SKIEJ —  HUTY

I N S T Y T U C J A  B A N K O W A  
O  P U P I L A R N E J  P E W N O Ś C I

R O Z D Z I E L A  W  D R O D Z E  L O S O W A N I A  
P R E M JE  P O  ZŁ. 50.

C Z E R N IC K IE  T O W A R Z Y ST W O  
W ĘG LO W E S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  
K O P A L N I A  H O Y M

P o czta  i stac ja  kolejow a: N IE W IA D O M .

G órn o śląsk i w ęgiel kam ienny pierw szorzędnej ja* 
kości, zaw artość k a lo rji 7200 —  7800, p o p io łu  2— 4% . 

G łęb o k o ść  szybów w ynosi 410 metrów.

W yłączna sprzedaż: „ F  U  L  M  E N “
G Ó R N O Ś L Ą S K I  H A N D E L  W Ę G L A

Sp . z o . o .
W E ŁN O W IE C  T e le fo n y : KATO W ICE N r. 4 40 , 447 , 497 , 498 .

M I E J S K I E  K I N O  D Ź W I Ę K O W E
W  S O K O Ł O W I E  P O D L A S K I M

w v ś w i e t l a

co tydzień w piątki, soboty i niedziele pierwszo­
rzędnej w a rto śc i film y  p o lsk ie  i zagraniczne. 

Nadprogram dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc b. niskie.



S K Ł A D A J C I E

SW OJE OSZCZĘDNOŚCI TYLKO

W „ M I E J S K I E J  
K O M U N A L N E J  
K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI“
W K A T O W I C A C H  
UL. POCZTOW A 7 i 16

N A JW IĘ K SZ E J I  N A JS T A R S Z E J IN S T Y T U C JI  
P U P IL A R N E J P E W N O ŚC I W  W O JE W Ó D Z T W IE  
Ś L Ą S K IE M , K T Ó R A  P R Z Y JM U JE  O SZ C Z Ę D N O ­
ŚC I JU Ż  O D  I-G O  Z Ł O T E G O  PO C Z Ą W SZ Y , 

P Ł A C Ą C  W Y SO K IE  O D S E T K I.

ZA W K Ł A D Y  O SZ C Z Ę D N O ŚC IO W E G W A R A N ­
T U JE  M IA ST O  K A T O W IC E  C A ŁY M  SW O IM  MA« 
JĄ T K IE M  W Y N O SZ Ą C Y M  P R Z E SZ Ł O  lOO.OOO.OCO 
Z Ł O T Y C H  I  W P ŁY W A M I P O D  A T K O  W  E M I.

Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I

Z W I Ą Z K Ó W
AZOTOWYCH
W  M O S C I C A C H  
I W  C H O R Z O W I E

D O ST A R C Z A JĄ

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  —  A  Z  O T T O W I  
I  F O S F O R O W E :

A Z O T N I A K ,  S A L E T R Z A K  
S A L E T R A  S O D O W A  { 
S U P E R T O M A S Y N A  
TO M ASYNA AZOTNIAKOW A 
S I A R C Z A N  A M O N U  
N I T R O F O S ,  W A P N A M O N  
S A L E T R A  W A P N I O W A

O R A Z
P R O D U K T Y  C H E M I C Z N E -  
A Z O T O W E  I  C H L O R O W E  
D L A  C E L Ó W  P Z E M Y S Ł O W Y C H

Z A M Ó W IE N IA  N A L E Ż Y  K I E R O W A Ć  |D O  C H O R Z O W A .

S T O S U JC I E  E L E K T R Y C Z N O Ś Ć  

W K A Ż D Y M  S P R Z Ę C I E !

KO RZYSTAJCIE Z ULGOW YCH 
TARYF DLA GOSPODARSTW A 
D O M O W E G O :

1 5  G R O S Z Y  P O D C Z A S  D N I A  

10  G R O S Z Y  P O D C Z A S  N O C Y

ZA P O B R A N Ą  K IL O W A T G O D Z IN Ę  P R Ą D U

Ś L Ą S K I E  Z A K Ł A D Y
E L E K T R Y C Z N E

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

K A T O W I C E
UL. 3-GO M AJA 10.

P O LSK IE Z A K Ł A D Y  
P R Z E M Y S Ł U  
C Y N K O W E G O

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  
W  B Ę D Z I N I E

W ytw arzają:

B lach ę  żelazną ocyn kow an ą m ark i „ C K H  Królew ­
sk a  H u ta“ , b lach ę  cynkow ą [we w szelkich w ym ia­
rach , w iadra i garn ki blaszane ocynkow ane „ C K H “  
b lachy [dziurkow ane z w szelkich m etali, p lom by  

ołow iane, we w szelkich w ielkościach,

oraz

B IE L  C Y N K O W Ą  m ark i „ C K H  K rólew ka H u ta«  
C H L O R E K  C Y N K U  w stan ie p łyn nym  i sp ro szk o­

wanym

Specja ln ość :

B I E L  F A R M A C E U T Y C Z N A
(Z incum  oxydatum  purissim um ).

W ro ry  i o fe r t y  [w y iy ła m y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie  i o d w ro tn ie .


